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Ale po oczyszczeniu zębów nic już nie jedzcie, 
bo wtedy pozostałyby w zębach nowe resztki 
jedzenia, które w ciągu nocy ulegną zepsuciu. 
Unikanie tego jest równie ważne jak wystrze­
ganie się kamienia nazębnego.
Używajcie Kalodontuf Jest to jedyna pasta, 
która dzięki zawartości Sulforicinoleafu czyści 
gruntownie zęby i zwalcza kamień.Tylko wolne 
od kamienia zęby moaa być zdrowe i mocne.

przeciw
kamieniowi
nazpbnemu
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„Żywa torpeda”
K R A K Ó W , 7 maja.

Przeżyw am y chwile najwyższego na­
pięcia. N ie  ty lk o  napięcia nerwów, ale 
też i  napięcia w oli. Pow aga  aytuacji 
i  świadomość odpowiedzialności, jaka 
ciąży na wspólczesnem pokoleniu pol­
akiem —  zespoliła naród. Jesteśmy dziś 
naprawdę granitow ym  blokiem, jesteśmy 
„narodem z jednaj bryły", o którym  swoi
i  obcy wiedzą, że „w gromach nia pęk- 
_ ;_ i»  me •

K to  patrzy ł wczoraj na u lice m iast pol­
skich. gdy  ludność słuchała m owy m ini­
stra Becka, kto wsłuchuje się w  echa, ja ­
k ie w yw ołu je w  najbardziej zapadłych 
zakątkach kraju polska akcja obronna, 
kto wreszcie obserwował bezstronnie, 
uważnie reakcję społeczeństwa na koń­
czącą się dziś akcję subskrypcyjną Po­
tyczki Przeciwlotniczej —  ten z całym  
spokojem stw ierdzi, że napisy na trans­
parentach i plakatach pożyczkowych: 
„ S i l n i ,  Z w a r c i ,  G o t o w  11“ —  
nie są pustą przechwałkę.

W  tych dniach przełom owych w ydoby­
w a się z  dusz polskich

akcent bohaterstwa.
Bohaterstwa zbiorowego i  jednostkowe­
go ! Jakże wspaniałą, patetyczną w ym o­
w ę m ają  np. listy  ogłaszane na naszych 
łamach, w których młodzi, pełni s iły  ży ­
wotnej ludzie, zgłaszają się na t. zw . i  y- 
w e  t o r p e d y !

'A  więo, na

śmierć dobrowolną, poniesioną dla 
skuteczniejsze] obrony kraju!

W  czytankach szkolnych pow inny zna­
leźć się słowa listu niedawno ogłoszonego 
na tych łamach, które głoszą:

„Chcemy oddać życ ie za Ojczyznę, 
jednak nie w szeregach arin ji, razem 
ze wszystkim i, lecz w  charakterze ty - 
wych torped, łodzi podwodnych, ty- 
wych bomb z samolotów, w  charakte­
rze żywych min przeciwpancernych 
i przeciwczołgowych".

O takiem poświęceniu i tak iej gotowo- 
Bci do o fia r  czytaliśm y dotąd tylko w te­
legramach nadchodzących z dalekiej Ja­
ponii. B y liśm y pełni podziwu dla abne- 
gac ji żołn ierzy i oficerów  Mikada, którzy 
każdej chw ili gotow i są d la  ojczyzny po­
pełnić haraklrl,

A le  Japonja to kra j egzotyczny, Indzie 
łó łc i, to Indzie innej, odmiennej od nas 
rasy, wychowani w  innych niż Europej­
czycy tradycjach. W  Europie nie znaj­
dzie sfę chyba drogi taki kraj, gdzie pro­
ści, nikomu dotąd nieznani ludzie w  
chw ili niebezpieczeństwa skazują sl sa­

mi na całopalenie, by Ojczyźnie oddać 
usługę!

Co zaś najbardziej podziwu godne, to 
fakt, że zgłoszenia te mnożą się; —  po 
pierwszych kandydatach na „żyw e torpe­
dy^ przyszli następni. Prócz tego nad­
chodzą lis ty  z propozycjam i utworzenia 
batalionów śmierci, a w ięc oddziałów  
przeznaczonych do szczególnie niebezpie­
cznych operacyj bojowych.

Naród polski w  przełomowych chwilach 
po tra fił się w ięc zm obilizować politycz­
nie, finansowo, bojowo i duchowo.

■i* ł  *
A  teraz przenieśmy się na chwilę m y­

ślą ku traged ji, jaka przed kilku dniam i 
rozegrała  się w  Krakow ie, a której

ofiarę padło trzech młodych 
lekarzy.

Trzech ludzi, wstępujących dopiero w 
szranki życiow ych walk i sukcesów po­
św ięca się d la  nauki, ryzykuje dla wiedzy 
swe łycie, i —  pada o fiarą  katastrofy.

N a  ich pogrzebie z  ust przedstaw iciela 
św iata nauki, człow ieka doskonale obe­
znanego z  wszystkiem i szczegółam i i oko­
licznościam i traged ji, słyszeliśmy słowa, 
iż  jeś li może być m owa o winie spowodo­
w ania  katastrofy, to w inę ponosi chyba 
ty lk o  brawura młodych ofiarn ików , któ­
rzy  lekceważyli *we łycie, by tylko wy-

drzeć Jak najwięcej tajemnic wiedzy 1 od­
dać te tajem nice w  słułbę cierpiącej ludz­
kości.

T a  o fia ra  cywilnych lekarzy  zasługu je 
n ie ty lko  na złoty  K rzy ż  Zasługi, a le też 
(gd yb y  to było regu lam inowo m ożliw e) 
na Krzyż Walecznych czy _Virtuti M ill- 
tari. Bo przeoież w  czasie w ie lk ie j próby, 
przed którą teraz stoim y, a w  każdym  
razie stanąć możemy —  o losie narodów 
i państw rozstrzygać będą n ie ty lk o  ar- 
m je w polu, ale tei postawa duchowa ca­
łego społeczeństwa, zdolność zmobilizo­
wania wszystkiego i wszystkich w  stuł­
bie wspólnej sprawy.

Ci trze j m łodzi lekarze z  krakow skiego 
szpitala św. Łazarza  —• to  ż y w e  
t o r p e d y  w i e d z y  p o l s k i e j ,  
to nieustraszeni żołn ierze zm obilizow an i 
d la  dobra ku ltury polskiej i  ku ltury 
ludzkości. Jeś li Opatrzność pozwoli nam 
iyć  w  pokoju, to zastęp takich Oremusćw, 
Oszackich i Ścislawsklch zapewni nam 
szacunek w  św iecie, stanow iąc w ie lk i 
wkład Po lsk i do wspólnego skarbca kul­
turalnego ludzkości. Jeśli zaś przyjdzie 
nam żyć w  okresie wojny, to  dopraw dy 
nie musimy bać się o  przyszłość, skoro 
Polska idąca, Polska stojąca już w  
drzwiach ma takie, jak  oni oblicze.

*

P rzez  d ługi czas

świat nas nie rozumiał i nie doceniał.
Lekceważono polską siłę wewnętrzną, 
przyw iązu jąc zbyt w ie lką  w agę do na­
szych sporów wewnętrznych. N ie  uzna­
wano naszej sprawności gospodarczo-fi­
nansowej, choć okres kryzysu św iatowe­

go przeszliśm y zwycięsko, w ykazu jąo 
w iększą odporność, n iż narody od nas 
zasobniejsze. N ie  zdawano sobie spraw y 
z s iły , stanowczości i  samodzielności 
polskiej po lityk i państwowej na teren ie

UTARGI mm
w Nowem na Pomorzu
W czasie od 25. VI. do 9 . VII. 1939 r.

WIELKI PRZEGLĄD WYSOKO- 
WARTOŚ CIO WYCH MEBLI
Ceny bardzo przystępne. —  7 5 %  zn iżk a  

kolejow a w drodze pow rotne}.,^

Nowy ambasador W . Bryta„n 
w Rzymie.

Do Rzymu przybył nowy ambasador 
kiei Brytanii sir Paroy Lora i n© (na ryąifi
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.Kip
m iędzynarodow ym . Teraz otwierają sił' 
światu oczy. Teraz  jesteśmy dla wiel; 
ludzi rew elacją . P

Jednolity  fron t wewnętrzny, ofiarnoiki 
W ykazana w  okresie Pożyczki PrzecifS* 
lotn iczej, polska sprawność W sw a i i  i 
n iesam owite wprost w  sw ej dramatyrt „  
n e j w ym ow ie p rze jaw y  zbiorowego boll^ 
terstw a —  w szystko to uczy świat SBuj, 
cunku dla nas ł d la naszych praw.

W czo ra j w  Se jm ie m in. Józef Eee|ty 
m ów ił twardo I spokojnie. Mógł się m  
być na jedno i  na drugie, bo wiedział 
że za n im  stoi twardy I spokojny narfl 

D la  tych  zaś naszych sąsiadów, którr 
sw ą pychą i  zaborczością zamącili spot 
na św iec ie i  usiłu ją  pchnąć i  nas w odo* 
t y  dz ie jow e j burzy, obecne stanowisk 
P o lsk i jest n ie ty lk o  niespodzianka, a y 1- 
i  przestrogą. M uszą oni zrozumieć, r  
P o lska  cała, że  ca ły  naród polski to jetujg

--------------------- ----m
leczy: goldec rzekomy I gafcatny, *e*rtywnlrtife . 
pozapalne * ponra*owe, podatfra. gruźlica rh iru r^^ .  
zapalenia nerwów l o*wralsk (ischias) I I. p. -  1?rze2 
kąpielowy znitkowy mi l-fa «B*la d* IH » •■■JJJjj

Największe polshle zdrotowlsho
s i a r c z o n o -  ł o n e : Busko-Zdrój z ie m i

Kieleckiej

Z Y G M U N T  N O W A K O W S K I.

O  „ G R O M A C H "  i „ W I C H R A C H " , 
o „ S Ę P A C H " i „ O R Ł A C H “

( Cztery dni gościny wśród naszej marynarki wojennej)

Cywil jestem, szary a stukaratowy cywil, 
który przy superrewizji dostał kategorję nie 
„c*\ ale znacznie wyższą, bo H *0  (pewnie od 
wody, dolewanej obficie do feljetonów) I wła­
śnie mnie, szczura lądowego, spotkała wielka 
radość, o której nie umiem inaczej mówić, jak 
tylko z niefałszowanem wzruszeniem. Miano­
wicie wyobraźcie sobie Łaskawi Państwo, przez 
cztery ach, jakże krótkie dni! —  byłem go­
ściem naszej floty! Huśtały mną „Gromp‘% 
bujały ,tHybitwyt, zanurzały się ze mną „Or­
ty’* na szesnaście metrów pod wodę... Tu wi­
dzę lekki uśmiech niedowierzania, zatem biję 
się w pierś i oświadczam, że prawdę mówię, 
jak przed sądem, jak na św. spowiedzi! 16-cie 
metrów! Ani marnego milimetra nie pozwolę 
pobie ująć!
j Byłem, zaprawdę, byłem wśród naszych ma­
rynarzy i powiadam Państwu, że jeżeli cała 
Polska jest spokojna, zrównoważona i goto­
wa, to oni sq jeszcze bardziej spokojni, 
twardzi jak kamień i zdecydowani Zasadni­
czo nie wiemy, co to jest gotowość floty, któ­
ra bardziej niż inne rodzaje broni musi być za­
wsze zmohilizowana, zawsze pod parą, zawsze 
i  lontem u armat. Mobilizacja marynarki jest 
uprawą zaledwie minuty.

Kotłuje m! się jeszcze we łbie od nadmiaru 
wrażeń, w uszach dzwoni huk armat i 
N. K. M-ów, w oczach mam ognie nocnej 
strzelaniny, chciałbym zaś opowiedzieć wszyst­
ko po kolei. Cóż widziałem? Zaiste, wiele rze­
czy pięknych, przekonywujących i takich, że 
pamięć chwil spędzonych na okrętach wojen­
nych zachowam długo. Wydaje mi się najpro­
stszym obowiązkiem podzielić się z Państwem 
wrażeniami, które są z gatunku tak wzrusza­
jącego, jak sobie tylko wyobrazić można. 
Oczywiście, wzruszające w szczególny sposób, 
więc na twardo, na mocno. Gdybym chciał je 
zamknąć w najkrótszych słowach, powinien- 
bym krzyknąć na całe gardło: „Niech żyje na­
sza flotaV* a krzyk ten musiałby przez P  T. 
Czytelników być powtórzony tak głośno, aby 
oni tam, na Bałtyku, usłyszeli go wyraźnie, 
aby oni, ci nasi marynarze, poczuli, że jesteś­
my z nimi razem, że są drodzy i bliscy, że 
oczy nasze kierują się na nich z podziwem, 
z miłością i ze wszystkiemi uczuciami, na któ­
re sobie stokrotnie zasłużyli.

Nie wymigam się jednak tym okrzykiem, a 
zacznę moją relację od sparowania zarzutu, 
jakoby nąszn marynarka wojenna była mała 
Nieprawda! Ona jest wielka1 Wielka nie tylko 

&  a igrtairzacja m bc

duchem, choć duch także wchodzi w rachubę, 
ale ta nasza flota jest wielka również i ma- 
tcrjalnie. Co więcej, ona jest wspaniała, groź­
na, piękna, a pieniądze, włożone w nią przez 
Polskę, znalazły wyjątkowo oprocentowującą 
się lokatę. To wydatek w dosłownem znacze­
niu już zamortyzowany. Kto widział np. taki 
okręt Rzeczypospolitej, jak „Grom‘\ ten pomy­
śli sobie, że przy całym rozmiarze owego po­
twora wodnego, przy wszystkich a rozlicz­
nych jego narzędziach śmiercionośnych, przy 
lysiącu zabójczych instrumentów, jest to jak­
by jedna sztuka broni, precyzyjna, posłuszna, 
działająca pariiset ramionami, a przecież jed­
nolita, zespolona, harmonijna w działaniu. 
Kto zaś widział z bliska np. okręt podwodny, 
„ Orłem“  zwany, l t̂o miał zaszczyt spędzić na 
nim kilka godzin, ten zada sobie pytanie, w 
jakim kierunku bardziej wysilił się genjusz 
ludzki: czy więcej sił i twórczego natchnienia 
użyto dla ratowania i zachowania życia ludz­
kiego, czy też, przeciwnie, cała troska skon* 
centrowała się dookoła problemu, jak najle­
piej zabijać i uśmiercać Wizyta na „Orle“ , na 
tem cacku podwodnem. przekona na#, że prze­
cież to drugie, może chwilowo tylko, wykazuje 
poważna nadwagę.

Użyłem słowa „cacko", bo też nie da się 
inaczej, jak tylko pieszczotliwie mówić o  na­
szym „OrIe“ , który ulągł się w jakiejś holen­
derskiej stoczni Kosztował zaledwie trzynaś­
cie miljonów, ale to już ze wszystkiemi Tanio! 
Bardzo tanio! Wart dziesięć razy tyle! „Orzeł** 
jest piękny, wręcz okrutnie, powiem, nietito- 
ściwie piękny, nmz przy swej morderczej pre­
cyzji. przy drapieżnem okrucieństwie, przy 
ostrości szponów i dzioba, jest on — właśnie 
ja. człowiek, który muchy nie zabije, który 
nikomu krzywdy nawet piórem nie wyrzą- 

r ra fo p c ^ ? 0 f b in ie  i a l°  mówię. jest on

czemś wyjątkowo potrzebnem, konieczj 
czemś, co triumfalnie uzupełnia moją św 
mość jako Polaka zarówno w czasie 
go pokoju, jak teraz, więc w chwili, g 
wy tego pokoju zawisły na cienkim w! 
czy też kosmyku.

Mamy „Orła"! To jedna z kropek nod 
naszego stanu posiadania morskiego, tc 
prawda punkt zaledwie na szarem tle B 
ale punkt taki, który zarazem stanowi 
zaczepienia dla naszych serc 1 dla nasẑ [  
oczu. „Orzeł“ ma brata bliźniego, który,2 ŵj 
się srogo „Sęp“  i jest równie piękny, fflJWSci 
precyzyjny i równie wypieszczony. Mamy , nic 
stado tych ptaków czy zwierząt podwodiW«>rf 
są więc kąśliwe „  W ilki", są chyże 
„Żb ik i" drapieżne. Każdy z nich P^T 1 11 
kształt noża, a nirzem brzytwa pruje fale, Pfj ta 
nąc po powierzchni. , jjJ:’

Na pozór cacko kosztowne, figiel, J di 
która zabiera przecież zgórą pięćdzi#* riąc 
ludzi załogi, torpedy, armatę, a załgała Ftyst 
i mnie, co nie obciążyło jej zbytnio, P°n’ei  J®' 
starałem się wstrzymać od mówienia ,a,L™ 
łów Nie, dowcipy nie były mi w 
wrażenia ogólne? Zatkało mnie na wido 
maszynerji skomplikowanej do ostatniefl .ffchi 
nic a prostej w działaniu, na widok tego refo 
Ijona kontaktów, przekładni, kurkńw> FM 
przyrządów niezliczonych, od których P raJac 
railiwie ciasno we wnętrzu, gdzie wyży 
po lichwiarsku każdy milimetr sześc*1’1̂ _ 
gdzie niema miejsca, któreby służyło cZ ™ 
innemu, jak tylko ruchowi i walce.

W  tym podwodnym mikrokosmosie 
pięćdziesięciu ludzi. Mówili ze mną c J  
zwłaszcza kilku tych, którzy mieli o i’ Jj 
wolnego czasu. Starałem się zadawać r°* ̂  
i jako tako inteligentne pytania, co nie 
mi się udawało. Bq i jakże mówić z
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Mowa m in. B so h a  w  
Sejm ie .p o w o d o w a ła  
spontaniczna m an ife ­

stacja "  soO zlnaoh  p o ­
południowych p rz e d  
siedziba W* 8- Ł  — M i­
nistrowi B eck ow i, k tó ­
ry ukaza ł sta  n a  b a l ­
konie. z go to w an o  d łu ­
gotrwała- b u rz l iw a  o - 
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'l»t,Sywa to p e^ , napełniona najpotąinieJ-1 N ie prowofowai wybucHu tej torpedy!
S  rcarodowego dynam izm u  In s tyn k t s a m o z a c Ł w c z y  V o S  

S3j* y odw ieść naszych odw iecznych przec iw n i­

ków  —• z  k tórym i pragm llsray u l« ły {  
sąsiedzkie, pokojowe współiycle —  od
wszelkich prowokacyj.

la całopalnym $(oslc Ojczyzny!
Bez zbędnych słów -  niech mówią same listy.

-  K R AK Ó W , 6 maja.
Właściwie nie na leży dodać ani słowa. 

s|rMecli m ówią tu sapie lis ty :

iel W ie lce Szanowna Redakcjo IK C ł 
i-i ? r ®'sz9 0 łaskawe podanie do wiadomo- 

noąśei Czcigodnego Pana Marszałka Śmigłe- 
cWgo Rydza, co następuje:
1 Parne Marszałku! ^ •. -
;VC
ot P^yskawszy pozwolenie ojca i  błogosła­

wieństwo m atki melduję się najposłuszniel 
Jskoł ż y w a  t o r p e d a  i proszę o 
.przynęcie te&o daru naszej rodźm y na ży-
—  FON.

(—) Janusz Przepolskl
absolwent szkoły 

K raków , ul. Smoleńska 1. 23. 
■Ji Ąf ą ,

 ̂ Szanowna Redakcjo!
at_ Życie człow ieka nie jes t najważniejsze, 

\ jeżeli chodzi o dobro ogólne.

'A N G IE L S K I -  N IEM IEC K I -  FRANCUSKI
r6«
,nifepanuje się szybko i łatwo zapomocą płyt „Phonoglotłe-.
0.  Komplel z podręczn. 70 zt., na 6 rat 80 zł Metoda uznana 

przez Min, Oświaty. „Radiovox“, Krabów. Grodzka 4.

. P okó j na ziem i w  dobie ogólnego zubo- 
zenia ducha u pewnych narodów, potrzeba 
będzie utrzymać przez ofiarą złożoną na 
ołtarzu O jczyzny ze swego życia. Ażeby za- 
is to ia ł pokój i  dobrobyt, narody zagrożony 
w  swojej wolności musi być niezwyciężo­
ny!

Niezwyciężony naród jest ten, 
który nie boi się śmierci.

Osobistego majątku nie posiadam. P o ­
siadam inny: młodość, zdrowie, życie! — 
O fiarow uje przeto ten największy mój ma­
jątek Ojczyźnie. Jeżeli dojdzie do wojny, 
deklaruję się świadomie należeć do iołnle- 
rzy „żywych torped", przeciwko czołgom. 
Jeżeli zaś (w  co święcie w ierzę!) znajdzie 
się podobnych t y s i ą c e ,  możemy być 
pewni, że odtąd nie będziemy zwyciężeni.

Tak m i dopomóż Bóg!
Wincenty Kuglln 
Prądnik Czerwony 
ul. Piłsudskiego 9

Do Redakcji Koncernu Prasowego LK.C.
w Krakowie 

Pałac Prasy, Wielopole 1.

Solidaryzując sdę całkowicie z deklara­

cją  P . P . L . 1 E. Lutttstańskich i  W . Bo- 
życzM niniejszem zgłaszamy swój akces.

Na przeczące logice i zdrowemu rozsąd­
kowi zakusy kanclerza Rzeszy niemieckiej 
może obecnie tylko istnieć Jedna odpo­
wiedź: karabin lub pięść.

Karabinów  nam wystarczy, pięści rów­
nież^ mamy mocne, gdy chwycą one za 
broń, to spoczną wówczas dopiero, gdy 
szwab chyląc kolano przed Majestatem 
W ielk iej Potężnej Polski przypomni sobie 
podobne momenty z historii.

Zgłaszamy więc

wniosek rozpoczęcia organizowania 
„Bataljonu śmierci",

do którego mogą być przyjmowani kandy­
daci wyłącznie przygotowani na najwyższe 
poświęcenie.

Bataljon ten winien połączyć w  swych 
szeregach jak robotnika, tak i pana czy 
chłopa, winien składać się z Polaków, dla 
których # najwyższym zaszczytem będzie 
stanie się „żywemi torpedami**, które roz­
niosą w  proch krzyżacką pychę i butę.

Bataljon ten nie tylko m iałby w iele pra­
cy w  czasie wojny, na którą z upragnie­
niem czekamy, lecz i dzisiaj może się przy­
dać do odpowiadania na wszelkie prowoka­
cje niemieckie itp.

Oddajemy więc w  ręce Pana Redaktora 
sprawę poruszenia na forum publicznem 
zorganizowania takiej jednostki, zaś sami 
nie wątpimy, że w  krótkim czasie bataljon 
taki wzrośnie do potęgi, nie tylko duchem, 
lecz i  liczbą dywizji.

(—) Polacy.
Adresy do wiadomości redakcji:
St. M. porucznik rez. (skoczek spadochro­

nowy),
H . G. ppor. rez. (skoczek spadochronowy).

* * *
Katowice, 5 maja 1939 r.

W ielce Szanowny Panie Redaktorze!
W  odpowiedzi na wezwanie pp. Luto- 

stańskich oraz p. Bożyczko z Warszawy, 
zgłaszam się jako ochotnik na t. zw. „żywe 
toxpedy“  i jestem w każdej godzinie gotów 
oddać łycle za Naszą Ojczyznę, nie wąt­
piąc, źe nas dużo stanie w tych szerega

Proszę przyjąć w yrazy głębokiego 
cunku

Jurand Suszczyński.
Adres: Katowice, ul. Kościuszki 50, m. 7.

v *  *  *

Nie damy się!
Szanowny Panie Redaktorze!

Zgłaszam swój akces jako kandydat na 
„iyw ą  torpedę' 1 chcąc choćby w maleńkiej 
m ierz* przyczynić się do obudzenia ducha 
polskiego, cierpiącego pod germańskim 
mieczem w  Prusach Wschodnich, na Ślą­
sku Opolskim i zachodnim Pomorzu.

Mgr Grzegorz Zdzlenieki.
C/estochowa. 5 maja 1939 r.

ł  ł  ł  

Częstochowa, 5 maja 1939 r.
,W ielce Szanowny Panie Redaktorze!

TTaupelniając lii®t ę rytm ów serc polskich, 
Iglaszam  się jako kandydat na „ływ ą  tor-

Z poważaniem 
, r , Czesław Palecz.
M oje personalja:

Czesław Palecz, lat 37, zawód właściciel 
przedsiębiorstwa ochrony mienia pt. „N o c

c J w e n w u  

%dft j
K s i ą ż e  w ó d  

J o d  o *  

w y  c li

Bardzo ‘dogodne pobyty 1 fcnracje ryczałtowe 
w Sezonie I od I maja do 15 czerwca. Zasługuje 
również na uwagę wygodna w tym okresie po­
dróż nie przepełnionymi pociągami WszelkicK 
informacyj udzielamy odwrotnie. Dyrekcja.

ziMórzy są jakby nie z tego świata? Jeden z  
^Jilych wodników, mający trzy paski na ramie- 

zapuścił się ze mną w pogawędkę, obok 
spias przysiedli trzej inni i gwarzyliśmy dość 

yftWlugo. Kazali mi napisać na najbliższą niedzie­
lę nie o nich samych, ale o tym „Orle“ , który 

^powinien dostać nuiychmiast „Orlicę*1. Konie- 
tc-vCzna jest parał I ta para będzie się miała ku 
ylsobie, a reszta wiadoma... 
puc1 Ci marynarze to spece tacy, którzy jak w 
lS2fdobrze zgranym teatrze mają swoje emploi, 
fsswój stały przydział ról, więc jedni są torpe- 

óiflWlyści, inni mechanicy od motorów Diesla, 
ycitamci znowuż obsługują silniki elektryczne, 
jnyfktóre działają w chwili, gdy statek zanurza się 

płynie pod wodą, zupełnie zaś odrębna eki- 
jsiaSpa ma powierzoną sobie armatę. Owo działo 
 ̂pito także cudo w swym rodzaju/ Błyskawicz­

ne, w przeciągu jakichś dwóch sekund wy- 
l8tff *dża z pod pokładu za pomocą windy, dźwi- 

4C nadto całą obsługę w ilości kilku artyle- 
ystów. Dalsze dwie sekundy i armata już 

,jeJ*£otowa do strzału, aby następnie złożyć się 
ka**yl>ko jak scyzoryk i w piekielnem tempie
*ie!zjechać w dół.
ok1 Wśród tylu specjalistów nie może braknąć 
l! pucharzy. Pożywałem na głębokości szesnastu 
>o Wcirów i gdvby mnie kto pytał, powiem, ze 
, f e t  to kuchnia raczej dietetyczna, nie obcią­
gająca żołądka, ale naogół obiadek, upichcony 

wodą, smakował m i bardzo. Jada ln ia  m i- 
,n#roskopijna, umieszczona w samym środku lo- 
jeiWzi, więc przechodnia, dzięki czemu w czas ie  

Posiłku oficerskiego, n. b. nie różniącego się 
W zem od posiłku zwykłego m aryn a rza , bie-oa posiłku zwytiiegu

‘ "m  i sam u sm olon e jak  szw arccharaK te-
irty j- postacie m atów , b o sm a n ów  i  ja k  się 
p, °n. Mttyscy n a zyw a ją . . .
t Ą ,  p °w iadam  „ u s m o lo n e u  i t o  w ła śn ie  0^P0V̂ ia  

czarnej prawdzie. Wyobrażamy sobie ma­

rynarza podług pewnego schematu, naiwnie, 
znamy go bowiem jedynie w paradnym, od­
świętnym mundurze, w kloszowatych spod­
niach, zaprasowanych do kantu, w dekolcie

nę, w kurcie niegdyś białej, notorycznie zaś 
poplamionej i shuśtanej w niemożliwy sposób. 
Także i oficerzy w służbie zewnętrzną elegan­
cją nie grzeszą, ubierając się w najstarszy

W y ło w io n a  z m o rsa  to rp e d a  z n a jd u je  s io  Ju* na pok ładzie .

opalonym, jednem słowem szykownego chłop­
ca którego na lądzie rzadko spotyka się ina- 
czei jak z dziewczyną pod pachą. Mianowicie 
z ładna dziewczyną. Na statku przedstawia się 
inaczej: w zgrzebnem jakiemś ubraniu, które­
go część dolna przypomina raczej gruba bielw-

mundur, nieco wyświecony w miejscach bar­
dziej używanych. Okropnie ciężko pracują, 
zwłaszcza teraz, gdy o urlopach i o lądzie nie­
ma mowy.

Ciekawa rzecz, kto tylko mnie spotka, za­
raz pyta, czy tam się bardzo pije. Przyznam

ligitalizacja mbc małopolska p!

się, że mnie to pytanie drażni i boleśnie doty­
kał Jakie można z czemś podobnem zwTacać 
się akurat do mnie?l Zresztą nie wiem, czy ja 
mam taką opinję, czy też ma ją nasza mary­
narka, w każdym razie jednak muszę się defi­
nitywnie rozprawić z tą kwestją. Otóż podczas 
tych czterech dni bez przerwy suszyłem, to 
była jakby kuracja kosowska i, Bóg świad­
kiem, prawie, źe kropelki nie widziałem, bo 
tet o alkoholu mowy tam być nie może. W y­
klucza go .praca dzika, uparta, od rana do no­
cy, od nocy do rana, praca, która nie zna 
przerwy ni wytchnienia. Oni są, powtarzam, 
gotowi, nie znając dnia ani sekundy!

Kto wie, czy Ich przypadkiem nie drażni 
albo nawet nie boli myśl, że uważamy naszą 
flotę raczej za narzędzie propagandy, za wie­
czną paradę, podczas gdy oni są właśnie nie 
od parady, ale od wojny takiej, która jeńców 
nie bierze, a pardonu nie zna. Wojna ta, na 
morzu, jest wojną na śmierć i życie. Oni o 
tem doskonale wiedzą, oni tą myślą oddychają 
na codzień. W  pogwarce, o której wspomina­
łem już, mówili mi, abym napisał, jak żyją, 
jak wyglądają ich okręty, domagali się, abym 
podkreślił, że tych okrętów powinno być dużo, 
jak najwięcej, oni zaś nie zmarnują ich, ale 
służyć będą, jak się patrzy.

Mądrze, choć srogo zarazem patrzy im z 
oczu. Niewątpliwie są to ludzie wojny, ludzie 
rycerskiego i morskiego żywiołu. A Ł zw. 
duch? A postawa? Spokojni są innym jakimś 
spokojem niż ten nasz. Wiedzą, że może od 
nich się zacznie, że pójdą na pierwszy ogień, 
gdy zaś niedawno jeden z naszych okrętów 
wojennych otrzymał rozkaz wyjścia z portu w 
pewnej dość jasno określonej misji, zrobiło 
się larum wielkie na pokładach innych jedno­
stek. Dlaczego rozkaz dostał ten okręt, a nie
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na straż wartownicza**, wykształceni© ire- 
dnie, podchor. rez., kawaler. A-drea: Cze­
sław  Pałecz, Częstochowa, uh Waszyngto­
na L. 24, m. 13. *

Kęty. 5 maja 1939 r. 
Szanowny Panie Redaktorze!

Zainteresował mnie bardzo artyknl w  
IK C . p t  „Kandydaci na żywe torpedy44. 
Otóż, po przeczytaniu tego artykułu. zapa­
dło we mnie mocne postanowienie. Posta­
nowienie. w którem nikt mnie nie przeko­
na. Postanowiłem zgłosić się i zgładzam 
się teraz, jako kandydat na żywą torpedę. 
W  razie potrzeby jestem do dyspozycji 
władz wojskowych. Jestem młody, bo mam 

siB lat, ale nie mara nic do stracenia! ! 1
Zapewniam Pana_ Kedaktora.^ 4e posta­

nowieni© moje nie jest wybrykiem bujnej 
i  młodzieńczej fantazji. Zdaję sobie dosko­
nale sprawę z tego. co postanowiłem. 
W i«»m i  torpedy tej niema dla nik«sro 
powrotu! — mało powrotni Człowiek taki

nie może liczyć nawet na to, 
źe będzie miał kiedyś k r z y ż  

na mogile.
M y  młodzi nie możemy pozostać w  tyle 
za starszymi, w chwili, kiedy Ojczyzna wy- 
maga od nas samozaparcia ! wvrzeczema 
się wszystkiego! Nawet żvciał Jestcm sil* 
nie nrzekonany. ż eni ę  tylko ja. ale i inni 
młodzi, poświecą się yv razie potrzeby!!

Jeszcze raz zapewniam Pana, że posta­
nowienia mojego nie zmienię i w  każdej 
chwili mogę sie oddać do dyspozycji władz 
wojskowych! !1

Z poważaniem
W . Żerny.

Bydgoszcz, dnia 5 maja 1939 r.
*  *  *

Szanowna Redakcja
„Ilustrowanego Kuryera Codziennego** - 

Kraków
Przeczytawszy w  dzisiejszym numerze 

poczytnego pisma Sz. Panów o szlachet­
nym przykładzie pp. Bożyczki ł Lutostan- 
skich, śpieszę śladem ich zgłosić sie rów­
nież w szeregi przyszłej arm ji „żywych 
torped4*.

Jestem pozbawiony prawej reki, inwali­
dą i dlatego gnębiło mnie niewymownie 
uczucie bezsilności I niemożności słuienia 
ojczyźnie w lej dziejowych zmaganiach z 
odwiecznym wrogiem. Projekt pp- Bozycz- 
ki i Lutostańskich otwiera dla mnie szero­
kie możliwości, o których wogóle dotąd 
nie myślałem. W ięc przyklaskuje >m gorą­
co i wzywam tych wszystkich, których u- 
czucia dla ojczyzny silniejsze są od ich tę­
żyzny fizycznej, aby . K  A

tw orzyli czemprędzej zwarte t gotowe 
kadry „żyw ych torped".

rA  hasłem dla nas niech będzie ta pieśń, 
śpiewana przez nas w latach dziecięcych, 
lź  „wszystko co nasze — Polsce oddamy 1”.

Wszystko oddamy — wraz z życiem wla- 
snem. Tak nam dopomóż Bóg!

Prosząc Sz. Panów o wydrukowanie me­
go  odzewu, „iżby sie żyzną stała rola“, łą­
czę wyrazy poważania i

kreślę się 
Józef Leliw a Daszkiewicz.
4 . 4 . 3 .

W ielce Szanowna Bedakcjo IK C .
Proszę podać do wiadomości naszego 

JMarszatka Śmigłego-Rydza, co następuje:
Czcigodny Panie Marszalku, na gorący 

apel naszych rodaków melduję się posłusz­
nie, że za zezwoleniem rodziców wstępuje 
w szereg! „żywych torped".

Gorąco proszę o przyjęcie tego daru na­
szej rodziny.

Jerzy Treuller 
Kraków, Kraszewskiego 8 m. S.

Gdańsk i „autostrada’9 9

Sprawa honoru
i  b y  fu  m e c a r s i  w o w e g o .

Ukryte cele Niemiec wobec Polski w świetle nar.-s©cjallstyczneg
koranu.

K R A K Ó W , 7 maja.

Sprawa GdaAska I fzw. „autostrady" 
pomorskiej jest —  jak  to w ykazała św ia­
tu spokojna a mocna, kryształowo jasna, 
lapidarna i zw arta  m ow a min. Becka —  
s p r a w ą  h o n o r u  i p r e s t i ż u  
P o l s k i  D latego nie będzie i  n ie m o­
że podlegać dyskusji.

A le  sprawa Gdańska i  „au tostrady" jes t

n ie  ty lk o  sprawą honoru i prestiżu  P o l­
ski, a le także 

zagadnieniem mocarstwowoścl 
Polski.

Trzeba, a by  zdano sobie jasno z tego  
sprawę!

N ie  ty lk o  d latego, że m ilita ry za c ja  
Gdańska i przecięcie Pom orza  pasem ob­
cego terytorium  byłoby znaeznem po-

C I E R P I S Z ? . . .  s t o s u j
zioła Hgr. Wolskiego

na każdą chorobę specjalna mieszanka: 

PRZY CIERPIENIACH WĄTROBY.
woreczka żółciowego, kamieni żółciowych I Żółtaczce —* 
zioła le makiem „BSLLOSA*

PRZY OTYŁOŚCI,
na tle wadliwej przemiany materii — zioła ze znakiem 
„DEGliOSA*

PRZY BEZSENNOŚCI,
nerwicy »»rca i zaburzeniach układu nerwowego —  liot* 
ze znakiem „PASIYEROSA*

PRZY B6LACH GARDŁA (ANGINACH),
krtań!, migdałków, zapaleniach dziąseł I ©kostnej *— zioła 
St makiem „LARYNGOSA* mom

PRZY KASZLU,
zarumienili <lu»zno5ci i wszelkich cierpieniach dróg o’<t< 
dechowych — zioła ce znakiem „PlILMOSA*

PRZY OBSTRUKCJI CHRONICZNEJ,
*Łb,ir»eniach tołądkowo-kiszkowych i do uregulowania 
trawienia — zioła te znakiem „GASTROSA*

PRZY CIERPIENIACH NEREK, PĘCHERZA,
mtednlczek nerkowych 1 wsielkich dolegliwościach dróg 
moczowych — zioła ze znakiem „UKOSA*

1298¥

■PRZY ARTRETYŹMIE, REUMATYZMIE
1 bólach Ishlasu —  zioła ze znakiem „REUMOSA*

|Bo nabycia w aptekach —  składach aptecznych —  drogeriach. 

W Y T W Ó R N I  A l  W A R S Z A W A ,  Z Ł O T A  14 
Oddział w łasny w  Londynie — Reprozentacl* w  Ameryce.

Objułilające broszury wysyłam; bezpłatni..

gorszeniem strategicznej pozycji p0i,
na w ybrzeżu  i  u łatw iłoby niemiecki 1  
new r odcięcia Po lsk i od Bałtyku w Z 
sie w ojny.

N ie  ty lk o  dlatego, że z dwóch poH' 
polskich pozbawiłoby to Polskę ledrt 
portu, za jm u jącego  w  polskim harf 
m orskim  w ciąż dominujące stanowi* 
a zw iązanego z  Polska celnie, komuA 
cy jn ie  i bandlowo-politycznie.

Spełn ien ie niem ieckich snów o Gdij 
sku i „au tostradzie " byłoby zwężeniu 
a  raczej

Olśnieniem do minimum morskiej 
przestrzeni życiowej Polski

w  c a ł k i e m  d o s ł o w n e m  
n i e  n a r o d o w o - s o o j a l i i i f  
c z n e m  z n a c z e n i u .  Byłoby 
gw altow nem  uszczupleniem naszego mc 
sk iego stanu posiadania, który i  dzil u 
jes t tak w ie lk i.

Cała g ran ica  polskiego wybrzei» r  
nosi 140 km. Jak na państwo 35-miljoni 
we, k tórego  gran ice ciągną się na pn 
strzen i 5.529 km. jest to bardzo niewiek 

S tanow i to  zaledw ie 2 i  p ó l  prot  
o g ó l n e j  d ł u g o ś c i  g r ani c .

Jest to  zaledwie okno na twiat, a i# 
szeroko otw arta  brania, okno, które n; 
staram y się dopiero przemienić na brt 
mą, a co częściowo, dzięki wielkim i cię. 
kim w ysiłkom  ostatnich lat się nam ; 
da je. ,

T rzeb a  zdać sobie % tego sprawę, fe
' t

niema mocarstwa bez doftępu- 0  k , . «
do morza,

bez należycie rozbudowanej baty moi 
skiej. T o  Bamo tery torju m  państwom 
bez 140 km. w ybrzeża , b e z n a l i  
ż y c i e  r o z b u d o w a n e j  bazi  
m o r s k i e j ,  b y ł o b y  w tyci  
s a m y c h  w a r u n k a c h  drngf l  
l u b  t r z e c i o r z ę d n e m  
s t  w  e m, a w  obecnych warunki 
jes t mocarstwem.

Jeś li p rzyglądn iem y s ię m apie światy 
stw ierdzim y, że niem a na świecie m 
jednego m ocarstwa bez e ijn ej bazy W  
sk iej, że n iem a na św iec ie ani jednej 
państwa m ilita rn ego  bez dostępu do w 
rza.

Morze Jest irfidłem sity I daje potnieli 
siły. D aje ono bezpośredni kontakt i  # 
!ym  św iatem , w prow adza do wspólnoty 
państw na zasadach równorzędnolci1 
w ielk iem i m ocarstwam i, stwarza nalej 
tą  podbudowę gospodarczą w hanolt

lnuy?I My powinniśmy tść, a nie onil Krzyw­
da nasza, wielka krzywda!

Spotkał mnie ten zaszczyt, te  jako pierwszy 
cywil, jechałem łodzią —  pardon —  nie mó­
wi się „łodzią", ale „okrętem'* podwodnym —  
oraz, że na pokładzie kontrtorpedowca asy­
stowałem podczas ćwiczeń i ostrego strzelania 
tak za dnia, jak w nocy, byłem ponadto na 
poławiaczu min, jechałem trawlerem itd. Ud. 
Jak mówi pan premjer, mam dziewiczą pierś, 
nie obciążoną żadnym orderem, ł nie palę się 
do nijakich odznaczeń, ale to zaproszenie flo­
ty cenię wysoko i przypinam je sobie niczem 
gwiazdę na samem sercu.

Nie mieli dla mnie tajemnic, pokazywali gę­
sto, co się dało, starając się wszystko wytłu­
maczyć. Lecz choć panowie oficerowie mówili 
do mnie popularnie, przystępnie, a z anielską 
cierpliwością, przecież Bogiem a prawdą, nie 
wiele zrozumiałem, jeśli idzie o ściśle techni­
czne sprawy, bo też wszystko to jest mądre 
swoistą mądrością i zarazem tajemnicze. Ale 
tajemnicą jeszcze większą pozostanie dla mnie 
fakt, że tak mało wiemy o tej flocie, że za ma­
ło się nią chełpimy i że może za mało ją ko­
chamy, że nie jest na ustach każdego Polaka. 
Łyknąłem trochę wiedzy o naszej marynarce 
1  jestem dumny, jakby mnie kto na sto koni 
wsadził.

Na sto!? Ależ niel na pięćdziesiąt cztery ty­
siące koni, bo tyleż właśnie parowych ruma­
ków porusza maszyny „Gromu", będącego o- 
statnim krzykiem techniki i jednostką taką, że 
każda, nawet najzasobniejsza flota pochwa- 
lićby się nią mogła. Ile koni ma „Orzeł", nie 
wiem i dochodzić nie będę, lecz mojem zda­
ła m  ma on skrzydła i płetwy, dzięki czemu

równie dobrze radzi sobie na wodzie, jak pod 
wodą.

Pytają mnie wszyscy o wrażenie, którego

cznie obecność na flocie naszej napawa cywila 
uczuciem niezmąconej pewności, spokoju i za­
ufania, skoro ani przez jedną sekundę strach

P rzed  e s t r e m  strze lan iem .

doznaje człowiek w momencie, gdy statek za­
nurza się. Otóż, w każdym razie niema wraże- 
nia lęku. Gdybym się bodaj odrobinę bał, po­
siedziałbym to otwarcie, bez żenady. Wido-

mnie nie obleciał. Co więcej, gdybym nie 
obserwował jakiegoś misternego przyrządu, 
który pokazywał, na ile metrów zjeżdżamy w 
wodę, nie wiedziałbym wogóle, źe jestem pod

r
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powierzchnią. Niema ani ściskania w dott* 
ani nie nawała serre, ani wogńle niema 
nych sensacyj nerwowych, czy fizycznych, j» 
niema najmniejszej obawy przed chorobą oof 
8ką I kolon ja Iną.

Poprostu dowiaduję się od uprzejmych ofr 
cerów, że jedziemy już pod powierzchni? i * 
mi w zupełności wystarcza do szczęścia. , 
crawPem na szesnaście metrów pod wodą. 1 
moja myśl płynie stylem klasycznym 1 
dam sobie: płyniesz na polskim okręcie 
wodnymi To już nie wymaga żadnych 
nień. Jest mi dobrze, bardzo dobrze, 
się na wewnątrz i czuję się dokładnie szcz? 
wy, szczęśliwy bez reszty.

Świadomość tę znakomicie potęguje 
„Orzeł", podobnie jak jego rywal „Sęp **", 
zazdrość u naszych sąsiadów, ponieważ łjJJ 
okrętów podwodnych niema wogóle no 
ku żadne inne państwo poza P«»l*ką PjSj 
my zaś właśnie wzdłuż niemieckich 
które obserwuję przez precyzyjny, obracają 
się na wszystkie strony, a siedemkroć P°M? 
szający, periskop. Powiadam więc sobię w 
chu, że do końca życia będę dłużnikiem ty 
oficerów, tych marynarzy, że się im n,e I 
płacę nigdy za tę wielką radość, za przez)’ 
doprawdy jedyne. .

Na polskim okręcie podwodnym pły^ *L 
daleko od niemieckich brzegów, pod koc 
kwietnia 1939-go roku—

P. S. Wyjątkowo nie potrafię zmieści^ 
w ramach feljetonu. dlatego zapowiadam ̂  
dalszy w dwóch odcinkach ^



Poznań 
manifestuje.

P o zn ań  b y ł  w id o w n ią  
w s p a n ia le j  m a n ife s ta ­
c ji n a  pl. W o ln o śc i, s o f  
gan izoM ranel n a  rz e c z  

P o ty c z k i O b ro n y  P rze *  
c iw lo tn ic ze j z  u d z ia ­
łem  k ilk u d z ie s ię c iu  ty ­

s ię c y  o só b .

C Z E K O L A D A

f e o ł o  C w e w a  
Najsiln iejsze w od y  starczano, 

znakomita borow ina.
N a ] n o w i c «  urządzenia lecznicze 
Leczy: reumatyzm, ischias, cukrzycę 
ihorohy kobiece, dróg oddechowych etc 
Nowoczesna
i basen kąpielowy g wodą rzeczną 

Nowy luksusowy hotel

T A N I  S E Z O N  O D  1 <50 M A J A  

R r R A C J E  R Y C Z A Ł T O W E .

Polsce d róg ; ekspanzjl. Jest to nie 
Słowacja, ani M orawy —  ale dążenie 
do rozbudowania wybrzeia morskie­
go, rozbudowa bazy m orskiej na 
Bałtyku , ewentualn ie d ą ż e n i e  
d o  m o r z a  C z a r n e g o .

T y lk o  tą  drogą  można nadać państwu 
polskiemu szerokie ram y m ocarstwowe.

N atom iast każde, najdrobniejsze choć­
by uszczuplenie dziś w cale n iew ie lk iego 
m orsk iego stanu posiadania byłoby u-

szczuplenlem mocarstwowej bazy pań­
stwowości polskiej.

I  t o j e s t  w łaśnie ukrytym celem zaku­
sów niemieckich. U krytem  dążeniem jest 
o d c i ę c i e  P o l s k i  o d  m o r z a ,  
a t e m  s a m e m  z e p c h n i ę c i e  
P o l s k i  d o  r z ę d u  p a ń s t w a  
„ g o s p o d a r c z e g o " ,  p o z b a w i o ­
n e g o  c h a r a k t e r u  m i l i t a r ­
n e g o .

Te n

ukryty cel został zresztą Jasno określony 
przez kanclerza Rzeszy w „Mein Kampf

m orsk im  i  ko lon ja lnym , oraz w e wszyst- 
k iem , co s ię z  tem łączy.

M orze —  to

płuca każdego narodu.
N aród  bez m orza  —  t o  naród suchotni- 
czy , w egetu jący, a le n ie m ogący rozw ija ć  
n i dynam ik i, n i ekspansji.

I  n ie jes t rzeczą przypadku, i e  w  tym  
roku w  E u rop ie  znikły z mapy politycz­
nej dwa państwa, które pozbawione były  
dostępu do morza: A u str ja  i Czechosło­
w ac ja . G dyby  te same państwa leża ły  
p rzy  szlaku m orskim , ich  los b y łb y  zape­
w ne inny.

W ła śc iw ie  dziś w  E u rop ie  pozosta ły 
jeszcze ty lk o  dw a państw a —  z  w y ją t ­
kiem  m in ja tu rek  ja k  Luxem bu rg, M ona­
co czy  A n d ora  —  bez dostępu do m orza:

W ęgry i Szwajcarja.
A le  ob yd w a  te  państw a pozbaw ione są 
charakteru  w ojskow ego. N ie  są to _w dzi- 
sie jszem  rozum ieniu  państwa militarne, 
a le  państwa gospodarcze.

W  geop o lityczn e j sy tu ac ji P o lsk i do­
stęp  do m orza  stanow i życ iow ą  „condi- 
t io  sine qna non ". Wtłoczeni pomiędzy 
dw a ogromne organizmy polityczna 1 go­
spodarcze, k tóre  dążą js natu ry  d o  samo- 
stBrczalności. moiemv iy ć  I rozwijać się 
tylko przez bezpośredni kontakt handlo­
w y  ze światem.

N ie  jes t żadną ta jem n icą, i e  w  ostat­
n im  roku

sytuacja geopolityczna Polski 
doznała pogorszenia

przez zab ór A u s tr ji i  Czechosłowacji. Zo­
s ta liśm y  przez N iem cy  kom unikacyjn ie 
odcięc i od Zachodu.

G d y  jed n o  z  p ism  polskich rzuciło żar­
tem  m vś l zażądania od Niemiec autostra­
dy  do Śtrassburga —  p rzy ję to  to z  uśmie­
chem . N i e  j e s t  t o  w c a l e  m y ś l  
a b s u r d a l n ą !  T a k a  autostrada 
p rzyd a ła b y  s ię Po lsce  w ięce j, n iż N iem ­
com  autostrada przez Pom orze. P o l ­
s k a  n i e  m a  b o w i e m  ż a d ­
n y c h  m i ę d z y n a r o d o w o  n- 
z n a n y c h  u p r a w n i e ń  k o m u ­
n i k a c y j n y c h ,  ż a d n y c h  u- 
l a t w i e ń  k o m u n i k a c y j n y c h  
p r z e z  N i e m c y ,  które rozłozy ły  
s ię na  ca łe j przestrzen i, prow adzącej na 
Zachód.

P o lsk a  jes t dziś

komunlkacylnle odcięta 
od Zachodu,

a  jed yn ą  je j  d rogą  kom unikacyjną jest 
w łasne w ybrzeże m orskie, które n ie ty l­
k o  n ie może być uszczuplone, nadw yrężo­
ne, ograniczone, a le musi u lec rozszerze­
n iu  i  rozbudowaniu.

„Geopolityka" w yrain i* wyznacza

C zytam y tam  rozstrzelonym  drukiem  (na 
str. 754) dosłownie:

„Dopatrujcie się, w każdej próbie zor­
ganizowania na granicach niemieckich 
drugiego państwa militarnego — i to choć­
by we formie stworzenia państwa zdolne­
go do sity militarnej, — agresji przeciw­
ko Niemcom. 1 poczytujcie sobie nietglko 
za prawo, ale i za obowiązek Wszystkie- 
m i środkami aż do użycia sity oręża włą­
cznie, przeszkodzić powstaniu takiego 
państwa, względnie jeśli państwo takie już 
powstało, na nowo je rozbić“ .

(„S eh t in  jeg lichem  Versuch, an den

deutschen Grenzen eine zw eite M ili-  
tarm acht zu organisieren, und sei es 
auch nur in  Form  der B ildung eines 
zur M ilitarm acht fah igen  Staates, ei- 
nen A n g r if f  gegen  Deutschland und 
erb lick t darin nicht nur das Recht, 
sondern die P flic h t  m it a llen  M itteln  
bis zur Anwendung von W a ffen ge- 
walt, d ie Entstehung eines solchen 
Staates zu verhindern, beziehungs- 
weise einen solchen, wenn er schon 
entstanden, w ieder zu zerschlagen").

Jest rzeczą zdum iewającą, że m ężow ie 
stanu tak zlekcew ażyli sobie tezy  „M ein

5  atrakcyjnych

WYCIECZEK MORSKICH
na luksusowych motorowcach

PIŁSUDSKI i „BATORY

Wycieczka nr 1 
m  8 „P IŁS U D S K I*1

Wycieczka nr 2
m/s „BA TO R Y11
Wycieczka nr 3
m/8 „BA TO RY41
Wycieczka nr 4 
m/s „PIŁSUDSKI" 

Wycieczka nr 5 
m/s „BA TO R Y"

DO SZTOKHOLdlO I KOPENHAGI
31.V-5.VL Ceny od zl. 200.-

D 0 H E L S I n E H
15 “ 18. VI. Ceny od zł. 90.—

DO AIITUIERPII i LOHDYnU
13“ 21. VII. Ceny od z!. 324.“ *

na FIORDY nORUlEGII
25 VTI—9 VIII. Ceny od zl. 520.—

00 SZTOKHOLmU IHOPEIIHAGI
17—22.VJ1L Ceny od zl. 220.“ *

I N F O R M A C J E  i Z A P I S Y :

G D Y N I A M EDYKA
U N IE  ŻE G LUG O W E s. A.

W ARSZAW A -  Pl. Małachowskiego 4, tel. 547-46, 600-81 
GDYNIA -  B uro Perłow a Dworztc Mors - tel. 3941  
KRAKÓW — Rynek Główny 47, telefon 138-92 
LWÓW — Kopernika 3, telefon 210-29

i B I U R A  P O D R Ó Ż Y

Kam pfu “ , traktu jąc je  jako tw ór dema­
go g ii, powstały na tle  bezwzględnej wal- 
k i party jne j o władzę.

O n ie!

„Mein Kampf“  to jedyna szczera 
enuncjacja obecnego kancl. Rzeszy,

w  k tórej wszystko zostało powiedziane 
bez obslonek na wewnętrzny użytek na­
rodu niem ieckiego. Jest to program  szcze­
ry  i  rzeczyw iście dotąd w ykonyw any — 
gdy  wszystko, co zostało potem powie­
dziane jes t tylko taktyką.

W  powiedzeniu cytowanem  mieści się 
wszystko —  i  n ie pozostawia żadnych złu­
dzeń. N iem a w ątpliwości, kto jest tą  dru­
gą  potęgą m ilita rną  n granic Rzeszy.

Cel jest jasny. A  metody? T e  m ogą się 
zmieniać. P rzez  stworzenie napozór „n ie­
w innych " rew indykacyj i  uroszczeri 
Niemcy chcą odepchnąć Polskę od morza, 
a  tem samem ugodzić w  m ocarstwowość i 
siłę m ilita rną  Po lsk i.

M orze jes t źródłem  siły  i  mocarstwo- 
wości Polsk i. Spełn ia ono rolę płuc w  na­
szym organ izm ie. A  płuca muszą oddy­
chać szeroko i  swobodnie. N ie  można ich 
ni ściskać, n i kłaść na nie obcego cięża­
ru, obliczonego zgó ry  na ucisk.

Gdańsk to skrawa h on oru ,'a le  także 
i mocarśtwowości Po lsk i. Bozum ie to do­
brze instynkt narodowy całego społeczeń­
stw a polskiego.

F. Z.

Z Y G Z A K I.

D zti „Dzień matur'
Z A n g lji  przyszła do nas męska moda. 

dowcipy o Szkołach, whisky and soda, a tak­
ie  —  dzień matki. Piękny to dzień. Najbar­
dziej upadły człowiek wzrusza się, gdy po* 
myśli o matce. Najnędzniejsza kobieta staj# 
się aniołem, gdy stanie wobec macierzyństwa. 
Głębokim symbolem jest fakt, że inicjatorką 
tego obchodu była Angielka, k tó ra  sama n i­
g d y  n ie  b y ła  matką.

Optymista może zarzucić: każd y  dzień  jest 
Dniem matki. W  rzeczywistości jest różnie. 
Znam domy, w których z  matki robi sie ko­
zła ofiarnego, istotę odpowiedzialną za wszy­
stko, nad którą każdy może się znęcać do 
woli. Co matka robi, robi źle. Matka —  nigdy 
nie ma racji. Matka nigdy nie ma smaku. 
Matka nigdy nic nie wie, nigdy nic nie po­
wie do rzeczy. Matka nie ma głosu, matka 
wszystkiemu winna.

Otóż d o  tych  rod zin  zw racam  się. W  dniu 
dzisiejszym powiedzcie matce, że dobrze wy­
gląda, że zawsze miała słuszność, żeście źle 
robili, nie słuchając jej. Powiedzcie jej. że 
z  gustem się ubiera, że jest oszczędną, że 
bardzo dobrze gotuje. Powiedzcie jej, żeście  
b y li n iesp raw ied liw i w ob ec  n ie ] I że  on a  b y ­
ła  zby t c ie rp liw ą .

Ale jest jeszcze jeden sens Dnia matki Ob­
chodzi go z nami cały świat —  ten Dzień 
matki.

Otóż żyjemy x pa lcem  na  eyn g lu . Ale je­
żeli się „TO** stanie —  k t o  n a j w i ę. 
c e j  ł e z  w  y 1 e j  e, jak nie matka?

M oże  c i w szyscy , od  k tó ry ch  w o jn a  i po* 
k ó j za leżą , w spom ną sw e  m a tk i —  i  zawa­
h a ją  się.

Ludwik Tomanek.

Iizacjg la lopo isks
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R Y M A N Ó W - Z D R Ó J
Z d ro ie  szczaw  s lon o-a ika licznych , jn d ob rom ow ych  |  
i w apn iow ych , p o ło żen ie  w śród  la sów  400 m. n. p  m. 
Ł a z ien k i m inera lne, b o row in ow e , n ow oczesn e m- 

h a la io riu m . —  W ille
p en s jon a ty  z  k om fo rtem .

N A S Z A  C O D Z IE N N A  S A Ł A T K A

Homo homini Hitler.
ł W ię c  m osty  polsko-n iem ieck ie  n ie  spało­
w e. N asz m in is ter spraw  zagran icznych  o- 
św ia d c zy ł gotow ość. T o  samo poprzedn io  s ły ­
sze liśm y i  z  tam tej strony, stówa o  ewentual- 
H em  porozum ien iu .

M oże  w ięc  sk leci się n ow y  pak t n ieagre­
s ji. Znow u  na dzies ięć la t? ! H ola , a na d z ie ­
s ięć  dni n ie  łaska? T a k i pakt na  jedn ą  
dekadę m ia łb y  p rzyn a jm n ie j tę  szansę, te

H it le r  czwartego lub piątego dnia możeby go 
jeszcze n ie podarł. M ożeby p o lic zy ł d o  dzie* 
w ięc iu l

W ię c  w o jn y  n ie  będzie , a je ż e li n ie  będzie , 
to  znow u  huzia na Po lskę , że  B eck  sabotuje 
w o jn ę !

A  jedn ak  H it le r  w  g ru n c ie  rzec zy  n ie  jest 
la k i z ły  cz łow iek . O n p o tra fi czuć sym patję  
d o  sw oich  w rogów . D użo c iekaw ych  na ten 
tem at fa k tów  d ow iad u jem y się z  książk i pt. 
fc,L  e  Q  u a i  d‘0  r  s a y , Son personel, 
ses rounges, ses dessous P aw ła  A lla rda .

A u to r p rzypom in a  ba rd zo  in teresu jący  pro* 
ces o zniesławienie, k tó ry  H it le r  w y to c zy ł 
w  r. 1924 n ie jak iem u  Heinzowl. K tóż  to  b y ł 
ten H ein z?  B y ł to  cz łow iek , k tó ry  zam ierza ł 
od erw ać Pa la tyn a t od N iem iec , og łos ić  go 
pod  osłoną b ą g tft lA w  francuskich państwem 
n iepod leg łem  i sp rzym ierzon em  z F ran c ją , 
H it le r  b y ł pomocnikiem Helnza — z czem  
ten  s ię n ie  taił. I  stąd ow a  skarga o  zn iesła­
w ien ie , w ytoczon a  pod  nacisk iem  tow arzyszy  
p a rty jn ych  (w ów czas  jeszcze  ba rd zo  n ie lic z ­
nych ) F iih rera . P roces  odby ł się  w e  Fran- 
Kentlia l, n ieda leko  M onach jum . H it le r  zaprze­
czy ł, jakoby utrzymywał jakiekolwiek sto­
sunki z Heinzem. żeby b ra ł p ien iąd ze  fra n ­
cuskie. H e in za  n igdy  n ie  znał.

W te d y  to  odbyła  się patetyczna scena. S io­
stra  H ein za  rzuciła  się na p rzysz łego  w ład ­
cę  N iem iec, podsuw ając m u pod  nos fo to - 
g ra fję .

—  N ie  zna pan fo to g ra f j i  m o jego  n ieszczę­
snego bra ta?  (b y ł on ju ż  w ted y  zam ordow a­
n y  i p roces to czy ł się p rzec iw k o  w spó ln ikom  
H e in za ). O śm ieli się pan to  pow ied z ieć?  Są­
d z i pan, że  pa tr jo ta  n iem ieck i n ie  m oże  ro z ­
m aw iać  z F ran c ją ?  K łam ie  pan ! Pan  per­
trak tow a ł z genera łam i i dyp lom atam i fran ­
cuskim i.

I  p okazu je  sędziom  ustępy ze  sw ego  p a ­
m iętn ika , gd z ie  notow a ła  każde spotkan ie 
sw ego  brata  z  H it le rem  w  M onach jum .

—  Za każdym  razem , gd y  m ó j b ra t p ow ra ­
ca ł z  M onach jum , m ó w ił m i: —  Ja p ó jd ę  
p rzygo tow ać  ruchaw kę w  P a la tyn ac ie  1 N ad- 
ren ji, a w  m iędzyczas ie  H it le r  p om aszeru je 
na  Berlin ...

H it le r  n ie  m ia ł w ie le  argum entów , ażeby 
zap rzeczyć  tym  dow odom . M ia ł ty lk o  jed en : 
dał słowo honoru, że  to nieprawda!...

r A  c zy  w iec ie , źe  ja k  s tw ie rd z iła  sta tysty­
ka  (zan iepoko jon a  o czyw iśc ie ), N iem cy  teraz 
znacznie więcej chorują na żołądek, aniżeli 
d a w n ie j?  D w anaśc ie  p rocen t w ię c e j zach o­
row a ń  w  porów n an iu  z  la tam i poprzedn iem i. 
O czyw iśc ie  nie mogą strawić Becka.

f —  M o ja  pan i, m o ja  pan i, a s łysza ła  pani, 
że  w  Bogum in ie... zn am y ju ż  tę  bogum ińską 
h is lo rję . Z g in ę ło  tam  10.000 N iem ców ...

Przy bólach głowy f zawrotach, wywołanych 
przez zaparcie stolca, należy używać wieczorem  
i rano na czczo pół szklanki naturalnej wody 
gorzkiej Franciszka-Józefa. Zapyt. W asz. lekarza.
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N ie  m yś lc ie  kochan i C zyte ln icy , że  ty lk o  
w* Po lsce  je s t B ogum in , je s t i angielski Bo- 
gumin. Oto karykatu ra  z „D a ily  E xpress“  
p rzedstaw ia jąca  g ru pkę lad ies i gen tlem a­
nów . Pos łu ch a jm y o  czem  m ów ią :

—  Słyszałem , że  szp ied zy  w yk o p a li kanał 
pod  A n g lją .

—  T o  n ic, a le  c zy  w ie  pan, i e  b ry ty jsk a  
flo ta  zag in ę ła?

— * T o  je s zcze  n ic, a le  m ów ion o  m i, że  
Cham berla in  uc iek ł z k ra ju , a je g o  p raw d z i­
w e  n azw isko  je s t C harlie  Chan.

—  A le  co  ja  słysza łem : w ie lo ryb  po łkn ą ł 
G ib ra lta r!

—  W ie rzc ie , a lb o  nie, a le  w szyscy  k a ry ­
katu rzyści p ó jd ą  do pak i!

A  d o  R u m u n ji m am  p retensję . P op a trzc ie  
na tego  sym patycznego  m łodziana. Jest to  
17-letni William R am say z D undee, k tó ry  w y ­
le c ia ł z  C roydon  d o  R u m u n ji —  zgadn ijc ie

p oco  D undee w y le c ia ł z C royd on  d o  R um u­
n ji?  Żebyśc ie  s ię  na  g ło w ie  pos taw ili, to  n ie  
zgadn iec ie ! Żeby Rumunów uczyć gry na 
kobzie! Coś tak iego ! J ak gdyby  R u m u n i m e  

m ie li b liż e j m is trzów  
kobzy , b o  w k ra ju  za ­
p rzy ja źn ion ym , w  P o l­
sce —  je ż e li ju ż  tak 
ba rd zo  za le ża ło  im  na 
tem , a żeb y  w  obecne j 
ch w ili p o zn ać  kunszt 
kob zy . W p ra w d z ie  ten 
m łody  Szkot, c o  m oże ­
m y pozn ać  p o  szkoc­
k ie j spódn iczce, n iew ą t­
p liw ie  je s t  k ob zia rzem , 
a le  gdzież są kobzia­
rze nad naszych Pod­
halan?

Tak w ię c  b rac ia  R u ­
muni, sk rzyw d z iliś c ie  
braci P o la k ó w  i  n ie  rób ­
c ie  tego  na d ru g i raz. 
Jak zechcec ie  zn a leźć  
kogoś, k tó ry b y  w as np. 
nauczył, ja k  n ie  n a leży  
s ię dać H it le row i, to  
napiszcie do nas.

tommy.

DO WAL KI
JiDOzj^znakoch- 

pigulki * Ló b a l - Działają

S Ł t r n a d ^ i  o.vV

nej diety.

•ALD OZ A-
Znak ochronny .G O RAL"

W  każdym „ŚWIATOWIDZIE4*
re oprawione, stanę się ozdobę 
są cztery obrazy kolorowe, kto* 
mieszkania.

Powiększyła się rodzina niedźwiedzia w Tatrach.

„Bartek”  z mateczników karpackich 
zamieszkał w lasach Jaworzyny.

Zakopane, w  maju.

W  ostatn ich  dn iach  p ow ięk szy ! s ię szczu ­
p ły  stan rod z in y  n ied źw ied z ie j w Tatrach . —  
Przywieziono mianowicie do Jaworzyny nie­
dźwiedzia, który pochodzi s Karpat z okolic 
Mlkullczyna. Jest to  m łody , k ilku m ies ięczny 
n iedźw iedź, k tó rego  narazie  um ieszczono w  
Jaw orzyn ie  w  zagrod zie , b y  następnie, gd y  
podrośn ie, p rzetran sportow ać go  jes ien ią  w  
g łąb  lasów  rezerw atu  jaw orzyń sk iego .

Jest to  p ie rw szy  nabytek  n ied źw ied z i, k tó ­
rych  liczba  obecna ogran icza  s ię  w  Ta tra ch  
za ledw ie  do dw óch  sztuk. N ied źw ied z ie  te

zimowały pod Szeroką Jaworzyńską
na w ysokości 2.220 m  i w ys z ły  ze  sw e j g a w ry  
za ledw ie  p rzed  k ilku  dn iam i. Jak  m ożna są­
d z ić  ze śladów  na śniegu, jes t to  p raw d op o ­
dobn ie  niedźwiedzica z młodym niedźwie­

dziem. D w a  te  n ied źw ied z ie  p o w ę d ro w a ły  w  
stronę Suchego W ie rch u , w ysok ość  1.472 m .t 
to  je s t w  n iższe  re jo n y , s z u k a j ą c  p o ­
k a r m u .  N ied źw ied z ie  b ow iem  p o  śn ie  z i­
m ow ym  są m ocn o  os łab ion e  i s traw ą  ich  
przez  p ie rw sze  k ilk a  tygod n i są k o rzo n k i le­
śne i  in n e  części roślinne, k tó rem i p rz ep ro ­
w ad za ją  „k u ra c ję  p rzem ia n y  m a te r ji“  o s ła ­
b ion ego  d ługim  snem  z im o w y m  o rgan izm u .

„B a r te k *  —  bo  tak ie  im ię  nosi n o w y  c z ło ­
nek  rod z in y  n ied źw ied z ie j w  Ja w o rzyn ie , 
p rzy b y ły  z  M iku liczyna ,

czuje się dobrze w  swe] nowe] 
siedzibie.

W ed łu g  zao rd yn ow an ego  p rze z  w e te ry n a rzy  
jad łosp isu , o trzym u je  on  go tow an e  p o traw y , 
m ięd zy  inn em i kaszę, a z  p rzysm ak ów  miód.

Iz o lo w a n y  zosta ł o n  zu pe łn ie  od  łudzi, b y

ZMĘCZENIE

Ustawiczne napięcie nerwów, 
bezsenne noce, które nie przy- 
noszą odprężeni*, a potem znów 

od samego rana niemożność skupienia się, powzięcia decyzji dzia­
łania, —  Intensywna praca wymaga odpowiedniego odżywiania. 
Zużywana energia musi być uzupełniana. Zużyte komórki nerwowe 
muszą być odnawiane. Kto chce zopobiec wyczerpaniu fizycznemu 
i nerwowemu, pije codziennie na śniadanie Ovomaitynę Dra Wan- 
dera, koncentrat odżywczo-wltaminowy. Ommaltyna wprowadza do 
organizmu najszlachetniejsze substancje odżywcze, wzmacnia mię* 
śnie I nerwy, tworzy siły I energię. Ovomaltynn ułatwia pracę 
narządom trawienia, jest bowiem iatwostrawna, a dzięki zawar­
tości diastazy, wpływa na całkowite I szybkie strawienie Innych 
poknrmów. ,

O Y O M / I L T I N E
w z m o c n i  i  C ie b ie  1

do w id ok u  Ich  s ię  n ie  p rz y zw y c za ja ć , gdyl 
ja k  s ię o k a za ło  w  p ra k ty c e , system  oswaja­
n ia  n ied źw ied z i, g d y  nas tępn ie  m a  s ię je  w y­
puścić  na  w o ln o ś ć  w  la sy , je s t  zupełn ie  nie­
od p ow ied n i. N ie d źw ie d z ie  ta k ie  ciągną do lu- b

P rze d  la ty  w  la sa c h  J aw o rzy n y , ż y ła  c a ­
ło  g ro m a d a  „m is ió w " z  c zasem  w y tę p io ­
nych. N a  zd ję c iu  (d okon an em  le s z c z e  
p rzed  w o jn a  ś w ia to w a ) w id z im y  d w a  mYo« 
d e  n iedźw iadk i, u s trze lo n e  p rz e z  k tusew *  

(tików.

dz l, p am ię ta ją c , że  n a jła tw ie j o d  nich* o  pó* 
k a rm  i

nietrudno wtedy o zaczepkę ze  strony 
niedźwiedzia,

a n a w e t n a jśc ia  n a  dom ostw a .

W y p a d k i te g o  r o d za ju  b y ły  w  B iałow ieży,- 
g d z ie  napastn ikam i b y ły  n ied źw ied z ie , p r z y - „  
w ie z io n e  z e  S o w ie tów , a k tó r e  p o p rzed n io  po  
z łapan iu  ich  od  m łod ośc i a ż  d o  w iek u  d o ro ­
słego , ch ow a n e  b y ty  w  s ta łe j s tycznośc i z  
lu d źm i. W id o k  te ż  ich  usposab ia ł d o  sk iero­
w a n ia  k ro k ó w  w  te  s tron y , w  k tó ry c h  n iedź­
w ie d z ie  sp o d z iew a ły  s ię  ja k  n a jła tw ie js zego  i 
sm a k ow itego  żeru , a w ę d ró w k i z  zapędam i 
ich  k rw io że rc zem i, sk ie ro w a n em i w  stronę 
zw ie rz ą t  d o m o w y ch  i  za g ra ża ją c e  bezp ieczeó- 
s tw u  lu d z i, m u s ia ły  s ię  s k o ń c zy ć  %

zastrzeleniem przywiezionych 
z  Sowietów „m isió w ",

je d n a k że  n ie o d p o w ie d n io  w ych ow an ych , by  

skie*na  w o n̂ o *c* w  lasach  p u szczy  bia łow ie-

L a s y  J a w o rz y n y  T a trz a ń s k ie j ze  wspania- 
em l reze rw a ta m i leśn em i, p rze trzeb ion e  jed- 

**» Z n ied źw ied z i p rz e z  poprzedn ich
w  adców , o tr z y m a ją  nas tępn ie  je s z c ze  dalsze 

a zy  n ied źw ied z i, k tó r e  m a ją  b y ć  sprowa- 
* ° n ® z  K a rp a t i w  o d p ow ied n i, rac jon a ln y  

spos b  za a k lim a ty zo w a n e  w  m ateczn ikach  
tatrzańsk ich .

T a d eu sz  S iem ian ow sk i.

Pomoc Zimowa nie skończyła się. -  
Dzieci i młodzież wymagają stałej 0'  
piekl. -  Wpłacajcie prędko zaległe 
świadczenia na Pomoc Zimową!

©digitalizacja mbcmałopolska pl
2898Ł CZYTAJCIE „ŚW IATO W ID A".;
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IZBA LORDÓW ODRZUCA PRAWO GŁOSOWA* 
NI A  KOBIET. Po dwudniowych obradach Izba lor­
dów 140 głosami przeciw 60 odrzuciła projekt lorda 
Bellora. zanierxający do przyznania prawa glosowa­
n ia  ' tym kobietom, które mają już to prawo przy 
wyborach komunalnych.

KONCERT FUTURYSTYCZNY. Wóda „futury 
etów‘\ poeta MarinettI, ogłosił, te  w teatrze w  Me­
diolanie odbędzie «l«j prod akcja „non plus u ltra" in­
strumentów „iutona-ramori**, czyli „hałasowa i ków“ . 
wynalezionych przez malarza futur. Eoeole. Wyko­
nane m iały być: „Symfomja miasta- , „N a tarasie 
eanatorjum Diana* 1 inne utwory. Ceny wstępu były 
b 6łone, ale publiczność zebrała się tłumnie. Gdy 
jednak muzykanci zaczęli ^symfonią", publiczność 
urządziła im kontrkoncert. Marinetti obrzuci! pu­
bliczność pochlebnemi słówkami, jak ; .baranie gło­
w y " i „m atoły", potom przyszło do bójki. Awantura 
trwała dwie godziny, wreszcie karabinierzy opró­
żnili salę, bójka jednak przeniosła się na ulicę. — 
łlarinetti, rezygnując już z udziału publiczności, za­
powiada prywatne przedstawienie „sztuki hałasu".

Niedziela
4 po  W ., Jana b. 

S łow iański: Ludm iły 

Ewangelick i: Bogumira 
Grecko-kat.: 24 Saby

K alendarzyk  astronom icziy.
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T a k ie  chwile są
w i e l k i m  h a p i t a ł e m l

W W a rs z a w ie  z m a r ł  &p. M a u ry c y  K lem ens  
nr. Z am o y sk i, o rd y n a t  n a  Z a m o ic iu , b  p o ­
seł R. P . w  P a r y iu  | m in is te r  - p r  z a g r .  

R zp iite j.

2 5  l a ł  { e m u . . ,
iz s s s f s & s s s i s s s s s s s  js s s f g & s s s s s s ;

0  C Z E M  P IS A Ł  Ć W IE R Ć  W IE K U  T E M U  
: IL U S T R O W A N Y  K U R Y E R  C O D Z IE N N Y * 

dnia 7 maja 1914 r.

Jak Polacy krzywdzeni są 
na Śląsku.

W  Orłowej odbył cię pierwszy na Śląsku obchór 
rocanicy Konstytucji 8 Maja. Ogromne masy, bo 
przeszło 6.000 robotników i rolników z Zagłębia ze­
brały na polu Macierzy przed polskiem gimnazjum, 
gdzie odbył eię  w iec oświatowy. Jeden z  mówców 
przytoczył cy fry , świadczące jak rząd centralny I 
tząd krajowy krzywdzą Polakkw na Śląsku. Na nie­
mieckie szkoły przemysłowe uzupełniające rząd daje 
520.000 kor., a kraj 36-000 k, na polskie rząd daje 
5.20ę kor., k ra j 100 (sto) ikoron! W iec zażądał nie- 
Bwłócznego upaństwowienia gimnazjum w Orłowej. 
Po wiecu z pieśnią i muzyką udał się pochód, z  So­
kołami n>a czele, do pobliskiej Dąbrowy, gdzie od­
było się przedstawienie „Kościusaki pod Bacławl- 
cami“ .

Z pod konsulatu francuskiego pochód 
wyruszył przed Komend; Policji Państ, 
na piać Wolności, gdzie wśród nieby­
wałego entuzjazmu narodowcy ze 
strzelcami I kombatantami rzucali sit 
sobie w objęcia, iciskając się serdecz­
nie tak dalece, ie niektórym potoczyły 
się Izy radości i rozczulenia.

D z i e n n i k  P o z n a ń s k i  z dn. 5 maja.

A  w ięc stało się. Nadszedł znowu rado­
sny dzień, w  którym  wszyscy poczuliśmy 
się braćmi. Zrozumieliśmy w ielką prawdę, 
że tylko sztuczne zapory dzielą od siebie 
Polaków. Gdy przyjdzie chwila decydują­
ca, padamy sobie w  objęcia — i zapomina­
m y o wszystkiem, co nas dzieliło.

W róg nie może liczyć na nasze wew­
nętrzne rozbicie. Słowa rzucone przy pro­
pagandzie pożyczki przeciwlotniczej: „S il­
ni, zwarci, gotow i" —  stały się rzeczywi­
stością.

Nadszedł czas, gdy  trzeba zapomnieć o 
rzeczach małych, by bronić rzeczy w iel­
kich.

T o  co przeżywał w  tych historycznych 
chwilach Poznań, gdzie narodowcy i strzel­
cy  padali sobie w  objęcia — przeżywała 
cała Polska. W  t y c h  c h w i l a c h  
p a t e t y c z n y c h  d o t a r l i ś m y

d o  ź r ó d e ł  p r a w d  n a j g ł ę b ­
s z y c h .

Te chwile stanowić będą nasz wielki ka­
pitał narodowy — z którego odsetek bę­
dziemy żyć przez czas długi. Dziś w chwi­
lach groźnych, w ytw orzyło się między na­
mi jakby jakieś wspaniałe braterstwo bro­
ni. Bo wiemy, że dziś wojny prowadzi ca­
ły  Naród — więc wszyscy jednakowo je ­
steśmy towarzyszami broni.

Naród Polski w  chwili decydującej w y­
kazał tyle hartu woli, tyle równowagi du 
cliowej, tyle miłości Ojczyzny, że świat ca­
ły  zadziwił.

Jeśli dziś Europa przeżywa dni pokoju, 
to zawdzięcza to w  pierwszym rzędzie tyra 
wspaniałym zaletom ducha polskiego, któ­
ry  w chwili decydującej nie zawodzi nigdy 
i zawsze potrafi zdobyć się na wysiłek naj­
większy.

Te wspaniałą zaletę ducha naszego pod­
parliśmy ponadto żmudną pracą w latach 
pokoju, która sprawiła, że chwile rozstrzy­
gające nie zastały nas przygotowanych ty l­
ko d u c h o w o .  Byliśm y i przygotowa­
ni m a t e r i a l n i e .

T ę  równowagę przygotowań moralnych 
i materjalnych do obrony pokoju i spra­
wiedliwości — m usim j zachować i nadal. 
A  zachowamy, jeś li pójdziemy za przykła-

“ in Poznania, gdzie wszyscy padli sobie 
w  objęcia.

Niezapomniane na mnie wrażenie w y­
warła defilada iląska w Katowicach. A
największą mocą biły tam właśnie hufce 
harcerskie, maszerujące w  głębokich ko­
lumnach. Harcerze szli, złączeni ze sobą 
ramionami. W idziało się z ich twarzy, źe 
w róg ich rozłączyć nie potrafi. Siła i moc 
biła od tych kolumn, naprawdę zwartych 
i silnych.

* * *

Padło w naszej odpowiedzi słowo J i  0- 
n o r * * . . .

Dziwne słowo... a jednak jak  trafnie do­
brane. Honor, to znaczy wierność przyrze­
czeniom. obrona własnej godności za cenę 
życia, to gwarancja, że obcą jest zdrada 
Tej, której miłość i obronę ślubowaliśmy.

Powiedzieliśm y — słowo dziwne. Bo da­
wno już w Europie takiemi słowami nie 
argumentowano. W  modzie było uderza­
nie pięścią w  stół, grożenie własną siłą 
zbrojną.

Polska wykazała, ie Jest bardziej.- za­
chodnia od Jej zachodniego sąsiada. W  o-
kresie karczemnych manier miedzvnarodo- 
wych myśmy przypomnieli, że pamiętamy... 
Wersal.

Pow ie ktoś, że mówienie im o honorze, 
jest tłumaczeniem ślepym o kolorach. Ba, 
lecz słów naszych słuchał świat cały. R o­
zumieli je  dobrze, zwłaszcza dziś, którzy 
doskon&le rozumieją wielką wspólnotę mię­
dzy słowem dżentelmena a honorem pol­
skiego rycerza-

G r o t

ilMIRYC! Ordynat M a  ZAMOYSKI
członek b. Kom itetu Narodowego w  Pary iu , b. poseł Rzeczypospolitej w  Paryża, 
b. m inister spraw zagranicznych, b. prezes Rady Naczelnej organizacyj ziem iań­
skich kawaler w ie lk ie j wstęgi orderu „Po lon ia  Restiłuta**, komandnrji z  gw iazdą 
L eg ji H onorow ej, w ie lk ie j wstęgi o rd e iów  „Danebrog4*, „O ran ie Nassau* i „K orony

W łosk ie j4*

urodzony 30 lipca 1871 r. w Wars7awie. życie zakończył, opatrzony iw. Sakramentami, dnia 
b maja 1939 r. w Warszawie 

Eksportacja zwłok do kościoła św. Antoniego (Senat01 ska 31) odbędzie się w  niedzielę, dnia 
7 maja o godz. 6-tej.

N a b o i e A s i w o  i a l o b n e
w poniedziałek 8-go maja o godz. 10-tej rano, poczem nastąpi przewiezienie zwłok do Zamościa.

Ziożen:e do gicbów io.'ziinych nastąpi we wtorek, dnia 9-go maja po nabożeństwie żałobnem, 
kt<S“e odhęd ie się w Kolegiacie Zamo- skiej o godz. 10 m. 30. o czem zawiadamiają pozostali 
w głębokim smutku żona, matka, dzieci, linowa, zięciowie, wnuki 1 rodzina.

Zgodnie z  wolą Zmarłego, rodzina uprasza o oieskladanie wieńców ani kwiatów. 987W

Zmiana nastrojów na Słowaczyźnie.
Stałe polskie audycje w  rozgłośni bratysławskiej.

W  ub. piątek rozgłośnia w  Bratysław ie 
nadała pierwszą audycję całkowicie w  ję­
zyku polskim, która trwała około pół go­
dziny.

Na program  te j audycji, nastrojonej na 
żywą nutę propolską, złożyły się wiadomo­
ści o nastrojach w  Po lsce ,0 przebiegu świę­
ta narodowego 3 maja, in form acje o ucz­
czeniu 3 maja w  Słowacji, gdzie na nabo­
żeństwie z tej okazji z jaw ili sie przedsta­
wiciele rządu słowackiego, następnie w ia­
domości o  rokowaniach handlowych pol­

sko-słowackich i  obszerna kronika kultu­
ralna.

Rozgłośnia zapowiedziała, że audycje 
polskie w  rad jo bratysławskiem odbywać 
się będą regularnie co tydzień, a mianowi­
cie w każdy piątek o godzinie pół do 11-tej 
wieczorem. W  program ie audycyj tych 
znajdą się zawsze najnowsze wiadomości 
z Polski i  informacje o stosunkach, łączą­
cych Słowację z wielką ostoją Słowian, ja ­
ką jest Polska.

Mowa min. Becka -  w  amperach.
„ K u r  j e r  P o l s k i "  zada! sobie tn id  

i  zbadifi ja k  się odbiła m owa mm. Becka 
na ruchu warszawskiej centrali automatow 
telefonicznych: , , ,

Zam iast 470 amperow prądu elektryczne­
go, zużywanych norm alnie w  tsch podzi- 
nach dla połączeń telefonicznych w W ar­
szawie. zużyto w  czasie mowy min. Becka 
zaledwie 170 amperćw. .

W  kilka minut po ukonczeniu przemówie­
nia zużycie prądu e le k tr y c zn e j w telefo­
nach warszawskich wzrosło gwałtownie do 
480 am p e ró w . Abonenci z a c z ę l i  w  i­
d a ć  ł ą c z y ć  s i e  i n t e n s y w n i e  
i  wzajem nie wym ieniać odniesione wraże­
nia. Podobnie dziać się musiało na prowin-

< JX iezw ykty  ruch zarejestrowany zosteł w  
centralnym  urzędzie telekomunikacyjnym 
w  W arezaw ie. W  ciąęu kilku podzin wy­
siano do Francji, Anglji, Ameryki i innych 
krajów kilkaset fototelegramów, przedsta­
w iających  aktualne zdjęcia fotograficzne z 
Izb y  sejm owej i  różne obrazy z życia Foi-

Dziennikarze zagraniczni odbyli w iele 
rozmów telefonicznych z Berlinem, Londy­
nem, Paryżem itd.

Niemcy wyrzucają działaczy polskich
z  o ic o w iz n c j .

(Sm ) W ysiedleni, wyzuci z ojcow izny 
Kazimierz I Zbigniew Donlmirscy wraz z 
rodzinami opuścili swe siedziby w  Ram- 

zach Małych i W ap le­
w ie w  powiecie sztum­
skim i  os ied lili się 
w Elblągu, # miejscu 
wskazanem  ̂im   ̂przez 
urząd niemiecki, na­
kazujący wysiedle­
nie.

Obaj m ogli opuścić 
Rzeszę i przenieść się 
do Polski, gdzie po­
siadają rodziny, nie o- 
puszczają jednak stron 
rodzinnych, w  któ­
rych rodzice i dziado^ 
wie ich zamieszkiwali 
przez 200 lat.

Kazim ierz Donim ir: 
ski liczy  w  obecnej 
chwili 58 lat, syn je ­
go Zbigniew la t 29. — 
Majętność Ramze Ma­
łe, siedziba rodziny 
Donimirskich, posiada 
w  parku szereg pa­
miątek polskich. Znaj­
duje się w  nim chy­
ba jedyny na terenie 
Rzeszy pomnik wie­
szcza Adama z zło­
żoną u jego stóp kulą 
krzyżacką.

Kazim ierz Donimirski, b. wiceprezes Zw. 
Polaków w Niemczech, z nakazu niezrozu­
miałego dla nikogo, stał się obecnie tuła­
czem mimo, iż  nie jes t optantem. Jest Po -
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Pom nik  A. M ick ie­
w ic z a  w  p a rk u  Do- 
n im irsk ie so  w  M a­

łych  R am iach .

lakiem, obywatelem Niemiec, należącym 
do mniejszości polskiej w Rzeszy. Kroku

D w orek  w  W ap lew ie , w fa s n o ió  K. Doni- 
m lrsk iego .

niemieckiego nie można tłnmaczyć chęcią 
odwetu, bo — jeżeli Polska zarządziła w y­
siedlenia niektórych Niem ców — to b y li to

ibc. mai o polska p!

r o z p o c z y n a  ta n i s e z o n  
w x  w io s e n n y  ju ż  o d  1 m a|a

jedynie optanci niemieccy, nie obywatele 
polscy, którzy tylko prawem gościnności 
naszej przebywali w  granicach Rzeczypo­
spolitej przez całe 20 lat.

Obecnie w obu tych majątkach rządzą 
się ustanowieni przez władze niemieckie 
administratorzy Niemcy, wyłouieni z zwią­
zku rolników niemieckich.

Tabela składek i potrąceń.
W  związku ze zmianą składek na ubezpieczenia 

społeczne, polegającą na przywróceniu poprzednich 
norm składak na ubezpieczenie emerytalne pracow­
ników umysłowych i fizycznych, oraz wprowadzeniu 
specjalnej opłaty w wysokosci 0,1 proc. na ubez­
pieczenie emerytalne robotnicze, ukazało sie nowe 
wydanie „Tabel składek i  potrąceń na ubezpiecze­
nia społeczne na 1939 r.“  w opracowaniu red. Jarzago 
Pieczynisa.

Wydawnictwo to, objętości około 160 stron zawie­
ra obliczenia składek i potrąceń na: ubezpieczenie 
chorobowe, emerytalne, .bezrobocie. Fundusz Pracy 
i podatek dochodowy, według obowiązujących zasad 
na terenie całego państwa z uwzględnieniem odręb­
nych ubezpieczeń na Górnym Sląsku.

Autorowi udało się bardzo szczęśliwie rozwiązać 
zagadnienie ułatwienia do minimum pracy przy o- 
bliczaniu składek i potrąceń na ubezpieczenia spo­
łeczne, dzięki zastosowaniu nowego układu, który 
posiada wielką jasność i  przejrzystość, co stanowi 
zaletę tego wydawnictwa i  wyróinia je  korzystnie 
z pośród innych prac tego rodzaju.

Na zaznaczenie zasługują również bardzo ścisła o* 
bliczenia i dokładna informacje, dotyczące zgłasza­
nia pracowników i obliczania składek.

Omawiane wydawnictwo stanowi bardzo aktualny 
i  pożyteczny podręcznik, oszczędzający wiele pracy 
i czasu przy obliczaniu składek na ubezpieczenia spo­
łeczne.

Wiatr zepchnął statek szwedzki 
na mieliznę.

(gd) W  nocy z czwartku na piątek pod­
czas wypływania z portu gdańskiego, silny 
w iatr wschodni zepchnął na m ieliznę duży  
statek  szw edzk i m otorow iec  „B a rd a ian d ",
który  o własnych siłach nie mógł zejść z 
m ielizny i kontynuować dalszej podróży.

Natychmiast wezwano na pomoc holow­
niki ratunkowe. Na m iejsce wypadku uda­
ły  saę 4 holowniki, które po całodziennej 
pracy zdołały śc iągn ąć  z m ielizny m otoro­
w iec  szwedzki i  przyholować do portu 
gdańskiego.

Ponieważ wypadek zdarzył się prawie na 
kanale wjazdowym i praca ratunkowa ho­
lowników zatamowała cały kanał portowy, 
ruch w jazdowy i wyjazdowy z portu gdań 
skiego >ył przerwany prawie w  ciągu ca­
łego dnia onegdajszego.

Wykolejony wagon przygniótł 
dziecko.

(P A T ) Pod Czernioweami (Rumunia) w y­
darzyła sie poważna katastrofa kolejowa. 
Jadący do Czerniowiec wagon m otorowy 
wyskoczył z szyn, a przewracajac się, zmiaż­
dżył bawiące się koło toru dziecko. 20 pa­
sażerów motorówki zostało ciężko rannych.

Przyczyną katastrofy było zbyt gw ałto­
wne zahamowanie wagonu na zakręcie, j
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Co to jest t. zw. „korytarz11 
wedle interpretacji niemieckiej?

(mr) „Deutsche Allgemeine Zeitung:" dru­
kuje artykuł, który stanowi szczyt zarów­
no złej woli jak i ignoranctwa. Poziom  te­
go artykułu zwalnia od podejmowania dy­
skusji. Jedynie dla ilustracji przytaczamy 
kilka fragmentów:

I  Niemcy uważają, że słowo „korytarz" 
je »t  niesłuszne. W  istocie bowiem chodzi 
tu — jak pis<zą — o stare niemieckie ( ! ! )  
prowincje. Korytarz bowiem składa się 
7. kawałka niemieckiego Pomorza, kawał­
ka Brandenburgii i kawałka Prus Wschod­
nich. Do tego dochodzi jeszcze niemiecka 
prowincja Poznań.

Dochodzi do tego znacznie wiecej — po­
słuchajmy tylko: pra-niemiecka Bydgoszcz, 
Toruń, praniemiecki Poznań i t. d.

„Bezczelny traktat wersalski" pokawał­
kował te niemieckie ziemie, aby Polsce 
stworzyć sztuczny dostęp do morza. Roz­
darto te ziemie, rozdzielając rodziny, od­
rywając braci od sióstr, dzieci od rodzi­
ców i t. p. bez plebiscytu (?) nie pytając 
sie nikogo o jego wole.

Jakież są konsekwencje tego kroku? — 
Oto — cytujemy „Deutsche Aljgemeine Zei- 
tung*4 — dziś w starem niemieckiem mie­
ście Poznaniu, który w średniowieczu na- 
yvwa? sie Pozenau ( f t t )  w czasie demon­
stracji wznoszono antynlemleckle okrzyki, 
żądając Gdańska dla Polski**.

Istotnie wstrząsające... K to  wie, czy pre­
zydent W ilson przeżyłby taki... kataklizm. 
gdvby jeszcze dziś żył! Ten niewdzięczny 
pra-niemiecki Poznań „recte“  Pozenau — 
manifestuje przeciw Berlinowi, który do 
X V I  w. nosił serbsko-łużycką nazwę. Hor- 
rendum!

Zapowiedź nowego jednolitego 
ustawodawstwa religijnego 

w Niemczech.
(K A P ) W  oficjalnym  organie „W  i  e- 

n e r  Z e i t u n g  ogłoszono ustaw* o 
reorganizacji dochodów gmin rellgljnnych
n» terenie Ostmark, tj. dawnej Austrji.

Do ważniejszych postanowień ustawy na­
leży przedewszystkiem cofnięcie dotacyj 
wypłacanych dotąd przez państwo Kościo­
łowi katolickiemu wraz ze specjalneml fun­
duszami utworzoneml w latach 1780—1790 
przez cesarza Józefa II. Równocześnie od 
wołano posiadany przez Kościół katolicki, 
oraz gminy luterańskie. presbiteriańskie i  
starokatolickie przywilej nakładania na 
członków odpowiednich gmin religijnych 
rodzaju podatków na rzecz danej gminy. 
Państwu wreszcie udzielano prawa nie ty l­
ko zatwierdzania lub odrzucania budżetów 
gmin religijnych, ale także wglądu w każ­
dej chwili do ksiąg rachunkowych tych 
gmin i kościołów.

Najbardziej jednak znamienne są słowa, 
. któremi Seyss lnqart opatruje ogłoszoną u- 

stawę. Brzmią one w tłumaczeniu; „N in iej­
sza ustawa jest w  mocy do czasu później­
szego jednolitego zarządzenia w całej Rze­
szy". Zdaniem kół kościelnych, a także na- 
rodowo-socjal i stycznych pozostaje to w  
związku z oczekiwanym w  najbliższym cza­
sie ogłoszeniem przez H itlera ogólnego jed­
nolitego prawa o gminach religijnych i 
rozciągnięciu nad nimi kontroli przez orga­
na państwowe.

Przy  wszelkich przeziębieniach należy dbać
o  codzienne, regularne wypróżnienie I w  tyra 
relu używać szklankę naturalnej w ody gorzkiej 
Franciszka-Jórefa. Zapytajcie Wasz. lekarza. 288lk

Hiszpański sierota „synkiem" 
p. Rooseyeltowej.

W  Stanach Zjednoczonych rozeszła się 
szybko wieść, że małżonka prezydenta Roo- 
sevelta adoptowała małego hiszpańskiego 
chłopca.

Chłopiec ma lat 12, nazywa się Lorenzo 
Murias, oboje jeeo rodzice zostali zabici 
podczas wojny hiszpańskiej, a rodzeństwo 
zaginęło w zawierusze wojennej.

M ały Lorenzo znajduje się w  obozie dla 
dzieci hiszpańskich na (jranicy francuskiej. 
Kooseveltova wybrała go (obie z poiród In­
nych dzieci droga korespondencji, widziała 
k o  jednak na fotoRrafji.

Lorenzo nie przybędzie narazie do Am e­
ryki. Zostaje umieszczony w  internacie pod 
Biarritz, a prezydentowa będzie opłacała 
koszty jeifo utrzymania.

70 Inżynierów wysłał Berlin do Sof]t.
(*> Na zaproszenie bułgarskiej Izb y  inży­

nierów i architektów przybyło do SofJI 70 
łnłynleriw niemieckich.

M ają oni zwiedzić rozmaite techniczne 
w ielkie przedsiębiorstwa w  Bułgarji, m. 
to. miasto górnicze Pernlk

Tam, gdzie rodzą się światoburcze 
pomyśli) Hitlera.

P o d aw a liśm y  n ied aw ­
no c a  „S u n day  E x - 
p ressem  op is  puste l­
ni H itle ra , n azw an e j 
p rze z  p rz y ja c ió ł o r ­
lim  gn iazdem . P u ste l­
nia ta . zbu d o w an a  w e ­
d ług  p lan ów  sam ego  
kanc le rza , k tó ry  m a  
p a s je  do  ry so w a n ia  
p lan ów  arch itek ton icz ­
nych — z n a jd u je  s ie  
n a  szczycie  gó ry  Kehl- 
stein, w zn o szące j s ie  
nad O bersa lzberg iem . 
żad en  z  dzienn ików  
n iem ieckich nie  o - 
trzym at do tychczas  
zezw o len ia  na  op is  
o r le g o  gn iazd a  — a- 
nl tem  m nie j na je g o  
s fo to g ra fo w a n ie . «S u n -  
d ay  E x p re s s “ zam ie ­
szcza  ry su n ek  te j pu ­
ste ln i H it le ra  na pod ­
staw ie  rysunku  d z ien ­
n ik a rza  an g ie lsk iego , 
k tó ry  z o s ta ł z a p ro szo ­
ny w  go śc in ę  do  k an ­
c le rza . N a  ry su n k u  w i­
dzim y u rząd zen ie  I d o j 
śc ie  do  pusteln i na  
szczycie  gó rsk im , — 
gdzie  p. H itle r ro zm y ­
ś la  nad  sw o jem i św ia -  
toburczem i p lanam i I 
kom uniku je  s ie  z  o p a ­
t rzn ośc iow ym i ducha ­
mi z  W a lh a lll.

P E R E Ł K I

Z  LIMANOWSKICH

WALERIA SPLICHALOWA
wdowa po przem ysłowca i  obywatela m. Krakowa

przeiywizy lal 63, po długiej a ciężkiej chorobie, opatrzona frw. Sakramentami, zasnęła w Pana 
dnia 6 maja 1S39 roku

Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na cmentarzu raków :kim na miejsce wiecznego spoczynku nastąpi 
w poniedziałek, dnia 8 b. m. o godz. 3V* popoł., na klóry-to smutny obrzęd stroskane dzieci za­

praszają Krewnych, Przyjaciół i Znajomych. 2O05k

N n b o t e A s l w o  ł o l o b n e
odprawione zostanie we wtorek, dnia 9 b. m. o godzinie 8 rano w kościele 00. Kapucynów

Drażnią ich polskie napisy na krzyżach.
Bezprawną groźbą I terorem walczą z  Językiem polskim w Opolszczyźnle.

dnickim), że i  żandarm obchodzi ludzi, po­
siadających na swoim gruncie krzyże z na­
pisami polskiemi i nakazuje Im pod groźbą 
kar usunięcie tych napisów.

Redakcja wspomnianego w yżej pisma o- 
trzym uje w iele zapytań w  tej sprawie i dla­
tego stwierdza, że niema żadnej ustawy, 
ani żadnego rozporządzenia, któreby naka­
zywało usuwanie takich napisów. Wobec 
tego żądanie żandarmów jest bezprawne 
i odpowiednie władze powinny pociągnąć 
ich do odpowiedzialności za przekroczenie 
uprawnień i  nadużycie władzy.

(sw) Opolskie „Now iny Codzienne44 po­
ruszyły powtórnie sprawę usuwania napi­
sów polskich z krzyżów przydrożnych, je; 
dnego z najsmutniejszych objawów walki 
z polskością.

A kcję tę prowadzi od długiego już czasu 
„Bund Deutscher Osten44 zapomocą na­
mów, pogróżek i nakazów. Zrzeszenie to 
nie jest jednak żadną władzą państwową, 
ani administracyjną, ani policyjną i nie 
ma ładnego prawa do wydawania Jakich­
kolwiek zarządzeń w stosunku do ludności 
polskiej i je j urządzeń. Zdarza się jednak 
ostatnio (np. w  Dzierżysławiu, w  pow. pru-

KAMIENIE ŹOŁCIOWE
p o w s ta ją  w s k u te k  z łe g o  fu n k c jo n o w a n ia  w ą tro b y .
W ątroba jest filtTem dla krw i. Zanieczyszczona krew  może powodować szereg rozm aitych do le­
gliwości: bóle artretyczne, łamanie w  kościach, bóle głowy, podenerwowanie, bezsenność, w zdę­
cia, odbijania, bóle w  wątrobie, niesmak w  ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność do 
obstrukcji, plamy i wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, mdłości, ję zyk  obłożony. Choroby złej 
przemiany materji niszczą organizm  I przyspieszają starość. Racjonalną, zgodną z  naturą ku­
racją jest normowanie czynności wątroby i nerek. Dwudziestoletnie doświadczenie wykazało, że 
w  chorobach na tle złej przem iany m aterji, chronicznego zaparcia, kamieniach żółciowych, 
żółtaczce, otyłości, artretyzm ie m ają zastosowanie ztoła lecznicze „ C H O L E K I N A Z  A “  
H . N1EMOJEWSKIEGO. —  Broszury bezpłatnie wysyła laboratorjum  fiz jo log iczno  - chemiczne 
„Cholekinaza* H  N iem ojewskiego, Warszawa, Now y-Sw iat 5 oraz apteki i składy apteczne. 2895k

Cenne odkrycia w zabytkowej farze
g r a d z id d z k ie f .

(Ł ) W  bieżącym sezonie wiosennym rozpoczę­
te zostały roboty konserwatorskie w e wnętrzu 
zabytkowego kościoła farnego iw . M ikołaja w 
Grudziądzu. Fara grudziądzka —  to w ielk i trzy­
nawowy kościół gotycki ceglany, wzniesiony w  
X IV  wieku 1 przebudowany w  X V  w.

P o  przeprowadzeniu badań tynków i murów 
przed rozpoczęciem restauracji wnętrza fa ry  od­
k ryto  śnledntowteczuą pollchrom ję figuralną na 
filarach międzynawowych. Odkryte malowidła 

i ścienne, pochodzące w  znacznej części z  począt-
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k ów  X V I wieku, zostały zabezpieczone.
W obec  tego, iż  cenne m alow idła ścienne za­

chow ały się jedyn ie w stanie szczątkowym, a u- 
trzym anie ich oraz odrestaurowanie byłoby ze 
w zględów  technicznych nad w yraz trudne, powo­
łana kom isja z udziałem kierownika państwowej 
pracowni konserwatorskiej na zamku warszaw­
skim, prof. Rutkowskiego —  postanowiła zacho­
wane fragm enty średniowiecznych m alow ideł 
zdjąć wraz z tynkami z  m urów  i traktując je  ja ­
ko zabytk i o  wartości muzealnej, przenieść da

P a n ow ie  i  p a n ie , 
za d a ję  p y ta n ie : 
osądźcie, ja k  sędzię  — 
będzie, czy  n ie  będzie?

J e m  ta k  — g d z ie  b ę d z ie t  
tu ta j , ta m , czy  w szędzie, 
czy  m oże , m ó j  B o że , 
ro z e jd z ie  s ię  m oże?

Zagadka  s ię  gmatwa\9 
zabawka n ie ła tw a  — 
od pow ied zc ie  te d y : 
czy, gd z ie , n o  i  k ied y?

R .-A l...

muzeum, na co w yraził swą zgodę również 3. E« 
ks. biskup Okoniewski.

W nętrze fa ry  grudziądzkiej zostanie przywróć 
cone ściśle do pierwotnego wyglądu —  jak i mia-< 
ło  ono w  średniowieczu.

Dorgnicc-Zdrój
Uczęszczając do swoich zdrojow isk , dążysz 
do gospodarczego wzm ocnienia i  podniesie­

n ia kraju. 26G3k

K O M U NIK A T  M ETEOROLOGICZNY.

Pogoda o du2em zacnmurzemu.
(P A T ) Komunikat m eteorologiczny z  soboty 

6 b. m.:
W  godzinach popołudniowych w  c a ł e j  

P o l s c e  b y t o  p o  c h m u r  no z  p r z e ­
j a ś n i e n i a m i :  Na Mazowszu, W o łyn iu  i 
w  Małopolsce wschodniej, a z  deszczem na pozo­
stałym obszarze kraju.

Tem peratura wynosiła około 6 sit, w  połu­
dn iow ej części —  słaby północno-wschodni luW 
edaza p rzy  temperaturze około 10 st. O  godz. 8 
zanotowano w  kraju : Gdynia 7, Toruń 6, P oj 
znań 5, B iałystok 7, W arszawa 7, Ł ód ź  7, Brześć 
13, Lublin  I I ,  Św. K rzyż 7, K raków  9, Cieszyn 6ą 
Kasprowy W ierch  1, Suwałki 5, W iln o  5, Piifelc 
12, Łuck 13, L w ów  12, Sianki 9, Ta rnopo l 114 
Pop  Iwan 1, Zakopane 6, Hala Chochołowska 5« 
Hala Gąsienicowa 4, Morskie O ko 5, Krynica 7* 
Katow ice 6. Zagranicą: Sztokholm  7, Kopenhagi 
6, Bruksela 16, Londyn 8, Paryż 10, Genewa 8, 
Zurych 9, Berlin 7, W iedeń  8, Budapeszt 8, Bel­
grad 13, So fja  12, Rzym  15, A teny 15, Stambuł 
16, Bukareszt 13, K ijó w  14, Helsinki 7, Ta llin  7, 
R yga 10, Kow no 10.

Tem peratura o godz. 14-tej w ynosiła : od 6  s t 
na wybrzeżu  do 14 st. w  okolicach południo­
wych. Stacje górskie notow ały: Kasprow y W ierch 
deszcz ze śniegiem p rzy  um iarkowanym  porywi­
stym  w ietrze południowym  i  temperaturze 0 st, 
P op  Iw an  rosząca m gła p rzy  silnym, porywistym 
w ietrze zachdonim  i temperaturze 0 st.
_ Depresja barom etryczna z nad Po lsk i w ę d r u -  
j e w  k i e r u n k u  p ó ł n o c n  o-w  s c h o ­
d n i  m  i dziś w  n iedzielę znajdować się będzie 
nad Ło tw ą  i Estonją. W  zw iązku z tem nad Pol 
ską ustali się przep ływ  chłodnego powietrza Z 
północnego-zachodu.

J A K Ą  DZIŚ B Ę D ZIE M Y M IE L I POGODĘ?
Przew idyw any przebieg pogody w  niedzielę 7 

bm.: W  okolicach północnych i  zachodnich po­
chmurno z  deszczem. W  ciągu dnia stopniowe 
polepszanie się stanu pogody. Na pozostałym ob­
szarze kraju  chmurno z  rozpogodzeniam i. M iej­
scami przelotne deszcze. Tem peratura od 8 st. na 
północy do  17 st. na południu kraju . Umiarko­
wane w ia try  zm ienne z  przewagą kierunków za­
chodnich I  północno-zachodnich.

*  *  *

Burza nad Kieleckiem.
(P A T ) Nad K ieleck iem  i  okolicą przeszftt 

gwałtowna burza z piorunami. Podczas burzy 
w e  w si M iedziana Góra w  pow iecie kieleckim 
piorun uderzył w  zabudowania W ładysława Sło­
nia, które doszczętnie spłonęły. Jednocześnie od 
pioruna została poraniona żona Słonia, którą w 
stanie beznadziejnym  przew ieziono do szpitala, 
oraz ogłuszony Słoń i tro je  jego  dzieci.

Tegoż samego dnia w  sąsiedniej wsi, Krajne 
od uderzenia pioruna spłonął dom  mieszkalny 1 
zabudowania gospodarskie na szkodę Jan*S 
Skarbka,
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Do 76 tysięcy złotych dochodzą składki 
czytelników „ikc“  na fon i fo l

9

termin subskrypcji Pożyczki Obronv 
Przeciwlotniczej| minął w dniu w c S  

N w  osłabła jednak fa la  o fiar na 
FON, składanych przez Czytelników i 
Sympatyków „ !K C “ w  naszej Redakcji.

wzmonlaP s ! r i » VT l  ~  0Rłalni^  dniach wzmogła się ta faia , pow iększa jąc o gó l­
nie sumą o f ia r  o kilka tysięcy zt dzień-

Jesteśmy przekonani, że i w  dalszym  
ciągu do Redakcji „ IK C “ napływać będą 

na FON i suma, wykazująca pa- 
truyzm i ofiarność naszych Czytelni­
ków, wzrastać będzie coraz więcej.

A oto składki złożone w sobotę na 
Fundusz Obrony Narodowej.

9?  F* °b®tn5k6w z F irm y DemNński Leo­
pold (Budowa Rodziny K o le jow ś i) Zem­
brzyce z ł 137.60. Od 14 pracownic domo­
wych z Andrychow a — Dom fabryczny 
tfraci Czeczowiczka zł 51.50. Bibajoteka 
Pracowni ko w  Urzędu Pocztow oTeiekom u- 

Krak6w  2 20. Klasa V, 
VI, IV  i ll-ga , uczniowie i uczenice szkoły 
11-60 stopnia w  Bączalu Dolnym, pow. Ja­
sio zł 13.40. Dzieci kl. V I szkoły powsz. w  
Korzennej z ł 13.64 i w zyw ają  do złożenia 
takiej kw oty klasę V I-tą  w  W ojnarow ej, 

G rybow ie i w  W awrzeńczyeach. Zo fja  
Gołdyn, kolon ja  Rym er, p. Niedobezyce zł 
5. Dr. J. Rubinstein, O rla na Podlasiu, za- 
?HasA kw iatów  na grób K o leg i z drużyny 
IV . fezk. Podch. Sanit.. Rez. w  W-wie, śp. 
Oremusa Jana zł 20. Ko ło  P rzy jac ió ł H ar­
cerstwa w  Kochło wicach (śl.) zł 100 . Pocz­
tow y Urząd Przew ozow y w Krakow ie zł 2. 
T e o fil Kłosiński, kupiec, Rabka (Zakład 
kąpielow y) zł 10. Uczniowie Publ. Szkoły 
Powszechnej III st. im. Jana Kasprowicza 
w  Ropczycach swe oszczędności, tj. zł 108.11 
(zebrane na wycieczkę do Zakopanego i 
Ta tr, z której zrezygnow ali) K lasa III 
szkoły powsezchnej w  3ajęcicarh Starych 
zł 6.54. PubSiczna Szkoła Powszechna S. 
III. w  B irczy (ze zbiórki wśrću’ młodzieży) 
zł 38.55. K o ło  Bridżistów  w Liszkach zł 5 
(z wezwaniem  do wszystkich bridżistów do 
gran ia  na FO N ). Od idących w św iat abi- 
turjentck z Liceum M iej. 2eftsk Glmn. w 
Chorzow ie I. zł 35. Ju lja  Perszcwska, pom. 
domowa, Chojnice zł 5. Jan Perszewski, 
bezrobotny, Chojnice zł 2 Ks. T. S., Cie­
szanów zł 50.40. Szkoła powszechna w Bur­
sztynie zł 25-38 i w zyw a wszystkie szkoły 
z powiatu Rohatyńskiesro do składek na 
FON. Koło Młodzieży Ludowe/ ze Siedlisk 
pow. Gorlice zł 12 (dochód z urządzonego 
na ten cel przedstawienia). Jaś Gromnicki, 
Suchowola (W ołyń ) z oszczędności na kup­
no roweru zł 12. Dzieci Szkoły Powszech­
nej w  Stroniu k. K a lw ar]! zł 18.11. Dzieci 
ze szkoły powsz. w  Koziegłówkach zł 20. 
Dzieci klasy IV  w Libiążu W ielk im  zł 5. 
Dzieci szkolne z Tarnaw y Górnej, p. Mu­
charz zł 4. Stanisław  Bułat, em Brzeszcze 
k. Oświęcim ia zł 10. Jan Giercuszkiewlcz, 
sekr. sąd., Żywiec, oraz urzędnicy sądowi, 
a to: W ołowca, Zyzak, Bychawski, Czarnu- 
chowski, W yrw a, Studencka, Matysa, Ką- 
kola, Osika, W ydra, Małochlcba zł 20.45. 
Pracownice domowe z A l. Słowackiego 44, 
46, 48 w  Krakowie, a to: K. Musiał zł 2, G. 
Musiał g r  50, J. Skalska zł 1, A. Stawarz 
zł lJjO, F. Łabędź zł 1, M. Polnylanko zł 5, 
A . P iw ow arska zł 2, A . Mroczkćwna zł 2, 
M. Budzynówna zł 1, W . Mandzij g r  50,
H. Gugulska zł 1, E. Bokówna zł 1.50, R. 
Okoniówna zł 1, St. Bobek zł 1, N. N. z ł 1, 
F . O lbrzymek zł 1, M . Rokita zł 1, H . Ma- 
tułówna zł 1, razem zł 25. Ze zbiórki urzą­
dzonej przez lek. wet. Stanisława P ie tra ­
szko na Targow isku  M iejskiem  w Białej 
Krakowskiej od Pracow ników  umysło­
wych i  fizycznych Targow iska zł 40, od 
K upców  i Rzezników zł 116.50. Koło  Związ­
ku Rezerw istów  w  W iśniczu Nowym  (ze­
brane przez członków na W al nem Zgrom, 
jako  odpowiedź na mową H itlera ) z? 20.75. 
Stanisław  Buda, K raków  zł 2.50. M ieczy­
sław  Kozień, K raków  zł 250. Jozefa Kort- 
kówna, prac. domowa, K ra k ó v  zl 5 Gur- 
biel Franciszek, Prądnik Czerwony zł 20. 
Frekwentanci Kursu Związku Strzelec­
kiego, Kraków 7 zł 25. Mierniczek Apolonia, 
K raków  zł 3. Mnichowa z córką. Krabów  
zł 10. Irena  Skarbek Borowska, Kraków  zł 
17 K a tarzyn a  Kwaśniak, prac. domowa, 
K rak ów  zł 5. Joanna Witkowa prac. do­
m owa, K rak ów  zł 2. M atylda Hub, Kraków  
z! 10. K la ra  K., K raków  zł 15. Pliehta Ma­
ria, K ra k ów  zł 1. Sowa Teodozje, Kraków  
zł 2. Dzieci Szkoły Powszechnej w  Dojąz- 
dowie (dodatkowo) zł 15 Komendant Blo­
ku O P L  od lokatorów przy ul. Zyblikie- 
wicza 5 (PK O ) w K rakow ie zl 34. Dattne- 
rowa Emma, K raków  zł 10. Koło Krakow­
skie Stow. Urz. referend. Prokurator)! Ge­
neralnej R. P., Kraków zł 100 Katarzyna 
Leinlakowa, K raków  zł 5. Augusta Maye- 
rowa, K ra k ów  zł SŁ Uczeń kl 11  Szkoy  
H a n d l.-Z a w o d . w  Krakowie zł 5.20 Skład 
i  praeownia maszyn biurowych Aleksandra 
Mołodeckiego wraz z pracownikami. K ra ­
ków  zł 100. P racow n icy  oaraii: Budownic­
twa M ie js k ie g o  p rzy .ul. Lelewela -  Bore-
low sk iego i i  (z 4prazns n7i ; ork !J j L i 5- (g;
prócz subskrypcji riEl P O P )-. Derecho" a.ki 
Józef, K raków  zł 4. U rzędnicy 3 Urzędu 
Skarbowego w  Krakowie (z ckaz.il Im ie­
nin Naczelnika Stan. Zubrzyckiego) zł_23.20. 
Urzędnicy U. J. ze zbiorki przy głośniku 
w  czasie m ow y min. J. Becka, K ra io w  
zJ 5.1(1. Klasa li b 2 z Pfnstw. Gzkoły Ząw. 
Żeńskie] w Krakow ie zł 12. E Ł  Kraków  
z l 5 Przybysiówna Rozalja, pracownica 
domowa, K raków  zł 15. Olszewska Magda­
lena, prac. domowa, Kraków  zł 3. Bryl Au- 
goB%, Babka zX 2.50. t  Drużyna J Kamil.

Baon KOP, Snów zł 15. Pracownicy T e a -1 Grodzicka, Jamna k. Jaremcza ( I I  rata) 
tru Miejski, ,o w  Krakowie (zebrane w | * '  ’  ----  “  ' ‘ ---- ----------
czasie słuchania mowy min. J. Becka zł 
44.69. M arja  W ó jc ia k ,  Kraków  zl 1. Irena '
Muchowa, Kraków  zł 5. Szkoła powszechna 
im. Łukasza Górnickiego, Oświęcim zł 16.
D r Jan Rose, Kraków  zł 25. Halina Baran,
Kraków  zł 3. M arja  Komarówna, Kraków  
zł 1. Dzieci szkolne, Rzaska zł 10 Szkoła 
Powszechna w  Brzegach k- W ieliczki zł 7.50.
Aniela Podgafna, Kraków  zł 5. S i D., K ra ­
ków zł 5. D r Ignacy Hochbaum, lekarz Po ­
gotow ia  Ratunkowego, Kraków  (no mowie 
min. J. Becka) zł 20. L. B., Kraków  zł 2.
Karolina z Kuczów Schiebprlowa Kraków  
zł 10. J. M., Kraków  zł 2. Kopeciowa M a­
gdalena. K raków  zł 10. Słuchacze Kursu 
Ratowniezo-Sanltarnego w Gimnazjum VTT 
im. A . M ickiewicza 1. 48 pod kier W P . dr 
Zvj?munta Leinkrama zł 12.04. W acław  
Stokłosa z żoną (bezrobotny) zł 5. Waluś 
W?ad. pomoc. dom. zł 2. Piątek Kat. (bez- 
rob.) z l 2. Moionlstka Oddziału Krakow­
skiego zł 5. Gimnazjum V III  w  Krakowie 
OT rata) zł 150. Stowarzyszenie zawodo­
wych Położnych wol. Krakowskiego zł 300.
Ośtafin Zygmunt, Kraków  zł 10. I klasa 
Szkoła Sieraków k. Dobczyc zł 10. M arja

zł 5. Wanda KUhn, Katowice zł 10. Sab Iń­
ska Hanka, K raków  (na FO N ) zł 10 Pra­
cownice domowe z K o lou ji urzędniczej w 
B ieżanowie k. Krakowa, a to: M. Kaleta 
zł 5, Stef. Oleksa zł 5, G. Matyska zł 5, 
M arja  Barcik zł 5, J. Mielecka zł 5 i  i. — 
razem zł 37.20. Związek Pracy Obyw. Ko­
biet, Oddz. Brzezinka zł 50.

Ogółem na „F. O. N.“  złożono dotąd w  
I  K . C. zł 21.178.92.

N a  „F. Obrony Przeciwlotniczej" złożyli 
w dalszym ciągu:

Pracownice domowe z ul. Śląska — Lu­
belska, dom wojskowy zł 60.50. Dzieci szkol­
ne z GawrzyłoweJ, pow. Dębica zł 5. W. G., 
Kraków  zł 5. Oldyna Makohońska, Dukla 
zł 3. Związek Pracy Obywat. Kobiet, Oddz. 
Brzezinka, p. Oświęcim A  50. Olga Mace- 
wicz, Maków — podhal. zł 25. Wanda Ka- 
story, Raciborowice zł 2. J. Majewska, 
Mongil-Rades zł 9.69. Dzieci szkoły po­
wszechnej w Zembrzycach zł 25 

Na F. O. L. złożono ogółem w I. K . C. 
zł 4.599,75,

Razem
zł. 75.778.67.

W Stalowej Woli została uruchomiona 
elektrownia.

W  S ta lo w e j W o li u ruchom iona z o sta ła  w  
dniu  2 bm. n ow o w y bu d o w an a  e lek trow n ia . 
Jest to je d n a  *  w ięk szych  e lek trow n i w  
Po lsce , n a le iq c a  do  koncernu  O Z  ET w  Mo- 
ścfcach, w y bu d o w an a  p rze z  fran cu sk ą  f i r ­
mo A ls-Ton , kosztem  14,000.000 o  m ocy
40.000 kW . Z d ję c ie  p rzed staw ia  ostatn ie  
p ra c e  nad zm ontow an iem  s iec i w y sok iego  
n ap ięc ia  — na w ysok ich  s ta low ych  m asz ­
tach ludzie  w y s ia d a ją ,  ja k  m rów k i, na  
da lszym  plan ie b ie le ją  w sp an ia le  om achy  

elektrow n i.

12.000 Reg stuli n a  FON.
Nasz Czytelnik p. inż. Ksawery Goryanow icz z 

Katow ic, k tóry złoży ł w  naszej Redakcji k ilka­
dziesiąt monet złotych i 500 zł na FO N  oraz 
subskrybował pożyczkę w  wysokości czterokrot­
nie w yższej, n iż przypadająca n « niego stawka 
w ed le uznanych o fic ja ln ie  norm, obecnie zaw ia­
dom ił Redakcję „ IK C “  o  now ej swej o fierze n * 
FON.

O fiaru je on bow iem  12 tysięcy kilogram ów 
stali prasowanej do budowy schronów i do o- 
pancerzenia {wartość 5 tysięcy zł), in icju jąc tem- 
samem powszechną zb iórkę metali na FON. Int. 
Goryanowtcz pragnąłby, ażeby zbiórka metali na 
FO N  objęła najszersze sfery, zarówno miasta, 
miasta, jak  wsi.

Dar inż. Goryanowicza jest do odebrania pod 
jego  adresem w Katowicach (ul. G rzym ały 15) 
za zwróceniem  się d o  niego odpowiednich czyn­
ników, prowadzących akcję  na FON.

Rybacy zadeklarowali 
całodzienny połów na FON.

M owa ministra Becka, transmitowana przez 
rad jo  wysłuchana została z  ogrom ną radością 
przez m ieszkańców m ierzej! H elsk iej. W  Jastar­
ni i Juracie uruchom ione zostały czynne zazw y­
cza j w  czasie sezonu m egafony uliczne i p lażo­
we, k tóre transm itowały m owę ministra. Ryba­
cy, znajdujący się na połowach pow rócili do 
portów  W ładysławowa, Jastarni, Pucka i Helu, 
aby wysłuchać przemówienia.

Rybacy, po zakończeniu m ow y z  pieśnią, w  
k tóre j powtarza się zw rotka „M orza , Pom orza  
nie oddam y44, wysłali delegację do zarządu gm i­
n y Jastarni, by przesłana została depesza hoł­
downicza p. m inistrow i Beckow i za jego  mocne, 

tak przem aw iające do duszy polsk iej słowa,

oraz zadeklarowali natychmiast na FO N  swe ca­
łodzienne połowy.

2 tys. godzin pracy dla Arm jl.
Cech szewski w  Bydgoszczy pow ziął uchwałę 

zaofiarowania arm ji bezpłatnie 2 000 godzin 
pracy przy szyciu butów dla arm jl.

Drobni rolnicy na F. O. N.
W alny zjazd „Zw iązku  drobnych plantatorów 

buraka cukrowego44 w  Przeworsku, na k tóry 
przybyli członkow ie zw iązku z povyiatów: P rze­
worsk, Jarosław, Łańcut, Rzeszów, Przemyśl, 
Lubaczów  uchwalił na FON po 5 g r  od jednego 
centnara buraków cukrowych.

O fiara ta da kilkadziesiąt tysięcy złotych. Za 
rząd zw iązku stanowją prawie w  całości człon­
kow ie Stron. Ludowego.

Cztery bony zamiast obiadów.
Akadem icy ludowcy, zam ieszkali w  Akademie* 

kłem Ognisko W lejsk iem  w  W arszaw ie, p rzy ul. 
Reja 9, uchwalili zrezygnować z  trzech obiadów,
a równowartość wpłacić na pożyczkę.

Suma, zebrana w ten sposób, pozw oliła  na 
wykupienie 4 bonów.

Wśród ofiar robotniczych.
Robotnicy Cementowni „W ysoka '* w  W ysokiej, 

n iezależnie od ofiarow anej poprzednio jedno­
dniówki na FO N  w  ogó lnej sumie z ł 3 265,60, 
chwalili jednogłośnie wziąć udział w  subskryp­
c ji Pożyczk i i przeznaczyć na ten cel jednodn io­
w y zarobek.

Zakupione ob ligacje pożyczki w  wysokości zł 
3 380 o fiarow ane zostaną na FO N.

działem policjantów. K iedy przybvli do wsi, któ­
ryś z m ieszkańców uderzył w gong na alarm, co 
spowodowało zebranie się tłumu na łąkach. W l- 
cestarosta polecił prowadzić robotę, lecz wobec 
oporu ludności zmuszony był dać rozkaz polic ji 
rozproszenia tłumu.

Na wezwanie policji do rozejścia się, ludność 
ule rozeszła s5ę, a nawet przybrała groźną posta­
wę. W obec tego policja  przystąpią do rozprosze­
nia tłumu. W ówczas posypały się kam ienie na 
wicestarostę i  po licję oraz rozpoczęła się bójka 
na drągi i k ije  z policjantami. M eljoracja została 
wstrzymana, a winni zajść stanęli przed sądem.

Po  zbadaniu świadków sąd skazał dwóch głó­
wnych oskarżonych —  N ikodem a Szostaka I 
Bronisława Staslewlcza na 2 łata w ięzienia, pozo­
stałych ośmln oskarżonych każdego na tfl m ie­
sięcy więzienia.

OSOBISTE.

(sw ) F E L IK S  NO W O W IEJSK I NA  AU D IEN C JI 
U OJCA ŚW. Ojciec święty przyjął na aud jem ji 
prywatnej Feliksa Nowow iejskiego, który dał w  
Rzym ie kilka koncertów, ciesząc się w ięlkiem  u- 
znaniem i serdecznem przyjęciem  przez publicz­
ność.

{— ) SZKO ŁA  I  M ŁO D ZIEŻ D LA  ARM JL W
uzupełnieniu sprawozdania z dorocznego św ię­
ta stacjonującego w  Będzinie pułku ! przekaza­
nia w czasie te j uroczystości karabinów  maszy­
nowych przez pracowników  fabryk i Schoena 
dodać należy, iż  w  czasie te j uroczystości prze­
kazano również karabin m aszynowy i 6 masek 
przeciwgazowych, ufundowanych przez Dyrek­
cję, Grono Profesorsk ie i m łodzież Państwowe­
go Liceum i Gimnazjum im. W . Łukasińskiego 
w  Dąbrowie Górniczej.

(— ) ZAK A Z  PO R AN K Ó W  F ILM O W Y C H  I  IM ­
PREZ SPO RTO W YC H  przedpołudniowych w y­
dało starostwo w  Bielsku, ze względu na odby­
w ające się w  tym czasie nabożeństwa.

Odszkodowanie za spalone 
pisma niemieckie — na FON.

Podczas czw artkow ej południowej m anifesta­
c ji m łodzieży akadem ickiej w  Poznaniu, pochód 
studentów przechodził na pl. W olności obok k io ­
sku gazetowego, w  k tórym  zauważono pisma nie* 
m ieckie.

M łodzież pisma niem ieckie zabrała i  publicz­
n ie spaliła. N ie  chcąc jednak, by  kolporter był 
poszkodowany, m łodzież zebrała m iędzy sobą 
10.20 i wręczyła je  sprzedawcy.

P . Grabarczyk, w łaściciel kiosku, pieniądze 
p rzy ją ł i następnego dnia złoży ł na FO N .

Ofiara więźniów.
Za głosem innych w ięźniów , w ięźn iow ie w ię 

zienia w  Chrzanowie samorzutnie złożyli na F. 
O. N. 12,25 zł, ze  skromnych sum posiadanych 
w  depozycie więziennym.

ćwierć miljona.
Sp. Akc. „W o la 44, łącznie z  zarządem  i praco­

wnikam i subskrybowała na Pożyczkę zł 250 000, 
niezależnie od sum poprzednio wpłaconych na 
FON.

■i* ł  ł

P racownicy, zatrudnieni na terenie Inspekto­

ratu W o j. Powsz. Zakładu Ubezpieczeń W za j. w 
K rakow ie subskrybowali z ł 16 280 na Pożyczkę.

Personal firm y Antoni Hawelka-sklep w  Kra­
kow ie subskrybował z ł 2180 na Pożyczkę, zaś 
firm a przez w łaściciela D ra L . Macharskiego zł
15 000. s“ • ’  ,

Subskrypcje w Banku Zw iązku Spćlek 
Zarobkowych w Krakowie.

Ostatnie dni subskrypcji na Pożyczkę Obrony 
P rzeciw lotn iczej ściągnęły do kas Banku Zw iąz­
ku Spółek Zarobkowych w  K rakow ie k ilka ty­
sięcy subskrybentów.

Kwota subskrybowana, łącznie z  k lientam i z 
prow incji wynosi zł 1 280 000.— , przyczem  w  su­
m ie tej nie mieści się subskrypcja Banku z w ła­
snych funduszów.

Ogółem subskrybowało w  Oddziale K rakow ­
skim tego Banku 6 000 osób tak, że pod w zglę­
dem Ilości subskrybentów broczy ten Bank na 
czele placówek subskrypcyjnych, przyczem pod 
nieść należy, iż  w  ilości te j poważne miejsce 
zajm uje stan średni Krakowa.

Zasądzenie podżegaczy
zerufócuch na ciemnocie flnmn.

(Pud) Grodnieński sąd okręgowy na sesji w y­
jazdowej w  W ołkow ysku  rozpatrywał sprawę 
zajść w  listopadzie r. ub. przy m cljoracjl łąk, 
należących do wsi Dużej i Malej Rogoźnicy.

W ed ług zeznań świadków zajścia m iały uastę 
pujący przebieg. W  dniu 12 listopada 1838 r. 
przyjechał na łąkę leżącą m iędzy wsiami Dużą 
a Małą Rogoźnicą technik m eljoracyjny w raz * 
pomocnikami dla dokonania wstępnych pomia 
rów.

Dkolicyu wieSniacy, zbuntowani przez agita­

torów , że m eljoracja przyczyni się do ruiny go 
spodarstw, a ponadto ściągać się będzie od ka­
żdego gospodarza po kilkaset złotych za meljo- 
rację, zgrom adzili się na łące i zapowiedzieli, 
że nie dopuszczą do pom iarów. K iedy jedmakże 
technik nie usłuchał i przystąpił do pracy, w ie 
śniący obrzucili go  kam ieniam i oraz zniszczyli 
całkow icie narzędzia pom iarowe wartości kliku 
tysięcy złotych.

W  dniu 14 listopada do Rogoźnicy przyjechać 
wicestarosta Szczęk z komendantem po lic ji i  od-

9

200 m 

100

200
500

rzazgi.

I  oMwhiem w ręku...
Jak  w iem y , k an c lerz  H it le r  za żąd a ł od  nas 

pasa eks te ry to r ja ln ego , szerokośc i 25 k m !! Żą ­
dan ia te  są rew e la c y jn e  I d z ięk i tem u kanc­
le rz  m oże  śm ia ło  b y ć  p rze zw a n y  —  w ie lk im  
paskarzem  ek s te ry to r ja ln ym i 

Z as tanaw iam y s ię  teraz, d la czego  p reten s je  
Berlina  o g ra n ic zy ły  s ię ty lk o  d o  25 km ? O tóż 
p rosty  rachunek z  o łów k iem  w  ręku. L ic zm y l 
Specja lna  autostrada d la F iih rera  
S pec ja lny  chodn ik  d la p ieszych  w y ­

c ie c zek  kanclerza  
T o r  d la  p rze ja żd żek  konnych  kanc­

lerza
T o r  ro w e ro w y  d la  pana kanc lerza  
T o r  dla prze lo tu  sam olotu  kanc ler­

sk iego
Pas neu tra lny p o  obu  stronach auto­

s trady kanclerza , zabezp iecza jący  
ew en tua lny  zam ach  

D roga  b ita  d la przem arszu  p iech o ­
t y  w  ro zw in ię tym  szyku  

Autostrada d la  w o jsk  zm o to ry zow a ­
nych , c iągnących  w  stu szeregach  

Pas d la  p rzep row adzen ia  ru rociągu  
b en zyn ow ego  i zabezp ieczen ie  te ­
goż p rzed  ew en tualnym  w ybuchem  

Szlak  lo tn ic zy  dla ro zw in ię tego  s zy ­
ku stu sam olo tów  

Pas d la zabezp ieczen ia  tego  szlaku 
Pas k o le jo w y  d la  p oc ią gów  posp iesz­

nych , osobow ych , tow a row ych  i 
ż yw n ośc iow ych  

Pas d la  p rzep row adzen ia  l in ji te le ­
g ra fic zn e j i  te le fon ic zn e j 

S pec ja ln y  szlak  d la  fa l eteru , tj. dla 
R ad ja

Razem:

1000

5000

1000

2000

5000
5000

5000

500

2000,
25000 m

Jak widzimy z tego zestawienia, Niemcy 
wspaniałomyślnie zrezygnowali z pasa, któ­
rym przepływają prądy powietrza, następnie 
ze szlaku, którym przelatują bociany, jak 
również nie wysunęli żadnych pretensyj co 
do specjalnej autostrady dla przepędu bydła..,

©  d igitalizacja
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Maska gazowa z lampą.

W  Londynie ukaza ły  s ie  m ask i ja z o w a  z  
ta ró w k a . um ocow ana nad  oczam i, la r ó w *  
ka o trzym u je  p rad  elektryczny z  k ieszon ­
kow e ! b a te rfl. M aska taka  um ożliw ia  czy ­
tan i a I p isan ie  w  ciem nem  pom ieszczeniu .

(7) W IO SENNE  CIĄGI P TA K Ó W  W O D N YC H  
NA W YBRZEŻU  POLSKIEM . W iosenne ciągi 
ptaków na wybrzeżu polskiean trwają nadal. Cią­
gi te odbywają się w godzinach porannych i po- 

' południowych. Rybacy łow iący w porze nocnej 
zaobserwowali obecnie na wodach zatoki Puc­
k ie j I otwartego Bałtyku ciągi nocne ptactwa 
wodnego, jak dzikie gęsi, kaczki, nury i łabę­
dzie. Ptaki te lecą nieregularnie, gdyż zbaczają 
*e  swej iln jl brzegowej w  momentach, gdy wy- 
penetrują ławicę ryb. T o  też rybacy specjalnie 
obserwują nocne ciągi nurów i mew, gdyż ptaki 
te są najlepszemi wskaźnikami dobrych miejsc 
połowu.

(gd) STADO D E LF IN Ó W  W  PORCIE GDAŃ­
SKIM . Niecodzienne w idowisko mają obecnie 
mieszkańcy nowego portu w  Gdańsku. W  por­
cje tyra zjaw iło się stado delfinów. Już od dwóch 
dni, szczególnie w  godzinach przedwieczornych- 
na nabrzeżach kanału portowego, gromadzą się 
tłumy mieszkańców, podziw iając baraszkowanie 
I nurkowanie delfinów. Kliku chłopców na łód­
kach próbowało urządzać polowanie na rzadkich 
gości, ale próby te okazały się bezowocne. Del­
finy. gdy tylko łódka zbliżała się, znikały pod 
wodą. Natomiast, jak zdołano stwierdzić, delfi­
ny nie boją się przechodzących statków.

Z  KRAJU.

(On) PRYM AS PO LSK I W  JĘDRZEJOW SKIEM. 
M IECHOW SKIEM  I  OLKUSKIEM . Dn. 15 bm. 
w godzinach południowych przejeżdżać będzie 
autem przez powiaty: jędrzejowski ł miechowski 
od  ̂ K ielc J. E. ks. Kardynał Hlond, który zwie* 
dai kościoły, leżące na trasie podróży. Do pierw­
szego kościoła w Olkuskiem, tj. do Skały k. O j­
cowa, dostojny Gość przybędzie o g. 14.45. Dal­
sza trasa prowadzić będzie przez O jców, Suło- 
stówę | Olkusz fg. 15.45). Po półgodzinnym po­
bycie, ks. kajrdynał wyjedzle z Olkusza do Ogro. 
dzieńca o g. 16.15. W e  wszystkich miejscowoś­
ciach, przez które przejeżdżać będzie ks. kardy­
nał, tworzą się komitety przyjęcia.

(JM) KLĘSKA GRADOBICIA W  TAR N O W - 
SKIEM. Jak już wczoraj donosiliśmy nad powia­
tem tarnowskim przeszła gwałtowna burza, po­
łączoną z gradobiciem. Burza wyrządziła o lbrzy­
mie szkody w  plonach. I tak według obliczeń 

"zniszczone zostały kompletnie zasiewy w  gro­
madzie Radlnej i Zawadzie, za l w  gromadzie 
Skrzyszów, Nowodworze, Łękawica i Pogórska 
W ola, zniszczone zostały plony w 60 proc.

(gd) U N IK N IĘ TO  W IE LK IE J  KATASTRO FY 
DZIDKI PRZYTOMNOŚCI UMYSŁU SZOFERA. 
W  piątek w  godzinach popołudniowych na skrzy­
żowaniu szosy gdańskiej i ul. W ielkopolskiej w 
Orłowie zderzył się atuobus komunikacji m iej­
skiej, kursujący m iędzy Gdynią i Sopotami z au­
tem ciężarowera. Zderzenie przepełnionego pa­
sażerami autobusu z nałodowaną towarami 8-to- 
nową ciężarówką m iałoby nieobliczalne następ­
stwa, gdyby nie przytomność umysłu szofera au­
tobusu, który zauważywszy w  porę nadjeżdżają­
ce z dużą szybkością auto ciężarowe, w ostat­
niej niemal chwili gwałtownie skręcił w  bok. 
zmniejszając siłę zderzenia. W  ten sposób pasa­
żerowie nie odnieśli szwanku.

(PAT ) JAK  DEMONSTRUJĄ S W E  N IE ZAD O ­
W O LE N IE  N IEM CY-EW ANG ELICY W  CHO­
RZO W IE?  ̂N iem cy ewangeliccy w  Chorzowie 
bojkotują mianowanego przez w ojewodę śląskie­
go pastora kościoła ewangelickiego ks. Kreutza,

■ k tóry zajm uje miejsce zawieszonego pastora 
Schiecbego. N iemcy nie pozwalają ks. Kreutzowi 
uczestniczyć w  pogrzebach. Postępowanie to w y ­
wołuje zgorszenie wśród m iejscowych Polaków , 
ewangelików.

ZE ŚWIATA,

(PAT) SĄD W O JE N N Y W  L Y O N IE  SK AZAŁ 
TRZECH SZPIEGÓW  na następujące kary? 
W łocha Decastelli na karę śmierci, W łocha Ca|- 
cinotti na 5 lat więzienia i Francuza Champion 
na dożywotnie więzienie.

(PAT) POŚW IĘCENIE NOWEGO SANKTUA* 
RJUM W  POM PEI. Sekretarz stanu Stolicy Apo­
stolskiej kardynał Maglione przybył do Pompei, 
gdzie dokona poświęcenia nowego sanktuarium 
Cudownej Matki Boskiej.

(W er) ABISYNJA O TRZYM A ŚW IĘTEGO. —  
W  dniach ostatnich odbyło się posiedzenie rzym ­
skiej Kongregacji św. Obrzędów, na którem roz. 
patrywano definitywnie sprawę beatyfikacji 
pierwszego wikarjusZa apostolskiego w Abisynjl 

t czcigodnego sługi Bożego Justyna de Jacobia. —  
Beatyfikacja uroczysta ks. de JaooWs ma się 
odbyć już w czerwcu br. W  posiedzeniu Kon- 
jjregacji wziął udział osobiście Papież Pius X II,

obrony N u !M o la  polska pod zoakiei
Groźna błyskawica zachłanności wroga oświetliła położenie.

2lfac m aYĘjm eaie W a ln eg o  SEjazdLu nattczycielslricffo T. 2V. 5 . W.
(K o re s p o n d e n c ja  własna „ Ilu s trow a n ego  K u ry e ra  C odziennego  )

W A R SZA W A , w maju.
Jak podaje „Przegląd Pedagogiczny*1, or­

gan Towarzystwa Nauczycieli Szkół Wyż­
szych, już w  dniach najbliższych, a miano­
wicie 7 i 8 maja br. obradować bodzie w 
kresowym Lw ow ie doroczny walny zjazd 
nauczycieli szkół średnich, zorganizowa­
nych w 164 kolach na obszarze całego pań­
stwa.

Jak zwyczajnie, zjazd tej najpoważniej­
szej w  kraju naszym organizacji nauczy­
cielskiej, będzie nietylko przeglądem do­
rocznego dorobku naszej szkoły średniej, 
ale przyniesie również cenne drogowskazy 
na najbliższy okres pracy.

Ze wzglądu na okoliczności, wśród któ­
rych zjazd dochodzi do skutku, z uwagi na 
dostojność miejsca obrad, jakim  jest drogi 
każdemu Polakowi, kresowy gród Lwow­
skich Orląt, ten doroczny sejmik naszego 
nauczycielstwa średniego, nabiera szczegól­
niejszego znaczenia. Pakt ten znalazł swój 
wyraz przedewszystkiem w tem, iż mimo 
naglącego charakteru wielu zagadnień za­
wodowych 1 organizacyjnych, porządek 
dzienny obrad obejmuje, zgodnie z trady­
cją tego ideowego zrzeszenia nauczyciel­
skiego, wyłącznie referaty Ideowe, e mia­
nowicie następujące:

1) „Dogmatywn i problematyzm we 
współczesne] szkole" — referuje docent dr 
K. Soćnicki.

2) „Lwowska młodzież w  świetle badań 
empirycznych" — referuje prof. uniw. dr 
L. Bykowski. £

P o  wysłuchaniu tych referatów, nastąpi 
z kolei hołd walnego zjazdu Orlętom 
Lwowskim, na cmentarzu Obrońców Lw o­
wa, co będzie naturalnym wyrazem uczuć 
całego nauczycielstwa polskiego.

Na jakim  poziomie i w jakim  kierunku 
toczyć sie będą obrady zjazdu tego, zapo­
wiedź przynosi przedzjazdowy artykuł na­
czelny „Przeglądu Pedagogicznego" w  nr. 
9—10, gdzie czytamy:

„Byw ają  sprawy, które trudno roz­
wiązać na zimno, byw ają problemy, 
które z nieodpartą koniecznością na­
rzuca potrzeba chwili... Takim  proble­
mem jest olbrzymie zagadnienie sto­
sunku szkoły 1 nas wszystkich do obro­
ny państwa. I  to nie tylko ze względu 
na obecne alarm y wojenne, ze względu 
na ciężkie chmury, wiszące na hory­
zoncie, ze względu na łuny wojenne za 
ścianą Polski".

„Chwila obecna — czytamy dalej — 

to jedynie groźna błyskawica.
oświetlająca istotne położenie Polski, są­
siadki 70-miljonowego narodu niemieckie­
go i olbrzymiego kolosa rosyjskiego. W  
takim sąsiedztwie, żaden Polak nie może 
spokojnie „odpoczywać na łonie zmar- 
wychwstałej O jczyzny", a Polska musi byt 
i zostać na długo czemś w rodzaju obozu 
zbrojnego. M y nauczyciele — oświadcza 
odezwa — musimy sobie w pełni uświado­
mić olbrzymie konsekwencje, jakie musi 
mieć dla szkoły ta perspektywa pogotowia 
zbrojnego Polski. Poprostu cały nasz sy­
stem dydaktyczny i wychowawczy, wszyst­
kie programy i podręczniki, cały

problem karności w szkole
cały system selekcji młodzieży szkół śre­
dnich — przyszłych oficerów naszej armji,
wszystko to wymaga ponownego rozpatrze­
nia pod kątem obronności Państwa".

„Wychowanie rycerskie'*, którego T. N* S. 
W., jako organizacja, domaga sae już od 
dłuższego czasu, musi stać sie udziałem 
całego nauczycielstwa szkół średnich, ale 
i powszechnych. Nauczyciele sami muszą 
sie przeszkolić pod tym wzglądem, nie cze­
kając na ustawy czy rozporządzenia. Szko­
ła \ nauczycielstwo muszą rozwiązać to 
zagadnienie: Jak połączyć wychowanie mi­
litarne z utrzymaniem wysokiego poziomu 
nauki szkolnej.

Spełnienie tego wielkiego, 
d a n ia , z n lw y  w  d u że j m ię r * *  o d  warunków 
pracy nauciyctela l  to  jest d ru g a  s tron a  
p ro b lem u . *  *  *

Obofe d y s k u e ji  id e o w e j ,  s * p o w ie d « i * o y  
o g ó ln o p o ls k i z ja z d  n a u c z y c ie l i  s jk o l  ś re ­
d n ich  we Lwowie, rozpatrzy sp ra ­
w o z d a n ie  Z a r z ą d u  G łó w n e g o ,  p o s i l a j ą c e -  
go wiele rozległych agend. Z,i&8d pr^epro. 
wadzi pewne drobno zmiany statutu i do­
kona wyboru uzupełniającego de w ła fz 
towarzystwa. Z  ogłoszonego sprawozdania 
wynika, że T. N. S. W- czynne na ziemiach 
polskich już 58 lat, także w roku ubiegły^ 
rozwijało skuteczną działalrmśo ideową i 
organizącyjno-zawodową, a budżet prze­
kroczył kwotę 500 tysięcy zł.

Wszechstronną była też wszelkiego ro­
dzaju samopomoc koleżeńska, rozpor?ąd?4; 
jąca różnemi funduszami i urządzeniami 
takiemi, jak „domy wypoczynkowe qa 
Podkarpaciu i nad Bałtykiem. Rzecz go­
dna tem większej uwagi, ie  T. N, S. W., 
mimo utrwalonej tradycyjnej swej użyte­
czności nie nalety do organizaeyj subwen­
cjonowanych, a przez dłuższy czas ratalnej 
ery jądrzejewiczowskiej napotykało wprost 
na nieprawdopodobne trudności, przy ró- 
wnoczesttem demonstracyj nem popieraniu 
pewnych zawodówek lewicowych.

Fachowe wydawnictwa T. N. S. W. ni£ 9- 
bliczone na efekt i mojje nawet ?byt skrom­
ne w swej formie, przynoszą, stale nąjw^ż, 
szej wartości wychowawczej materiał In­
form acyjny i dyskusyjny.

W ocenieniu tych wartości — red akt* ja 
IKC wita doroczny zjazd naszego nauczy­
cielstwa szkół średuicb i wyraża pn ę - 
świadczeuie, że jak zawsze dotąd, także te­
goroczne jego obrady, oznaczać będą dia 
polskiej szkoły nowy, pozytywny czyn.

Z. S.

Zapotrzebowanie opon motorowerowych
pokryte przez „Stomil”

Szybkie rozpowszechnianie si? motoro- 
werków zastało f irme „Stomil" przygoto- 
wna do pokrycia całkowitego zapotrzebo­
wania opon dla tyeb pojazdów.

W ykazały one już swoje walory w rai- 
dach ubiegłego roku i dowiodły, że odzna­
czają nią nie tylko wielką odpornością na

ścierania, ale również znakomita elattyei- 
nością. Deseń protektora tych opon jest 
zakomieie przemyślany i gwarantuje naj­
dalej idącą p^zeciwślizgowość oraz przy­
czepność do jezdni.

Trzeba po roku doświadczenia, przyznać, 
że i ten produkt „Stom ila" sie udał.

Radzimy stosować kro preparaty Dr. J. ŚuiitalshlG]
Pieg! S ir- od EREMU ORCHIDEA. Zmarmczkl rudyk.ln le usuwa KREM  RADOHORM ONOW Y, 
skSrij wybiela KREM  C YTR YN O W Y, cerą ochrania KREM N AJD ELIKATN IEJSZY. —  Maluje 

i upiększa PUDER .P Y Ł E K  K W IA T O W Y *. a751k

T E A T B H IT E R A T U R A *N A U K A *S Z T U K A
N o w e  o g n is k o  p rzu fcsźn i

polsko-francuskiej w Nicei.
Od kilku la ł Istnieje w  Nicei „Centralny In­

stytut uniwersytecki4*, grupujący katedry uniwer­
sytetów  francuskich i zagranicznych. W ykłady 
odbywają się w różnych Językach. Założycielem  
łnstytutu, którego o ficja lna nazwa brzm ij Cen­
trę univer$Itaire mediteraneen), jest m an y  z n ie­
dawnego pobytu w  Polsce m inister Anatol de 
Monzie.

W  ostatnich dniach, * in icjatywy min. de Mon­
zie, utworzono tam katedrę polską, której inau­
guracja odbyła się 27 bm. w obecności prefekta 
departamentu R iv iery p. Moucheta i komisarza 
gen. R. P. p. Obrębskoego, konsulów hon. pp. 
Dumarqueza i Oznera.

Projektow any cykl wykładów  rozpoczął w ybit­
ny pisarz, Jan Parandowskl, wygłaszając w ję ­
zyku francuskim prelekcję pt. „K lim at duchowy 
kultury polsk iej". Słusznie podkreślił prelegent, 
że istota kultury polskiej nie ma praw ie nic 
wspólnego z tzw. „duchem słowiańskim*', nato­

miast źródła Jej sięgają wybrzeży morza Śród­
ziemnego.

„Po lska  —  m ów ił Parandowski —  była i bę­
dzie krajem  romantyzmu, a W ie lk i Marszałek 
Polski, Józef Piłsudski w  rozkazach swych cy­
tował w ieszczów  M ickiew icza i S łowackiego".

Utworzenie katedry polskiej w  Nicei, stanowi 
jeden z licznych ob jaw ów  zacieśniania węzłów 
przyjaźn i polsko-francuskiej, a fakt inauguracji 
w dniu, w  którym  m inister de M onzie przeby­
wał jeszcze w  Polsce —  podkreśla jeszcze je j  zna­
czenie.

W spom nijm y wreszcie o akcji sekr. Brochwicz- 
Lew ióskiego, szczególnie łubianego w kolonji 
polskiej, k tóry waln ie przyczyn ił się do zbiórki 
na dozbrojenie. Suma składek na ten cel osią­
gnęła 30 tys. fr.

Ostatnio radjo w  Juan Ies Pins, dużo miejsca 
pofiwlęca sprawom polskim, notując szczególnie 
obszernie artykuły, zamieszczane w IKC

(sw) MUZYKA POLSKA W  AMERYCE. W Gar*
negie Hall w Nowym Jorku wykonała orkiestra fii- 
barmcuiczua po raa pierwsey w Stanach Zjednoczo­
nych „Uwerturę" Antoniego Szałowekiego pod dy­
rekcja Boulangera, który prowadził również w Cleve- 
land „Psalm" Michała Bplsaka.

(z) SZEKSPIR NA SCENIE OPEROWEJ. W ra­
mach FeetivaH Majowych wę Florencji odbyta się 
eeńsacyjaa premjera opery pt.: „Król Lear1*, skom­
ponowanej na podstawie sławnego dramatu Śzekepi 
ra. Twórcą partytury tej nowej opery jest Urodzony 
w r. 1888 w Parmie kompozytor włoski VitO Frawl, 
który od r. 1818 jest profesorem kompozycji w kon. 
f«xw«torjum  florenckiemu Autorem libretta do tej 
nowej opery jes t Giovaoini Paplni. Wyetawleal*

„Króla Leara* w „Teatro Communale" zdobyło pełny 
sukces, tak u publiczności, jak i u recenzentów mu­
zycznych.

SILYA RERUM. Wyszedł już z druku 6-ty numer 
miesięcznika bibliofilskiego „S ilva  Kerum‘\ zawie­
rający następujące artykuły: Edward Chwalewik: 
Polskie ejclibriey muzyczne, Ks. Tadeusz Kruszyć 
•kił Ryciny do książek, wykonane przez Jeremiasza 
taieka. Wacław Olszę więź; Na marginesie pracy dra 
Jerzego Dobrzyckiego o Gieryku Podebrańskim. W 
„pokłosiu znajdujemy wiadomości o ruchu biblje- 
fUSkim w Polsce, o najnowszych cxlibrisach, recen- 

»  książek i wydawnictw per jody ornych polskich 
i zagranicznych, wreszcie varią Zeszyt bogato llu- 
łtrowaoy, zawiera 2 1  ilustracyj. a czego 17 na dwu- 
oMtu Oddolnych tablicach, zaś i  w teŁSclJ

Polska śpiewaczka przed mikrofonem 
w Budapeszcie. "

H elen a  H ra b l-S z a łk ie  w ieżo w a  z a p ro s z e ­
n i  p rz e z  rozgCośn le r a d io w e  w  B u d ap esz ­
cie  w y s tą p i tam  « «  sw y m  koncertem  trans* 
m iłow an ym  p rz e z  s t a c je  p o łu d n io w e j Eu­

ro p y  i p o lsk ie  dn ia  10 m aja *

T E A T R  Z IE M I K R A K O W S K IE J  Pilarskiego 
sen. rozpoczyna dnia 8 maja br. letni sezon ob. 
jazdow y kom edją Antoniego Cwojdzińskiego 
nTem peram enly". P rem jera  odbędzie się w 
Chrzanowie, poczem  teatr odw iedzi kolejoo 
wszystkie miasta i uzdrowiska Małopolski- Re­
żyseruje Marja Olska. Udział b iorą : W anda Bzo­
wska, M arja Olska, Sabina W elińska, M arja Tyl* 
czyóska, Stanisław M roczkowski, Józef O born i­
cki. Adam L e fo lo w sk i

J S r u  / A*S. ! Ł E L 5 ! :A  p r a c o w n ik ó w  n a u k o *
FJ!NPIi S* 6W  POL, AKADEMJI UMIS* 

JĘTNOfiCI. Zarząd Polskiej Akadsmji Umiejętności 
°fcłasza konkurs na sasiłki naukowe. 

Które bedą przyznane w październiku br. s funduszu 
pr“ f - ,K  Olwewłkiego. z.-«itki te maj* n« « ! «  

zapewnienie młodszym pracownikom naukowym środ­
ków do prowadzenia badań doświadczalnych s za* 
kresu _ fizyki doświadczalnej, ohemji fizycznej, chs- 
m ji nieorganicznej lub organicznej oraz mlneralogjf. 
Kandydaci mają wykazać się, 1) że ukończyli uni­
wersytet Jagielloński I na nim uzyskali stopień 
doktora filozo fji, 2) te są narodowości polikiej. re* 
lig ji rzym.-kat., 8) że pochodzą z b. Galicji zachod­
niej i 4) że zajmują sie studjami nąukoweml w jed* 
nym z zakładów chemicznych, fizycznych lub ml* 
nerąloglcząycb Un* Jag. w charakterze sił pomoc* 
niczych, asystentów, adiunktów, docentów lub profe- 
sorów nadzwyczajnych- Kwota wyznaczona na 
aitk* w  r. W39 wynosi łącani© zł 8,700. Podani* na* 
leży wnosió do kaneelarji P. A . TJ. Kraków, ulica 

najpóźniej do dnia 1S wrjgfinia

©digitalizacja mbc małopolska pl



H j r w e r  i h h o i y
O PPHAR OAfIS

Holendrzy wygrali grę pod wójną.
W arszaw a, 6 m aja  (A  Sz). W  sobolę w  drugim

dniu meczu ten isow ego o  puhar Davlsa P o ls k a __
Holandja rozegrano  spotkan ie w  grze podw ó j­
nej, które zakończy ło  s ię zasłuźonem  zw yc ię­
stwem pary ho lendersk ie j w  trzech setach. Tem  
samem po dw óch  dniach Po lska  prow adzi 2:1.

Zawody sobotn ie stały pod znakiem  zapytania, 
ponieważ deszcz m ży ł od rana, stwarzając bar­
dzo kiepskie warunki terenowe. Od południa za­
częło się n ieco w yjaśn iać, w obec czego  zdecydo­
wano się na n ieodw oływ an ie spotkania. M im o 
wysiłków  organ iza torów  k o rt centralny L eg ji by l 
zbyt m iękki i k ilkakrotn ie  zdarza ły  s ię wypadki 
fa łszyw ego odb icia  p iłk i skutkiem  dziur w grun­
cie.

Przed  rozpoczęciem  g ry  p odw ó jn e j w  obozie 
polskim  panowała konsternacja, ponieważ Spy­
chała ne! p rzychodził. Odbyw a on obecnie służ­
bę w ojskow ą i napotkał na duże trudności ze 
zwoln ien iem . Gdy o  godz. 3-ciej Spychały n ie 
b y ło  rozpoczęły  się pertraktacje z  k ierownik iem  
drużyny holendersk ie j p. Lem buggen w  spraw ie 
umiany składu naszej pary. P rzep isy  o puhar 
Davisa pow iadają , że ty lk o  w  wypadku choroby 
jak iegoś zaw odnika m ożna dokonać zm iany 
składu. H o lendrzy  m ieli zatem  prawo n ie zgo ­
dzić  się na zm ianę składu i zdobyć punkt w 
grze p odw ó jn e j w alkow erem . K ierow n ik  drużyny 
holendersk iej okaza ł się jednak bardzo przychy l­
nym  i bez żadnych zastrzeżeń

zgodził się na wstawienie 
Tłoczyńskiego

zamiast Spychały jak o  partnera Hebdy. Spycha­
ła staw ił się jednak  na kort, a le  już w  k ilkana­
ście m inut po rozpoczęciu  zawodów .

Gra podw ójna wykazał ponownie, źe  jest to 
konkurencja, w  k tóre j ani talentu, ani szczęścia, 
ani um iejętności nie posiadam y. Para polska to 
b y li w łaściw ie dw a j singliści m ało rozum iejący 
się i słabo orjen tu jący się w e wzajem nem  w y ­
pracow yw an iu  sobie pozycy j do kończenia piłek. 
P od  tym  względem

Holendrzy znacznie górowali
t dzięki temu, m im o bynajm n iej nie w ysok ie j 
k lasy, odnieśli zw ycięstw o zdecydowane.

Dużym minusem pary polsk iej by ło  przegryw a­
nie decydująycch mom entów zbyt łatwo, bez wal- 

ifł ki. GracZe nasi walczyli p rzez cały czas am bi­
tnie, a  jednak gdy zbliżała isę okazja  skończe­
nia seta na nszą korzyść obn iżali poziom  i psuli 
najbardziej dogodne pozycje. P o tra fili on i p ro ­
w adzić w drugim  secie 4:3, a  w  trzecim  4:2, po­
tem  7.6ź 8:7, m ieli nawet setbola, m im o to  nie 
p o tra fili rozstrzygnąć seta n? swoją korzyść.

W  sumie lepszym  m oże i równiejszym  był T ło ­
czy ński dzidki w iększej ruchliwości i agresy­
wności. N ieź le  w ychodziły  mu returny, a le  brak 
kończącej p iłk i i m ijania p rzy  siatce spowodo­
wał, że  zawodnik ten jako dublista h ie  może być 
pełnow artościow y. Hebda m iał k ilka bardzo do- 
brycb  1 klasowych m om entów , obok fatalnych.

Jeśli id zie  o  parę holenderską to

i van Swoi byl znacznie lepszym

Stan meczu w  drugim dniu 2:1 dla Polski.
od  swego partnera Hughana, głównie dzięki bar­
dzo groźnej grze p rzy  siatce, ostrej piłce z  vorr- 
handu, dobremu serw isow i i  skutecznym sme­
czom . Sama gra stała na dosyć niewysokim 
poziom ie ze względu na obustronne psucie ła­
twych piłek i niezaradność w  całem szeregu sy- 
tuacyj.

P rzeb ieg  spotkania:

Van Swoi i Hughan —  Tłoczyński 
i Hebda G:4, 6:4, 12:1'.

W  pierwszym  secie prowadzą Holendrzy 2:0, 
potem  3:1, 4:2 i różnicy te j ju ż nie tracą. —  Po 
stanie 5:3 Po lacy zdobywają jednego gema. ale 
tracą następnego i p rzegryw ają 6:4.

W  drugim  secie sytuacja dla pary polskiej 
znacznie korzystniejsza. Polacy są w  przewadze 
1:0, 2:1, 3:2, a potem 4:3. W yda je  się, że zdo­
łam y wyrównać, ale następne 3 gemy są hipem 
pary holenderskiej, k tóry kończy seta 6:4.

W  trzecim  secie początkowo prowadzą Holen­
drzy 2:0, potem jednak 4 gry zrzędu w ygryw a 
para polska. H olendrzy wyrównują, ale Polacy 
prowadzą 5:4, potem  6:5, 7:& P rzy  staoiie 8:7 
dla pary polsk iej wydaje się, że jednak tego 
seta, na k tóry n iewątp liw ie Polacy zasłużyli, 
wygram y. —  Para polska psuje jednak sytuację 
t pozwala Holendrom  na wyrównanie, mimo 
jednego setbola. P o  stanie 8:8 znów  prowadzim y 
9:8, a po chw ili 10:9. P rzy  stanie 10:10 T łoczyń­
ski przegryw a sw ój serwis i sytuacja zm ienia 
się na korzyść gości. Holendrzy w ygryw ają  dwa

następne gem y i kończą tego długiego seta.
Na zakończenie rozegrano spotkanie pokazo­

we pom iędzy Ksawerym Tloczyńskim  a rezerwo- 
wym  graczem holenderskim de Brauw. Młodszy 
brat mistrza Polski okazał się regularniejszy od 
przeciwnika i wygra ł spotkanie 6:4, 6:4.

Jugosławja prowadzi 2:0  
z Irlandią.

Zagrzeb, 6 maja (PAT ). W  Zagrzebiu rozpoczął się 
w sobotę mecz tenisowy o puhar Davisa pomiędzy 
Jugosławją a Irlandją. Pierwszego dnia Mitlc poko­
nał Rogersa 7:5, 6:2, 3:6, 3:6, 6:3, a Puncec odniósł 
zwycięstwo nad Eganem 6:2, 6:0, 6:4

Jugosławja prowadzi w ten sposob 2:0 i najpraw­
dopodobniej rozstrzygnie mecz na 6woją korzyść.

Węgry prowadzą 2:1 z Rumunią
Bukareszt, 6 maja (PAT). W  drugim dniu meczu 

tenisowego o pubar Davisa Rumunja—W ęgry do­
kończono spotkania Caralulisa z Asbothem. Zwycię­
ży! Węgier 6:4, wygrywając całe spotkanie. W  grze 
podwójnej para Caralulis-Schmfdt pokonała parę 
węgierską Dallos-Csikos 6:8, 4:6, 6:2, 6:2, 6:4. Po 
drugim dniu prowadzą Węgrzy 2:1.

Niemcy prowadzą 2:0 z  Szwajcarią.
Wiedeń, 6 maja (PAT ). W  sobotę rozpoczął się w 

Wiedniu mecz tensiowy o puhar Davisa pomiędzy 
Niemcami i Szwajcarją. Pierwszego dnia Niemcy od­
nieśli dwa zwycięstwa i prowadzą 2:0. Wyniki: Ro- 
derlch Menzel pokona? Maneffa 6:8, 6:3, 5:7, 6:2, 
6:3, a Henkel zwyciężył Flshera 6:2, 2:6, 6:1, 6:3.

T M  hraRouusBlcn szermierzu iii warszawie.
Warszawa, 6 maja. (ASz) W  sobotę wieczorem roz­

poczęły eię na feali eta d jon u wojska polskiego dwu­
dniowe ogólnopolskie szermiercze mistrzostwa War* 
ezawy. Do zawodów zgłosiło się wielu zawodników 
z poza Warszawy. We florecie startowało 12 zawodni­
ków, do ezpady zgłosiło eię 22, «  do szabU 40-tu.

Najpierw, po dwóch półfinałach, rozegrano finał 
we florecie. Zakończył się on zwycięstwem szermierzy 
krakowskich. Ostateczny wynik f-tnału wypadł nastę­
pująco: 1) Jarosz (AZS Kraków) 4 zwycięstwa, 2)

Kandziora (AZS Kraków), 3 zwyc., 3) Dajwłoeki 
(AZS Warszawa) 3 zwyc.. 4) Koerner (Klub Szer­
mierczy Katowice) 3 zwyc., 5) Święt (Łódź), 2 zwyc., 
6) Bogunio (Łódź) 0 zwycięstw.

(Hi) W  szpadzie na 24 startujących Krakowianie 
zajęli cztery pierwsze miejsca: Pierwszym był nie­
spodziewanie Czyżowski przed Zawadzkim, Sołta- 
nem i Nikielem.

Dotychczasowe zatem wyniki oznaczają niebywały 
sukces krakowskiej szermierki.

DziS n M ie is z y  mecz sezonu wiosennego.
Zawody ligowe Cracovii z Wisłą o godz. 5-tej po południu.

D zisia j w  n iedzielę odbędą się zapowiadane 
ju ż przez nas najciekawsze zaw ody ligow e w io ­
sennego sezonu, a m ianow icie m iędzy Cracovią 
a W isłą. Ze  względu na w yją tkow o  pomyślną 
sytuację obu drużyn w  tabeli ligow ej, gdyż stra­
c iły  one ty lk o  po dw a punkty (tak samo, jak  
Ruch), za interesowanie obecnym meczem prze­
wyższa wszystko to, co dotychczas obserwowa­
liśm y p rzy  spotkaniach obu tych klubów. P o ­
czątek meczu o  godz. 5-tej po poł. na boiska 
W is ły . Poprzedzą zaw ody treningowe drużyn

młodszych. Spodziewać się należy rekordowej 
frekweucji. P. T. Publiczność zakupującą bilety 
na trybunę uprasza się o zajm owanie swoich 
m iejsc zgodnie z  ich numeracją.

Rzadki gość na meczu.
W o  Krakowa przyjechał b gracz „C racovii“ , 

W illiam  B. Caldcr, k tóry występował w barwach 
klubu w  latach 108 do 1912, należąc do w ybit­
niejszych członków  p ierwszej drużyny. Od w y ­

buchu w ojny p. Calder przebywał zagranicą i 
obecnie przyjechał po raz pierwszy do Pólski, 
jako  członek kom isji angielskiej dla spraw u- 
chodźców z Czechosłowacji. Dawny gracz „Cra- 
covii“  będzie obecny w dniu dzisiejszym  na me­
czu Cracovll z  W isłą, przeciw  której grał nie­
jednokrotnie w latach przedwojennych.

Mistrzostwa lekkoatletyczne 
uczniów szkćl średnich w Krakowie.

Ustawicznie padający deszcz wpłynął niedobrze na 
pierwszy raz w Krakowie organizowane zawody •  
mistrzostwa drużynowe uczniów szkół średnich z ca­
łego Kuratorjum krakowskiego. Zawiodła zupełnie 
publiczność, w fatalnym stanie były również skocz­
nie i rzutnie, a przedewszystkiem doskonała ongiś 
bieżnia Miejksiego Stad jonu. Dzisiaj bieżnia była 
pokryta lepkiem biotem, na którem nie było mowy
0 osiągnięciu dobrego czasu.

Uczniowie wykazali mimo tego swoimi wynikami, 
że są już dojrzałymi lekkoatletami, a wyników nie 
potrzebują się wstydzić. Wyrównana i mocna dru­
żyna Krakowa zwyciężała bezapelacyjnie, choć i z 
zawodników prowincjonalnych wielu zasługuje na 
ówage i... dobrego trenera. Przedewszystkiem podo­
bał się oszczepnik Nowego Sącza, Huil, który przy 
prymitywnym stylu i w tych warunkach pogodo­
wych osiągnął dobry wynik około 46 m. Wyróżnili 
się również sprinterzy Krakowa, Wawrzkiewlcz I Or- 
czykowskl, Niewelski w biegu na 800 m.. Drzewicki
1 Bochenek w skokach oraz Zając i Jaworski (Ra­
dom) w dysku.

Wyniki szczegółowe są nast.: .i,
Bieg na 100 m: 1) ex equo Wawrzkiewlcz 1 Or* 

czykowski 12  (w przedbiegu Orczykoweki miał 11,8), 
3) Wicaszek (Radom).

Bieg na 800 m.: 1) Niewolskl (Kraków) 2j15,7, 2) 
Urban (Bochnia) 2:17; 3) Walczak (Kraków).

Sztafeta 4X100 m.: 1) Kraków (Puka, Bystrzyński. 
Wawrzkiewlcz, Orczykowski) 47; 2) Radom, 3) No­
wy Sącz.

Skok wzwyż: 1) Bochenek (Kraków) 1,66,5; 2) An- 
toniszczak (Nowy Sącz) 1,61,5; 3) Wojewoda (K rak ).

Trójskok: 1) Drzewicki (Krakówl 12,31 (poza kon­
kursem osiągnął 12,74), 2) Blinstrub (Radom) 12,18, 
3) Włodarczyk (Radom).

Rzut oszczepem: 1) Huil (Nowy Sącz) 45,93; 2) Ja­
worski (Radom) 37,30; 3) Zając (Kraków).

Rzut dyskiem: 1) Zając (Kraków) 32>79; 2) Jawor­
ski (Radom) 32,43; 3) Huil (Nowy Sącz).

Dalszy ciąg zawodów o godz. 3 po poł. na miej­
skim stadjonie sportowym Rozegrane zostaną: skok
o tyczce, pchnięcie kulą, bieg na 200 m, skok w dal, 
bieg na 1500 m, sztaf. szwedzka.

Ogólna punktacja zawodów po pierwszym dniu:
1) Kraków 135 punktów, 2) Radom 65 pkt. I 3) No­
wy Sącz 42 pkt.

Wisła -  Makkabi w szczypiórniaku 
3:3 ( 1 :1 ) .

Kraków, 7 maja.
W  sobotę rozegrano na boisku Makkabi, wśród 

niesprzyjających warunków atmosferycznych, spot­
kanie o mistrzostwo klasy A w szczypiórniaku, mie­
dzy drużyną W isły a zespołem gospodarzy, które 
zakończyło się wynikiem nierozstrzygniętym 3:5 
(1:1). ? ?  ' .

Czerwoni, którzy wystąpili do gry w osłabionym 
składzie i grali cały mecz w dziewiątkę, mieli mi­
mo tego przewagę nad przeciwnikiem, ten bowiem 
nie czuł się dobrze na błotnistym terenie. Zwłaszcza 
do przerwy oddali napastnicy Wisły kilkanaście nie­
bezpiecznych strzałów, obronionych przez dobrze u- 
sposobionego bramkarza. Makkabi Pierwszą bramkę 
dla Wisły zdobył Bieniek, wyrównał PortnoJ.

Po przerwie Ritterman uzyskał prowadzenie dla 
niebieskich, które utracili oni po strzale Stoka. —> 
Również i w chwilę potem uzyskanej przez Port- 
noja przewagi nie zdołali gospodarze utrzymać, am­
bitny przeciwnik zdołał bowiem wyrównać znowu 
przez Stoka.

Sędzia p Tomosz wykluczył pod sam koniec me­
czu zawodnika Makkabi Sonnenschełna, który obra­
ził go słownie.

JOHN J. FOR D

R ĘK A W IC ZK A
Pow ieść.

Z  upoważnienia autora przełożył
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T y le r  zag łęb ił się w  fo telu  i  przechy­

liw s zy  g łow ą  na  w ysok ie  je g o  oparcie, 
w p a trzy ł się w  su fit, a  konsul i  D aw id  
rów n ież  d łu go  m ilcze li.

—  N o  dobrze —  pod ją ł n ag le  p rzy ja ­
c ie l tra g ic zn ie  zm arłego  lo rd a  —  chciał­
bym  jed n ak  w iedz ić  dokładn ie, co ci 
m ężczyźn i w ted y  m ów ili?

Z  pewnem  uznaniem  w  glosie, rzekł 
konsu l:

__M ó j bratanek zap isa ł sobie ich roz­
m ow ę w  k ieszonkow ym  szkicownikyt, 
za ra z  po pow rocie do auta. Masz może 
ten szk icow n ik  p rzy  sobie?

D aw id  przytaknął.
__  A le ż  to  w prost godne podziwu ! —

zaw oła ł T y le r .
D a w id  w ręczy ł mu szk icow nik o tw arty  

na  jed n e j ze stron. T y le r  p rzeb ieg ł szyb­
ko oczym a k ilk a  lin ijek , a  potem  zm arsz 
c zy ł b rw i i  n ach y lił s ię nad szkicowni 
kiem , ja k  gd yb y  chciał coś w ięce j jesz­
cze w yczytać .

__ A le ż  to  jes t praw dziw a spowiedź...
Oni poprostu p rzyzna li się do przestęp
B tw a - .

—  Skądże znowu —  rzek ł konsul zdzi 
w ion ym  głosem . —  N ie  w yd a je  m i się 
wcale, b y  k ilk a  tych oderwanych zdań 
m ogło  w ysta rczyć za przyznan ie się. 
Chyba, że przypuszcza pan, że słowo

Lon d yn  odnosi się w łaśnie do lorda, 
a m oże naw et do pana. Czy to ma pan na 
m yśli?

—  Oczyw iście.
—  N o  dobrze, a le m nie się w łaśnie w y­

daje, że ostatn ie zdanie, które w ypow ie­
dzia ł ów  tęg i brodacz oznaczałoby raczej 
zrezygnow an ie ze straszliw ego projektu, 
an iże li chęć jeg o  w ykonania. Pow iedz ia ł 
przecież, źe n ie m a żadnych nowych w ia­
domości, że n ie m a ją  w ięce j czasu, ażeby 
czekać, bo sezon nadchodzi.

—  N iech  pan jednak nie zapom ina
o tem, że zbrodn ia nastąpiła w nocy 
z  w torku na środę, w 24 godziny po tej 
rozm ow ie. Pom iędzy  tą  nocą a nocą zbro­
dni w yd arzy ło  się coś, co pokrzyżow ało 
p lany  zbrodn iarzy.

—  Cóż tak iego  m ogło się w yd arzyć !
—  Poprostu  lord  Dym church p rzyby ł 

do Lam bezełlec w e w torek 23 września, 
w tedy, gd y  ju ż  go  wcale nie oczekiw ali I

—  B yć  może...
—  Napew no!
—  A  gdzież by ł w poniedziałek!
—  Ta jem n ica  nie rozpoczyna się wcale 

od poniedziałku. Zaczyna się ona daleko 
wcześniej, bo ju ż od dnia 1 2  września, 
od w ieczora, ściśle od godziny odjazdu 
lorda Dym churcha, k tóry  to w yjazd  na­
stąpił o  szóstej w ieczorem . B yłem  zapro­
szony do n iego i m ogę odtw orzyć dokła­
dn ie przeb ieg ca łego tego  w ieczora. Jego 
lokaj zaniósł mu w alizkę do auta, szofer 
odw iózł go  na dw orzec i od tego czasu 
lord  zniknął. N ajciekaw sze jednak 
w  tym  nagłym  w yjeźd zie  jes t to, że wca­
le się ze mną nie pożegnał, a  gdy  się do­
wiedziałem , że odjechał, b y ło  ju ż  zapó- 
źno, ażebym  m ógł jeszcze go  dogonić. 
M oże pan sobie w yobrazić, panie konsu­

lu, m oje zdziw ien ie —  T y le r  o żyw ił się 
znacznie. —  Schodzę na obiad, gdyż w ła ­
śnie przebierałem  się w  moim pokoju 
i patrzę, że na stole jest tylko jedno na­
krycie. Zwracam  się do służącego:

— Czy lord źle się czuje i nie zejdzie 
na obiad?

I  w odpowiedzi dow iadu ję się, że lord 
właśnie w yjecha ł! B yłem  poprostu ogłu ­
szony! Tak mnie to w ytrąc iło  z równo­
w agi, że dopiero po chw ili odczułem, jak  
gdyby  wstyd...

—  Z  jak iego  powodu? —  zapytał Da­
wid niewinnie.

— No, jak to ! Zaprosił mnie i odjechał, 
nie pożegnawszy się nawet?

Rozm ow a urw ała  się. M ilczen ie przer­
w ał dopiero Dawid, któremu nagle b ły ­
snęła jedna myśl.

—  O ile rozpoznaję dosyć łatwo sy l­
wetki hrabiego de Gueguen i je g o  rząd­
cy , tych dwu postaci z  ow ej nocy —  rzekł
— o ty le  nie m ógłbym  z całą pewnością 
stw ierdzić, który z głosów należał do 
którego z nich. N alegan ie  pana T y le ra  
na tym  punkcie przypom niało m i w ra­
żenie, ja k iego  doznałem  odrazu, że w ła­
ściw ie m ogłem  był w  ciemności poprze­
staw iać ich głosy i głos chudego wziąć 
za głos brodacza — i naodwrót.

—  A leż, panie D aw idzie! —  zakrzyk­
nął T y le r. — Tak ie  cofan ie się jest conaj- 
m n iej zniechęcające! N iech pan weźmie 
pod uwagę, że obaj oni m ają a lib i, któ­
re w yd a je  się nie do obalenia!

—  Istotn ie tak ie się w yd a je  —  rzekł 
konsul. —  Jesteśmy w bardzo trudnem 
położeniu. N iem n ie j jednak po lic ja  nie 
u lega tak łatwo zwątpieniom , ja k  my. 
Ś ledztwo się toczy, a prokurator w  Ren- 
nes w yznaczył ju ż sędziego śledczego 
i specjalnych jego  pomocników, którzy

w dalszym  ciągu m ają  kontynuować tę 
sprawę. N iew ątp liw ie  zawezwą też Da­
w ida.

—  W łaśnie dostałem już wezwanie —  
rzekł Dawid — na czwartek.

— A  w ięc tem lep ie j! Pow tórzysz sę­
dziemu wszystko, co tutaj mówiłeś, a le 
ja  obstaje przy raojem pierwotnym  po­
glądzie, a m ianowicie, żo tw oje świadec­
two nie ma żadnej wartości.

— A leż  dlaczego, s trv ju t
— D latego, że rządca, k tóry  jest zaró­

wno przyjac ielem  hrabiego de Gueguen, 
jak  też i moim przyjacielem  — konsul 
zw rócił się do T y le ra  specjalnie podkre­
śla jąc te .słowa —  nie mówi ani słowa po 
angielsku.

W yraz  najwyższego zdumienia ob ją ł 
twarz Eustachego Ty lera .

—  T o  wykluczone —  zaprzeczył żyw o
—  po angielsku m ów i zupełnie b ieg le!

—  A n i jednego słowa, proszę pana. 
C zyż Scott n ie w ie o tem t

—  Do licha, w idocznie o na jw ażn iej­
szej rzeczy zapomniał... Zresztą gdyby  
by l tutaj, m oglibyśm y odrazu to spraw­
dzić. W  gruncie rzeczy nie rozumiem 
dlaczego jeszcze go  niema. Cóż on tak 
długo robi w hotelu? Pow iedział, że za­
raz tu ta j p rzy jdz ie  i że w  konsulacie się 
spotkamy. Chciał przedstaw ić mnie pa­
nu...

— Było to zupełnie zbędne...
— Wrócił do hotelu, ażeby zatelefono­

wać do komisariatu — ciągnął T y le r __
o określonej godzinie. Czy pozwoli mi 
pan stąd telefonować? 

Wyciągnął rękę do aparatu telefonicz­
nego i połączył się z Hotelem Francu­
skim.

(C. d. n i

D digitalizacja mbc.małopolska pi
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f Precz z  zagranlcznem piwem!
(A ) Zarząd stow. reetauratorów w W am awle tt- 

cbwalił wezwać wszystkich swych całooków do 
prrestraeganla Jui przyjętej saaady n i  e n a b y- 
w a n i a  p i w a  p o c h o d z e n i a  z a g r a ­
n i c z n e g o  1 z a s t ą p i e n i a  g o  k r a ­
j ó w  e m.

Obecnie do krają sprowadzane byty dnie ilolcd 
piw: mtnachfjikliBo 1 plliitsAsklsfa, oboolai browa­
ry polskie wyrabiają Już wszystkie gatunki piwa.

Dalsze wygrane pożyczki Inwestyc. 
I-ej emisji.
(B«s gwarancji)

Podczas piątkowego ciągnienia 8 proc. PremjewsJ 
Pożyczki Inwestycyjnej i emisji wylosowano nastę­
pująco dalsze premje:

Zf 5.000 na nry: 46-8? 729-28 1642—43 2827—29 
2011—48 8041—88 8141—28 8177—12 8280—48 8880—8 
8628—4 8789—2 8876—14 4185—87 4547—12 8280—18 
5359—44 5207—88 5188—44 6641—88 7595—49 6074— 
12 8118—42 8928—1S 9201—1 9447—29 8481—47 8947—
8 10829—10 11211—24 13142—41 14018—19 14456—20 
16142—29 16425—87 16488—18 16792—48 16808—8 
17858—49 18895—46 18447—84 18680—44 19780—49 
10070—84 20897—7 20897—7 20525—8 20607—42 
21772—10 21904—46 22266— 4.

Zl 2.000 na nry: 35—18 481—50 499—10 705—81 
956—9 959—27 1286— 44 1258—10 1576—10 1778—81 
1860—3 1896—14 1978—31 1990-46 2122—10 2182-0 
2456—9 2963—20 3399—26 8424—86 8689—40 8764—27 
8840—87 8917—87 4186—20 4295—29 4468—44 4577— 
29 4998-27 5808—27 5448—40 6478—49 5912—10 
6036-50 6082—46 6082—37 6121—49 6175—29 6608— 
29 8668—36 6797—40 8924—40 6917—6 6978—27 7082— 
3 7126—31 7111—86 7181—27 7806—6 7268—8 7289—
10 7520—10 7288—81 7171—20 7908—10 7909—20 
8202—81 8209—10 8889—86 8448—8 8586—29 8724—27 
8787—10 8815—20 8974—37 8985—28 9054—26 9069— 
81 9106—48 9376—10 9896—87 10085—60 10119—14 
10160—29 10412-10 10614— 40 10577—18 10766—87 
10756—86 10944-44 11100—87 11252—40 11961—8 
12179—18 12285—49 12548—29 12554-82 12619—47 
12687—14 12919—36 12995—9 18028—40 18040—87 
18201—18 18652—50 18808—29 18898—44 14095—28 
14158—26 14284—14 14824—8 14392—28 14527—8 
14584—28 14689—87 15007—47 15041—87 15745—40 
15801—13 15982—8 16226—86 18606—86 16663—6 
16859—9 17024—81 17668—48 17747—29 17765—10 
18045-40 18018—81 18068—29 18445-88 8482—6 
18537—47 18664—27 18860—8 18954—50 18957—44 
18906—32 19316—47 19690—47 19871—1C 19890—28 
19892—49 19974—40 20580—"2 20541—27 20616—87 
30744—32 20787—26 21354—26 21560—46 21677—81 
21680—8 21893—10 22204—32 
22707—14 22871—36.

„Jesteśmy wałem ochronnym
przed barbarzyństwem z Zachodu"

(M t). Jak donoszą do W arszawy, w  osta­
tnich dniach w  miastach i  miasteczkach 
p o g r a n i c z a  p o l s k o - n i e m i e c ­
k i  e  e  o o d b y w a j ą  > i  ;  m a n i ­
f e s t a c j e  p a t r i o t y c z n e .

W e wszystkich ośrodkach pogranicza 
manifestacje te m ają przebieg niezwykle 
gorący. Ludność, tłumnie biorąca w  nioh 
udział, z niezwykłą silą i  stanowczością 
wyraża swą

niezłomną wolę obrony granic kraju

§r z e d  j a k i e m k o l w i e k  n i e - 
e z p i e c z e ć s t w e m .
W  Ostrowin W ielkopolskim  wywieszono 

w  czasie manifestacji transparent z nastę­
pującym napisem! „Jestaimy wałem o- 
chronnym przad barbarzyństwem i  Zacho 
du*. Dużą role odegrały w  czasie manife- 
stacyj specjalne transmisje propagando­
we Pol. Radja.

Już pojawi! sie „kontrolor*
Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej.

Pościg za zuchwałym oszustem.
Mówił, ie  zbiera na sztandar 

Zw. Harcerstwa...
(K ow ) Przed paroma dniami policja are­

sztowała oszusta, który zbierał o fia ry  na... 
sztandar Związku Harcerstwa.

Muzyk Ludwik Jona* z Piastowa, uda­
jący członka zarządu Zw. Harcerstwa, za­
mówił przed paroma miesiącami w  jednej 
z drukarń kilkanaście kwltarjuszy Z. H. P. 
z naddrukiem: „N a  s z t a n d a r  Z w.  
H a r c e r s t w a  P o l s k i e g o " .  Za­
opatrzony w te kwitarjusze oszust wziął 
do pomocy kilka osób, które b e z i n t e r e ­
s o w n i e  p o d j ę ł y  s i ę  z b i e r a ć  
o f i a r y  n a  t e n  c e l  i  rozpoczął 
zbiórkę na szeroką skale!

Obficie płynące pieniądze oszust z g a r ­
n i a !  d o  s w e j  k i e s z e n i ! . . .  

W reszcie przed dwoma dniami jeden z

(Kow ) Po lic ja  warszawska zajęła się energlcz- 
nem] poszukiwaniami z u c h w a ł e g o  o*
• z  u s t a, który, udając przedstawiciela poli­
c ji, odwiedza mieszkania,

„sprawdzając” czy mieszkańcy
wywiązali się

t  o b o w i ą z k u  w z g l ę d e m  P o -  
ł y c z k i  O b r o n y  P r z e c i w l o t n i ­
c z e j .

W spom niany „delegat41 przy te j s/posobnolcl 
wymusił od kilku pieniężne o fia ry ! —  Ostat­
nio odw iedzi! on mieszkanie p. M arjl Głodow- 
skiej (al. W ojska Polskiego 28) i wyłudził 20 zl.

W edług pani O. oszust wpisał je j nazwisko na 
listę* zawierającą

nazwiska kilkudziesięciu osób,
które wpłaciły*' do jego  rąk p o  k i l k a -  
d z i e a t ą t  z ł o t y c h .

ofiarodawców dowiedział się w  Z. H. P., i i  
zbiórki tej Związek nie przeprowadza.

Zawiadomiona policja  wszczęła pościg, 
w  wyniku którego zatrzymano Jonesa 
oraz 3 Osoby, które pomagały mu w  zbiór­
ce. P o  wyjaśnieniu, iz  osoby te zbierały 
pieniądze w  przekonaniu, iż idą one na 
cele Z. H . P., zatrzymanych zwolniono.

J o n a s a  o s a d z o n o  w  a r e ­
s z c i e  c e n t r a l n y m .

Skazana J .  Kucharska -  oskarżona 
przez żonę zamordowanego.

(K ow ) N a  tle sensacyjnego procesu Ku­
charskiej, skazanej — jak  wiadomo — na 
15 lat więzienia za zabicie brata, zapowia­
da sią serja n o w y c h  s p r a w  s ą ­
d o w y c h .

Oto pełnomocnik powództwa cywilnego, 
wniesionego w im ieniu żony zamordowane­
go, ad w. Ettinger, zapowiedział wniesie­
nie do sądu trzech skaras przeciwko „Goń­
cowi Warsz.“, który w  sprawozdaniach 
sądu podał wiadomość, iż  żona Gierszew­
skiego m iąja być chorą, następnie prze­
ciwko świadkowi HejdukowskleJ, która 
zeznając w  tym procesie, złożyła u b l i ­
ż a j ą c e  p. G i e r s z e w s k i e j  z e ­
z n a n i a  o j e j  r z e k o m e m  n i e ­
w ł a ś c i w e  m z a c h o w a n i u  s i ę .

Trzecia skarga, najbardziej sensacyjna- 
skierowana jest przeciiw skazanej Juljl 
Kucharskiej, która w  czasie przewodu są­
dowego powiedziała, iż  brat je j r  o z* 
w i ó d ł  s i ę  z  ż o n ą ,  ponieważ n a- 
b a w i ł  s i ę  o d  n i e j  c h o r o b y .

Zapowiedź wniesienia tych skarg jest 
sensacją w zakończonym w  piątek procesie.

16 M AJA —  ŚLUBOWANIE O LIM PIJSK IE . W
dniu 16 maja odb<j<teie aie w całej Polsce urOczyfltcM 
Ślubowania olimpijskiego przez sportowców, zaliczo­
nych w poczet kadry olimpijskiej. Ślubowanie taki® 
odbijdaie edę równocześnie w Warszawie, Lwowie, 
Krakowie, Katowicach, Poznaniu, Łodzi, Toruniu ł  
Wilnie.

Z kcaju od kacesponc entów / . l'C.C.
Kronika zakopiańska.

Wycieczka polskiej młodzieży 
z Gdańska .

(Ts) Przez ostatnie dwa doi bawiła w  
Zakopanem grupa młodiltiy z GdaAska w 
liczbie 70 chłopców I dziewcząt, uczniów i
uczenic szkoły handlowej z Gdańska. W y ­
cieczka przybyła pod kierunkiem nauczy­
cieli i nauczycielek. Ostatnio wycieczka ba­
w iła  na Zaolziu i podczas pobytu w Zako­
panem zwiedziła muzeum tatrzańskie, oraz 
wyjechała k o l e j k a m i  na K a s p r o ­
w y  W i e r c h  i G u b a ł ó w k ą .

W  soboto po południu młodzież gdatska 
wyruszyła z Zakopanego w d i l i t r  
o b j a z d  p o  P o l s c e .

Kronika chrzanowska.

Żonaty narzeczony 
i komplikacje rowerowe.

(Jog.) Po lic ji udało się 4 bm. unicestwić za je ­
dnym zamachem dwa przestępstwa!

Z okazji targu, przybył tu z Bochni na „wy* 
6tępy“  złodziej rowerów, Ferd. Szwed i schwyta­
no go przy kradzieży.

W  dochodzeniach wyszło na jaw , ie Szwed o- 
bok kradzieży rowerów, gra ro lę doninana a 
szantażami...

Będąc żonatym, ojcem  dziecka, udawał narze­
czonego panny Rozałji B. w  Oświęcimiu, a  na­
wet ogłoszono już ich zapowiedzi, a pna B. po­
niosła poważne wydatki.* Szwed opow iadał na­
rzeczonej, że jest dobrze sytuowany 1 pracuje 
w  firm ie „Poste restante** w Krakowie, gdzie 
polecił k ierować do siebie korespondencję.

Obecnie panna B. opłakuje stratę pieniędzy i 
narzeczonego, lecz pociesza się, że om inęło ją  
większe nieszczęście, jakiem  byłby je j ślub z 
bigamistą i oszustem.

Kronika lubelska.

Zastrzelenie zuchwałego bandyty.
(Ul) Policją otrzymała informacje, i i  po- 

szukiwany od dłuższego czasu za liczne na­
pady rabunkowe i inne przestępstwa 25- 
letni bandyta Stanisław Wróbel, przebywa 
we wsi Radawiec pod Lublinem. Oddział 
policpi udał sie do tej wsi i po poszukiwa­
niach ustalono, ie  bandyta ukryt sla u Ja­
na Sobczyka.

Wróbel na wezwanie policji nie chciał 
sie poddać i począł ostrzsliwat >1- z rewol­
weru. Wówczas policjanci rzucili do miesz­
kania kilka granatów łzawiących. Ponie­
waż i to nie pomogło, a bandyta w dalszym 
ciągu strzelał, policja utyła broni palnej, 
zabijając go na miejscu.

Miljon złotych rocznie na wrogą bibułę
-  wydawał G. Śląsk, kupując niemieckie wydawnictwa.

(H ) Pisaliśm y niejednokrotnie, ie  Górny 
Blęsk zalany jest s t o s a m i  d z i e ń *  
n i k ó w  i p i s m  n i e m i e c k i c h ,  
wychodzących w Trzeciej Rzeszy. Księgar­
nie i kioski wypełnione były dotychczas 
stosami tych pism, które zatruwały atmo­
sferę polityczną Śląska i r o z s a d z a ł y  
p o l s k ą  s p o i s t o ś ć  n a r o d o w ą .  
Górny Śląsk był zalany nie tylko olbrzy­
mią ilością dzienników niemieckich, ale 
t a k i e  r o z m a i t e m i  i l u s t r o -  
w a n e m i  t y g o d n i k a m i .  Taki 
dziennik antypolski, jak  bytomska „Ost. 
deutsche Morgenpost" przychodził miesię­
cznie na G. Śląsk

w ilości 70.000 egzemplarzy,
tygodnik niemiecki «RadIo'' w  lloisl 42.000 
sgz, „Allgamelne Lokałanzelger" 36.000 
■gzn wiele ilustrowanych, antypolskich ty­
godników w  ilości 2—6CM egz.

W  lutym  br. prze® stacją graniczną w  
Bytomiu przeszło do Polski

dio 270.000 róinych pism hitlerowskich 
codziennych i tygodników.

Czytelnicy tych pism niemieckich płacili 
rocznie na Śląsku około mlijon zł.l W  tym
samym czasie przez Bytom  wysyłano do 
Niem iec ś m i e s z n i e  m a ł ą  i l o ś ć  
p i s m  p o l s k i c h ,  b o  z a l e d w i e  
k i l k a d z i e s i ą t  e g z e m p l a r z y .

Należy wiec iść śladem władz niemieckich 
i wogóle

zabronić przywoienia
n a  Ś l ą s k  a n t y p o l s k i c h  
p i s m  h i t l e  r  o w  s k i c h .

Świecie pozbyło się pism niemieckich.
(A g ). Świecie, miasteczko, liczące około 

10/100 mieszkańców, wyrugowało całkowi* 
cle na swoim teranie sprzedał wszystkich 
niemieckich pism, tak, że obecnie nie muż- 
ua tam kupić żadnej gazety, wydawanej w  
języku niemieckim.

Miażdżące dowody okropnej zbrodni
demaskują morderców staruszki w Łodzi.

(Or) Potworna para zbrodniarzy Jan I 
Janina Metzlerowie, którzy zamordowali, 
a n a s t ę p n i e  p o ś w i a r t o -  
w a l i  t r u p a  8 ( w e t n i e j  Józefy 
WoJtuakoweJ, poczem części ciała zaszyte 
w worki poukrywali w  różnych punktach 
miasta, przebywa w  więzieniu i uporczy­
w ie wypiera się winy. W  dowodzeniach ze­
brano jednak

niezbite dowody.
Podczas rew izji w  mieszkaniu morderców

Srzy ul. Marysińskiej zauważono ilady 
rwi na meblach I ściana’). Śledztwo zna­

lazło się obecnie w  stadium, z  którego mo 
■Jemy ujawnić sensacyjne szczegóły.

Narzędzie mordu, nóż, znaleziono w są* 
sladnlm sklepiku tydowskim, gdzie go 
Mstzlerowa ukryła, M etzler brał udział w

życiu politycznem i występował często Ja­
ko agitator. Na kilka dni przed zamordo­
waniem staruszki odbywały się w  Pabja- 
ricach wybory do rady miejskiej i  Metz 
ler z ramienia jednego z komitetów wybor­
czych brał udział w kampanjl.

Po lic ja  niektóre z tych druków znalazła 
zaszyte

razem z poćwiartowałem! częściami 
ofiary.

Najprawdopodobniej druki te, znajdujące 
się u Metzlerów, zawieruszyły się i przez 
nieuwagę zapakowane zostały w  worki z 
makabrycznym ładunkiem. Tak samo za­
wieruszyła sie do jednego z worków kart 
ka z książki, która jak ustalono była wła­
snością Mef lerów.

Kronika śląska.
(H> ARESZTOWANIE INSTRUKTORA MŁODZIK. 

tY  N IlM IiC K IIJ *  Policja ares&towata w Pazcsyni*
39-letniego Helmuta Jdiuka, pochodzącego z  Kato-

wio, który przebywał na terenie pow. pszczyńskiego 
a ramienia „Vlkebuadu*\ jako instruktor młodzi*. 
4y niemieckiej. Jelinek przebywał m. in. w Golaso­
wicach, srdsle znajduje eie anaczna liczba zniemczo­
nych ewangelików i tam trudnił «io  rozpowszech­
nianiem antypolskich ulotek*

Kronika łódzka.

Pierwsza w  Polsce wystawa 
wynalazków.

(Or) 7 bm. przy ul. Sienkiewicza 40 nastą­
piło o godz.U -tej uroczyste otwarcie wysta­
wy wynalazków.

Jest to pierwsza tego rodzaju wystawa w  
Polsce. Na interesującej wystaw ie zgrom a­
dzono około 400 eksponatów.

Zatarg w Widzewskiej M anufakturze.
(O r) Jedno z największych w  kraju  za» 

kłady włókiennicze Widzewskiej Manufak­
tury w Łodzi, na czele których stoi osła­
w iony potentat Uszer Kon, od dłuższego 
czasu są terenem zatargów, strajków  i  nie­
pokojów. Ostatnio doszło jednak na tere­
nie W idzewskiej Manufaktury do niesły­
chanych wydarzeń, które przybrały gro i-  
ne rozmiary i rzuciły ponure światło na 
politykę potentatów W idzewa.

Jeszcze w  piątek zaczął się zatarg na 
tle niewypłacani; przez firmę zarobków 
robotniczych. Delegacje robotnicze podję­
ły  interwencję u władz administracyjnych.

Odpowiedzią p. TTszerą Kona na żądania 
robotników było ogłoszenie lokautu, unie­
ruchomienie fabryki I wyrzucenie na bruk 
ok. 3.500 robotników.

W ytw orzy ło  to poważną sytuację, a do­
łączyły się do tego okoliczności specjalnie 
ukazujące w  Jaskrawem świetle postępo­
wanie p. Uszera Kona.

Oto patriotycznie nastrojeni robotnicy, 
zatrudnieni w W idzewskiej Manufakturze, 
podpisali wszyscy potyczkę lotniczą na su­
mę ok. 190.000 z l
.W ładze firm y m iały robotnikom potrą­

cić pierwszą ratę pożyczki z zarobków. —
Otóż nie tylko, że

firma nie wpłaciła w  imieniu
robotników zadeklarowanych sum, 

ale odmówiła wogóle wypłaty za przepra­
cowany jut łydzie' W  sobotę minął ter­
m in subskrybowania pożyczki, a firm a 
unlemoillwiła robotnikom spełnienia obo- 
wjązku obywatelskiego. Poza tera pozosta­
w iono ich bez pracy i chleba.

W  sobotę rano zebrał się pod fabryką 
tłum robotników którzy w  godzinach po­
południowych zajął wnętrze fabryki i mie­
szkanie p. Kona.

N ależy podkreślić, iż  robotnicy zachowu­
ją  się z n iezwykłą godnością i spokojem. 
N ie  zanotowano żadnego Incydentu,

W  poniedziałek ma wyjechać do Warsza­
wy delegacja robotników, celem podjęcia 
interwencji w  min. przern. i  handlu, oraz 
przedstawienia władzom stosunków w  W i­
dzewskiej Manufakturze.
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Z  k ra ju  od  k o re s p o n d e n tó w  
„ f  lu s tr . K ttry e ra  C od z ien n eg o “ .

Kronika lwowska.

Nowy re kto r Akafletnjl Handlu Za g r.

odby}yWs , t kw yh o r » rektora ^ rr^niozDe» °s?sss
w » b J r i e n k  kp ° , ^ ] V  1)C’w od l1  “ i »

sggas J a s a ^ w s a a w

Znamienny wyrok.
r o ź w a w a ^ n l ,  °„k r ' ^ d ^ y ł a  s i «  w  s o b o tęn zpraw a to r iia  przeciwko studentem U.
k i w i k i l u  A P o s łU M fie m u , Z b ig n .  K r a -  
OnYnii !!?i * A ndrz* Godowskicmu i Stan.

& M ^ S a^ arźe“ ia w castĘ
5 listopada ub. roku z pod Domu Akade- 

“ “ '^ 1f 5 °t prz5' ,u l- Łozińskiego wyruszyła 
-™1<! ?za gruP a 0<,° b* które za­d ę ły  wnosić o k r z y k i ,  w z y w a j ą
i °  a3 i ,°  ł  ,u,  .■» y  l> O r  ó  w .

5 Akadem ickim  demonstrantom 
SSi^SL 1 4fl ro^e policja , rzucono z tłumu 
petardę, która eksplodowała, kontuzjonując 
Kpbiete na szczęście lekko. Jako prowody­
rów  zajścia aresztowano oskarżonych. Roz­
prawa zakończyła sic skazaniem Krokow­
skiego za znieważenie policji na 4 miesiące 
bezwzględnego aresztu.

Tow arzyszy  fcsn  uniewinniono, przyczem 
sąa okre-slil w  m otywach, że „agitacja prze­
ciwko wyborom nie koliduje z kodeksem 
karnym".

Wyrok za zaficia na odczycie 
asyst. U. J. dr. Szczotki.

Ze Lw ow a donosi (C ): W  sobotę o godz. 
22-giei zapadł w  sądzie okr. w e Lw ow ie 
wyrok w  kilkakrotn ie odraczanym proce­
sie przeciwko 9 akademikom, oskarżonym
o krwawy napad na uczestników odczytu 
asystenta U. J. dr. Szczotki, urządzonego 
na uniwersytecie lwowskim  przez akade­
m icką młodzież ludową w  lu tym  br.

D w aj pierwsi oskarżeni: prezes M łodzie­
ży  Wszechpolskiej stud. Kornas, oraz stud. 
Kotowicz, zostali uznani w innym i utwo­
rzenia związku, celem dokonania przestęp­
stwa i skazani: pierwszy na 2 lata bez­
względnego więzienia, dragi na 3 lata bez­
w zg lę d n e g o  więzienia, jako rozpoznany 
sprawca pobicia 62-letniego urzędnika pry­
watnego, p. Kruka i  studenta ludowca Za­
leskiego.

Tow arzyszy ich uznano w innym i w zię­
cia. udziału w  napadzie.

Skazani zostali: stud. Koczarskf na 6 
mie*. w iezienia .stud. Brzezicki na 10 miss., 
stud. Szamocki na 1 rok, stud. Posłuszny 
na 1 rok, stud. Mróz na 1 rok, stud Tar­
nawski na 8 mies. —  wszyscy z zawiesze­
niem kary. Ponadto skazano stud. Zaręmb- 
sklego na 6 mles. bezwzględnego więzienia, 
ponieważ już był już raz sądownia karany.

W ielka  sala sądu okręgowego karnego, 
w  której toczyła sie w  ostatnim dniu roz­
prawa, była szczelnie wypełniona publicz­
nością, przeważnie młodzieży akademicką.

(C) SKAZANIE RED. „SŁOWA NAKODOWEOO".
W  sądnie okr. zakończył proce* o  obrazę delegata 
Mila. ©pi*ki epoł. na lamach „Słowa Nraodowe«o“ . 
Autor inkryminowanej notatki, prof. Saklarczyk, 
skazany zoetał na 8 miesiące b&zwłględnfrfco wię­
zienia, zaś reflatkor mgr. ttojefc i  Pancewicz aa 
gruywne po 200 zł. -wzgl. 40 dni *re*ztil.

Kronika bydgoska.
(Ą g ) W Ł A D Z E  W Y S IE D L IŁ Y  x terenu pofiiatalcza 

kilku Niemców. M. in. wysiedlony zosfcai z powiatu 
chojnickiego Franciszek Behnke zamiesŁkały w O- 
etrowitem. Był on już kilkakrotnie karany za znie­
ważenie narodu polskiego.

(A g ) S ZER ZYŁ FA ŁS Z Y W E  PO G ŁO SKI. Przed 
sądem okręgowym w Chojnicach odpowiadaj 48-lebni 
rolnik Michał Górski, Niemiec o polskiem nazwisku, 
za rozsiewanie fałszywych pogłosek. Sąd skazał Gór­
skiego na półtora roku bezwzględnego wlezienia i  800 
z } grzywny.

Kronika wileńska.

i,ILUSTROWANY KlffiYER CODZIENNY" Kr. 136. PorfedriałeE. 8 maje IMS r.
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Rzekoma akcja ojca św. w zatargu
polsko-niemieckim.

(Specjalna służba inform acyjna „UniteU Press“  'dla „Itustr. Kuryerd Có"(l*ilennegó“).
Rzym, 6 maja.

Ojciec św. Plus X II, jak potwier­
dzają tu urzędowo w kolach waty­
kańskich, podjął w drodze dyplo­
matycznej zabiegi o pokojowe zała­
twienie zatargu polsko-niemieckie­
go-

Podobno wczorajsza w izyta nuncjusza 
°rsen igo u H itlera  miała stać w  związku 
z tą akcją. N ie  można ustalić czy nuncjusz 
z polecenia Ojca św. przedstawił odpowie­
dnie propozycje, zmierzające do zlikwido­
wania kryzysu europejskiego, czy też ogra­
niczył się tylko do ogólnego apelu o umiar­
kowanie.

ł  t  ^
Warszawa, 6 maja. (ig ). Z a p y t y ­

w a n e  p r z e z  n a s  p o l s k i e  
c z y n n i k i  m i a r o d a j n e  o d p o ­
w i e d z i a ł y ,  ż e  n i c  i m  n i e ­
w i a d o m o  o t e g o  r o d z a j u  z a ­
m i a r a c h  W a t y k a n u .

Przed orędziem do narodów 
chrześcijańskich.

Cltta del Vaticano, 6 m aja (E lk ) Gułą 
wagę przyw iązu ją tutejsze sfery katolickie 
do piątkowej rozmowy nuncjusza apostol­
skiego w  Paryżu megr. Valerl z ministrem

spraw zagrań. Francji Sonnetem.
Interpelowany w  tej sprawie pewien dy­

gnitarz watykański oświadczył Waszemu 
korespondentowi, że choć treść rozmowy 
msgr. V a leri z min. Bo-nnetem nie jest zna­
na, tem niemniej nie można wykluczyć a 
priori, że dotyczyła ona stosunków wlosko- 
francuskich.

Ton sam dygnitarz dodał następnie, że 
Ojciec święty otrzymał ostatnio, listy bła­
galne od bardzo wybitnych osobistości du­

chownych I fwlecklch, które błagają Papie­
ża o wystosowanie orędzia do wszystkich 
nateoow chrześcijańskich, by poniechały 
agresji i prześladowań wobec państw i  na­
rodów słabszych.

Przypuszczam — zakończył nasz rozmówi 
ca — że takie orędzie Papieża poruszyłoby 
do głębi sumienia wszvstkich '■krzefcljan, 
oraz upomniałoby tych, którzy nie zatracili 
jeszcze poczucia odpowiedzialności przed 
Bogiem  i  ludzkością.

Organ Watykanu o polskie] 
gotowości obronnej.

Citta del Vaticano, 6 m aja (P A T ) .,Os- 
servatore Romano", omawiając w  kore­
spondencji z W arszawy atmosferę i  warun­
ki, w  których wygłoszona została mowa 
min. Becka, podkreśla gorący zapal patrio­
tyczny społeczeństwa, które masowo sub­
skrybuje pożyczkę przeciwlotniczą. „Osser- 
vatore Komano" zwraca przy tem uwagę 
na udział wszystkich warstw społecznych I 
kleru, działającego zgodnie z uczu<siami 
patrjotycaneini, oraz wskazówkami przeło­
żonych.

W szystkie stronnictwa polityczne —  p i­
sze tenże dziennik — skupiły się wokół rzą­
du i elł zbrojnych. Zawieszono walki par­

tyjne, a dzienniki zaniechały drażliwycK 
polemik, nawołując do zgody i  jedności. 
Słowa, któremi rząd ogłosił pożyczkę, „Je­
steśmy silni, zwarci i  gotow i" — B ta ły  sic 
naczelnym motywem postępowania całego 
narodu polskiego.

Stan duchowy każdego Polaka da sie 
streścić w  następujących słowach: Naj­
mniejsze usiłowanie, zmierzające do zagro­
żenia praw polskich w  Gdańsku, a zwła­
szcza integralności terytorjum narodowe­
go, stanie się tą konlecznołclą, w  której si­
ły zbrojne wykonają swój obowiązek.

A rm ja  jest pełna gotowości i  g r a n i ­
c e  s ą  z a b e z p i e c z o n e .

Hnssolini chce odegrali role pośrednika
w  s p r a w i e  g d a ń s k i ® i ?

M cB S iro fe  i  p r z i i p i a s i c i c n l a  L o n d y n u
(Od naszego Korespondenta politycznego).

LO NDYN, 6 maja.
Rzadko która mowa spotkała sie ż la­

kiem  uznaniem, ja  kdeklaracja płk. Becka.
To  zdanie „ T i m e s a "  jest najlepszym 

wykładnikiem nastrojów Londynu po o- 
świadczeniu polskiego m inistra spr. za­
granicznych.

Cała prasa poranna stwierdza jednogło­
śnie, że mowa ministra spr. zagrań. Becka 
jes t stanowcza, ale pokojowa i że

Rzesza stoi obecnie przed próbą 
ujawnienia swych istotnych 

zam iarów.
N ie  sposób cytować tutaj rozlicznych 

głosów  i  komentarzy prasy niezwykle ży ­

czliwych’ dla polskiego punktu widzenia. 
Zaznaczmy tylko, że z tego chóru pochwał 
dla godności polskiego stanowiska opinja 
angielska wysnuwa takie oto wnioski:

Jeżeli N iem cy pragną szczerze ugody w  
sprawie Gdańska, to ugoda taka da się 
osiągnąć. Jeśli Bzesza będzie szukała dróg 
poza ugodą, to oznacza to, że Gdańsk jest 
tylko pozorem dla innej, szerszej akcji 
wrogiej nie tylko Polsce, ale i całej Euro­
pie.

Jakiekolw iek próby N iem iec wywołania 
kryzysu przy użyciu si y  lub groźby uży­
cia siły  —  pisze korespondent dyplomatycz­
ny „ D a i l y  H e r a l d "  — są podwójnie 
nie do obronienia po mowie płk. Becka.

Prasa angielska w  olbrzym iej większo­
ści broni tezy, że

Gdańsk nie jest fragmentem, czy przypadkiem,

Nowy rektor uniwersytetu.
(P A T ) W obec upływającej w  roku b. ka­

dencji rektoira U. S. B. w  W ilnie, k» prof. 
Wóycicklego, w  ub. sobotą odbyło sie po­
siedzenie senatu akademickiego, na którem 
dokonano wyboru nowego rektora.

Sektorem  na r. 1939/40 i  1940/41 wybrano 
profesora h is to rji prawa polskiego i litew ­
skiego dra Stefana Ehrenkreutza.

T ego  jeszcze n ie b y ło  z powodu kryzysu !

K A Ż D Y  B E Z P Ł A T N I E  O T R Z Y M A
_________________ _____ n K O W N I K O
Jg g j g g g g g g g g iB a  De. R. P. Nr. 8998 I 50 naboi 
M f  strzelający t  naboju (be* ie-

zwolenin), kto rtmówl o nas 
H listownie zegarek ze zlot*

francuskiego syst. ^Ankier", 
Biczem nie różniący się od
prewdrlwego alota 18 karat. 
Ca cl. 8.78 Uam 30) t  6-Iet- 
nią gwarancją. Wyregulowa­

li* co do minuty z wiecżnem arielem; 2 azt. 13 zl; lepszy 
sal ?.n.°.yi..y .85. 10. 15. »  M M L  c » f«b lgal fama*yjny

§61
« «  ■ 
Wys>

Wać:
WAR

kami *1 8 95. 12. 15. Plaski Ankiet ,Mó*

6. 7 O sera- zl 12 15. 17, 35. na rękę damski 
■p lub męakj zl 11. 13. 15, 20 Dewizki za 
T T  ztola francuskiego z l I. 2, 4. fi; budrl- 

kl stołowe 10, 12 21 Bez ryiykar W ra­
zie nieipodobanla zwracamy pieniądze. — 
Wysyłamy za zaliczeniem pocatowem. Adreso­
wać: Zeg. Szwaje. „MAGAZYN SZWAJCARSKI", 
WARSZAWA, Graniczna 7. odda, 17881?

ale czemś istotnem i  zasadniczem.
— M owa min. Becka —  pisze korespon­

dent dyplomatyczny „ N e w s  C h r o n i ­
ci e*4 — rozbija w  puch argumenty, które­
m i ojperują w A n g lji pewne sfery, że „nie 
będziemy walczyć o Gdańsk"# Mowa min. 
Becka kładzie bowiem głównie nacisk na 
poszanowanie podstawowych zasad mię­
dzy na roi owego pożycia. Argum enty o 
Gdańskir są równie bezsensowne, jak był: 
by nim argument w przededniu ostatniej 
w ojny, że „nie będziemy walczyć w obro­
nie morderców arcyksięcia austriackiego".

G w a r a n c j a  A n g l j i  o d n o ­
s i  s i e  n i e  d o  m i e 3 s c a, e  z y 
d o  m i a s t a ,  a l e  d o  z a s a d y .

To samo pismo

atakuje
manewry defetystów angielskich,
którzy od czasu do czasu /majdają schro­
nienie na łamach „T im eja“  — wołając, iż 
wyświadczają oni złq słuźbe narodowi an­
gielskiemu oraz sprawie pokoju.

W  te same kola uderza „ D a i l y  T e l e ; 
g r a p h “» ktOry twierdzi, że defetystyczni 
po litycy  mogą tylko podważyć zaufanie do 
determinacji £nglji.

Przeciw  defetystom występuje cala opi­
nja, a r z ą d  b r y t y  j# s k  i  s t a ­
n o w c z o  o d ż e g n u j e  s i e  o d  
t y c h  s u  g e s t y  j. M ow a  min. spr. 
zagr. Becka zjednała sobie jednomyślną 
pochwałę tutejszych sfer autorytatywnych, 
które rozumieją, że Polska okazała maksi­
mum dobrej woli. Jeżeli mowa min. Becka 
nie przyniesie odprężenia —■» piBze „D a ily  
Telcgraph" — to wina nie będzie leżeć na- 
pewno po stronie Polski.

Fakt, że Rzesza niemiecka podała mowę 
min. Becka w celowem okaleczeniu form y, 
oraz że ministerstwo propagandy sugero­
wało już wczoraj wieczorem, że R z e s z a  
n i e  p r z y j m i e  p o l s k i c h  s u *  
g e s t y  J z a  b a z ą  r o z m ó w ,  u- 
znario w  Londynie jako

pierwsze oznaki złej woli 
Berlina.

Sąd? i sie tu, że Bzesza zechce wprawió 
w  ruch hasło samostanowienia wobec 
Gdańska. N ie brak dziś głosów, że Berlin 
zażąda w  tej czy innej form ie p l e b i ­
s c y t u  w  G d a ń s k u .  Są doniesie­
nia, że N iem cy dokonają

d e m o n s ir a c i l  m i lH a m e f
na lodzie i morza na pogranicza Gdańska

i 4e w  tym  momencie napięcia, Mussollnl 
wystąpi z Jakimś planem ugody. Mussoli- 
niemu przypisywane są tu dalej ambicje 
odegrania roli arbitra w sprawie Odą Alką.

Niepotwierdzone pogłoski mówią, że mi­
nister Iłzeszy v. Bibbentrop, który prze­
szło siedm godzin konferował wczoraj w 
Berchtesgaden, zabrał ze sobą plan H itle­
ra co do Gdańska i że

projekt ten przedstawiony 
zostanie Rzymowi.

Jest faktem, że przywódcy gdańscy ba­

wili wczoraj w  Berchtesgaden, ale brali
oni tylko udział w  części narad H itlera  E 
Bibbentropem. Berlin nsiłowa! zakonspiro­
wać fakt pobytu przywódców gdaAsklch 
w Berchtesgaden.

Wizyta nuncjusza papieskiego 
w Berlinie,

•w Berchtesgaden, przypuszczalnie tylko 
dla pożegnania sie * kanclerzem Kzeszy, 
ponieważ nuncjusz opuszcza swe stanowi­
sko, wyw ołała tu pogłoski, że .Watykan

a  •'

skierował apel pokoju do Rzeszy.
W izytę ms£r. Orsenieo łączą niektóre 

źródła londynskie z  w izytą  nuncjusza pa­
pieskiego w  Paryżu  u min. Bonneta i w i­
dzą w  tem ł ą c z n ą  a k c j ę  W a t y ­
k a n u .

D efin itywna propozycja A n g lji

w sprawie układu z Sowietami
znalazła się dzifi rano w  Moskwie. Anglja  
odrzuca podobno ideę aljansu z Moskwą, 
a wysuwa plan gwarancji Sowietów dla 
państw sąsiadujących z Rosją, oraz dla 
Grecji I Turcji.

Czy Bosja przyjm ie te propozycje, któ­
re  — jak się tu mówi — przedstawiają dla 
niej minimum ryzyka, dowiemy się jeszcze 
zapewne przed oświadczeniem Mołotowa, 
zapowiedzianem na 25 bm. Deklaracja ta 
powinna wyjaśnić stanowisko Bosji, które 
budzi tutaj dalej w iele podejrzeń i sprzecz­
nych komentarzy.

Zbigniew Grabowski.

Kto wygra! 100.000 zł.?
(B ez gwarancji).

W  pierwszym  dniu ciągnienia IV -te j klasy 
44-tej Loterji państwowej padły następujące g łó ­
wne wygrane:

CIĄGNIENIE PIERWSZE.
15.000 zŁ na nr 107172,
10.000 z l  na nr. 19484 108853,
6.000 zl. na nr. 10738 81233 127541,
2.500 zl. na nr 18815 27270 34273 49106 97435 

97588 108383 117491 128015,
2.000 z), na nr. 4201 15532 21584 41665 52480 

69198 71154 74417 110177 133023 156317 157396,
L000 zL na nr. 400 784 1802 4985 6124 6261 

8375 12798 17871 20046 23327 29463 36882 41963 
51112 67470 85485 94634 94995 127771 130684 
130976 132814 133576 139150 140436 148892 
151052 164639 164976.

Cała Polska gra I wygrywa
w niezmiennie ssczęlllwej Kolekturze

„NADZIEJA"
Waresawa, Marszałkowska 117 I LwAw, Legionów II.

2083k
CIĄGNIENIE DRUGIE.

100.000 zŁ na nr. 742,
25.000 zł. na nr. 16035,
20.000 zł. na nr. 68955,
10.000 zł. na nr. 88395,
6.000 zŁ na nr. 84085 46577 1151(57 164877,
2.500 *1. na nr. 2044 13702 18815 45673 49637 

65037 80000 90605 93689 107427 110688 113385 
113977 116500 118403 144269,

2.000 l i .  na nr. 37040 54028 66408 72239 83478 
93178 114104 116327 119380 120210 123698 
144603 147229 154818 155637 157396,

1.000 ii.  na nr. 3146 5148 9782 12506 18669 
21100 36091 36582 39394 40935 52981 55700 57150 
62042 70242 73046 73226 78996 78006 80462 96674 
0777E 99910 102115 102710 104440 108S7S 111665 
115300 118622 133365 151139.

) digitalizacja mbc małopolska pt
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Nicmcij „dara|q” Polsce.. Pomorze
Berlin, 6 maja.

(P A T ) „Deutsche Diplomatisch-Politi- 
sche Korespondenz“  w następujący sposób 
komentuje przemówienie min. Becka:

Polski minister spraw zagranicznych sta­
rał się usprawiedliwić ( ! )  w  dłuższych w y­
wodach zwrot, jak i dokonał się od końca 
marca w  polskiej polityce. Jeżeli p. Beck 
sadzi, że znajdzie w Niemczech irorumie­
nie dla zerwania z polityką r. 1934, jak  i 
wstąpienia Polski do angielskiego frontu 
okrążenia, to należy go pod tym względem 
rozczarować. Dla Niemiec okaże sie za­
wsze (!) niezrozumiałem ( !), i i  Polska 
zwłaszcza po zlikwidowaniu według pol­
skich życzeń kwestji karpato-u k r a i fl­
e k  i e ] ( ! ) ,  nie przyjęła propozycyj nie­
mieckich.

Jeżeli naprawiona zostałaby nawet przy- 
tem tak krzycząca krzywda (!) traktatu 
wersalskiego, jaką było odłączenie Gdań­
ska, pozostałoby wciąż jeszcze uznanie do­
konanej przy zlekceważeniu punktów w il­
sonowskich

aneksji (!!) polskiego korytarza,
co uznać należy wprost za podarunek Rze­
szy <!H).

Stworzenie stałego połączenia miedzy 
Rzesza, a odciętą prowincją wschodnią nie 
może być przez nikogo uważane za mniej 
żywotne od zapewnionego Polsce dostępu 
do morza.

Gdy się jeszcze zważy gotowość Rzeszy 
stworzenia dla zaspokojenia Polski bynaj­
mniej nie kondominłum. lecz zagwaranto­
wania prze7; Niemcy i Polskę wspólnie z 
Węgram i niepodległości Słowacji, wów­
czas propozycja ta łącznie z 25-letnią gwa­
rancją granicy oznacza prawie ie Jedno­
stronną koncesję ( ! )  poczynioną Polsce.

F ak t że port posiada swoje zaplecze nie 
uzasadnia Jeszcze roszczenia^ do polityczne­
go tytułu posiadania. W  każdym razie jest 
to np.a punkt widzenia Włoch w stosunku 
do Triestu. W  każdych okolicznościach

nie można było mówić (!!) 
o zagrożeniu 

Polski przez Niemcy. Stanowisko zajęte 
bezpośrednio przed i po zawarciu układu 
nie tylko przez Anglję, lecz i Polską, do­
wiodło z Jakiego ducha poczęty jes t układ 
polsko-angielski.

Wspominajac w kilku zdaniach wystą­
pienia antynlemleckle w Polsce, organ 
W ilhelmstr. kończy swoje uwagi w  sposób 
następujący:

Przemówienie^ polskiego ministra spraw 
m grtgranicznych jest dla narodu niemieckie- 
9  0 o dowodem, że życzenie kierownictwa nie­

mieckiego cnarte na realnych dążeniach 
Marszałka Piłsudskiego (!!> znalezienia i 
na przyszłość stosunku zaufania I szczerej 
współpracy obu narodów — d z i ś  n i e  
n a p o t y k a  j u ż  n a  o d p o w i e ­
d n i ą  d o b r ą  w o l ą .

Min. Beck zaproszony był 
do Berlina.-

Berlin, 6 maja. (P A T ). Dzisiejsza prasa 
poranna zarówno stołeczna jak i prowin- 
cjonajna poświęca_ czołowe miejsca zaga­
dnieniu polsko-niemieckiemu. Artykuły 
wstępne polemizują ostro z wywodami min. 
Bfcka.

W  streszczeniu niemieckiego biura infor­
macyjnego uderza ujecie w Jednem i bar­
dzo ogólnikowem zdanin kontrpropozycyj 
polskich, dotyczących ruchu tranzytowego, 
które „nie posiadają ładnego znaczenia**.

Moment ten. jak również i zdanie mini­
stra Becka o sugestjach niemieckich co do 
Słowacji

opuszczony Jest
również całkowicie^ w replice artykułów 
wstępnych prasy niemieckiej.

Obok tego publikuje dzisiaj prasa kilka 
wiadomości z Polski, opatrzonych jaskra­
wymi tytułami o rzekomej „nagonce" I 
„prześladowaniach" Niemców w Polsce i o 
manifestacjach antyniemieckich w  Warsza­
wie, Poznaniu. Toruniu i t. d.

Co sie tyczy propozycji zawarcia paktu
0 nieaCTesji, stwierdzić należy, że kan­
clerz Hitler zwrócił min. Beckowi osobiście 
uwagę na gotowość Rzeszy zawarcia takie 
go rodzaju układał.

Przed wyjazdem do Londynu utrzymują 
dzienniki niemieckie — otrzymał min. Beck

zaproszenie rządu Rzeszy, 
przybycia dp Berlina

1 przed vslcutowania przyjaźnie wszystkich 
powstałych miedzy obu państwami wąt-

M A R I A

LUBICZ-SIELSKA
wdowa po Ł p. Stanisławie, 

właścicielu dóbr Ziemi Kieleckie)
I OT>atraorna św. Sakramentami. Msntjla 
■ w Panu dnia 4-go maja 1938 p.
. Zloienle zwłok do grroWwca rodzin­

nego na cmentarzu Katowickim w Kra 
kowie odbyło elę dn. 6 maja, o caem 
zawiadamiają

I 291134 Syn | Siostra.

pliwości. W yjechał natomiast pisze dalej i 
prasa, do Londynu, porzucając dumną pol­
ską niezależność f!).

W  dalszym ciągu zarzuca się Polsce #ał-

min. Beck „w  żadnem miejscu swego prze­
mówienia nie znalazł zrozumienia dla nie­
mieckiego pójścia na rękę Polsce, a  nie
szczędził natomiast pochwał dla rządu bry-

szowanie historji ( ! )  i  wyraża oburzenie, że * tyjskiego“ .

M e m o ra n d o m  rc a d o  p o lsk ie go
zafafono przed opinia nlemlccha.

Berlin, 6 maja.
(PAT) Należy zwrócić uwagę na charakterystyczny fakt nieo- 

głaszania przez prasę niemiecką tekstu memorandum polskiego, 
złożonego Rzeszy, w przeciwieństwie do ogłoszenia w swoim cza­
sie dosłownego tekstu memorandum niemieckiego, złożonego rzą­
dowi polskiemu.
(Red.). Jak donosiliśmy już wczoraj, 

N iemcy „spreparowali** również odpowie­
dnio do swoich potrzeb mowe min. Becka 
opuszczając niektóre je j fragmenty. T e  nie­

mieckie metody zostały też odpowiednio o- 
cenione zagranicą, jak o tem niszemy na in- 
nem miejscu w depeszy naszego londyń­
skiego korespondenta.

Uznanie Ign. Paderewskiego 
dla mowy min. Becka.

Nowy Jork, 6 maja (Un. Press). W  związ­
ku z przemówieniem ministra Becka, Igna­
cy Paderewski, który bawi w Pittsburgu, 
oświadczył:

„Jestem w  najwyższym stopniu zadowo­
lony z mowy. D aje ona w yraz uczuciom,

podzielanym przez cały naród polski.
Mowa min. Becka zasługuje na ogólną 

aprobatę, nie tylko ze strony narodu pol­
skiego, ale także ze strony całego świata,
który również pragnie pokoju".

P ł o w a  m i n .  B e c k a
przyniosła odprężenie-mówią w Ameryce,

Waszyngton, 6 maia (P A T ) Przemówienie 
min. Becka wywołało tu bardzo dodatnie 
wrażenie. K o ła  dyplomatyczne komentują 
przemówienie i  w yrażają przekonanie.^ iż  
mowa polskiego ministra spraw zagranicz­
nych, mimo, iż utrzymana była w  tonie zde­
cydowanym, nie zamyka drzwi do roko­
wań.

Pierwsza reakcja Berlina, dowodząca, iż 
rząd Rzeszy nie widzi we wczorajszem 
przemówieniu elementów mogących pocią­
gnąć za sobą jakąkolwiek gwałtowną akcję
w sprawie gdańskiej, spowodowała, zda­

niem kół amerykańskich, atmosferą odprę­
żenia.

*  *  *

Nowy Jork, 6 m aja (United Press) K o ła  
finansowe po mowie min. Becka wierzą w 
możliwość pokojowego usunięcia różnic 
między Polską a Niemcami. K o ła  rządowe 
ma razie wstrzymują się od komentowania 
mowy. Prasa przyniosła na czołowych 
miejscach obszerne streszczenia mowy m i­
nistra Becka.

P .O .P . o s i W e  490 m ilio n ó w  zł.
-  przypuszcza generał Berbecki.

Warszawa, 6 maja (M t). Jak sie dowia­
dujemy, komisarz generalny PO P. gen. 
broni L. Berbecki. wyraził pogląd, że sub­
skrypcja pożyczki osiągnie sumę 400 miljo- 
nów zł.

Gen. Berbecki wygłosi w poniedziałek 
dnia 8 bm. o godz. 19 przemówienie przez 
radjo, w  którem omówi przebieg akcji sub' 
skrypcyjnej oraz je j wyniki.

W z ro s f k a n tó w  p a p ie ró w  i ahcut
p  u  m o w i e  m i n .  B e c lc a .

Warszawa, 6 maja (Bo) Giełda, ten najbar­
dziej w rażliw y barometr życia gospodarczego, 
zareagowała bardzo żyw o  i  wyraźnie na m owę 
piątkową min. Becka.

Ta żywa reakcja zaznaczyła się ju ż natych­
miast po wygłoszeniu m owy i to zarówno na 
krajowych, jak  i na giełdach światowych (pary­
ska, londyńska, itd.).

Na giełdzie warszawskiej zaznaczyło się na­
tychmiast po mowie min. Becka ożyw ienie obro­
tów i to zarówno w  zakresie papierów pań­
stwowych, jak  zwłaszcza akcyj, przedewszyst- 
kiem przemysłu metalurgicznego. Tendencja by­
ła wyraźnie mocna. Na drugi dzień po mowie 
w  dniu 6 bm., tendencja jeszcze bardziej się 
wzmocniła, obroty wzrosły w  sposób bardzo 
znaczny, akcje były poszukiwane.

Akcje Starachowic np. w zrosły w  ciągu dnia

wczorajszego o 1 zł, L ilpopa  o  75 gr do l  zł, W ę ­
giel, M odrzejów , Ostrowiec itd. o  50 gr. Również 
bardzo wyraźne było ożyw ienie obrotam i papie­
rów  państwowych. 3 proc. pożyczka inwestycyj­
na I I  em., notowana była 82.50, w obrotach po­
zagiełdowych w płaceniu 83. Równie dobrze no­
towana jest i poszukiwana pożyczka wewnę­
trzna.

Oceniając ten wzrost kursów należy pamiętać, 
że jest on m imo wszystko znaczny, zwłaszcza, 
gdy się zważy, że społeczeństwo uczyniło zna­
czny wysiłek finansowy przy subskrypcji pożycz­
ki przeciw lotniczej, która siłą rzeczy zaabsorbo­
wała znaczne ilości wolnych kapitałów z k ra jo ­
wego rynku pieniężnego. M imo to  obroty na 
giełdzie wyraźnie wzrosły, gdyż lokata pozosta­
łych wolnych kapitałów w  akcjach i papierach 
okazuje się bardzo korzystna.

Zaczynamy nowy rok budżetowy nadwyżką.
Warszawa, 6 maja (Bo). Tymczasowe za­

mknięcia rachunków skarbowych za kwie­
cień r. b. tj. za pierwszy miesiąc nowego 
okresu budżetowego 1939/40 wykazują do­
chody w kwocie 203.359 tysięcy z l ,  wyda­
tki w  kwocie 202.896 tyBięcy zł. Nadwyika 
dochodów nad wydatkami w kwietniu r. b. 
wynosi zatem 463.000 zl.

W  porównaniu z  wynikami kwietnia ro­

ku ub. dochody budżetowe w kwietniu r. b. 
b y ły  wyższe o 1.438 tysięcy zł, wydatki 

wyższe o 3,460 tysięcy zł.
Powyższe wyniki budżetowe sa dużym 

sukcesem. Mimo poważnych trudności w  
zrównoważeniu budżetu, w  pierwszym o- 
kresie obecnego roku budżetowego równo­
waga została utrzymana i nowy rok bud­
żetowy został zaczęty nadwyżką.

Kto może korzystać z  zasiłków dla rodzin
osób powołanych do wojska.

Warszawa, 6 maja (Bo) W  „Dzienniku Ustaw " 
nr, 41 z  dn. 6 maja r. b. ogłoszone zostało bar­
dzo ważoe, bo obchodzące szeroki ogól, rozpo­
rządzenie wykonawcze do n iedawno uchwalonej

ustawy z dnia 80 marca r. o  zasiłkach dla ro ­
dzin osób, odbywających czynną służbę w ojsko­
wą.

Według tego rozporządzenia za czynną służbę

wojskową, uprawniającą rodzinę żołnierza do za­
siłku, uważana jest służba-

J) w rezerw ie lub w pospolltem ruszeniu, pole­
gająca na odbywaniu- przeszkolenia wojskowe­
go, ćwiczeń wojskowych zwyczajnych, doraź­
nych, okresowych lub dodatkowych względnie 
czynnej służbie w ojskow ej w razie m obilizacji 
w  czasie wojny, oraz w przypadkach. gdv tego 
wymaga interes obronv państwa, s»w ierdzouy 
uchwałą rady m inistrów

2) w pomocniczej służbie wojskowej, polega ia* 
ce j na odbywaniu przeszkolenia wojskowego łub 
też czynnej służbv wojskowej,

3) w nzupełiiiajacei służbie w ojskow ej na ćwi­
czeniach doskonalących. _

4) służba zasadnicza w czasie m obilizacji lub 
w ojny, gdy żołnierz. będącv jedynym  żyw icie­
lem  rodziny, nie inoże uzyskać odroczenia służ­
by  wojskowej, lub też takie odroczenie utracił,

5) zasadnicza służba ochotnicza w czasie mo­
b ilizacji lub w ojny, lub w przvp dku. gdv lego 
wym aga interes obrony państwa, stw ierdzony u- 
chwałą rady ministrów

Na pojęcie „bytu “  składa się nie tylko 
mieszkanie, pożyw ienie, odzien ie I inne nie­
odzowne potrzeby życiowe, ale tał^że koszty 
leczenia I p ielęgnacji, a jeśli Idzie o dzieci, 
również koszty wychowania.

Rozm iar polrzeb danej rodziny w  powyż­
szym zakresie oceniany być winien w  zależ­
ności od gospodarczego lub umysłowego po­
ziomu te j rodziny 1 środowiska, w  którem 
ona stale przebywa.

Zasiłki n ie przysługują członkom rodziny, je ­
że li posiadają wystarczające środki utrzymania 
ze źródeł niezależnych od pracy lub zarobku po­
wołanego do wojska, albo gdv powołany o trzy ­
muje nadal swoją pracę, zarobek, względnie do­
tychczasowe zaopatrzenie, albo wreszcie, gdy 
pow ołany nie doznaje przez czas służby wojsko­
w e j istotnego uszczerbku w  tych dochodach:

Czasowa niemożność pracy lub zarobkowania 
ze strony powołanego bezpośrednio przed jego 
odejściem  do służby w ojskow ej, wyw’ołana cho­
robą lub brakiem  pracy, nie wyklucza prawa do 
zasiłku.

Zgłoszenia o  zasiłek należy wnosić do zarządu 
gmin, które po przeprowadzeniu dochodzenia 1 
w  zalezności od jego  wyniku, w vda ją  orzeczenia 
o  przyznaniu lub odm owie zasiłku.

Stronom przysługuje prawo odwołania w  cią­
gu 14-tu dni od orzeczeń: 1) zarządów  gmin- 
nj^ch, zarządów  m iejskich (rów nież miast w y­
dzielonych) —  do w łaściwych starostów pow ia­
towych, 2) zarządów  miejskich, posiadających 
uprawnienia pow iatow ej w ładzy adm inistracji 
ogó ln e j —  do starostów grodzkich, 3) zarządu 
m iejskiego m. st. W arszaw y — do kom isarjatu 
rządu.

Zasiłki wypłacają zarządy gmin do rąk osoby 
wskazanej w  zgłoszeniu albo bezpośrednio, albo 
przez pocztę na podstawie zaświadczeń, wyda­
nych przez w ładze wojskowe.

Przep isy rozporządzenia powyższego m ają rów ­
nież zastosowanie do osób, zamieszkałych zagra­
nicą i na obszarze W . M . Gdańska. Uprawnienia 
zastrzeżone w kraju dla zarządów  gmin, a zagra­
nicą dla urzędów konsularnych, w stosunku do 
obszaru W . M. Gdańska, przysługują kom isarzo­
w i R. P. w  W o lnem  Mieście.

Zarządy gmin będą o trzym yw ały potrzebne na 
wypłatę zasiłków  kw oty od właściwych władz, 
a zagranicą od ministerstwa spraw zagr ,.w  Gdań­
sku zaś od kom isarjatu rządu w  Gdyni. ’

Rozporządzehie to wreszło w życie z dniem 
6 maja r. b

Ofiarność wojew. krakowskiego 
na pożyczkę większa o 33 proc. 

niż na pożyczkę narodową.
Warszawa, 6 m aja (P A T ) B iuro praso- 

we generalnego komisarza pożyczki lo tn i­
czej komunikuje:

Stan kwot subskrybowanych na pożycz­
kę przez społeczeństwo w niektórych woje­
wództwach przedstawia się następująco; 
w  nawiasach podajemy o ile procent sub- 
SKrypeja pozyczki lotniczej przewyższa 
subskrypcję pożyczki narodowej:

T  stołeczny około 100
mHjonów złotych.

W o j. warszawskie 10 m iljonów  z l  (30 
proc. więcej). '

W ojew. śląskie ponad 40 m iljonów  zl. (30 
proc. więce.i).

W ojew . kieleckie 25 m iljonów zł.
W ojew. lwowskie 20 m iljonów  zł. (22 proc. 

w ięcej). r
W ojew . krakowskie 21 m iljonów  zl. (33 

proc. więcej).
wo-jewództw niema jeszcze 

»*» nych obliczeń, 
w -  p‘ crJ,,5zy c,*1 dniach maja, a więc w  o- 
kresie ostatnich dni subskrypcji, zaznaczY- 
i°. 8łS °Ll,rzy,?,;! ożywienie we wszystkich 
punktach zapisów. W  jednym tylko dniu 
4 bm. subskrybowano w kraju 40 milj. zł.

Jro-mewaz w dn. 5 i G bm. panował for­
malny tłok przy wszystkich kasach, prze­
to spodziewać się należy, że te ostatnie dni 
przyniosą znacznie w iększe w p łvw y na po­
życzkę obrony przeciwlotniczej.*

Zwraca uwagą fakt. że równocześnie z 
rozpisaniem pożyczki lotniczej

10-krotnie zwiększyły się o fia ry  i dary
na F. O N.

Znaczny wzrost wykazuja również wpły­
w y  na fundusz dozbrojenia lotnictwa. L. Ó. 
P . P . oraz fundusz im. 2wirki i Wigury, 
k toręgo celem jest, jak wiadomo, budowa 
eskadr samolotów szkolnych, sanitarnych. 
D owych lotnisk, a przedewszyst kiem szkół 

w  oraz szkolenie rezerw. 
W ym ownym  przykładem zrozumienia 

społeczeństwa konieczności jak najliczniej­
szego szkolenia pilotów I ofiarności jest 
piękny gest obywateli Łodzi, którzy nieza­
leżnie od subskrypcji pożvczki lotniczej w  
ciągu kilku dni ofiarowali 860 tys. zl. na 
ufundowanie eskadry samolotów, składa- 

się z 15 samolotów i budowę szkoły 
i ipilotów im. Żwirki i W igu ry  dla szkolenia 
• rezerw.

©digitalizacja: mbcmałopolska pJ
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Stówa, *a htóretn i atol 
bet texffl<>(l,in decytuja.

Pnem ów iorii* min. Becka spotkało sio w 
ieeiern r *" *  3ak- najFeproem przy-

j  caJkowitera
popareiera._ ie.nniki w y ra ia ją  zgodnie o-
minrfBM kaa«ił= SJtBW0^  nopareia »ińw 

J 3 *'M  eał«BO społeczeństwa, całe- 
f 0_  n a ro o u .

— bynaj mni ej  nie .jest 
WM in !£ tV  chw »l*eh decydujących ua- 

i *B,WS*? P&rzueat wewnętrzne

^  f  ak je*t*d *i#  rnTTn ’  Z8rotinym W W

-S E .?  i f - *  5  ?  °  \ * Ł  na mMSineaie m e w y  m in ,  B e c k a  p is z e :

O pezędne i pełne umiaru słowa polskiego 
m inistra spraw zagranicznych —  to  nie Sad* 
ne frazesy. T o  słowa, za któremi stoi b e *  
wjgię^na decyzja poparcia ich w tuzin po­
trzeby siłą? r  

M ow a w ip . Józefa Becka Jest m ową wyhi- 
tpię pokojow ą, ale nie fest o racją pacyfistycz­
ną, Chcemy pokoju. jefll nasi sąsiedzi iywlą 
pokojow e w obec nas intencje I stosują po* 
ko jow e metody, ale odrzucam y samą m ytt 
pokoju  za wszelką cenę.

miętajtoy, że kto nie broni wolnołci, nie za­
sługuje nią**.

L itw a  p o trz e b u je  p om ocy  
ęąsiadów,

nK  u r  3 e  r  W a r  b  z a w s k  i“  anali­
zuje położenia L itw y, wywołane utratą 
Kłajpedy. P rzy  sposobności omawia rezuL 
taty niedawnej podróży naczelnego wodza 
arm ji litewskiej do Berlina'

W izyta berlińska generała Rasztikisa nie 
miale większego znaczenia politycznego, Ber­
linowi nie udało się 1 nie uda się olśnifi litew­
skiego wodzu naczelnego potęgą niemiecką, 
ani też gkusić zwodniczemu obietnicami. Nąr 
tomlast realne niebezpieczeństwo Ula państwa 
litewskiego stanowią rozpoczęte 24 bm. roko- 
wania gospodarcze, które Berlin będzie stara! 
się wykorzystać dla gospodarczego ujarzmie­
nia Litwy, a co za tem idzie i rozwiązania za­
gadki: Litwa bez Kłajpedy w poddanym dla 
siebie sensie Dzisiaj już jest prawię że pew­
ne, i e  podczas tych rokowań Niemcy wystą­
pią wobee L itw y  z propozycją skierowania 
całego eksportu litewskiego do Rzeszy i co 
za tem idzie zlikwidowania wolnocłowej 
strefy w  porcie kłajpedzkim, przewidzianej 
przez narzucony Litw ie układ niemiecko li ’  
tewskl.

Rząd geji. Czemiupa wydaje się przygoto­

wany i na tę ewentualność oraz czyni w  osta­
tnich dniach nadzwyczajne wysiłki dla nd y*  
kalnej przebudowy całokształty życia gospo­
darczego L itw y bez Kłajpedy. Jednak nie 
można się łudzić, że po odrzuceniu propozy- 
cy j niemieckich i co za tem idzie narażeniu 
całej gospodarki narodowej na niebywałą 
katastrofę, państwo litewskie z  w ielkim  tru­
dem mogłoby h la longue przeciwstawiać się 
naciskowi Berlina, gdyby Litwa bez Kłajpedy 
pozostawiono być miała sam na sam z Niem­
cami, Inaczej będzie, jeśli w je j nierównej 
walce przyjdą z pomocą materjainą i poll- 
lyezno-moralną inne państwa sąsiedzkie.

Z r e z y g n o w a l iś m y
* tea tra ln y ch  rekw izytów .

Ostatni nu/ner tygodnika „P o 1 i t y- 
k a omawiając w swoich licznych artyku­
łach sytuację międzynarodowa zarazem 
obserwuje ciekawe zjawisko w Polsce. Oto 
fcnikły rozmaite uroczyste zjazdy, które 
niepotrzebnie marnowały energię spoi©’ 
czeństwa. nie dając należytego rezultatu.

Tygodnik przytacza dużo słów, które 
długo utrzymywały się na fali życia we- 
wnetrzno-politycjsneffo, Do takich słów na­
leży pojęcia — konsolidacji*

Wspomnieć tu można •— jfdrzejewiczowslde 
„pgńitw aw o-tw órcze* przymiotniki, najroz­

maitsze „frontem " do najrozmaitszych spraw 
i wlęle innych, które ży ją  —  podobnie jak lu­
dzie —  nietrwale, niewiecznie. po to, by speł­
nić lepiej, czy gorzej swą rolę i odejść. Oo 
słów, które przez dłuższy czas zdołały się u- 
trzymać na taśmie wydarzeń i mają przed so­
bą niezłą przyszłość, należy popularne, czę­
sto powtarzane, pachnące wspólnym bigosem 
i aromątpm czarnej kawy —  słowo konsoli­
dacja.

Dynamizm dziejów  i zdarzeń w Polsce 
przekuł to nudne słówko na czyn Społeczeń­
stwo skonsolidowało się, uzbroiło, w  obliczu 
swastyki wyzbyło się jadu pielęgnowanej od 
lat nienawiSci. Stronnictwo Narodowe, PPS 
atoją dziś w jednym szeregu obrońców o j ­
czyzny.

Przytacza.iac przykłady rezygnacji z uro* 
czystych obchodów, tygodnik pis7>e;

Świadczy to. że doniosły moment dziejowy 
zmobilizował całą zdrową opinję publiczną, 
W  trudnej chwiii, bez żalu zrezygnowała ona 
ze zbytecznych parad, obchodów, akad»mij. 
zebrań f innych teatralnych rekwizytów, któ­
re zabierały —  często —  0 wiele w ięcej czasu 
niż ważne, pilne zagadnienia. Państwo poi- 
skin nie Jest jednak odludną wyspą, zamie­
szkałą wyłącznie przez Polaków, a choć Jest 
ono wspólnem dobrem wszystkich obywa* 
teli —  nie zawsze umiało zaprzęgać ogół tych 
obywateli do rydwanu zgodnej, twó icze j 
pracy.

Umnania u mocarstw  
zachodnich.

P o a n a ń s k i "  pj«ząa *  
pejnem uznaniem o mowie min. Becka, m, 
Ub podkreśla;

Świat cały zrozum ie niewątpliw ie, że P o l­
ska n ie chce nikom u szkodzić, ale n ie  m o le  
dopuścić do um niejszenia *w ej suwerenności 
m  wlasnem te ry to riu m  I nie m y Mi robić jed ­
nostronnych koncesyj, proponowana bow iem  
obecnie gwarancja niemiecką dla granic P o l­

ski na lat 25 nie jest żadną koncesją, lecz u- 
znaniem polskiej własności, bezspornej z pra­
wa | i t  stanu faktycznego.

W resw ie szczególną uwagę zwraca „K u ­
r ie *  Poznański" na reakcje, jak ie w yw oła ­
ło  przemówienie min. Becka wśród Państw 
na Zachodziej

Bardzo stanowcze, ale p le pozbawione u- 
miarn, stanowisko Polski, budujące na rze­
telnych. prostych, zdawałoby się, samo się 
przez się rozum iejących podstawach, spotka 
się niewątpliw ie ze zrozum ieniem  I uznantem  
nie ty lko mocarstw sojuszniczych I zaprzyjaź­
nionych, ale n iem niej wszystkich państw, pa­
trzących rzeczowo na stosunki polsko-nie­
m ieckie i miłujących własną samodzielno W 

I niepodległość oraz pragnących szczerze U’  
trzymania pokoju. : *  w * r  - - *. 1

*  .*  *

'Nad 'Bałtykiem jesteśmy 
od tysiąca la t•

„W  a r s z a w s k i  D z i e n n i k  N a ­
r o d o w y "  Mcroko koTwratipąu mowę 
tt»»z «łfo  m inistra spraw zaprranicznyeh. v> 
swej strony podkreśla,;

Stanowisko Polaki było  1 jest nart w y rw  
umiarkowane. N ie dostaliśmy przecież na 
kongresie pokojow ym  v «y s tk ie g o .  czegośmy 
n « podstawie naszych praw  łudall. N ie za- 
pom nleliłray. t .  za gran ic , niemiecką znaj. 
rtaja 1S9 JeMcze nasze odwieczne ziem ie i na- 
sp, IndnoHd. M im o to  n onow aU lm u  ta w n e  
kom prom is, jakim  było  rozgraniczenie, za* 
warte w  traktacie wersalskim. N iechaj się je ­
dnak nikomu nie zdaje, te  naszs umiarkowa­
nie równoznaczne ję l i  * rezygnacią i te  ‘ip ;v  
ważnia do sięgania po to. co rrważaray za ml* 
nimnrn naszych praw.

Nad Batluliiem  lesteim u  nie ad wcioral, ale 
od  tysiąca la t i Odepchną^ się ort niego nie
damy

+  +  +  

fUrtt .jrst generał Kaanttkief
Wizyta naczelnpffo wodia armji litew- 

ik ie j gen. Basitlk lsa w PoJsob posiada 
s*e*eKolne znaczcnie ! Mczesrolna wymowę 
w obecnej sytuacji. Do wizyty _te nal»iy 
przykładać tem większe znaczenie, ze w tej 
chwili odbywam #ffl rokowania irospodar- 
0»e  Litwy z Niemcami, do których Rze«w» 
przewiązuje wielkie nadzieje. ,

R | o  w  « "  wileńskie zamieszoza cieką 
we szczegóły, tyczące sie Sfê - Rasztiklsa. 
Dnie znaczenie dla nas posiada jejro rola 
polityczna:

Zmiany wewnętrzne, Jakie zaszły ostatnio 
w Ulwie, priuMiłajar narM ka prawdziwi 
kemoMaeit —  przypisywane są wpływowi 
politycznemu naczelnego wodza. Zaprzątnięty 
przez dłutizy czas reorganizacją armjl. ple 
zabierał początkowo głosu w sprawach we- 
wnętrmo-paóstwowych. Te sprawy jednak w 
obecnej dobie Ida w parze • eagadnlenlera 
obronności państwa, «e tet na początku roku 
wskezyweł jut «n .  BasztWs w awycb p r « .  
tnAwlenlarb na koniecznołć konsolidacji na- 
rodo «a een, wyrzeczenia ale egolzmdw gru­
powych, nie wyłączając egoizmu rządzących

Stciot. Jaki spotka! W w f o  postaci atratg 
Klalpcdp. pnglplessgl laki wlainle proces 
konsolidacji,

X  teraz inny rys. Oto frąsrment. o d e z ^ j  
k tórą  w ydal jrw . Eąsztikis do zolm erzy 
nazajutrz po rezyjm acji L itw y  z K łajpedy. 

„Obrona n iepodległego był u jest naszfm  
Kardynainero zadaniem... L ep ie j jest polec 
w  walce lub nawet ulec s honorem przemo 
ey wroga, n lł « le  podda* bezsilnie,

A to dlatego, te kttw przelana a  laki*/ 
walet będih tirawym pesitmem, % którego 
wyroiną nowe siły i nowe argumenty w walce
o wolnoSć i niepodległość swego narodu... Pa.

Niemcy wyrzucili znów 2 rodziny polskie
osiadłe od pradziadów na polskiej ziemi.

Berlin, 8 maja.
(P A T ) „Gazeta Olsztyńska" donosi o dal­

szych wypadkach wydalania Polaków  f5fl 
swych posiadłości.

Tym  razoiri wysiedlono Jedynych z i^o- 
środ póltoramiljomowej ludności polskiej 
w  Niemczech, dwóch w lafcieie li większych 
posladłołcl rolnych z rodziny Dwiimlr- 
skich, a m ianowicie Kazimierza Dojiimir- 
skiego z T-nsobowa rodziną z Małych Ramz 
w powiecie sztumskim oraz jego  krewnego 
ZbiBrniewa Donimirskiego.

Kazim ierz Donimiraki reprezentował lun

Polaków w  Niemczech, a obecnie jest pre­
zesem Banku Ludowego w  Sztumie.

Pismo lam dra tury sztumskiej doręczone 
zostało 29 kwietnia, a Donimirski zmuszo­
ny został do opuszczenia swej posiadlosci 
dq 3 maja. Równocześnie musiała opuścić 
dom tona oraz dwoje nieletnich dzieci i 
dwóch starszych synów oraz krewny K azi­
mierza — Zbigniew Donimirski z W aple­
wa.

W  powyższych sprawach Związek Po la ­
ków w  Niemczech interweniował w  mini­
sterstwie.

*  *  *
(Red.) Raąd polski powinien zareagować 

na to w  sposób jak najostrzejszy. W yrzu­
cić % miejsca dwóch obszarników niemiec­
kich z ich rodzinami z Po lsk i! Poza tem na 
marginesie należy zwTÓsie uwagę na je ­
dną rzecz: P A T  pisze o półtora mlljonowe] 
ludności polskiej w  Niemczech. Polakow  w  
Niemczech jest dwa mlljony i  należy o tem 
pamiętać!

Rzym zapowiada utrzymanie pokoju.
OSlk). W  Rzymie oełosimti dwś komuni­

kat u rządowy w  „Ipform&zkwe Diplows-B’ 
ca*‘. poświeoopy sytuacji m iędzynarodowej.

Pierwsza cześć komunikatu stwierdza, ha 
entuzjastyczne powitanie, zgotowane min, 
Ribbentropowl przez MedJolartczykiw(?|, 
jest najwymownlejszem zaprzeczeniem po­
głosek o rzekomych nastrojach antynie- 
mieekich ludności północnej Ita lii.

Druga część komunikatu podkre4la do- 
nlosłotć rozmów hr. Ciano z min, Ribben- 
tropem, podczas których mają być omó­
wione najważniejsze aktualne zagadnienia 
międzynarodowe. „Niektóre z tyęh zagad­
nień zostały Jut skrystalizowane, Inne b«- 
da wkrótce rozstrzygnięto, co pozwoli na­
rodom powrócić do spokojnej pracy.

Sytuacja europejska — kończy komunl* 
kat „Infon-maziojio D iplomatica" —  jeat

(Orf nagueffo TeorespottTtentrf polttf/osnego),
d i i i  w lązej płynna ttlł groina. P o  zalcoń- wydarzeniami polltyezneml.
czoaiu ro*mow hjr. Olano z min. Ribbeatro- Jeśli idzie o stanowisko prasy, wobee 
pom okaż© sio, że oś Rzym —Berlin J*st In- kompleksu zagadnień po!sko-niemi«ekieli. 
słrumentem pokoju a nie wojny*’. . poruszonych w mowie min. Becka, to jest

W  sferach obserwatorów zagranicznych ono widocznie uzgodnione z niemiecką ra. 
komunikat „Tnformazione Diplomatica" 
wywołał sensaej,. S fery  te uważają słowa 
komunikatu za potwierdzenie pogłosek o 
interwencji Mussoiiniego na rzecz pokojo­
wego rozwiązania zatargu, wywołanego 
przez Berlin z Polska.

Oficjalne germanofilstwo 
prasy włoskiej.

Rzym. 6 maja <JSlk>. Cała prasa włoska 
poświ&ca w  Robotą  artykuły wstępne mo 
w ie mm. Becka i spotkaniu hr, Ciano z 
min. Ribbemtropem, wskazując tem samem 
na pewna łącinołt mUtizy obu doniosłem)

cją stanu.
Jedyny wyjątek stanowią artykuły wst«* 

pne „II Msssagero- I „Popolo dl Boma",
Kt6ircb autorzy wykazują większy obiek­
tywizm w naświetleniu kwestyj spornych, 
istniejących m iędzy W arszawa a Berlinem.

14 bm. mówić będzie Mussolinl.
Pa ryt, 6 m aja (P A T ). Agencją  Hayasa w 

depeszy z Rzymu donosi, że Mussolini w  
czasie swego pobytu w  Turynie w  d ». 14-flO
b. m. w ygłosi doniosłe przemówienie, które 
w szczególności poświecone bąazie stosun­
kom francusko-włosklm.

Niemcy proponowały Polsce
wspólny marsz na Rosję!

Pa rył, 6 maja. (P A T ) Dzimnikrparyski© o- 
m aw iają szeroko zdanie min. Becka, ie .w  
ozasie rozmów jego z kierownikami trzeciej 
Rzeszy czynione mu były  daleko idące pro­
pozycje, których min- Beck nie chciat bliżej 
precyzow ać . . ,  , . .

P o l s k a  n i e  c h c i a ł a  b y  c# j e ­
d n a k  ż o ł n i e r z e m  n i e m i e c ­
k i m  p r z e c i w  R o s j i  — pisze prasa.

Zaniepokojenia niemieckich sfer 
gospodarczych.

Berlin, 6 maja, (P A T ). K o ła  gospodar­

cze niemieckie w ydają się być zaniepokoję, 
na obecnym rozwojom polsko-memleckion 
stosunków gospodarczych. W  kołach tycn 
dawano nieraz wyraz konieczności dalsze­
go ożywienia wzajemnych stosunków na 
polu gospodarczem, co m ogłoby byó ko- 
rzyatnem dla obu stron.

Daje temu wyraz dłuższy i objektywny 
artykuł organu sfer gospodarczych „Frank­
furter Ztg.“  #

Pismo wyraża zaniepokojenie, aby sto­
sunki gospodarcze m ieczy obu krajami nie 
ucierpiały pod wpływem stosunków poli­
tycznych.

Olbrzymi sukces Polaków
nr raldzle samochodowym do Trgpollsu.

Mazurek zajęł pierwsze miejsca na 88 startujących.
T r jp o lls , 0 maja.

(PAT) M iędzynarodowy raid aulomobiło-wy do  
’ ‘su zakończy! się olbrzym im  gokcestai Po- 

Polska ekipa w składzie; Mazurek, Rząd-
Trypolisu  zakończył się olbrzym im  sokeesem P o ­
laków. Polska ekipa "  ‘  '  **  *' " * “ J 
kowski, Koper, la ję łi

pierwsze miejsce
w  ogólnej k lasyfikacji ną 8S sklasyfikowanych 
ziwodnikAw. M swek, który prrebyl S lys. km 
w ciągu 6 dni, miał nsjlcpsiy pricHeg, j<hbvw.. 
jąc zarazem liczne nagrody ra sz}bkoS<.

Wiorto podkreślić, ie Polacy

pobili ekfpy niemieckie,
francuskie, czeskie, w iotkie, prjjyczem wśród po­
konanych ekip znajdowało * i«  wielu uczestników 
Ę-nane«o raidu do M ont* Carlo.

Uroczyste wręczenie nagród odbyło lię na au. 
todromie w Trypolisie wobe-- olbrzymich tłumów, 
Msiupek o tr*ym »l w ielką nagrodę 1 h ty#, l^ ów . 

W oficjalnej klasyfikacji m Mwurkiem unalul 
się Niemiec Baumgartcn i zeszłoroczny zwycJę-

MERCEDES
MODEL BOK 1938,

6-cylindrowa limuzyna w doskonałym stanie 
do sprzedania. Zgłoszenia do Admitnistracji 

„ I .  K. C.“  pod „R . S.“

zca Macher. Mazurek .jak wiadomo, jechał na 
ChevroIet, Baumgarten na maszynie Stoewer a 
Macher na Fordzie.

W  torypolłsie panują nadal

tropikalne upały.
Polacy zabawią w L ib ji do wtorku, następnie 
wykruszają z powrotem do kraju.

Greiser i Forster nie byli u Hitlera 
-  twierdził Niemcy.

Gdańsk, 6 maja (P A T ). Niemieckie biuro 
informacyjne donosi: w sprawie wiadomo­
ści, rozprzestrzenianej przez pewna fran­
cuską agencje, jakoby prezydent senatu 
Greiser oraz gauleiter Forster odbyli w

Iiiltek na Obersalzbergu rozmów, z Kana­
anem Hitlerem, dobrze poinformowana 

koła stwierdzają, żc prezydent senatu Grei. 
ser nie opuszczał w ciągu ostatnich 8 dni 
Gdańska i dopiero w sobotę rano odleciał 
do Hamburga na zjazd hanseatyckl.

Gauleiter Forster od początku maja 
znajduje się nieprzerwanie n .kuracji w 
jednym z kurortów nad reńskich.

(a) MIN. BECK przyjął w sobotę po południu 
ambasadora Francji, p. Leona Noela.

(PĄT ) NASTĘPCA T1IOMJ DUŃSKIEGO przy ­
był do Waszyngtonu- W izyta  jrgo  nos irharakter 
pótoficja iny -

© digitalizacja mbc małopolska



16 „ILUSTROWANY EtJRYER CODZTENNY11 Nr. \K. PopledrlałeŁ »  maja 1938

„Należy wyjść na spotkanie trudności”
Wfccprem /er Kwfałfecwsfef u za sa d n ia  p o trz e b ę  

pełncznocnidw  rządowych noc k o m is ji p ra w n icze j S e jm u .
Warszawa, 6 maja.

Na sobotnlem posiedzenia kom isji prawniczej,
na którem rozpatrywano rządowy projekt usta­
w y  o upoważnieniu Prezydenta R P. do wyda­
nia dekretów przybyli m. in.: prezes rady m i­
nistrów gen. Sławoj-Składkowski, marszałek Sej­
mu prof. Makowski, wicepremjer I min. skarbu 
Kwiatkowski, podsekretarze stanu Chełmoński i 
Grodyński oraz wyżsi urzędnicy prezydjum ra­
dy m inistrów i min. skarbu.

Po referacie pos. Browińsklego, zabrał głos 
w iceprem jer Kwiatkowski, w  dłuższem przemó­
wieniu uzasadniając zgłoszony projekt.

W iceprem jer Kwiatkowski podkreślił, i i  rząd 
który prawie przez trzy lata nie zwracał się o 
pełnomocnictwa, w  obecnej sytuacji międzyna­
rodowej natrafia na nowe trudności w swych 
pracach, gdyż interesy obrony państwa wym a­
gają szybkich decyzyj I rozstrzygnięć.

Zkolej w iceprem jer wskazał na zarządzenia 
obronne, podejmowane w form ie pełnomocnictw 
rządowych przez kraje, znajdujące się nawet w 
korzystniejszem położeniu geograficznem  od 
Polski, jak np. Finlńndja, Norwegja, Szwajca- 
rja , nie mówiąc już o Francji, Belgji i  W . Bry- 
fanjl.

Dalej w iceprem jer Kwiatkowski oświadczył:
W  v.-,--unkach polskich, które form ułuje roz­

ważane dziś przedłożenie rządowe „o  upoważ­
nieniu Prez. Rzpl. do wydawania dekretów*4, nie 
potrzebuję chyba obszernie uzasadniać, że_ —  
choć dotychczas rząd stał na stanowisku unika­
nia metody dekretowania ustaw, —  obecnie pro­
jektowane pełnomocnictwa stały się ważną po­
trzebą | koniecznością państwową.

Nie moie by£ bowiem zaniedbany 
ta len wysiłek, nie może być pomi­
nięta żadna okazja, nie może prze­
szkodzić żadne opóźnienie, nie może 
utrudnić decyzji jakakolwiek zbędna 
dyskusja w zakresie tych zadań, któ­
re służą do spotęgowania sił obron­
nych Rzeczypospolitej.

Jeżeli w ięc nie istnieje wątpliwość co do ko­
nieczności wyposażenia rządu —  świadomie i do­
browoln ie —  w  szerszy zakres władzy na okre­
ślony termin, to jednak jest moim obowiązkiem  
sformułować choćby najogóln iej te

zasady, które są l będą miarodajne 
p rzy praktycznem zastosowaniu

łych. pełnomocnictw.
Jest to przekonaniem całego społeczeństwa 

polskiego i rządu polskiego, że p a ń s t w o  n a ­
s z e  n i e  w n i o s ł o  d o  i s t n i e j ą ­
c e j  s y t u a c y j  m i ę d z y n a r o d o ­
w e j  a n i  j e d n e g o  e l e m e n t u  n i e ­
p o k o j u  c z y  f e r m e n t u .  N ie dążymy 
do naruszenia obcych interesów i domagamy się, 
by nasze prawa —  już istniejące —  nie były 
przedmiotem zaczepki. Tak jak to w sposób ja ­
sny i prosty określił wczoraj minister spraw za­
granicznych —  pragniemy szczerze, by światem 
rządziły „Intencje pokojowe" połączone jednak 
n ierozerwalnie z „pokojoweml metodami postę- 
po wanta*4.

Konsekwencją tego stanowiska jest to, że nie 
odwołujemy się obecnie do art. 79 konstytucji, 
który daje automatycznie w ładzy wykonawczej 
najszersze uprawnienia, gdyż

wierzymy w pokój I w jego 
wielką wartość nie tylko dla nas

Samych, ale I dla wielu innych narodów.
Dalszą konsekwencją tego stanowiska Jesf to, 

Że r z ą d  n i e  p r a g n i e ,  b y  n o r ­
m a l n y  b i e g  ż y c i a  p o 1 I t y c z n e- 
g o  1 g o s p o d a r c z e g o  b y l  w 
e z e m k o l w l e k  o g r a n i c z o n y  I 
S e I e ś n I o n y, o ile lo  nie wypływa bezpo­
średnio z  postulatu wzmocnienia sił obronnych 
państwa. Przeciwnie jednym z najważniejszych 
nakazów chw ili jest

podtrzymywanie i nawet rozbudowanie 
nawskrćś pokojowej pracy

gospodarczej. Jest rzeczą naprawdę godną pod­
kreślenia —  rzeczą zaobserwowaną również przez 
naszych wybitnych gości zagranicznych, którzy 
ostatnio odwiedzili Polskę —  że naród nasz —  
w tych czasach, w których metoda podniecenia 
politycznego stała się skutecznym orężem , uży­
wanym  przez w rogów  i przeciwników  —  zacho­
wał tyle rozwagi, tyle zim nej krwi I cichej wy­
trwałości w  codziennej, szarej pracy. Fakt ten —  
również zdaniem obcych —  raz jeszcze udowod­
nił wielką dojrzałość polityczną naszego społe­
czeństwa.

Nie zamierzamy więc z tej drogi zejść. Będzie­
m y —  tak samo jak  w  latach ubiegłych —  wzma­
gać tempo normalnej pracy gospodarczej, bę­
dziemy budować i inwestować, będziemy wałczyć
o  maksymalny stopień zatrudnienia, o równo­
wagę kosztów produkcji, o powodzenie praey 
gospodarczej, o zapewnienie zbytn naszej pro­
dukcji na rynku wewnętrznym i w eksporcie, 
wzmacniając tylko kryterja wtórne, które każą 
nam uwzględniać w każdym nowym wysiłku go­
spodarczym postulaty obroty w stopniu wielo­
krotnie szerszym niż dawniej.

Jeżeli w  r. 1935 odwoływaliśm y się do analo­
gicznych pełnomocnictw celem wykonania okre­
ślonych zadań —  niezbędnvch dla przełamania 
bezwładności kryzysu, to obecne pełnomocnic­
twa miałyby być wyzyskane w  tej myśli, by jak 
najbardziej zabezpieczyć gospodarstwo narodowe 
)  państwo przed możliwościami zjawisk kryzyso­
wych.

To ieź choć zakres projektowanych pełnomoc­

nictw  jest szeroki, to jednak m ogę w Imienia 
rządu zapewnić wysoką komisję, że pełnomoc­
nictwa te nie będą nadużywane, gdyż nie mają 
one zastąpić parlamentu w jego  normalnych i  
ważkich funkcjach.

Przeciwnie,

praca parlamentu toczyć się będzie 
normalnie l programowo,

lak, jakgdyby pełnomocnictwa ustawowe dla 
rządu nie istniały. Fakt tych pełnomocnictw nie 
ma wpływać na ograniczenie kontroli działalno­
ści rządu i krytyk i parlamentarnej

W ic e p re m je r  Inż. E. K w iatkow sk i.

Pełnomocnictwa te bow iem  m ają stworzyć 
ty lko warunki szczególnej sprawności w działa­
niu 1 w pracach rządowych, m ają uniemożliwić 
zaskoczenie nas jak iem ikolw iek objawami, które 
hamowałyby nasz ro zw ó j i naszą ekspansję go­
spodarczą, które um ożliw iłyby rządowi natych­
miastowe załatwienie tego wszystkiego, co w o- 
becnych warunkach —  niezależnie od normal­
nego strumienia życia gospodarczego —  może 
się stać nieodpartą a nie przew idywaną konie­
cznością państwową.

W chw ili obecnej, pomimo Istniejącego napię­
cia politycznego i jego  naturalnych, nieodpar­
tych a ujemnyeh konsekweneyj, dążących  nad 
wszystkiemi państwami I wszystfciemi gospodar­
stwami, możemy zanotować

w naszem gospodarstwie 
dużo faktów 

wcale pomyślnych.
Mogę przykładowo zaw iadom ić W . kom isję, i e  
od I marca br. do 1 maja liczba zarejestrowa­
nych bezrobotnych zmniejszyła się prawie o 160 
tysięcy osób, że budżet kwietniowy został zam­
knięty nadwyżką, że podatki wpływają nadspo­
dziewanie dobrze, że ceny i koszty utrzymania 
są ustabilizowane, że bilans handlowy kształtuje 
się korzystniej niż w r. nb., że nasze Instytucje 
finansowe wykazały ponownie niezwykłą spraw­

ność !  zdolność do kolaboracji, że stosunki f i ­
nansowe z zagranicą układają się praw idłowo, 
źe
wpływy gotówkowe pożyczki obrony 

przeciwlotnicze] —
obok poważnych darów w zlocie I w gotówce 
na FON. przewyższyły k ilkakrotn ie wszystko, 
co kiedykolwiek w ciągu 4-c-h tygodni na nad­
zwyczajne cele państwowe wpłynęło.

Obrona tych wartości moie w ia­
lnie wymagać zarządzeń nadzwy­
czajnych, tak, by i obecne napięcie 
mogło się stać nowym zarodkiem sił 
gospodarczych w  Polsce, tak, jak  on­
giś doraźne trudności, wynikające 
i  zw. wojny celnej, w  rezultacie du- 
łe j pracy społeczeństwa, obróciły się 
na wielki pożytek naszego narodowe­
go gospodarstwa.

W  każdym razie Jedno jest pewne. W  obecnej 
sytuacji m iędzynarodowej n ie jest wskazane, by 
oczekiwać na trudności I ustosunkowywać się 
do nich wówczas, gdy się już zjaw ią. Raczej 
należy wyjść na spotkanie tych trudności, w ta* 
kich warunkach form alno-prawnych, które gwa­
rantować będą maksimum możliwego powodze­
nia.

W  te j w łaśnie myśli proszę W . kom isję o  p rzy­
jęc ie  przedłożenia rządowego.

W ysoka Kom isjo l

Rząd, w imieniu którego przemawiam, zryw a­
jąc z praktyką okresu kryzysu gospodarczego —  
praw ie przez trzy lata nie zwracał się do Izb  u- 
stawodawczych o specjalne upoważnienia do w y ­
dawania norm prawnych w  form ie dekretów  
Prezydneta R. P.

Im  bardziej m iędzynarodowe stosunki ̂  gospo­
darcze i polityczne w ydaw ały się zbliżać do 
w ielk iego kryzysu ekonom icznego, tem bardziej

rząd wzmacniał zasadą właściwej

kompetencji 
I właściwe] odpowiedzialności,

ustalonej w  naszej konstytucji.
Choć w ięc art. 55 Konstytucji przew iduje 

raźnie, że „ustawa może upoważnić Prezydenta 
Rzplitej do wydawania dekretów  w  czasie i za­
kresie przez nią oznaczonym ‘% to jednak w n io­
sek taki ze strony rządu w  ciągu długiego czasu 
n ie został zgłoszony, a cała praca usta woda w- 
cza koncentrowała się w  parlamencie.

Od kilku miesięcy poczęło jednak wzrastać o- 
gólne naprężenie w  stosunkach m iędzynarodo­
w ych  i w  zw iązku z tem wyłan ia ły  się

nowe trudności w pracach rządowych.
T e  trudności i  te warunki uśw iadam iały sobie 

liczne narody i  różne państwa. Stw ierdzały one 
coraz dobitn iej, że jeże li musi istnieć pewną pro- 
porcja w wyścigu m ontowania elem entów  obrony, 
to i  w  warunkach form alno-prawnych pracy 
rządów  musi istnieć analogiczna zdolność decy­
z ji 1 rozstrzygnięć.

Tak  w ięc we Francji na podstawie b. szerokich 
i  ogólnych pełnomocnictw, udzielonych rządow i, 
ogłoszono ostatnio 39 dekretów, upoważniają­
cych rząd do dokonywania nowych w ydatków  o- 
raz do otw ierania nowych kredytów  dla w szy­
stkich resortów  zw iązanych z o r g a n i z o ­
w a n i e m  o b r o n y .  Ponadto na podsta­
w ie tych pełnomocnictw, załatw iono wiele za­
gadnień finansowych, podatkowych, kredyto­
wych, a nawet socjalnych.

Belgijska Izba deputowanych przyję ła  w  dnitt 
27 kw ietn ia pro jek t specjalnych pełnom ocnictw  
dla w ładzy  w ykonaw czej —  analogiczn ie jak  
we F rancji na okres do końca listopada b. r. — » 
z tem, że  głównym  celem  tych pełnom ocnictw  
jest szybkie załatw ienie spraw  gospodarczych 1 
finansowych, zw iązanych z  zagadnieniem obrony 
kraju.

Te szczególne warunki pracy ! odpowiedział-* 
ności wywołują wciąż nowe decyzje nadzwyczaj­
ne —  rów nież i na norm alnej drodze ustawo-* 
dawczej —  w  krajach, k tórych  położenie geo­
graficzne jest często bardzo korzystne, a groźba 
zaskoczenia minimalna. T a k  np. w Finlandji 
wprowadzono ostatnio specjalny podatek zbro­
jeniowy, w norweskim stortingu w ezwano rząd 
do podwyższenia t  zw . funduszu neutralności, 
parlament szwajcarski obradu je nad przedłoże­
niem  rządowem , przeznaczającem  doraźnie zna­
czny kredyt na cele wzm ocnienia obrony naro­
dow ej, w  W . Brytan ji przebudowuje się budżet 
w  kierunku b. wydatnego —  jedynego chyba w 
dziejach ludzkości —  w zm ożen ia w ydatków  n i  
cele obrony narodow ej l i d .

Komisja uchwaliła jednogłośnie 
pełnomocnictwa.

Im ieniem  mniejszości żydowskiej pos. Sommer- 
steln oświadczył, że jego  grupa głosować będzie 
za pełnomocnictwami w uznaniu doniosłości 
chw ili, aby dać w yraz swemu poczuciu obow iąz­
ku wobec państwa.

Pos. Skrypnik oświadczył, że  Ukraińcy jako 
obywatele państwa polskiego i jako przedstawi­
ciele narodu ukraińskiego w  ca łej pełni uznają 
potrzebę podjęcia wspólnych wysiłków  dla obro­

nny państwa.
Po  dyskusji w n i o s e k '  r z ą d o w y  

p r z y j ę t y  z o s t a ł  p r z e z  k o m i ­

s j ę  J e d n o m y ś l n i e  i  wejdzie pod o- 
brady plenum we wtorek, dnia 9 maja. Referen­
tem na plenum będzie pos. Browiński.

*  *  *

Plenarne posiedzenie Sejmu odbędzie się dnia
9 maja o  godz. 11 rano. Na posiedzeniu tem roz­
patrywany będzie m. in. pro jek t ustawy o upo­
ważnieniu Prezydenta R. P. do wydawania de­
kretów.

Plenarne posiedzenie Senatu wyznaczone zo­
stało na czwartek, dnia 11 bm. na godz. 11 rano.

Danina majątkowa na wypaden wojny
w Stanach Zjednoczonych.

(Specjalna siuiba informacyjna „United Press" fllcl „ Ilus tf. Kuryera Codziennego?1).
zabezpieczyć kredyt na mieniu nleracho-Wauyngton, 6 maja.

Komisja spraw wojskowych senatu 
przyjęła projekt ustawy, przewidują­
cy mobilizację kapitałów prywat' 
nych na wypadek wojny- 

Z  majątku w wysokości 1000 dolarów 
właściciel musi oddać rządowi do dyspozy­
cji 1 proc. na 50 la l  W  zamian za oddaną

rządowi część kapitało wydane będą bony 
■karbowe. Posiadacze kapitału powyżej 
1000 do 10.000 dolarów muszą oddać na po­
życzkę 5 procent swego majątku.

Dalej procent kwot, które muszą być od­
dane na pożyczkę przymusową, stopniowo 
wzrasta.

Osoby nie posiadające notfiwkl nie są
zwolnione od tego obowiązku, gdyż m u sza

Senator Lee, który  wniósł projekt usta* 
wy, oświadczył, że idzie tu o ochronę walu­
ty na wypadek wojny, a nie konfiskatę ma­
jątku. System pożyczek przymusowych ma 
zapewnić dostateczne środki na sfinanso­
wanie w o jny bez uciekania się do niepo­
hamowanej in flacji.

Zamach bombowy w Pradze.
Praga, 6 maja.

(F A T ) Agencja Stefan! donosi, ie w  nocy z piątku na sobotę w  Jednym 
z gmachów w  £r6dmle$clu Pragi dokonano zamachu bombowego.

Nieznani sprawcy podłożyli bombę w windzie, która została zniszczona 
przez wybuch.

Zburzeniu uległo równlei mieszka nie portiera.

B Ł p.z oppenhelmfiui Helena BERŁlllERBLAOOUlA
w dow a p o  bł. p. Józefie,

po długich I ciężkich cierpieniach zm arła dn ia  6  m aja  !x  r.
Pogrzeb odbędzie się w  W arszaw ie w  poniedziałek dnia 8 m aja o  godz. 1-szej 

popoŁ z  domu przedpogrzebowego przy uL Okopowej, o  czym  zaw iadam iają

siostra, dzieci, wnuczki i  rodzina.

Koniec karjery Litwinowa.
Moskwa, 6 m aja (P A T ) :  W edłu g pogło­

sek, mianowany został drugi zastępca ludo­
wego komisarza spr. zagr. Mołotowa, któ­
rego nazwisko jednak jeszcze nie Jest zna­
ne.

Co się tyczy Litwinowa, to dymisję jego 
uważają tutaj za koniec jego karjery poli­
tycznej.

Powrót ambasadorów Rzeszy 
do Londynu i Paryża.

Londyn, 6 maja (P A T ). Ambasador nie­
m iecki w  Londynie von Dircksen powrócił 
w  sobotę po południu do stolicy A n g lji.

Paryi, 6 ma.ia (P A T ). Ambasador nie­
miecki w Paryżu powrócił w  sobotę przed 
południem do stolicy Francji po dłuższej 
nieobecności.

Znów trzęsienie ziemi 
w  Chile.

Santiago de Chile, 6 maja. (P A T ) W  m ie­
ście Chillan i okolicy odczuto bardzo silne 
v j s i r * ą s y  podziemne. Runęło kilka gma­
ch ó w , które ucierpiały już w  czasie pamię­
tnego trzęsienia ziem i w  dn. 24 stycznia.

©digitalizacja mbc małopolska pl



^^^STROWAyY_KURYER_C^D2TEKNY^_NrLj26. Poniedziałek, 8 maja 1939 g.

Francja nie zmieni swej polityki 
wobec Niemiec i Włoch.

* (O it naszego Korespondenta politytSamego).
P a ry t, 6 maja.

•i 2 . **ol>l6iny zagraniczne, a w szczc-
mhcldch b & ? "2  ,t ° * “ nkÓ.W m i . K i c n  W y  w  sobotę głow nvm  nr7f.1l.

B t r t w m ktrórpW ^ Żt ń ł , r a n C U ?.k,eJI r a ,l y  m , n I -r, Które, ja k  to w yn ika z naszych in-

■ m K  ? Z S + S L f it x * -J *  £ £
wobec” pa^ńitw^si. d° tyCllCIa50Wą PO,i,yk,

w £ D»iiS,l,v  k °-ia  ^yp^pmatrczne zastana 
obeeme nao tern, Jakie będą re- 

perkusje m ow y min. Becka. Otóż in for 
macjo z B erlina są nadal nader skarm.

«  5 °  i'-11' . 1 /yl,;0 0 dułem zakłopota­
niu w  Berlinie S fe r  niemieckich, które na 
tirg 1 men ty  polskiego m inistra spraw zaarr. 
m e um ieją znaleźć żadnej godziw ej odpo­
w iedzi z w yją tk iem  ordyoarn jch  i nonseo- 

,ROwnych napaści.
Z dużem zainteresowaniem rot/uje sie tu- 

M j natomiast, ze stanowisko Wioch zdaje 
nacechowane większym umiarem.

W ł  aryzu uważa sie za rzecz nie u legają­
cą wątpliwości, że W łochy patrzą z nieza­
dowoleniem  na zaognienie stosunków po l­
sko-niemieckich i że usiłu ją wpłynąć na 
■Berlin w kierunku ja k  największego u- 
miaru.

Co ®ie tyczy  pogłosek, lansowanych z 
n iektórych stron o możliwości pośredni­
ctwa Mussoliniego lub Watykanu miedzy 
w arszaw ą a Berlinem, to tutejsze czynni­
ki r^larodajne nie zdaią się przywiązywać
00 nich szczególnej w ig l.

Donosiliśm y ju ż wczoraj, że prasa fran­
cuska przyjęła mowę min. Becka z jak naj- 
większem uznaniem. T e  same opinje od­
najdu jem y w  sobotę w® wszystkich dzien­
nikach francuskich bez względu na ich kie­
runek polityczny. Można powiedzieć, że w  
ciągu ostatnich lat prasa francuska nie a- 
probowała chyba n igdy żadnego wystąpie­
nia dyplomatycznego w  takich superlaty­
wach i z taką jednomyślnością.

Wobec[ entuzjastycznych wręcz nastro­
jów  jak ie  deklaracja polskiego ministra 
spraw zagr. wyw ołała w e Francji, tutejsza 
grupka proniemiecka uznała za stosowne 
przycichnąć całkowicie. Deputowanego

Deata, k tóry— jak  w iadom o—jako jedyny 
odważył sie kilka dni temu zakwestiono­
wać w  prasie celowość sojuszu francusko- 
polskiego, spotykają publiczne afronty.

In form acje moje pozwalają m i jednak 
przypuszczać, że

Berlin nie zrezygnował z akcji 
defetystyczne] wewr.ątrz Francji.

W ielka ofensywa ma by? podjęła przy 
sposobności procesu „polskiego** żyda 
Grynszpana, który jak  pamiętamy, zamor­
dował kilka miesięcy temu jednego z u- 
rzedników tutejszej ambasady niemieckiej. 
Zanotujmy skądinąd, że obóz proniemiec­
ki zamierza wkrótce wydawać swój własny 
dziennik. Tytu ł nowego,dziennika będzie 
brzmiał nSIgnal" a naczelnym jego  dyre­
ktorem zostanie deputowany Deat,

Pakt angielsko-turecki
będzie ogłoszony w poniedziałek.

Stambuł, 6 maja (P A T ) Dziennik „A k  
cham" przynosi telegram z Ankary o tem. 
że angielsko-tureckie rokowania zakończy­
ły się osiągnięciem zupełnego porozumie­
nia, gwarantującego trw ały pokój na 
wschodzie morza Śródziemnego. «»•- 

M inister spraw zagrań, udzielił w  nocy

wyjaśnien w  tej sprawie gronu posłów 
stronnictwa ludowego. Oficjalny tekst po­
rozumienia zostanie zakomunikowany obu 
parlamentom w poniedziałek.

Dziennik dodaje, że Turcja informowała 
ZSR R  ov przebiegu rokowani.

Jak przedstawiać się ma pomoc Rosji
dla państw ościennych.

Londyn, 6 maja.
(P A T ) Lord H a lifax  odbył przed połud­

niem dłuższą rozmowę z ambasadorem so­
w ieckim  Majskim.

Rząd brytyjsk i ponowił swoją propozy­
cję, aby Rosja  sowiecka ogłosiła jedno­
stronną deklarację, stwierdzając zaintere­
sowanie Sowietów w  utrzymaniu niepodle­
głości I Integralności państw ościennych 
wzdłuż europejskiej granicy R os ji i  o- 
świadczającą gotowosi Rosji
udzielenia tym państwom pożądane] 

przez nie pomocy,

o ileby stały się one przedmiotem agresji.
W . B rytanja przyjmuje warunek wysu­

nięty w  toku konsultacji przez stronę so­
wiecką, że jakakolw iek pomoc sowiecka 
m ogłaby się stać realną dopiero w  razie 
otrzymania przez te państwa

najpierw pomocy ze strony 
W. Brytan]! I Francji.

Stwierdzenie tego na piśmie, o czem zre­
sztą rząd sowiecki był już powiadomiony 
ustnie, w  toku konsultacji między Londy­
nem a Moskwą, stauowi pewną koncesje 
wobec rządu sowieckiego, celem ułatwie­
nia mu złożenia tego rodzaju deklaracji.

Angielska para królewska 
odpłynęła do Kanady.

Londyn, 6 maja (P A T ) Angielska para 
królewska, kt6ra w sobotę wyjechała w
Rodróż do Kanady, opuściła pałac Bucking-

am punktualnie o godz. 12 -tej czasu zach.- 
europ. K ró l i królowa, których do brzegów 
A n g lji odprowadziły dwie księżniczki, u- 
dali sie na dworzec Waterloo, stamtąd zaś 
koleją do Portsmouth, gdzie wsiedli na po­
kład transatlantyku „Empress o f Austra­
lia".

Już na kilka godzin przed wyjazdem pa­
ry królewskiej przed pałacem Bucking­
ham zgromadziły sl«, mimo niesprzyjają­
cej pogody, rzesze publiczności londyń-
sklej, w tem liczni przedstawiciele kolouji 
amerykańskiej.

Publiczność zgotowała przejeżdżającej 
przez ulice miasta parze królewskiej ser­
deczna owacje pożegnalną.

Zyski kopalń holenderskich.
Jak wynika z ogłoszonego niedawno sprawo­

zdania rocznego holenderskich kopalń państwo­
wych w  okręgu Limburskim. zysk brutto tych 
kopalń wyniósł w ub. roku 20,6 mil. florenów , 
z czego po dokonaniu odpowiednich odpisów a- 
mortyzacyjnych, pozostało 3.44 milj. florenów  
zysków netto. W  porównaniu z 1937 r cZyśty 
zysk kopatń państwowych, na które przypada 
około 60 proc. całego wydobycia węgla v/ Ho- 
landji, pozostał bez miany, co um ożliw iło w y­
płatę 8 proc. dywidendy, tak. jak w roku po ­
przednim.

W  górnictw ie polskiem r. 1938 zamknięty zo­
stał —  według wyników  ankiety Instytutu Ba­
dania Konjnnktur Gospodarczych i Cen —  stra­
tą w wysokości 9,5 mlljona zł. (po uwzględnieniu 
am ortyzacji). W  porównaniu z 1937 rokiem stra­
ta polskiego górnictwa węglowego wzrosła prze­
szło dwukrotnie, a m ianowicie z 3,9 m ilj nsi 
9,5 m ilj. zł. ^

Obniżka zarobków w Belgii.
Na skutek spadku kosztów utrzymania zarob­

ki górników belgijskich obniżone zostały o  • 2,5 
procent. —  Decyzja ta naogół nie spotkała się 
z żadnym sprzeciwieni zw iązków  pracowniczych.

Na niektórych kopalniach załogi przystąpiły 
wprawdzie do strajku, lecz na skutek interwen­
c ji zw iązków  zawodowych pow róciły  po k ilku 
godzinach do pracy.

W  Polsce zarobki górn ików  w  przemyśle "wę* 
glowym  podwyższone zostały z dniem 1 t r z e ­
śnia 1938-r. o 3 proc., a z dniem 1 lutego 1939 r. 
podwyższone również zostały w  tym stosunku 
pobory pracowników umysłowych, zatrudnio­
nych w tym  przemyśle.

K R O N IK A  K R A K O W S K A .
Dziś w  Teatrze M. pop.: Zaczarowane 

Kolo, w ie c z.: Obrona Ksantypy.

Wizyta nuncjusza papieskiego 
w  Krakowie.

Dziś w  niedziele spodziewany jes t przy­
jazd do K rakow a ks. Nuncjusza Cortesi. 
Ks. Nuncjusz ma przyjechać o godz. 11.30 
z Katow ic, gdzie baw ił na zwiedzaniu die­
cezji śląskiej i  p rzy  sposobności chce sie 
zaznajom ić z Seminarjum Duchownem w 
Krakow ie.

Z  ks. Nuncjuszem przybędą do Krakow a 
kpi. biskup Adamski i ks. biskup Bieniek, 
oifaz radcy Nuncjatury ks. Pacini i  ks. 
prał. Kaczyński.

Cforady naczelnego komitetu uczczenia 
pamięci Marsz. Piłsudskiego.

W  sobotę ramo przybvt do Krakowa gen. 
josnkowski celem  wziięcia udziału w  posiedze­
n iu  wydziału  w ykonawczego Naczelnego Komi­
tetu tlzczenia Pamięci Marszalka Józefa Pił­
sudskiego.

Posiedzen ie odbyło  się na Wawelu, przyczem 
w zię li w  niem  udział z K rakow a: w ojew oda dr. 
Tymiński, naczeln ik w ydzia łu  komuxiikacyj.no- 
budow la jiego z w o j. inż. Gordzlałkowskl, rektor 
Szyszko-Bohusz i  konserwator inż. Treter. Na 
zebraniu om ów iono obszernie sprawę uregulo­
wania otoczenia Kopca Marszałka J. Piłsudskie­
go na Sowińcu, oraz uporządkowania przyle­
głych  terenów.

M  im. obecni pod ję li starania, aby połączyć 
krvp ty , w  k tórych  znajdu ją się grobowce w iesz­
czów* narodu polsk iego Adama Mickiewicza I Ju­
liusza Słowackiego, *  grobami królów polskich. 
W  zw iązku  z  tem zebraniem  w ydany będzie 
szczegó łow y komunikat.

MUZYKA KOŚCIELNA W  NIEDZIELĘ. W  koście­
le  Ks. Ks. Misjonarzy na Kleparzu w czasie Mszy 
św. cichej o godz. 9.30 śpiewają J. Turlan tenor i  p.
S. Zachara baryt., przy organach p. E. Brańka. —  
W  kościele Sióstr W izytek przy ni. Krowoderskiej
o godz. 11 odśpiewa pieśni Mariańskie art. op. w i­
leńskiej p. St. Krawczyk, przy organMh p Bilaki 
W  kościele u OO. P ijarów  o godz. 12-te] śpiewają 
A. Dylażanka 1 J. Garzyńskl. Przy organach K. 
Brzewski.

RO M AN  KS. SANGUSZKO z Gumnlsk koło 
Tairnowa subskrybował na Pożyczkę  Obrony 
Przec iw lo tn icze j 100.000 zł., pracownicy umysłowi 
dóbr 10.000 zł., robotn icy przemysłu i rolnictwa 
oko ło  5.000 zl.

JUBILEUSZOWY KONCĘRT TOW. *PIEW . LU­
TNIA KRAKOWSKA ze współudziałem solistów pp. 
Mieczysława Jaworskiego. Stefana Bomsnowskiego ł  
Adama Mazanka oraz orkiestry symfonicznej Zwiąż- 
kn Zawodowych Muzyków, dzisiaj o godz. 19.15 w 
eajt Starego Teatru, pod batutą prof. Geigera. Ceny 
wstępu niskie.

21 mli. zł. stftskrulNuiało mol. krakowskie
na P. O. P.

K r a k ó w  -  m i a s t o  1 1 , 2 9 3 . 8 0 0  z l o i w c l i .
(i) Jakkolw iek n ie można jaszcze podaó osta­

tecznych sum, subskrybowanych Pożyczka Obrony 
Przeciw lotn icze j, to stw ierdzić można już obec­
nie, że wojew . krakowskie subskrybowało około 
21 mlljonów zł.

Dane z K rakow a do godz. 19 w  sobotę mówią, 
źe pożyczka w  Krakow ie przyniosła 11.293.800 
zł., relacje z w ojewództwa krakowskiego, które 
nadeszły do piątku w ieczora, stw ierdzają, że spo­
łeczeństwo w ojew . krakowskiego be>z K rakowa 
wspłacŁło na pożyczkę 8.914.040 zl.

Dotychczasowe zatem dokładne dane m ów ią o 
subskrypcja w  w ojew ództw ie i w  mieście 
20.207.840 zL Suma ta wzrośnie jeszcze po na­
dejściu sprawozdań ze wszystkich placówek sub­
skrypcyjnych. N ależy uznać, że pożyczka dozbro­
jen ia lotniczego odniosła w  w ojew . krakowskiem  
pełny sukces.

Wystawa obrazów, rzeźb i grafiki 
na F. O. N.

W ystaw a obrazów  i  rzeźb zdeklarowanych 
przez plastyków na FON, której otwarcie nastą­
pi dziś w niedzielę o  godz. 12-tej w  domu P la ­
styków  przy ul. Łobzow sk iej 3, zapowiada się 
świetnie.

W ie lka  rozm aitość i bogactwo eksponatów u- 
m ożliw i m iłośnikom  sztuki uzyskanie ju ż to dro­
gą kupna, ju ż też io terji, nabycie pięknego obra­
zu lub rzeźby.

Publiczność n iewątpliw ie z jaw i się tłumnie na 
otwarciu w ystawy solidaryzując się z ofiarnością 
plastyków.

ł  ł  ł
W spółpracownicy kawiarni ^Feniks4* zamiast 

życzeń w  dniu Im ienin dyr. Stanisława Vogla zło­
ży li na F. O. N. kwotę zŁ 60.

W  biurze Kom isarza W ojew ódzk iego  Pożyczk i

Obrony Przeciw lotn iczej zasubskrybował Chór 
Kościelny im. św. Kazim ierza w Borku Fałęckim
3 bony PO P  po 20 zł. zamiast „Święconego**. —  
Prócz tego złożnoo na Fundusz Lotn iczy im. 
Żw irk i i W igu ry  dr. Dawid i Leon ja  Susskindo- 
w ie pod wrażeniem mowy min. Becka obligacje 
PO P  na kwotę zl. 1.000.

Józef Gawor krawiec, o fiarow ał na FO N  złotą 
obrączkę i monety srebrne. W ik to r  Greschler, 
gra fik  z Krakowa, wykonał rysunki do klisz na 
ulotki propagandowe POP.

Na rozw ó j szybownictwa z ło ży li: K rysia i Mun- 
dzio  Hausnerowie dw ie złote dziesięciokoronówki 
austrjackie i 10 sztuk koron srebrnych. Janina 
Pannowa i je j córeczki irenka i W ańka z K ra­

kowa dw ie 10-cio koronówki złote, 6 koron sre­
brnych, łańcuszek srebrny i gotówką zł. 10. —• 
Pracownicy f-m y Budziaszek złotych 45, Skwar- 
czyński Stanisław z  Krakowa zł. 20, K lich Stani­
sław z Krakowa zł. 40, Bronisław i Jerzy S. zł. 
110. Robotnicy f-m y Kolasiński 1 godzinny za­
robek zł. 5.35. Szewczyk Magdalena zł. 40 Gola- 
towska Marja, emerytka, jedną złotą dziesięcio- 
koronówkę.

ł  ł  ł
Fabryka Francka Synowie w Skawinie sub­

skrybowała w  dniu wczorajszym  dodatkowo kw o­
tę zł. 50.000 poza subskrypcją wg norm złotych 
125.000. Razem z  robotnika fabryka Francka zło­
żyła na PO P  zł. 225 000.

Ignacy Sewiński poza subskrypcją i darem na 
FO N  złożył w  biurze Komisarza W ojew ódzk iego 
z ł 20, na Fundusz Lotniczy. P. Robinson Fran­
ciszka, zamieszkała stale w Londynie, podcztfs 
pobytu w  Krakowie, subskrybowała i  wpłaciła 
w  Powszechnym Banku Kredytowym  na P. O. P. 
zŁ 35.000. P. inż. L itinsky L. cudzoziemiec za­
m ieszkały w  Paryżu subskrybował i wpłacił w  
placówce PK O  przy Komisarzu W ojew ódzkim  
PO P  zl. 100. «

- W -

l a b s k r g p c i o ,
j a k i e j  j e s z c z e  m e  b y ł o •

— „Przy bardzo wielu ]ui byłem noiyci- 
Snach przyjmując zapisy, ale takie] sub­
skrypcji. lak ta, Jeszcze w tyciu nie wi­
działem — mówi przedstawiciel banito 
krakowskiego. __- - _ .

N iezwykłość ie j  polega przedewszyst-

kiem na m a s o w o ś c i  s u b s k r y ­
b o w a n i a ,  która jeszcze nigdy w  tych 
rozmiarach nie ujawniła sie przy sub­
skrypcji żądnej pożyczki, nawet premjo- 
wyeh. .mających wielka popt larność. Lu­
dzie codziennie przychodzili setkami, trud­
no było nadążyć, m imo .wszelkich upro­

szczeń, iakie wprowadziliśmy do manipu­
lacji.

M y sami w  swoim banku w  tej obwili, 
kiedy to mówię, to jest do pierwszej w  po­
łudnie, przekroczyliśmy cyfrę 5.£00 sub­
skrybentów. Jeżeli w  innych bankach sto­
sunek liczby subskrybentów do kwoty był 
ten sam, to wypadłoby co najmniej 30.000 
osób subskrybujących w Krakowie. Jakaż 
to ogromną stanowi część procentowo lud­
ności K rakow a! W ynika z tego, że

niema rodziny w Krakowie, 
w którejby nie subskrybowano 

pożyczki.
— Wynika z tego, ie subskrybowano ma­

łe kwoty — zauważam.
— N ie zupełnie — były i  subskrypcje 

znaczne, bardzo poważne, zresztą wystar­
czy zrobić małe obliczenie:

P rzy  30 tysiącach, dajmy na to, subskry­
bentów, kwota ogólna pożyczki, która prze­
wyższyła 10  miljonów, daje przeciętnie na 
poszczególna subskrypcję 350 złotych, to 
nie jest mało! A le  wielka liczebność sub­
skrybentów wynikła z tego. że przy kwo­
tach wielkich były także kwoty najmniej­
sze, możliwe do subskrybowania i to w o- 
gromnej ilości. Ludzie z „dwndziestówka- 
mi“  (bonami 3-procentowemi na 20 złotych) 
szli „jak woda“ , stały ich długie ogonki — 
w których zresztą oczywiście znajdowały 
się także „grubsze ryby“  subskrypcyjne.

T a  masowość i ujawniający się przy tem 
zapał, był rozczulający. Widać było nie­
raz, że ci ludzie dają nieraz ostatni grosz. 
A  śpieszyli się przytem: Ktoś np. z Rabki 
telegraficznie przysyła 34 złote na sub­
skrypcję dwóch bonów 20-złotowych. By- 
ły . także subskrypcje przekazami po 6 zł. 
(pierwsza z trzech rat na bon 20-zlotowy), 
w  których ludzie na odcinkach

tłumaczyli się, łe nie mogą dać więcej,
!><* * ł  bezrobotni już od dłuższego czasu 
ltd. Tu ju z widać było. że nie kierowały 
ludźmi ładne widoki osobistych lakiehS 
korzyści — jakie np. można się było domy­
ślać przy pozyczkach premjowych, dają­
cych widoki wygranej. T u  b y ł a  p ó- 
p r o 8 t u o  f  i a r n o s 6. I  ofiarność 
masowa, ofiarność wszystkich bez wyjątku.

I  dlatego trzeba powiedzieć, że jest to 
subskrypcja, jak ie] leszcze nie było.

ISt MJ.
©digitalizacja mbcmałopolska pl
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Grupa X. B. Czedekowski 
A. Waśkowski.

W  niedzielę o  godz. 12.30 o b ja śn ia ć  będzie  
w ystaw ione  w  K rakow sk im  P a ła cu  Sztuki 
dziata  Grupy X., św ia to w e j s ła w y  po rtrec i­
sty B. Czedekow sk ieoo i znanego  k r a k o w  
sk iego  poety i art. m a la rza  A. W aśk ow -  
sk iego  — art. mai. Dzieiiński. — P o w y że j  
rep roduku jem y  portre t adw . M azanka, pen- 

dzla art. m ai. T adeu sza  K orotk iew icza .

Odczyt gen. Góreckiego.
W  sobotę o godz. 17 tej steraniem Federacji 

Polskich Zw. Obr. O jczyzny odbył się odczyt gen. 
Komana Góreckiego prezesa głównego zarządu 
Federacji Polskich Zw. Obr. O jczyzny p. t. „P o l­
ska w  dobie współczesnej".

Na odczycie obecni byli: w o j. krakowski dr. 
Tym iński, prez. m. dr. Czuehajowskl, marsz. 
Kwaśniewski, płk. dr. Topolnickl, komandor dr. 
Szymkiewicz i  iinni. Salę wypełniła  ̂po brzegi 
liczna rzesza kombatantów i ich rodzin.

Zebranie zagaiił płk. dr. Topolnicki, poczem za­
brał głos gen. Górecki. W  bardzo interesujących 
wywodach przedstawi! prelegent rys historyczny 
życia kombatanckiego na terenie m iędzynarodo­
wym, poczem om ówił sprawy bieżące, wskazując 
na fakt zjednoczenia narodu.

Po  ukończenia przemówienia, przerywanego 
często burzliwemi oklaskami, odśpiewano ,,Rotę“  
Konopnickiej, a następnie chór odśpiewał „P ierw - 
szą Brygadę".

ODZNACZENIE. Dr. Stanisław Karol swierż-Zale- 
*ki kustosz austwowych Zbiorow Sztuki na Wawelu, 
został odznaczony przez króla Karola Rumuńskiego 
Komandor ją Orderu Gwiazdy Rumuńskiej.

Koncerty 3.000 śpiewaków
na Wawelu.

Zbliżają się „Dni Krakowa", które w ro­
ku bieżącym nabiorą szczególnego charak­
teru wielkiej manifestacji kulturalnego 
zbliienla wszystkich dzielnic Polski. Żyje 
my w  chwilach osobliwych, gdy następuję 
serdeczne zjednoczenie sie całego społe­
czeństwa polskiego.

W  prastarym Krakow ie — w czasie fe- 
stiralu sztuki polskiej, gdy z królewskiego 
zamku wawelskiego popłynie w  świat 
pleiń I muzyka polska — spotkają sie Po ­
lacy wszystkich ziem. Przybędzie też bar­
dzo licznie Polon ja zagraniczna, aby rado­
wać sią widokiem Ojczyzny w  samem sercu 
Polski.

Festival sztuki polskiej rozpocznie sie 
potężnym akordem pieśni. Urządzony zo­
stanie na dziedzińcu wawelskim, mogącym 
pomieścić ponad 8.000 osób — wielki kon­
cert z udziałem iplewakfiw z całego kraju. 
Przybędą wszystkie chóry wojewódzkie, l i ­
czące po kilkaset osób. Ze Śląska spodzie­
wany jest przyjazd 1.600 śpiewaków.

Po  raz pierwszy wezmą udział w festi­
walu sztuki chóry ze Śląska Zaolziańskie-

go, jako chóry krajowe, które w  roku u- 
biegłym  przybyły jeszcze jako chóry za­
graniczne. Ze Śląska Zaolzianskiego spo­
dziewane jest przybycie ponad 500 śpiewa­
ków.

Publiczność krakowska, a wraz z nią 
wszyscy przybyli na Festival turyści, zgo­
tują niewątpliwie gorącą owacje chórom 
polskim z Gdańska, które przybędą do 
Krakowa, wraz z chórami województwa 
pomorskiego. Polska pieśń gdańska popły 
nie wspólnym chórem z pieśnią innych 
ziem.

Koncert 3.000 śpiewaków z udziałem chó­
rów wszystkich ziem polskich będzie po­
tężną manifestacją nie tylko artystyczną, 
ale i narodową.

Ś p ie w a ć  b ęd z ie  te ż  n a  Wawelu i nasza 
armja. Z a p o w ie d z ia n y  je s t  b o w ie m  l ic z n y  
u d z ia ł  c h ó r ó w  w o js k o w y c h  g a rn iz o n u  k r a ­
k o w s k ie g o .

Koncert ten, inaugurujący „Dni K rako­
wa" — Festiva] Sztuki Polskiej, odbędzie 
się w dniu 4 czerwca.

Swastyka na pomniku króla Jagiełły...
Pom nik króla Jagiełły jest ostatnio miejscem 

pielgrzym ek licznych delegacyj, które składają u 
stóp jego wieńce z napisami, znamiemnemi dla 
obecnej chwili.

W  piątek na znajdującej się na granitowym 
cokole pommika powalonej postaci K rzyżaka, 
zakutego w  żelazo, przymocowano swastykę z 
dwoma datami i napisem: „1410 Jagiełło —  1939 
Marszałek Śm lgly-Rydz“ .

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś w 
niedziele o godz. 3.30 po południu baśń dramatyczna 
L. Rydla „Zaczarowane kolo*4 w opracowaniu eoe- 
nicznem reż. J. Karbowskiego. W  sztuce występują: 
J. Jabłonowska, W. N-cdz.iałkowska, T. Burnatowicz, 
J. Bobrowski, A . Fuzakowsiki, J. Jaroń, J. Karbow­
ski, W. Macherski, Z. Mrożewski, W. Nowakowski, 
L. Ruszkowski, S. Turski, W. Wożnik, R. Wroński, 
J. Ziejewsk^ Wieczorem po cenach zniżonych ko- 
mcdja L. H. Morstina „Obrona Ksantypy“  w opra­
cowaniu soenicznem dyr. K. Frycza, z A. Matusia- 
kówną (Ksantypa), K . Opalińskim, K . Szubertem, 
Z. Mrozowskim, oraz H. Bielską, Z. Filipowską, 
M. K-erz-kową, J. Bobrowskim, A . Fuzakowskim, W. 
Kolwaeem, W. Macherskim, A- Possartem, L. Rusz­
kowskim, S. Turskim, J. Ziejewskim. —  „Obrona 
Keantypy" powtórzona będzie we wtorek.

TEATR MARJONETEK YMCA W  DOMU ŻOŁ- 
NIERZA. Dziś w niedzielę o godz. 12-tej po cenach 
porankowych bajka „Jak mały Ignacy szukał sobie 
pracy“ , a o 4-tej po południu baśń „O wawelskim 
6moku“ .

W  KONGREGACJI PA A DZIECI MARJI pi- Ja­
błonowskich L. 8, I  p. odbędzie sie dnia 7 bm. o g. 
16-tej zabawa dla dzieci.

NOWE WŁADZE LITERATÓW KRAKOWSKICH I ICH 
AKIJA NA FON. Odbyło się w Krakowie walne zgro­
madzenie Oddziału krakowskiego Zawodowego Związku 
L.ueia ów Polskich, na którem dokonano wyboru no­
wego w  rządu w składzie: prezes: L. H Morstin, wi­
ceprezes: J Wisn.owski, sekretarz: W Górecki, skarb­
nik: J A. Gałuszka, członkowie Zarządu: K. Kalinow­
ski.’  Z Leśnodorski, A Stawarski W czasie walnego 
zgromadzenia omówiono sprawy radjowe i nowej piso­
wni oraz udział literatów krakowskich w zbiórce na 
FON Postanowiono mianowicie, by każdy z literatów 
krakowskich nadesłał do agencji literackiej w Warsza­
wie bezinteresownie nowelę, wiersz lub essays na rzecz 
FON Uchwalono na FON przez 12 miesięcy opodatko­
wać się podwójną wkładką, wziąć bezinteresowny 
udział w propagandzie na rzecz FON, oraz zorganizo­
wać na rete FON wieczAr literarki 282g

WIECZÓR BAŁAŁAJKI I ŚPIEWU odbędzie się 
w poniedziałek dn. 8 maja o godz. 20-tej w Sali Sa­
skiej. Koncert wykona znany z audycyj Polskiego 
Radja zespół Eug. Dubrowina. Na program koncertu 
złożą sie utwory klasyczne i najlepsze przeboje mu­
zyczne i śpiewne. Ponadto pieśni ludowe, romanse, 
czardasze, walce, kujawiaki itp.

STAN CH0R6B ZAKAŹNYCH na terenie woje­
wództwa krakowskiego w ubiegłym tygodniu: dur 
brzuszny 7, płonica (szkarlatyna) 45, błonica (dyfte­
ryt) 26, odra 26, róża 1, krztusiec 30, nagminne za­
palenie opon mózg. rdzeń. 3, choroba Heine-Med. 1, 
zimnica (malarja) 2, pokąsanie przez zwierzęta cho­
re lub podejrzane o wściekliznę 27. Nasilenie chorób 
zakaźnych na terenie województwa krakowskiego —  
średnie.

KINO MUZEUM wyświetla w  niedziele 7 oraz w 
poniedziałek 8 bm. film  pt. „Jedna z tysiąca" (w 
roli gł. Marta Eggerth, Herman Thimig, Ernest Ve- 
rebes). Ponadto dodatki. W  niedzielę o godz. 12-tej 
oraz w poniedziałek o godz. 5-tej i  7-mej wieczór, 
po cenach porankowych

Z SALI SĄDOWEJ.
SKAZANY ZA B L U tN IE R S T W O . Sąd oSr. k a m y  

w  K ra kow ie  rozpatryw ał w  «°bot<s sprawę, J a lo b a  
W W ura z Prokocim ia , oskarfcneĘO o  
k tórego dopuść-ł s ie  w  s tep ie  i i e t ™ iw y m .  
p row adw p iu  rozpraw y sad skazał Bo oa_  
więzienia z zawieszeniem. Rozprawę prowadził . .

ZA^UKRYW ANlE DEZERTERA. Żołnierz Józef 
na uriop  do K rakow a, 

n ie  w rócił w iece j do pułku, u k ryw a jąc  s ie  t "  u bta
uislawa Krzywdy. Po przeprowadzonej rozprawy
K rzyw d a  skazany został na 3 m u lą c e  aresztu, ia  
ukrywanie dezertera.

Co grają w kinach krakowskich?
Adria* „D r Murek" (Dołęgi Mostowicza). 
Apollo : ..Skradzione ży c ie ' (Elżbieta Bergner). 
Atlantic: „Gibraltar** fV iviane Romance) i „N o ­

ce meksvkań«kie“  (Dorothy Lamourł
Dom Żołn ierza: „P a tro l bohaterów* (E rról

F lLO I*P : „Suez** (Tyrone Pow er, Loretta  Young) 
i „H ote l w Tyro lu ".

Muzeum: „Jedna z  tysiąca* (w  ro li gł. Marta 
Eggerth). ,

P rom ień: „P ow ró t o  św ic ie" Danielle Darneux. 
Scala: „B lond  niebezpieczeństwo" (G inger Ro-

gP.SI('Ilu: „C issy" (Grace M oore) 1 „Zwycięska'

Sztuka: „W a lka  o kob ie tę " (H arry  Baur, Gaby 
M orlay) .

Świt: „G łos matki** (Benjam. Gigli, M arja Ca- 
botari). _  ... _

Uciecha: „Gunga Din** (Cary Grant, V łctor Mc 
Laelenl

W anda: „M iłość w  kajdanach*' (Charles Boyer, 
Gaby Marley).

Zorza: „K u  wolności** (W illy  B irger). 
F O TO PLAST IK O N . ul. Szczepańska 5: „Ch ica­

go* (W ystawa świat. 1933).

S K Ł A D K I
złożone w Administracji:

„Na samolot sanitarny4*: Mjr lek Dr Leopold Gold- 
berg. Wadowice, (zamiast kwiatów na trumnę mego pod­
chorążego śp Dra Jana Oremusa) zł 5 —

„Dla S. Samuełl**: J. Z., Krakow zł 3'—.
„Osuszcie Izy**: N N . p Staszów zl 5*—.
„Dla 2-ga starców kalek": Kpt. Waskow. Płock zł 2‘—« 
„Dla księży owięrionjch na Solówkach4*! Ludmiła Za* 

jączkowska, Kraków zł 10.—
„Prosi o litość i pomoc4*: W W., Bielsko zł 2‘50 
„Maleńkie Dzieciątko wynagrodzi": Józef Zając, Toruń 

zl 5‘—
„Polskie Szkoły Zagranicą": InŹ J J., Kraków zl t —. 
„Na Rodzinę Sierocą": Zamiast kwiatów na trumnę 

śp. .lulji Zapalskiej. składają Zofja Mak9-wska, Adam 
i Jerzy Smorąglewicz zł 20*—. J 180-ik

100.000 zł. nie jest skar­
bem I Skarbem jest mło­
dość 1 uroda Krem i pu 
der „BENIGNINA" Dr
Stenzla nRdadzą twej 
twarzy młodzieńczą świe- 

'  i i  ponętny urok.
5550k

żośó

AGRONOM pełnomocnik 
majątków przystojny sza­
tyn wzrostu wysokiego — 
lat 36 zapozna w celu ma­
trymonialnym, zamożną, 
przystojną panią, sepero- 
wane i wdowy pożądane. 
Oferty I. K. C Warszawa 
Krak. Przedm. 9 lt3626g'f.

362Hg

POKÓJ kawalerski, ła­
zienka 1 pokój kuchnia 
wynajmę. Kraków, Czar­
nów e ;ska 47. 8661

PIĘC sześć pokoi, kom­
fort. śródm eście, W y­
spiańskiego, Słowackiego 
lub okolica poszukuję. — 
Zgłoszenia: IKC. Kraków. 
Wielopole 1. „N r 8590".

KULTURALNY, przystoi- 
ny, lat 34 na stanowisku, 
pozna zamożną, kultural­
ną, przystojną panią do 
lat 33 o poglądach nowo­
czesnych (ewent. z dziec­
kiem). Cel matrymonialny 
Listy I. K. C Warszawa 
Krak. Przedm 9 „3627g‘* 

3G27g

URZĘDNIK państwowy 
młody, przystojny poślu­
bi stosowną — zamożną 
Zgłoszenia nieanonimowe 
z fotografją. zwrot rę­
czę, do 1. K. C-. Kraków, 
pod „3572g‘‘. 3572g

PRZYSTOJNY, dwudzie 
stoośminlntni kulturalny 
stanowisko, pozna niebie 
dną. Cel matrymonialny 
Warszawa skr. 1093.

1000W

KULTURALNY kawaler 
solidny, przystojny, 38 
lat, na pięknem stanowi­
sku, 1.500 zł miesięcznie, 
katolik, poślubi ładną — 
sympatyczną, nieszc/upła 
panią ze sfer towarzy 
skich. Posag pożądany 
lecz niekonieczny. Zgło 
szenia (najchetniej z foto­
grafią) pod „Nr 974“ do 
1 K. C Warszawa. Kra 
kowskie Przedmieście 9.

USTOSUNKOWANA ko
jarzy małżeństwa, Wars-za 
wa Nowomlejska 20—38 
telefon 11.63 05. lOOfiW

URZĘDNIK etatowy ka 
wałcr. lat 32. wysoki 
sz-czuply szatyn, nawiąże 
znajomość z inteligentną 
panią do lat 28. Cel ma 
trymonjalny Fotografie 
do zwrotu pod „Nr. 980“ 
1. K . C.. Warszawa, Krak 
Przedmieście 9. 1002W

Lo k a le
POKÓJ kuchnia komfort, 
sklep i garaż do wynaję­
cia. 1 Osiedle OficersKie 
49a. 8703

DWA pokoje, przedpokój, 
kuchnia z przynależno- 
ściam., 2 balkony do wy­
najęcia od 1 czerwca. — 
Kraków, Jadwigi z  Łob- 
rowa l la .  8593

POTRZEBA zaraz dużej, 
suchej ubikacji (kazama­
ty) na skład mebli. Zgło­
szenia IKC. Kraków. Wie­
lopole 1. „N r *700". 8700

Nauka 
i wychowanie
DYPLOMOWANY profe
sor przygotowuje ekster 
nistów — do egzaminów 
wstępnych — gimnazjal 
nych — liceum — matury, 
szybko — dokładnie. Ce­
na 20 zł. miesięcznic — 
Kraków. Kraszewskiego 
11. m. 4. 8485

„BUCHALTERYJNE
Współczesne Wykłady" 

■Warszawa, Nowogrodzka 
48 gwarantują wielodzio- 
dzinową samodzielność — 
natvchmia8towy warsztat 
pracy. Zamiejscowym ko 
resnoniencyjnie. 5393k

WYJĄTKOWO szybko —
uczą zaniedbanych profe 
sorowie pełnokwalifiko 
wani. — Egzamina. — 
Kierownictwo: Kraków 

Tomasza 27. oficyny, 
I I  p.. m. 10. 8544

,STRÓJ** koncesjooowa 
Uczelnia kroju, szyciB 

modelowania rozpoczy 
na nowe kursy dwum e 
sięczne. Wpisy Kraków, 
ul. Konarskiego 32 (koło 
Parku Krakowskiego! od 
srodz. 10—1. 8599

OO MATURY USTNEJ
polskiego przygotowu­

ję. I. K. C., Kraków. 
Wielopole 1, „Nr. 8640“.

CZTEROMIESIĘCZNE —
kursa angielskiego, fran­
cuskiego, niemieckiego o- 
twiera Deutsch Zyblikie- 
wir.za 5H fiO. 8710

ił A  B K A-Zary te. — „Sta 
woj** czynny. Nieporów 
nane miejsce wy poczyń 
ku Fachowa troskliwa 
opieka dla dzieci. Blisko 
dworca. 3583g

KRYNICA. Przyjmę ko- 
tonję związek urzędni 
czy, turystyczny, 85 łó­
żek, 20 pokoi Zgłoszenia: 
1. K. C, Katowice, Ma 
rjacka 13, pod „810**.

821Kt

USTRZYKI Dwór Letni­
sko, położenie piękne, 
kuchnia doskonała, przyj­
muje od 15 maja.

3579g

KRYNICA Niespodzianka, 
Centrum Pokoje z utrzy­
maniem — bez. Ceny bar­
dzo przystępne. 997W

R ó żn e
ZAWIADAMIAM, PT.
Klientelę, iż z dniem 8 
bm. objąłem kierownictwo 
salonu fryzjerskiego dla 
pań i panów „ANIELA”, 
ul. Basztowa i 8. KLE­
MENS BOGDANOWICZ.

555&k

KTO dobry, — dopomoże 
bezinteresownie zdolnej, 
kończącej. Kraków, poste- 
restante, leg. 697. 8447

PRZY ŻYLAKACH sto
sujcie pończochy elastyra- 
ne „Academic** bez gumy, 
do prania, firma Zofja 
Muszkatowa — Warszawa. 
Nowogrodzka 22. 981W

STANI —  wiązankę ży­
czeń od lali. 3546g

STACHOWI na imieniny 
ładną jedwabną makaię 
buczacką. poduszkę. — 
Dembiński, Kraków, św. 
Marka, narożnik Florjań. 
skiej 26. 8562

ICO*/* gwarancji za dobrze 
okrojone — pieknie wyko­
nane ubranie daje firma 
Szymon Wnek (długoletni 
pracownik firmy Lipner). 
Kraków, św. Jana 18. I p  
telefon 181-63. — Materja 
ły wiosenne na ubrania, 
zarzutki po cenach fabry 
cznych. 5469k

JASNOWIDZ Mistrz Dża 
mi wybiera szczęśliwe nu­
mery, gwarantując wy­
graną. Znajdziesz zado­
wolenie — szczęście — 
miłość — zdrowie — po­
dając zaraz datę urodze­
nia. Osiągniesz cel. wej­
dziesz na nowy tor życial 
Nie załączać znaczków I 
Mistrz Dżami, Kraków 
ITrzędni#za 42/18, skrytka 
169. 5521k

DO masowego produko 
wania wynalazku lotnicze 
j o  poszukuję spólmika lub 
spólniozki z gotówka 
10 000 zł., tylko wyznania 
rzym.-katolickiego. — La 
skawe zgłoszenia: IK C . 
Kraków „Nr. 8697".

'OO*;, sil uzyska Pan. sto­
pując aparat Nr U l. — 
Maukową broszurę wysy 
*amy bezpłatnie. ..Inven 
tus“  — W am »w a Aleje 
Jerozolimskie 35 1003W

OFICERSKIE mundury
solidn.e wykonuje Grzy 
wa, Kraków, Garbarska 
24, róg Karmelickiej. — 

6S45k

GENJALNYM sposobem 
odzwyczajam od palenia, 
pijaństwa i innycb nało­
gów. Za skutek gwaran 
tuję. — Adresować: P. 
Paldini. Kraków, skrvtka 
652. 5532k

OFICERSKIE mundu­
ry, drelichy, peleryny, 
czapki, pasy, mapniki, — 
wszelkie przybory — naj­
taniej Brenner, Kraków, 
Florjańska 36. 5524k

MAGISTRA FARMACJI
reprezentatywna, przedsię­
biorcza z k Ikuletnią prak 
tyką, wprowadzona obej­
mie przedstawicielstwo — 
propagandę. Zgłoszenia: 
„5535k“  IK C  Kraków.

5535k
LISY srebrne, niebieskie 
najtaniej: MOSLOWICZ, 
Kraków, Rynek 9, pierw- 

piętro. Futra przyj­
muje do przechowania.

5534k
ŚWIATOWA sława Ja­
snowidz „MURVY“. ̂ Tele- 
patja, okultystyka, jasno­
widzenie obrazowe w tran­
sie. Odpowiedzi we wszel­
kich kwestjach zawodu, 
nteresu. miłości, wygra­
nej loteryjnej itp. Podać 
dokładną datę urodzenia 
(bez znaczków). Adrt^so- 
wać: Instytut ..Murvy“  
Kraków, Skrytka 687.

5522k

ADWOKAT katolik, lat 
34. wszechstronna prakty­
ka. specjalność ©prawy 
naftowo-gazowe. kolejowe 
ubezpieczeniowe — przy­
stąpi do spółki, względ­
nie oczekuje odnowneduich 
propozycyj Zgłoszenia: 
I.  K. C.. Kraków. Wie 
lopole 1, „Nr. 870441.

8704

RESTAURACJA pensjo­
natowa w miejsoowoSH 
podgórskiej na cały rok 
do wydzierżawienia Zgło 
szenia I- K . C. Kraków 
..Nr. *423". 8423

ODBITKI — powielane 1 
światłoczułe pism. rysun­
ków PRZEPISYWANIE
na maszynach dokumen 
tów. prac dyplomowych 
starannie tanio. — Kra­
ków Szewska 24. 8193

NAJWIĘKSZA, najlepsza 
w Polsce pralnia ..Stellą" 
Kraków, Gołębia 2 nie­
zrównanie czyści farbuj** 

8483

POSIADAJĄC kilka ty­
sięcy poszukuję zdrowe­
go interesu chętnie dzier­
żawę kina. Oferty ..PAR*' 
Toruń — ..Miejscowość o 
*>ojetna'\ 5459k

NIE załączać znaczków!!! 
Światowa sława! Stndio 
Medinmicżnd Astro Gra 
fologiczne ..Paldini" toz 
wiąże Ci zagadkę Twej 
przyszłości da Ci darmo 
klucz do Nowego Życia — 
Dobrobytu, wybierze Ci 
szczęśliwy numer Hic?by) 
pod gwarancją wygranej 
Osiągniesz szczęście za­
dowolenie. miłość pożąia 
nej osoby sposób zwycie 
#anla wrogów Nadeśllj 
zaraz datę nrodz^nia — 
Adresować: Studio ,Pal 
din!“  Kraków św Toma 

Kkrvtk« 652 S446l<

ll/Kl MODELOWE. - 
OOACZOCHY Z NATU­
RALNEGO JEDWABIU  
3 20 poleca ..KARIBr' 
KPAKOW, KARMELIC­
KA 8. 653U

©  d tg ita lii? a c ja

NAJNOWSZY W YNALA ­
ZEK dla c orpiącycb na 
PRZEPUKLINĘ. Zaszczyt 
nie znanv w całej Polsce 
M. TILLEMAN, Kraków, 
ul Szlak 39, tel. 156-27, 
specjalista z długoletnią 
praktyką, wynalazca no­
wego systemu opatentowa­
nych bandaży, stosujący 
je z najlepszym i najrady- 
kalniejszym skutkiem na 
różnego rodzaju najnie­
bezpieczniejsze i najza*<ta* 
rzalsze PRZEPUKLINY 
(rapt.) u pań, panów I 
dzieci po osob. jawieniu 
się na zlec. lek. nawet w 
wypadkach, gdzie różnego 
systemu bandaże nie po­
mogły. Liczne świadectwa 
ekarskie i podziękowania 
Udoskonalone pasy na ró­
żne dolegliwości brzuszne 

pooperacyjne. WTkłady 
na płaskie stopy prosto 
♦rzymacze. Dończochy gu­
mowe. Żądajcie bezpłat 
nvob nrosnektów f»S33k

CHARTA do krvcla su 
czki poszukuję. Zgłoszę 
uia: Kraków, telef. 1^3 fit 

8457
FILMOWYM ARTYSTĄ
fką) zostać może każdy 
Napisz imię nazwisko 
dokładny adres, a otrzy 
masz zupełnie bezpłatnie 
informacje wraz z mat* 
rjałem od ledynei w Pot 
sec Szkoły Gry Filmnwp 
Hanny Ossorjl. Warsza 
wa I, Poznańska 14.

5490k

MALUJĘ POKOJE naj­
taniej — pocztówką: Pod­
górze Limanowskiego 9. 
Bnłka. 8648

KRYNICA. Lokal przy 
deptaku nadający się na 
zakład dentystyczny, — 
sklep, restaurację, cukier­
nie wynajmę. Krynica — 
Kiosk I K. C. 150/N S.

5551k

ŚLICZNY chłopczyk dwu­
miesięczny, zdrowych ro­
dziców, do oddania za 
swoje w dobre, kochające 
ręce. Zgłoszenia do IKC, 
Kraków, pod „5558k“.

5558k

SZPIC z żółtemi uszami 
mieszaniec biały z czar 
nemi łatami do odebrania 
ZOZ Kraków, Zwierzynie­
cka 42, Telefon 110-10. —

SPÓLNIKA do zakładu
fryzjerskiego na 10 obsług 
przyjmę. I. K. C.. Kra 
ków „Nr, 8635**. 8635

MOTOCYKLE Zuudap 
N. 8 U., F  N., Norton 
i wiele imnych marek 
oraz setki dwuosobowe 
wolne od prawa jazdy 
i wszelkich podatków 
Każdy nabywca otrzy 
muje na podstawie na 
«-zego zaświadczenia 
zwrot 20°/« epnv kupna 

POLSKI 
DOM HANDLOWY

KRISCHEP
Kraków Floriańska 9.

Poszukujemy duiuch inżynierów
warsztatowych oraz parn konstruktorów na przy­
rządy i kalkulatorów Podania z dokładnym życio­
rysem odpisami świadectw, fotografią i podaniem 
warunków prosimy kierować pod adresem: Sp. 
Ake. H. Cegielski. Poznań, skrytka pocztowa 1088

1777k

PRZETARG.
Zakład czyszczenia miasta w Krakowie ogłasza prze­

targ nieograniczony

na dostawę około 2.500 kg. piassawy 
do wyrobu szczotek samochodowych.

Warunki dostawy przejrzeć można w dyrekcji Zakła 
du czyszczenia nrasta przy ul Barskiej L. 12 nr 3

Termin złożenia ofert uphwa z dniem SI maja 1939 r 
godzina 12-ta w południe, poczem nastąpi otwarcie ofert.

Zastrzega się ograniczenie dostawy, swobodny wybór 
ofereenta. względnie unieważnienie przetargu.

Za Prezydenta Miasta:
In*. Henryk Wojciechowski w. r 

1787k Dyrektor Zakłada czyszczenia miasta,
m b c .m a lo p o ls k a  p ł

ukazał się ludowy ____
m m i x w %iw v O A 'H C ’ odbiornik radjowy

Obecnie dostępny dla każdego!

TELEFUNKEN
Na baterję Zl. 115.—  
Na prąd
elektryczny Zl. 136.— 

Raiy od zl. 10.—  miesięcznie.

P O L S K I  D O M  H A N D L O W Y

KRISCHER Krakow FLORJflDSKO 9.
Przyjmujemy stare odbiorniki do zamiany na no­
woczesne. Własne, nowocześnie urządzone warsztaty 
radiotechniczne. Stacja ładowania akumulatorów. 
Padanie lamp radjowych zupełnie bezpłatnie. 1791k

PRZETARG OFERTOWY
Dyrekcja Państwowego szpitala Sw. Łazarza w  Kra­

kowie ogłasza nieograniczony przetarg ofertowy 
aa dostawę I zmontowanie kotła parowego, 

stojącego dla urządzeń cieplnych.
Oferty wraz z dowodem złożenia w kasie szpitala wa- 

djum w wysokości 3% oferowanej sumy, należy składać 
w Sekretariacie Dyrekcji do 10 maja br. włącznie do 
godz. 11-tej przedpołudniem.

Otwarcie ofert nastąpi bezpośrednio o godz. 12-te] 
Formularze ofertowe i informacje w biurze Zarządu 

Szpitala w godzinach urzędowych.
Oferty, nie odpowiadające warunkom Rozp Rady Min. 

z dnia 29. 1 1937 r. będą uznane za nieważne.
Dyrekcja zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru 

oferenta oraz uznania, ie  przetarg nie dał dodatniego 
wyniku.

Dyrektor Szpitala; 
1757k Dr. SL Radwan.

zuiroc uwagę na tirmę.
Każdy bezpłatnie otrzyma 
Str. BROWNING I 50 naboi 

(bez zezwolenia)
kto zamówi u nas listownie zega­
rek ze złota francuskiego syśt. 
„Ankier**, niczem nie różniący 
się od prawdziwego złota 18 ka­
rat za zł. 6 55 (zam 30.—) z 5-le- 
tnią gwarancją Wyregulowany co 
do minuty z wiecznem szkłem; 
2 szt. 13 zl., lepszy gat fanta­
zyjny 7.95, 10.15, ze świetl. cy- 
ferbl., wskazówkami 8.95. 1215 
Plaski Ankier „Mosera" zł. 12, 
15, 17. 25 na rękę damski tub 
męski zl U, 13, 15. 20. Dewizki 

ze złota francuskiego zł. 1, 2, 4. 5, budziki stołowe 10, 
12 zł. Bez ryzjkal W razie niespodobania się zwracamy 
pieniądze W\ svłamv za zaliczeniem pocztowem Adre­
sować: Zeg. S/waJc. „BAZAR GENEWSKI* M Poznański, 

Warszawa, Chłodna 5-, skr. Poczt. 390 D. 1789k

R A D I O
można nabyć okazyjn ie za 
niską cenę, dając drobne 
ogłoszenie w I. K. C Na 
jedno drobne ogłoszenie 
otrzym uje się setki ofert 

z całego kraju.



K u p y c r  g o s p o d a r c z y
Polska marynarka handlowa 

powiększy się o 3 nowe Jednostki
Gdynia* 6 m aja  (gd ). W  ciągu bież. m iesiąc* 

polska m arynarka handlow a pow iekazv sie n

S Z Z & Z ?  p o j®mn<* cL p "-*vbę<ią m iano- 
” cl.e, JP ..9dy.n l l,„ 7 , nn» «  J «dn < »łM : m otorow ce: 

^ “ ry“  ‘  "  " "  W o l# “  o r“  parow iec

W r f l S r t . l i S  W, t n g ,ji ” M - S. Sobiesk i- jest 
)n i niemal całkowicie wykończony. Obecnie pro­
wadzone są na statku rozm aite  p róby techniczne 
ori *  7 7  ,ońc”  * ,ę  ur*fldzen ia  w nętrz statku.

Statek ten b ędzie  kursow ał —  jak  w iadom o —

n 7 i£ ? 5'? ’  •  p0r' aml potodnlowej m- 
f jk L  Na lin ji te j rozpoczn ie  on p ływ an ie w  po­
łow ie czerw ca, zastępu jąc statek „Pu łask i".

M otorow .ee „S ta low a  W o la “  nazyw a jący  się 
jeszcze „R io  P ed ro “ , p rzybyw a  do  Gdyni m niej 
w ięcej w  tym  sam ym  czasie co Sobieski. Statek 
znajduje s ię obecn ie w drodze do szwedzkiego 
portu Goeteborgn skąd po rozładow an iu  p rzy­
będzie do  Gdyni. P rzem ianow an ie m otorowca 
J podniesienie bandery po lsk ie j odbędzie się w 
pierwszych dn iach  czerw ca w  po rc ie  gdyńskim. 
Oba statki eksploatow ane będą przez llnję Gdy­
n ia-Am eryka.

Współpraca pomiędzy hutnictwem Żelaznem 
a przemysłem przeróbczym.

Podstawowe znaczenie dla rozwoju  hutnictwa 
żelaznego przedstawia należyta rozbudowa prze­
mysłu żeluzo-przeróbczego. W  ostatnich latach 
jesteśmy świadkam i intensywnej przebudowy 
gospodarczej struktury naszego państwa, która 
w  zakresie przemysłu żelazo-przeróbczego przy­
niosła już dotychczas poważne wyniki.

W  tych warunkach szczególnie zyskuje na wa­
dze zagadnienie ścisłej współpracy przemysłu 
przetwórczego z  hutnictwem, dostarczającym 
niezbędnego surowca.

Od szeregu lat polskie hutnictwo żelazne da­
wało  w yraz daleko-idącego zrozumienia w sto­
sunku do przemysłu metalowego. N iektóre np. 
zam ówienia, zwłaszcza przeznaczone po prze­
róbce na eksport, korzystały ze specjalnych wa­
runków, przyznawanych fabrykom  żelazo-prze- 
róbczym  prez Syndykat Polskich Hut Żelaznych, 
celem  ułatw ienia przem ysłow i polskiemu kon­
kurencji na zagranicznych rynkach zbytu. Osta­
tn io odbyły się w  W arszaw ie posiedzenia przed­
stawicieli hutnictwa i  przemysłu żelazo-przerób-

Brak cukru na rynkach 
międzynarodowych.

Łan dyn, 5 m aja  (P A T )  A gen c ja  Reutera 
flow iaduje s iq  z  kó l kompetentnych, że 
m iędzynarodowa rada cukrowa jes t obec­
n ie zajęta  badaniem sytuacji, wywołanej 
sztucznym brakiem cukru surowego i  w y­
raża jącej sie w  w yb itnej zwyżce jejro cen.

Dotychczas jednak nie została jeszcze 
powztąta żadna decyzja.

Zapoczątkowanie eksportu polskiego 
drewna do Tu rc ji.

Gdynia, 4 m aja (gd) N iedaw no Lasy Państwo­
w e  zaw arły  transakcję na dostawę do Turcji 
15 OSO m sześć, kopalniaków. Kopaln iak i te  p rze­
znaczone u ) d la  tureckiego przem ysłu górn icze­
go . Je*t to  pierwsza tego rodza ju  tranzakcja i —  
ja k  należy przypuszczać —  niebawem  będą za­
w a rte  dalsze.

Pierw sza part ja  kopaln iaków , w  ilości ok. 7 000 
ra sześć, znajduje się jn l w drodze do Turcji. 
Zabra ł ją  z Gdyni greck i parow iec „Itahos** z 
przeznaczeniem  do portów  w Koźlu 1 Zongnuldak. 
położonych na czarnom orskiem  wybrzeżu Turcji. 
Druga partja  ładuje się obecnie w  Gdyni na sta­
tek  „M em as“ .

Eksport po lsk iego drzew a do T u rc ji ma wszel­
k ie  w idok i powodzenia, jakkolw iek  transport z 
Gdyni, dookoła  Europy, aż do Po rtów  Czarnego 
M orza, kosztu je dosyć drogą.

Przemysł cukrowniczy 
przed nowemi zadaniami. 
Społycla cukru silnia wzrasta.

Warszawa, 6 m aja (b o ). Sytuacja w polityce 
m iędzynarodow ej spowodowała ostatnio zwyż­
kę cen niektórych artykułów, m. in. cukru na 
W iększych rynkach im portowych.

W ed ług oceny polskiego przemysłu cukrowni­
czego , sytuacja na rynkach zagranicznych nie 
odbija się w żadnym  stopniu na rynku krajo­
wym. W  zeszłej kam panji za eksport cukru za­
gran icę uzyskiwano netto loco cukrownia 13 gro ­
s zy  za kilogram . D o te j ceny dochodziła prem ja 
eksportow a w  wysokości 10.8 gr. za kg. W  obec- 
H ej kam panji ceny zagranicą w zrosły o 20—26 
procent.

Pon iew aż ilo5ci zarów no buraków  cukrowych, 
Jak i cukru eksportowego ustala się naprzód na 
każdą  kam panję, przeto, jak  się zdaje, poza lep- 
tszemi cenam i, czy li poprostu poza w iększym  przy­
p ływ em  dew iz z  eksportu cukru, przemysł cu­
krowniczy nie odniesie większych korzyści.

Natom iast równorzędn ie z postępującą nadal 
popraw ą ogó ln e j konjunktury, obrotów  i spoży­
cia  wewnętrznego, wzrasta też systematycznie i 
dość znacznie spożycie  wewnętrzne cukru, któ­
re  datu je się zresztą bez p rzerw y od roku 1935. 
W  roku ubiegłym  spożycie wewnętrzne cukru 
w zros ło  o  10.1 proc. W  b ieżącej kampanji, w e­
d ług ob liczeń przem ysłu cukrowniczego, spoży­
c ie  cukru w zrośn ie o  dalsze 10—11 proc.

Od początku b ieżącej kampanji. tj. od  paź­
dziern ika r. ub. do 1 kwietn ia rb. wewnętrzne 
apożycie  cukru w ykaza ło  wzrost w  porównaniu 
z  tym  samym okresem  kampanji poprzedniej o 
13 proc. Ten  fakt potw ierdza nadzieje na wzrost 
konsum eji, przem ysł cukrowniczy oblicza jednak, 
że  w  ciągu paru pozostałych miesięcy wzrost kon- 
snm eji będzie m niejszy i że  średnio za całą kam­
pan ję w yn iesie  około U  proc.

W  zw iązku ze  stałym  wzrostem  konsumeji w e­
wnętrznej, do czego  w  pierwszym  rzędzie przy­
czyn iła się przeprowadzona z  dużym  trudem ob­
n iżka ceny cukru do  1 z ł za  kilogram  -  pod­
noszone są w  dalszym  ciągu ze strony szerok.ch 
rzesz konsumenckich żądania dalszej obn iżk i ce­
n y  cukru. Co do  tego  żądania czynniki m iarodaj­
ne ustosunkowały się w  swoim  czasie przychyl­
n ie, sądząc jednak, z  obecnej sytuacji > z w y ­
jaśn ień  przemysłu cukrowniczego, obniżka ceny 
cukru w  najb liższym  okresie, m im o wzrostu kon­
sum eji, n ie w yda je  się prawdopodobna.

W  obecnej bow iem  sytuacji przem ysł cukrow­
n iczy  musi wyknoać, zgodnie z  ustawą o  obo­
w iązku  świdaczeń rzeczowych, pilne zadania, po- 
leoa iacc na przygotowaniu odpowiednich zapa- 
56 w Jcukru, jak  również węgla do produkcji cu­
kru. N iezależn ie od wzrostu konsumeji, prze­
m yśl cukrowniczy daleki jest Jeszcze od wyzy­
skania swej zdolności produkcyjnej, co ma du­
że znaczenie, albow iem  produkcja może być 
fcaidej chw ili, czy  to na potrzeby wewnętrzne, 
cs%  na eksport zwiększona,

czego, na których omawiano kwestję zaopatrze­
nia w  żelazo fabryk maszyn i narzędzi ro ln i­
czych W  trakcie obrad stwierdzono, iż  dotych­
czasowa wytwórczość tych fabryk nie wystar­
cza na pokrycie zapotrzebowania krajowego, je­
dnakże brak kredytów uniemożliwia rozszerze­
nie programu produkcyjnego, a tem samem opó­
źnia zarówno rozw ój gospodarki rolnej, jak  i 
wpływa ujemnie na zatrudnienie przemysłu —  
W  sprawie tej postanowiono przeprowadzić dal­
sze rozm owy celem ustalenia form  uzyskania 
niezbędnego kredytu.

Ponadto na posiedzeniu kom isji w yrobów  hu­
tniczych dla przemysłu przetwórczego om awia­
no zagadnienie surówek odlewniczych. Dotych­
czas niektóre gatunki surówek specjalnych prze­
mysł odlewniczy zmuszony był dowozić z zagra­
nicy. Dzięki wysiłkom  hutnictwa niebawem na­
stąpi już uruchomienie w ielkiego pieca, pędzo­
nego węglem drzewnym , co um ożliw i stopniowe 
usuwanie z  rynku krajowego specjalnych suró­
wek zagranicznych.

Czego domagała się nemicślnlcg?
iW dniu 1 m aja br. odbyło sie w  obecno­

ści przedstawicieli: m inisterstwa przemy­
słu i handlu, wyznań religijnych i oświece­
nia publicznego, woj. poznańskiego i zarżą" 
du m iejskiego m. Poznania oraz zaprosze­

nia z racji trwających tam Ogólnopolskich 
Targów  Rzemiosła w ramach M i ę d z y n a r o ­

dowych Targów  Poznańskich.
Bada powzięła szereg uchwal w  spra­

wach, mających żywotne znaczenie dla o-

Bółu rzemiosła.
W  sprawie stworzenia nowych podstaw 

prawnych samorządu gospodarczego, rada 
uchwaliła opracowany przez komisje rady 
projekt rozporządzenia o izbach rzemieśl­
niczych i ich związku. Proponowane zmia­
ny mają na celu ScISIejsze powiązanie izb 
rzemieślniczych z organizacjami rzemieśl- 
niczemi, a przedewszystkiem z cechami.

Rada wysunęła szereg postulatów w dzie­
dzinie szkolnictwa dokształcającego zawo­
dowego, a wiec konieczności scentralizo­
wania ośrodków kierujących sprawą do-

N I E U S T A N N E  
Ź R Ó D Ł O  R A D O Ś C I

POLSKA SETKA

SH L
Spe cjalna kon strukcja  dostosow ana do na szych  w a runkó w  drogo­
w ych  za p e w n ia  m otocyklom  S H L  niespożytą w y trzym a ło ść  o ra z 
n a jw y żs zą  s pra w n ość. Z a w s z e  niezaw odne w  działaniu i łatw e  
w  obsłudze  —  setki S H L  —  stanow ią idealny ty p  m otocykla po­

pularnego. M otocykl S H L  je s t w y m a rzo ­
nym  p ra ktyczn ym  środkiem  kom unika­
c yjn ym , nadaje się znakom icie do ce - 

P o d w o i n a  ra m a , |£W s po rtow ych , tu ry s ty c zn y c h , do w y - 
s »  żu ją ca  ja zd ó w  handlow ych i t .  d . —  M o to cy- 
k ie ro w n ic a ,p o tę ż- k |e S H L  w olne są od p o d a t k u  d r o g o -  
ny filtr  p rze c iw - w e g o , p r a w a  j a z d y  i r e j e s t r a c j i ,  
p yło w y i wiele 
innych s z c z e g ó ­
ł ó w  k o n s t r u k ­

c y j n y c h .

H U T A  L U D W I K Ó W  s . a
K I E L C E

Rejonowe zastępstwa: W AR SZAW A —  Reprezentacja Huty Ludw ików  S. A. —  Mazowiecka S. 
PO ZNAN  —  „Febau lo* ,ul Dąbrowskiego 2 BYDGOSZCZ —  Marjan Piechocki, Rynek W ełn ia­
ny 10. LODŹ —  Erwin Slihbe, Piotrkowska 130. K IE LC E  —  Spółdzielnia Pracowników Huty Lu­
dw ików . ul. Zagnańska 38. RADOM — .M o to r" Spółka z o. o., ul Żeromskiego 64. CZĘSTO­
C H O W A —  Stefan Seifried, Aleja Wolności 7. SLĄSK i ZAGŁĘBIE DĄBROW SKIE  —  Katow ic­
ka Spółka M otoryzacyjna z o. o., Katowice, ul. Plebiscytowa 17 —  W O JEW O D ZTW A: Krakow­
skie, Lwowskie, Stanisławowskie, Tarnopolskie, S. H  L. Service, Kraków. W ielopo le  4. —  W O ­
JE W Ó D ZTW A: Białostockie, W ileńskie, W ołyńskie, Poleskie, Nowogródzkie, Roltur, Suwałki, 

ul. Kościuszki 72. L U B L IN  «-> Aulo-Bosse, K rakow sk ie Przedm ieście 62.

© digitalizacja mbc małopolska pl

kształcania zawodowego rzemieślników, 
rozszerzenie sieci szkół kursów dokształ­
cających i burs dla młodzieży rzemieślni­
czej.

Bada Związku Izb  powzięła uchwale W 
sprawie konieczności utworzenia zakładu 
kredytowego dla rzemiosła i drobnej wy­
twórczości. przedstawiając konkretny pro­
jek t ustawy.

Specjalny referat poświecony był naświe­
tleniu spraw chałupniczych w powiązaniu 
ich z działalnością międzyministerialnej 
komsji do spraw chałupniczych i Fundu­
szu Pracy. W  wyniku dyskusji uznano za 
niezbędno stworzyć specjalne komisie do 
spraw chałupniczych przy izbach rzemieśl­
niczych i Związku Izb oraz wzmocnić re­
prezentację rzemiosła w miedzyministe- 
rjalnej komisji. (IS K R A ).

Kongres rzemiosła polskiego w lipcu.
Oficjalna część obrad kongresu rzemiosła polskie­

go, który odbędzie się w dniach 16 i 17 lipca w 
Częstochowie, obejmie dwa referaty: „Bola rzemiosła 
w życiu gospodarczem i społecanem państwa*4 i 
„Progi unarodowienia rzemiosła w Polsce“

W  ramach kongresu odbędą się obrady zjazdu de­
legatów Związku 8towarzyszeń Rzemieślników 
Chrześcijan E. P., zjazdu delegatów Zjednoczenia 
Pracowników Rzemieślniczych R. P. oraz ogólno­
polskie zjazdy poszczególnych zawodów.

Kongres omówi dotychczasowe osiągnięcia, wyni­
kające z uchwał ostatniego kongresu, podda rewizji 
wykonanie ważniejszych uchwał, zajmie się spra­
wami rzemiosła, które do tej pory nie zostały zała­
twione oraz omówi aktualne postulaty rzemiosła.

K U R Y E R  G I E Ł D O W Y .
G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

War łzawa, 6 maja. Na sobotniem posiedzeniu gieł­
dy pieniężnej w Warszawie tendencja dla akcyj 
znacznie się poprawiła. Obrotów zwiększonych doko­
nano akcjami metaiurgicznemL 

Notowano: Bank Polski 116, Węgiel 85.50, Cukier
37.50, Starachowice 56. Lilpop 89.50—89, Modrzejów 
20, Ostrowiec 78.50—79.50.

Dla papierów procentowych tendencja równie* 
znacznie się poprawiła, zwiększonych obrotów doko­
nano 8*/» poż. inwestycyjną, poż. wewnętrzną. 
Notowano: 3*/* inwestycyjna I em. wobec losowania 
nie była notowana, I I  em. 82.50, serje 86, 4»/» dola- 
rowa 39.25. 4•/« konsolidacyjna 63.25, 4'/s*/o wewnętrz­
na 62, 5*/» kolejowa 62.75, 4%°/» 1 sty ziemskie 56 50—
56.25—56. 5Vj#/. listy Przem. Pol. funtowe 82. 5V. listy 
Warszawy z 1933 r. 67—68, odcinki po 1.000 zł — 69, 
5*/« listy Warszawy z 1936 r. 67, 5*/» listy Radomia 
z  1933 r. 57.

W  obrotach pozagiełdowych: 3V» państw, renta 
ziemska odcinki po 1000 zł — 50.75, 3*/. inwestycyjna 
I I  em. 83 w płaceń in.

G IE Ł D A  Ł Ó D Z K A .
Łódi, 6 maja. Papiery procentowe: 4*/« poż. dola 

rowa 40, 3*/» inwestycyjna I I  em. 88. 4"/• poi. konso­
lidacyjna 63.75, 4W/« poi. wewnętrzna 62.15, 5*/o kon- 
wersyjna 67.25. Bank Polski 117—116. 5e/e listy Lodzi 
z 1933 r. 60—59.65. Tendencja utrzymana.

G IE Ł D A  P O Z S A t iS K A .
Poznań, 6 maja. Papiery procentowe: 3*/» inwesty­

cyjna I  em. 83, I I  em. 82. 4°/* konsolidacyjna 62, 4*>'*•/• 
wewnętrzna 61, 5®/* konwersyjna 65 większe odcinki. 
61 drobne, 4,/s*/» listy zast zlotowe w złocie 57, 4^*/. 
Złotowe listy zast. 58. większe i średnie odcinki, 60 
drobne, 4*/» listy zast- konwert. 50, Bank Polski 114,
H. Cegielski 65, Luboó-Wronki 34. Tend. spokojna. 

Z IE M IO P Ł O D Y .
Warszawa, 6 maja. Ziemiopłody. Na sobotniem ze­

brań in giełdy zbożowo towarowej w Warszawie ogól­
ny obrót wyniósł 914 tonn, w tera żyta 750 tom).

Notowano za 100 kg parytet wagon Warszawa w 
handlu hurtowym, w ładunkach wagonowych: psze­
nica jednolita 28.50—24. zbierana 23—23.50. tyto I et.
15.50—15.75, I I  stand. 15—15.25. jęczmień browarny 
19.75—20.25 bez obrotów, jęczmień I stand 18 75— 19,
II  stand 18.50—18.75. I I I  stand. 18.25—18.50 owief 
I stand 17.25—17.75. I I  stand 16.75—17. gryka 21 75— 
22.25. mąki pszenne w zależności od gatunku 21—48, 
pastewna 16—17, żytnia wyciągowa 27.25—27 75, 
I gat 25.50—26. razowa 20.75—21.25 śrutowa 14 25— 
14.75, ziemniaczana ..superior" 82—33, otrtjby pszen­
ne grube 14.25— 14.75. średnie 1 miałkie 18.25—18 75, 
żytnie 12.25—12.75. groch polny 28—31. groch Victo- 
ria 39—42. groch zielony 83—35, wyka jara 23 50—
24.50, peluszka 25-50—27. łub-m niebieski 12 25—12.75, 
żółty 14.75—15.25. serdela targowa 16—18. seradela
o czystości 95*/. 20—21. rzepak ozimy 58—59 jary
55.50—56 50. rzepik ozimy 52.50—53.50. siemię lniane 
58—59. słonecznikowe 45—50. mak niebieski 93 —95, 
gorczyca 59—62. koniczyna czerwona surowa bez gru­
bej kan.&nki 85—95, o czystości 97*/. 115— 125 biała 
surowa 260—280, o czystości 97V» 310—330, koniczyna 
6zewdzka 180—220, luberna francuska 270—290 w i­
gierska 400—425. chmielowa 80—90. nasiona buraków 
pastewnych 55—56. marchwi pastewnej 180—220. na­
siona buraków cukrowych 103—108. makuchy imane
25.50—26, rzepakowe 18.50—14. słonecznikowe 20—
20.50, konopne 13.50—14. kokosowe 18—18.50. palml- 
we 16.25—16.75, śrut sojowy 23.50—24, lniany 25—  
25 50. rzepakowy 18.50—14. kokosowy 17 50—18. pal­
mowy 17.50—18. mieszanki pasz treściwych: otrebo- 
wo-makuchowa 19—20 makuchowa 20.50—21.50 sło­
ma żytnia w snopkach 4.50—5, prasowana 4—4.50, 
siano prasowane I gat. 9—9 50. I I  gat. 7.50—8. fasola 
biała cukrowa 40— 41. ziemniaki jadalne 4.75—5.25, 
fabryczne 4.25— 4.50, przelot 90—100, rajgras angiel­
ski 70—75.

Kraków, 6 maja. Giełda zbołowa: Pszenica 80*/» 
S3—23.50. jednolita czerwona 22.25—22.75, b iaN '
22.25—22.75. zbierana 21 50—21.75, żyto I  stand. 
15.65—15 85, I I  stand. 15.20—15.40. jęczmień jednoli­
ty 18.75—19.75, przemiałowy 17.75—18.25, pastewny 
17—17.25, owies niezadeszczony 19.25—20, st. I  (lek­
ko zadeszcz.) 18—18.50, st. I I  (zadeszcz. dop) 17.50—
17 75. mąka pszenna wyciąg. 30*/. 41.50—44 50 85•/«
40.50—43.50, I gat. 50*/. 38.50-40. I A 65V. 34.50—
86.50, I I  gat. 35 65*/. 82.25—34.25. 50-60*/. 80-50—32, 
50-651/. 2975—30.25. 60 (55*/. 24—24.50. pastewna
14.75—15 25 razowa 95V. 29.25—29.50. mąka łytnia 
okr. krak gat, IA  55*/. 27—27.25. razowa 95*/. 24.25—
54.50, mąka żytnia okr pozn. ga t I A 55*/» 27—27 50, 
otręby pszenne stand, miałkie 13— 1325, średnie
12.50—12 75, żytnie stand 12 50—12 75. jęczmienna
12.75—13. Ogólny obrót 482 tonn. Tendencja ogólna 
spokojna.

Łódź, 6 maja. Giełda zbołowa: mąka pastewna
13.50—15.50, eksport śrutowy 13—14. ziemniaki ja­
dalne 4.75—5.25, reszta notowań be7 zmiany, tenden­
cja spokojna, ogólny obrót 1.124 tonn.

Poznań, 6 maja. Giełda zbożowa: Wszystkie noto­
wania bez zmiany. Sprzedano: pszenicy 189 tonu, ży­
ta 513, jęczmienia 77. owsa 68. przetworów młynar­
skich 578, nasion 26, pastewnych i innych 273. Ogól­
ny obrót 1724,
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posad p o szuhuia
ANGIELSKIEGO niemle- 
ekiego wyuczy doskonale 
rutynowana. Godzina 1-25. 
I.  K. C.. Kraków -,Nr. 
8392“. 8392

KELNER (płatniczy) mło­
dy. przystojny, rze teiny, 
długoletnie, pierwszorzęd­
ne świadectwa, poszukuje 
posady za kaucją 500 zł- 
od 1 czerwca. — Oferty: 
1. K . C.. Tarnów. „-517" 

b*30k

MŁODY, zdolny pomocnik 
handlowy branży spożyw 
czo-kolonja.nej. — z.mi<-n; 
posady. Zgłoszenia, wa­
runki kierować: I. K  C.. 
Tarnów. „518“ . 5432k

MĘŻCZYZNA lat 60 sa­
motny. dobry narzędzio 
wiec i mecliaaiik POSZU­
KUJE jakiegokolwiek za­
jęcia za malem wynagro­
dzeniem Listy skierować 
do I. K. C., Kraków, 
„3565n“. 35fi5g

INŻYNIER hutnik z prak­
tyką odlewniczą w pierw­
szorzędnym przedsiębior­
stwie zmieni posadę. — 
Zgłoszenia I. K. C. Biel­
sko „176". 5438k

URZĘDNIK, długoletnia 
praktyka, branża samo­
chodowa, elektrotechni­
czna, posiada czerwone 
prawo jazdy — poszukuje 
pracy. Krodkiewski War­
szawa 36. SieJecka 16 5.

962W

EMERYTKA (z małą e- 
meryturą). kulturalna. 
z  ziemiańskiej rodzimy, 
wdowa 46 lat, zupełnie sa­
motna zajmie się domem 
samodzielnie, gospodar­
stwem domowem. z* do­
brem gotowaniem, u sa­
motnej. inteligentnej dso- 
by. ewentuakue dwojsa, 
skromne ■warunki. Zgło­
szenia: I. K. C., Kraków, 
Wielopole 1. „Nr. 8532“.

8532

STENOTYPISTKA steno 
grafja  polsko niemiw^ka 
Dziesięcioletnia praktyka, 
poszukuje posady. -  Wa­
runki skromne. — Zgło­
szenia K. C. Krakow- 
„Nr. 8508“. 8508

ZAMIEJSCOWA poszuku 
je  praktyki w wędliniar- 
n i Oferty I. K. C. Kra 
ków. Wielopole 1. — .Nr, 
8525". *525

MAŁŻEŃSTWO bezdzietne 
poszukuje stróżostwa. zlo 
ży kaucję — dobre pole­
cenia. Łaskawe zgłoszenia 
I. K- C. Kraków. — „Nr. 
8506'*, 8506

KORNECISTA poszukuje 
posady, najchętniej stałej. 

* Ogłoszenia: Kraków, Ma- 
"g i strat. — Darowski.

8503

ZDOLNA ekspedjentka — 
5 kl gim. poszukuje po- 
eady do sklepu za kaucją. 
Zgłoszenia I. K. C. Kra 
ków. — „Nr. 8473".

8473

HISTORYCZKA (pobocz­
na gimnastyka) poszukuje 
posady od początku roku 
szkolnego 1939 40. Zgło­
szenia I. K. C. WaTszawa. 
Krakowskie Przedmieście 
9. „Nr. 948". 969 W

GORZELANY . hodowca 
ikarpi buchalter, obecnie 
ukończył budowę gorzelni 
poszukuje odpowiedniego 
stanowiska od 1 lipca 
Zgłoszenia z podaniem 
warunków: Łunna k/Gro­
dna. Czerlona. Gorzełany 

967W

LOKAJ - szofer, czerwo­
ne prawo jazdy — szuka 
posady od zaraz, — Zgło­
szenia: I. K- C. Lwów, A- 
kademicka 14. „Nr. 769".

78SL

SZOFER - Mechanik mło. 
dy posiznkuje posady za 
raz — zna wszelkie robo­
ty  samochodowe. — Zgło­
szenia I. K. C. Kraków. 
„Nr. 8550". 8550

PANIENKA poszukuje 
posady: do dziecka lub 
aa po-kojową. Umie
szyć i haftować. Janina, 
Kraków, Czarnowiejska 
26, m. 4. 8629

NADMŁYNARZ posiada­
jący 3.000 złotych, pełne 
kwalifikacje, świadectwa, 
referencje, poszukuje sta­
łe j posady. Złoży kaucję 
lub pożyczkę ewentualnie 
udział. Łaskawe zgłosze­
nia IKC. Kraków, Wielo­
pole 1. pod „3611g“ . — 

_____________________3611g

EMERYT posiadający 
2.000 poszukuje pracy 
najchętniej w Mielcu — 
Dębicy, za wskazanie wy­
nagrodzę, oczekuję propo­
zycji, przystąpię do spół­
ki, handlu, interesu. — 
Zgłoszenia: Ulanowicz, 
Przecław, powiat Mielec.

3537g

PANIENKA, średnie wy­
kształceń e, przyjmie po- 
*adę wychowawczy n i 
dzieci. Zgłoszenia IKC. 
Łódz, Piotrkowska U 6, 
„N r 182“ . 182Łd

SKRZYPEK z haTmonją. 
a repertuarem wolny od 
1 czerwca. — Zgłoszenia: 
IKC . Łódź. Piotrkowska 
116, pod „Nr. 181“.
________________ 181Łd

MAJSTER GARBARSKI
chromiarz, młody energi­
czny, zdolny organizator, 
zmieni posadę, reflektując 
tylko na poważne zgłos7e- 
nia. — I. K. C. Kraków. 
„Nr. 8468“. |

SZOFER-mechanik z kil­
kuletnią praktyką poszn 
kuje posady zaraz lub od 
15 maja na ciężarówkę 
lub wóz osobowy. Łaska­
we zgłoszenia do I  K C., 
Kraków, „Nr. 8474".

8474

CHEMIK Dr. fnż. Polak 
kawaler. 8-letnia prakty­
ka. spec. kwasy metale, 
suma gospodarka wodna 
w ruchu kotłowym &d*>ł 
ny kalkulator — szuka 
nracy. Zgłoszenia: IKC 
Katowice, Mariacka 13 - 
„903". 906Kt

B tLY  kierownik 1 orga­
nizator — energiczny w 
dziedzinie „Straż Nocna* 
poszukuje posady w po- 
rlrtbwi Dla-cówce lub ebet 
nie służy do zorganizowa 
nia takowej. — Oferty: 
Łódź Śląska 64. K  P*- 
trak. 175Łd

SZOFER służący, lat 21 
reperacje samochodów z 
dobremi poleceniami — 
poszukuje posady. Zgło­
szenia IKC, Katowice, 
Mariacka 13. „907".

910Kt

WIOLONCZELISTA te­
nor — alt — klarnet wol 
ny. IKC. Pomań, św. Mar 
cina 48. „320". 326P

SKRZYPEK pierwszorzęd­
ny solista, młody wolny 
pierwszego, — tylko do 
pierwszorzędnego zespołu. 
I.  K. C. Bydgoszcz. —* 
„152B". 153 B

PANIENKA 17 letnia -  
kurs handlowy praktyka 
sklepowa — pragnie soli­
dnie pracować i żyć Ła 
skawe zgłoszenia I. K  C. 
Kraków. „Nr. 8458‘*.

ADMINISTRATOR rolny 
poszukuje od 1 lipca br 
posady Referencje i świa­
dectwa pierwszorzędne. — 
Złoży kaucję. Zgłoszenia 
do I. K C. Warszawa, 
Krak Przedm. 9 — pod 
„Nr. 963". 984W

MIERNICZY PRZYSIĘ­
GŁY, pierwszorzędny fa 
chowiec — przyjmie spół­
kę na poważne roboty — 
względnie stanow.sk o w 
instytucji samorządowej 
lub prywatinej. — Oferty 
pod „Nr. 956" — 1. K C 
Warszawa. Krakowskie 
Przedm. 9. 977 W

goKRAWIECCZYZNY,
spodarstwa poszukuje 
wieś. — Oferty pod , « r  
951", I. K  C. Warszawa, 
Krak. Przedm. 9. 972W

SZOFER poszukuje posa­
dy — prawo jazdy czer 
w one. Łaskawe zgłoszenia 
I, K. C.. Tarnów, „520" 

5431 k

UWAGA: Panowie Fabry 
kanci. Dyrektorzy — mło 
dzienieo 22-letni (ukoń 
och. sl. woj.), matura 
studjów belgijskich (Bruk­
sela). kursa handlowe 
Warszawa — poszukuje 
od zaraz posady w ja 
kiem kol wiek mieście, w 
Kraju, nawet zagranicą, 
w charakterze sekretarza 
osobistego, kancelisty, 
'dealnego towarzysza po­
dróży, tłumacza, znajo­
mość wszelkich sportów. 
12 lat spor. har., kursa 
gimn. M. I. W. F. Bel 
gja. Dobra prezencja ma 
szymopisanie obce języki, 
rcnaj, się w ciężkiej sytua­
cji mat. sierota ziemiań­
skiej rodziny, syn płk. 
niep. Wdzięczność dozgon­
na. Sercem za serce. — 
Oferty dla S. J. K. W., 
Waiszawa. ul. Złota 5 - 
Sklep E. Bernatowicza.

5426k

ABSOLWENTKA dyplo- 
mowana Akadcmjl H 
dlowej poszukuje stanowi­
ska przemyśle, szkolnic­
twie od lipca. —  Oferty: 
I  K. C.. Poznań, św. Mar­
cin 48. „318". S24P

K u pn o
KAMIENICĘ nową lub 
na ukończeniu, bez prze 
noSnego śródmieście albo 
bliska okolica, kupię bez 
pośrednictwa. — Gojówką 
ponad 100.000 Zgłoszenia: 
ł  K. C., Kraków. „Nr. 
8323". 3323

KUPIĘ dom z ogrodem ca 
Podhalu, okolice Myśle­
nic. Zgłoszenia: I.  K. C., 
Kraków. „5444k", 5444k

KUPIĘ kilka morgów ro­
li w połudiiwowo-zachod­
niej Małoopłsce lub polu 
dniowem Królestwie. —. 
Zgłoszenia do I. K. CL 
Kraków, pod „5445k‘\

5445k

KUPIĘ dom nowy — do 
20.000 zł. na Osiedlu Ofi 
cerskiem — lub w lanej 
dzielnicy Krakowa, ewen 
tualnie oddam dom oowy 
w Now-ych Rakowicach — 
wartości 8.400 — na wyżej 
wspomniany za dopłatą. 
Zgłoszenia I. K. C. Kra­
ków. —  „Nr. 8461".

8461

SIMKĘ lub Fiata 508 ku­
pię. Oferty I. K. C- Kra 
ków. — „Nr. 8539".

KUPIĘ domek z ogrodem 
jedno- lub dwurodzinny 
na przedmieściach Kra­
kowa. Zgłoszenia I. K  C. 
Kraków. „Nr. 8546".

8546

KUPIMY heblarkę grubo 
ściową do drzewa oraz in­
ne maszyny do obróbki 
drzewa i metali. Kraków, 
skrytka pocztowa 604.

5432k

DOM dochodowy kupię. 
Chętnie COP. Wpłacę 30 
tysięcy. — Opis, cena pod 
„Nr. 954", I. K. C. War 
szawa, Krak. Przedm. 9.

975W

KUPIĘ nieruchomość mu­
rowaną. dochodowa Kra­
kowie do 20.000 zł gotów­
ką Oferty pod „Nr 952” 
I  K. C. Warszawa. Krak. 
Przedm. 9. 973W

KUPUJEMY aparaty fo ­
tograficzne, lornety, ma­
szyny, książki: .,Echo*‘ 
Kraków Szpitalna 1.

8575

KUPIĘ platon jednokou 
ny i rower trzechkołowy. 
1 K C. Kraków. — „Nr. 
8425". 8425

DOM 4—5 pokojowy z o- 
grodem kupię w okolicy 
Krzeszowic. Rudawy. Za­
bierzowa. Zgłoszenia IKC, 
Katowice. Marjacka 13. 
.,873“. «77Kt

KUPUJĘ kartki zastawni­
cze. brylanty, biżuterie 
złotą — srebro. — Zegar­
mistrz Landa u — Kraków, 
Sienna 17 Starowiślna 8.

5436k

KUPIĘ dom nowy, mu­
rowany, ogrodem bez 
przenośnego, mały do­
chód, 7 km koło Krako­
wa. Zgłoszenia pod „P il­
ne** b.uro Hupczyc, Kra­
ków, Jagiellońska 7. —

SKLEP cukierniczy, mle­
czarski, względnie dobrze 
prosperujący, spożywczy, 
kupię. — IKC. Kraków. 
Wielopole 1. „N r 8305**.

8305

Sprzedaż
WĘDKARZE1 -  Wszelkie 
Przybory do rybołówstwa 
oryg ang HARDY*SA. 
M1LWARDA w wielkim 
wyborze po cenach fabry 
eznycb: Hirschberg Kra­
ków. Zwierzyniecka 23- 

5296k

LODOWNIE nowoczesne 
rzeźnicze, restauracyjne 
pokojowe: — Wytwórnia 
..Sago’*. Kraków Jagieł 
lońska 5. Prospekty na 
żądanie- 5121 k

ŻLE szyje maszyna * po­
wodu zastosowania nie 
właściwej igły Doskonałe 
igły angiplskie oraz części 
rlo maszyn tylko w skła­
dzie maszyn: Kriecher. 
Kraków. Zwierzyniwk* 6 

5298k

MEBLE NOWOCZESNE 
PIERWSZORZĘDNEJ JA­
KOŚCI — WIELKI WY­
BÓR -  CENY NISKIE  
BARDZO DOGODNE W A­
RUNKI: SKŁAD FABRY­
CZNY, KRAKÓW, BRAC­
KA 13. 5297k

KAMIENICA 32-ubikacjo- 
wa, pełnokomfortowa, — 
mieszkania cztero- — pię- 
ciopokojo-we (Planty), dłu­
goterminowa 50.000, do­
płata 75.000. W ILLA  do­
chodowa. 15-ubikiacjowa. 
piękny ogród. 38.000 DOM 
jednorodzinny. komforto­
wy, czteropokojowy, ku­
chnia, — długoterminowa 
4.300, dopłata 15.700: — 
„TRANSAKCJA", Krar 
ków. Stolarska 6. 8619

KILIMY!!! Samodziałowe 
narzutyII wełniane, lnia- 
nel — „Ostoja**, Kraków. 
Karmelicka 9. 5133k

CUKIER KOSTKOWY!!!
Zawijanki - Kawiarniane. 
Kryształ rafinowany. Ce­
ny hurtowne. — Agencja 
Cukru Kraków, Radzi wił- 
lowska 15. 8543

MOTOCYKL nowy 39 rok 
angielska setka sprzedam. 
Mleczarnia Myszkowskiej, 
Kraków, Bracka 2,

8542

SPRZEDAM dom z  ogr
dem Kraków. Stara Ołsza 
Żuławska 9.

DO odstąpienia wyjątko­
wo tanio duży sześcktoso 
bowy samochód znanej 
firmy francuskiej Hotch- 
kiss. w zupełnie dobrym 
stanie. — Wóz nadaje się 
szczególnie do obsługi 
hotelu, pensjonatu iłp. — , 
Do obejrzenia i wypróbo­
wania w garażach firmy 
RiippeT. Autopalais Kra 
ków, Smoleńsk 31.

8480

KOMPLETNE urządzenie
wytwórni bielizny. Motor. 
5 maszyn Singera prawie 
nowe, sprzeda „Hermes*' 
Kraików, Stolarska 13. — 
Tel. 133-86. 8

OKAZJA! Garderobę wó­
zek dziecinny, nuty sprze- 
dam. Wiadomość: Gabinet
Kmrnetyczny „Elizabeth** 
Jasna 6. 8581

ŚLICZNA palma Kentia 
do sprzedania: Kraków 
Starowiślna 12. m. 6.

8563

MOTOCYKL z przyczepką 
750 kub.. turystyczny — 
sprzedam. I . K . C.. Kra­
ków. Wielopole 1, „Nr. 
8604". 8604

SPRZEDAM sklep spo 
żywczy z magazynem I 
mieszkaniem. Siemiradz 
kiego 3 8517

PARCELĘ sprzedam w 
Kalwarii Zebrzydowskie} 
w Rynku. — Zgłoszenia: 

K  C. Kraków. — „Nr. 
8515". 9515

OKAZYJNIE jadalnia do 
surzedania Kraków. Gra­
bowskiego 3. m. 2.

8524

PARCELĘ budowlaną w
Podgórzu kolo nowej re­
mizy tramwajowej sprze­
dam okazyjnie. —  Oferty 
I. K. C. Kraków. — „Nr. 
8522". 8522

BOXER niemiecki, rocz­
ny jasnobron?owy pręgo 
wany tanio do oddania w 
dobre ręce. I. K. C. Kra 
ków. —  „Nr. 8514".

8514

PAWIE sprzedamy. Para 
*ocznych 30 zl. dwulet 
nich 50. Skarżysko Ka­
mienna, Szkoła 4.

BOKSERY niemieckie — 
szczeniaki rodowodami — 
okazy sprzedam zaraz. -  
Demski. — Międzychód 
Grunwaldzka 22. 3591 g

SPRZEDAM radjoaparal 
HORNYFON (wied.) 3 
lamp., starszy model ta­
nio. Zgłoszenia I. K. C- 
Kraków. „Nr. 8418“.

8418

JADALNIĘ wiedeńską -  
sprzedam. Kraków, Rynek 
Główny 11/4. — Oglądać 
11—12. 8481
SPRZEDAM ładnego psa
bernarda — dobry stróż,
Wiadomość Zurawikowa,
Krzeszowice. 8463

SPRZEDAM młode Erdał- 
terriery. Kraków, Kreme- 
rowska Boczna 4, m. 4-

5449k

OKAZYJNIE sprzedam 
parcelę Krynica, ulica O- 
grodowa 1000 m* 10.000 zł. 
Wiadomość: Kraków. Bi­
skupia 4, dozorca W50k

KASY kontrolne. MA­
SZYNY do pisania tanio, 
dogodnie: J. Heoker. Kra­
ków. Kurniki 1, te l  157-07 

5452k

NOWĄ kamienicę przy 
ul. Mogilskiej sprzedam 
Czynsz 9.300. cena 93 000 
dług 18.000. Wiadomość: 
Kraków. Siemiradzkiego 
11 m. 3. 8523

SKŁAD ŻELAZA M Lew
kowicz i Ska — obecnie 
STAROWIŚLNA 30 daw
niej Dietla 115) dostarcza 
po cenach konkurencyj­
nych żelazo betonowe 
dźwigary, blachy, bednsr 
kę. 8271

LODOWNIE, chłodnie -  
konserwatory „IDEAŁ"
Sattler Kraków. Gertrudy 
24 — „Ideał** Katowic* 
Starowiejska 3. 5187k

Ł62KA pensjonatowe — 
wszelkie typy. dostarcza 
wraz z materacami: Józef 
Szczurek. Kranów, Sto­
larska 6, telefon 131-23. 
(Za firmę K. Szczurek nie 
cd powiadam). 527%

dsania.
»we.

MASZYNY do pisa 
biurowe — walizku 
wielki wybór, rewełacyj 
ceny fabryczne dogodne 
warunki: ..Torpedo** Kra 
ków. Florjańeka 8. 5190k

MOTOCYKL „A r ie l"  500 
cm*, model SG 4-wentylo 
wy z instalacją „Bosch", 
z doczepką, do sprzedania. 
Zgłoszenia do I- K. C., 
Kraków pod ff5427k*'.

5427k

PARCELE budowlane — 
Prokocim pod Krakowem, 
do sprzedania. Przystanek 
autobusowy, tramwaj w 
pobliżu. Cena bardzo przy 
stępna. Szczegółowy plan 
zabudowy zatwierdzony 
Wiadomość: Kancelaria 
adwokata Dra Macha, — 
Szewska 14. 83ir

KRÓLIKI angorakie, hia- 
łe rasowe, roczne — oka 
zyjui© do sprzedania. — 
5 7.1. sztuka. Łódź. Letnia 
13. Nizner. 179Łd

WYPOŻYCZALNIA ksią­
żek polsko - niemieck ich 
6.000 tomów do sprzeda­
nia. Zgłoszenia IKC , Ka­
towice. Mariacka 13. pod 
„894". 898Kt

SKŁAD delikatesów — o- 
woców — cukrów — cen­
trum Poznania, istniejący 
40 lat na sprzedaż. Zgło­
szenia IK C  Poznań, św. 
Marcina 48. ..319". 325P

SPRZEDAM dobrze za 
prowadzony sklep w śród­
mieściu Krakowa — .. 
lanterja skórkowa, meta­
lowa, drewniana i papie­
rowa — z powodu wyjaz­
du okazyjnie. —  Zgłosze­
nia do I. K. C. Kraków. 
„Nr. 8469". 846S

KRAKÓW. Pó? parterowe­
go (możliwie cały) tanio 
sprzedam. Listowne Sa- 
nak Rynek 29/19. 8458

KAWIARENKĘ - Bar
centrum Krakowa, kom­
pletnie urządzoną sprze­
dam z powodu wyjazdu 
natychmiast. Wiadomość; 
Kraków, św. Marka 25. — 
Kawiarnia. 8456

OKAZJA! Fiat 518. 6-< 
bowy. sprzedam — stan 
bardzo dobry, cena 3.100 
zł Wiadomość: Jurewicz. 
Lwów, Kochanowskiego 
75 787L

DENTYSTYCZNE urza- 
dzen-ie (gabinet, poczekal­
nia, pracownia) 2.500 zł. 
Kraków. Al. Krasińskiego 
28. m. 14. 8579

SZKOCKIE terriery czy­
stej rasy, 6-tygodniowe, 
do sprzedania: Kraków. 
Piotra Michałowskiego 15. 
I  p., m. 3, 3—5 oglądać

8531

KRAKÓW — Warszaw­
skie Dom komfortowy o- 
grodem zaraz sprzedam 
bez pośredników. X. K C. 
Kraków. „Nr. 8321". 8321

pierwszej klasy ziemi. 
Kazimierzy W ielkiej 5 
kim przy szosie. Wiado­
mość majątek Skórczów 
Marja Śląska Kieleckie-

HOTEL Warszawski Kra­
ków sprzeda okazyjnie u- 
mywalki marmurowe, 
amp wiszących. 8465

WÓZEK DZIECINNY bar
dzo mało używany, zupeł­
nie nowy 'limuzyna) 
sprzedam. — Wiadomość- 
tel. 205-55 Kraków, ul 
Zdrowa 12.
d o m  p e ł n o k o m f o r - 
t o w y  w  ś r ó d m ie ś c iu
KRAKOWA (MIKOŁAJ­
SKA). CENA 30.000 ZŁ 
OOCHOD ROCZNY 3.600 
ZŁ SPRZEDA BIURO 
GELBERA, KRAKfiW,, -  
STAROWIŚLNA «, TEL. 
135-70. 5481k

DOM NOWY. LUKSUSO- 
WO KOMFORTOWY. NA ­
ROŻNIK Z ETAŻOWYM 
OGRZEWANIEM, W IN ­
DA i t  d. Cena 800.000 
a  DOCHÓD ROCZNY 
7V/., WOLNY OD PO- 
DATKÓW I TAKSY 
PRZENOŚNEJ, sprzeda 
BIURO GELBERA, KRA­
KÓW, STAROWIŚLNA 8, 
TEL. 135-70. 5482k

DOM NOWY LUKSUSO­
WO KOMFORTOWY O*
BOK P. K. O. cena 140.000 
sl. DOCHÓD ROCZNY 
10.300 ZŁ. WOLNY OD 
TAKSY PRZENOŚNEJ I 
PODATKÓW 15 łat, — 
sprzeda BIURO GELBE- 
RA, KRAKÓW. STARO­
WIŚLNA 8, TEL. 135-70.

5484k

KULTURALNA katolicz­
ka lat 42, przystojna — 
perfekt angielski, niemie- 
oki, francuski, dochodu 
rocznego 3.000 poślubi 
Pana na stanow.sku do 
sześćdziesiątki. Kraków, 
skrytka pocztowa 738 —

DROGERJA, dobrze pro­
sperująca, z powodu wy­
jazdu okazyjnie do sprze­
dania. Erwin Brodawka, 
Nowy Bogumin. 5471 k

PANNA przystojna, urzę­
dniczka pozna Pana star 
szego na stanowisku. Cel 
matrymonialny. Zgłosze­
nie pod „441.31“  biuro 
Hupczyc, Kraków, Jagiel­
lońska 7. 6597

DOM NOWY PEŁNO' 
KOMFORTOWY z skle 
parni, WOLNY od podat­
ków i przenośnego, cena
138.000 zł. GOTÓWKĄ
95.000 ZŁ. DOCHÓD RO­
CZNY 12.500 zł. SPRZE­
DA BIURO GELBERA, 
KRAKÓW, STAROWIŚL­
NA 8, TEL. 135-70. 5485k

MOTOCYKL AJS nowy 
1000 ccm J. Hecker Kra 
ków. Kurniki 1. 5454k

DOM dwupiętrowy u wy­
lotu Juijusza Lea, Brono- 
wice Małe L. 234 — do 
sprzedania — Wiadomość 
w kancelarii adwokackiej, 
ul. Straszewskiego 26, 
między 4 a 6-tą popoł.

8468

MASZYNY do pisania u- 
*ywane i nowe. — Wielki 
wybór maszyn walizko­
wych po cenach przystęp­
nych —  „Sewrit", War- 

Alberta 1. 8609k

KOLERGANG prasę, wal­
ce, lokomobile sprzedam 
.Renoma** Częstochowa — 
„Kolergang". 5473k

MOTOCYKLE najwyższej 
klasy „Sarole*a‘“  wszyst­
kie litraże. Setki różnych 
marek. Części, akcesoria
do wszystkich marek po 
najniższej cenie. Moto- 
centrala. Warszawa, A l­
berta 10. 5441k

DOMEK drewniany — 
sprzedam. Czynsz 60 zło­
tych. 6.000. Kraków, Mie­
chowska 20. 8630

WYRWICZ poleca najko­
rzystniejsze realności: — 
KAMIENICA czteropię­
trowa naprzeciw plant, 
nowowymurowana super- 
komiortowa. 39.000 docho­
du, 375.000.—, gotówką 
250.000. — KAMIENICA  
trzechpiętrowa. superkom- 
fortowa, 17.000 dochodu, 
cena 165.000.-“-, gotówką
120.000 fSi em iradzk ieg(») - 
KAMIENICA czteropię 
trowa, saipprkomfortowa, 
garaże, 19.000 dochodu,
190.000 (Słowackiego). — 
KAMIENICA trzechpię- 
trowa. supe-rkomfortowa, 
Park Krakowski, 13.800 
dochodu, 95.000. KAMIE­
NICA dwupiętrowa, su- 
perkomfortowa. 7.000 do­
chodu, 60.000 (Słowackie­
go). KAMIENICA dwu­
piętrowa, komfortowa — 
4.200 dochodu, 38.000 (Dłu. 
ga). KAMIENICA dwu 
piętrowa, sklepy (Park 
Krakowski). 3.084 docho­
du. 27.000. KAMIENICA  
jednopiętrowa (Grzegórze. 
cka), 3.600 dochodu, 18 500. 
Kraków. Wielopole 10 — 
WYRWICZ, tełef. 155 24.

DOM PEŁNOKOMFOR- 
TOWY W  ŚRÓDMIEŚCIU 
KRAKOWA (Mikołajska) 
3 SKLEPY, cena 135.000 
zł. GOTÓWKA 90 000 ZŁ. 
RESZTA DŁUGOTERMI­
NOWA. DOCHÓD ROCZ­
NY 14.230 ZŁ. sprzeda 
BIURO GELBERA, KRA. 
KÓW, STAROWIŚLNA 8, 
TEL. 135-70. 5480k

NIEPRZEMAKALNE ory
gira. angielskie materjały 
płaszczowe. Skład sukna 
Schónberg. Kraków Gro­
dzka 34. 5453k

BULDOCZKI piękne raso­
we angielskie, owczarki 
podhalańskie śnieżnobiałe 
sprzedam tanio. Kraków 
Borek Fałęoki 427 — tel. 
126-62. 8556

PIĘKNY kredens dębowy 
projektu arch. Zawiej 
skiego sprzedam. Łobzow 
ska 52. m. 11. od 10—1.

8552

DOM PEŁNOKOMFOR. 
TOWY, NAROŻNIK ZE 
SKLEPAMI (Karmelicka) 
DOCHÓD ROCZNY 19.355 
ZŁ. — Cena 2H0.000 zł. 
sprzeda BIURO GELBE­
RA. KRAKÓW. STARO­
WIŚLNA 8, TEL. 135-70.

5483k

M A S Z Y N Y  okazyjnie 
sprzedamy: tokarnia czo­
łowa, tokamiia-szlifieniia 
5 mtr., piła cyrkularna do 
żelaza Krausego, gwin 
ciarka do śrub, motory 
Deutza benzynowe 4, 5 i 8 
PS. podwójna cyrkuł ark a 
do drzewa, traktory Ford 
sona. motor ropny Per kun 
16 PS. motory prądu sta­
łego 110 Volt (14 sztuk), 
pompy Worthimgtona piły 
taśmowe do drzewa, wy- 
równiarka, tokarnia do 
drzewa frezarka do meta­
li dwuszpindlowa z su por­
tem prec., oraz Inne ma­
szyny. Zgłoszenia: Kra­
ków, skrytka pocztowa 428 

5491k

DOMEK Wieliczce, 3 ubi­
kacje, stajnia, podpiwn - 
ezony z ogrodem owoco­
wym tysiąc sążni okazyj­
nie sprzeda Cyran. Kos- 
fioeice, Kraków. 8602

URZĄDZENIE gabinetu 
kosmetycznego do sprze­
dania. — Zgłoszenie pod 
„200‘ * do A . Springer, — 
Bielsko, 3 Maja 7. 5472k

MLECZARNIA, spożyw­
cze, owoce, dobry punkt, 
2 500 utarg 90 — ważny 
powód. I. K. C. Kraków. 
„Nr. 8586". f ' 0'’

KOŁA zębate cichobieżne 
dostarcza Selinger Kra­
ków, Librowszczyzna 5.

8585

KAMIENICĘ II-plętrową 
w śródmieściu, loka] skle­
powy z odbiorcami sprze­
dam za 120.000 zł. 1. K. O. 
Kraków. „Nr. 8571".

8571

NAJTANI EJ sprzedaje 
świeczniki, meble antycz­
ne i t. p. Sklep „Okazja**, 
Kraków, Gołębia 10. —

DOM sprzedam tanio par­
terowy. ogród owocowy, 
przedmieście. Zgłoszeń .a 
IKC. Kraków, Wielopole 
1. „N r 8605“ . 8605

SPRZEDAM parcelę obok 
Mogilskiej tanio — 100— 
200 sąanii. Cywa, Mogilska 
59. 8634

BAR z pełnym wyszyn­
kiem do sprzedania. —  
Punkt dobry. I. K . O., 
Kraków, „Nr. 8647".

8647

SŁONECZNĄ willę, kom­
fort, ogród, Kraków —  
sprzedam. —  Pożyczka. 
I. K . C., Kraków, pod 
„Nr. 8f)46“. 8646

DO sprzedania samochód 
Studebaker — erskine, 
pierwszorzędny stan — 
maszyny do pisania — 
Wiadomość: Wiesenfeld, 
Kraków, Brzozowa 7.

8645

KASĘ kontrolną — 
szynę pisarską, maszynę 
do liczenia, kasę ognio­
trwałą, małą —  Zeiss‘a 
kinowy do zdjęć 15 m 
normalny —  okazyjnie, 
Kraków, Szpitalna 19, 
Antykwarnia. 8644

B. S. A. 557 cm z przy­
czepką 1935 rok. Franci­
szek Grzesik ( lakiernia \ 
Kraków, Straszewskie­
go 2. 1

WĘŻE do wody dostar­
cza najtaniej Hurtownia 
narzędzi „ZENIT", Kra­
ków, Dunajewskiego 6.

5488k

APARATY gaśnicze pły­
nowe i  pianowe dostar­
cza Hurtownia „ZENIT* 
Kraków, Dunajewskiego 
6. Najtańsze źródło 
kupu art. techn., narzę­
dzi, pasów, maszyn itp.

5489k

m a tr y m o n i a l n e
PRZEMYSŁOWIEC, sepa­
rowany. po czterdziestce, 
właściciel domu wartości 
200.000 — 6zuka odpowie­
dniej żony. Włocławek — 
skrytka pocztowa 64. 
Dyskrecja zapewniona.

3553g

KOLOSALNY wybór bo 
gatych Pań — Panów po 
leca Jedyny Ogólnopolski 
Bezkonkurencyjny Kon 
cern Matrymonjalny — 
„Vox“  —  „Nowa Era** — 
Centrala: — Warszawa. 
Tamka 42/29. — Telefony,. 
6-22-53. — Nadsyłającym 
wyczerpujące dane wysy. 
łamy najodpowiedniejsze 
imienne adresy, fotogra­
fie. 5474k

NIEZALEŻNA, niemate- 
rjalistka poszukuje Pana 
na stanowisku. Matrymo- 
njum Warszawa 1. Poste- 
restante. „W iek trzydzie 
*ei‘\ 9fi*W

TOWARZYSZA życia 
wyższem stanowisku — 
pozna czterdziestoletn i 
przystojna brunetka, do­
brze zbudowana, z towa­
rzystwa materialnie nie­
zależna. Cel matrym. — 
Zgłoszenia uieanonimowe. 
Kraków, Biuro Ogłoszeń. 
Sienna 10, „Spokojna 
przystań". 8600

URZĘDNIK P. K . P. —
na dobrem stanowisku, 
lat 27, b. przystojny, mi­
łośnik życia rodzinnego 
pozna Panią ładną, dobrze 
zbudowaną, cel matrymo 
n.ialny. Zgłoszenie z fo­
tografią: I. K. c., Kra­
ków, „Nr. 8650**.

PANNA wiek średni, in­
teres, mieszkanie, gotów­
ka poślubi starszego pa­
na na stałej posadzie. —  
I. K. C. Bielsko „175".

5439k

DWU POKO J OWE miesz­
kanie pełnokomfortowe do 
wynajęcia: Kraków, Jó- 
zefitów 1. 8633

2 pokoje kuchnia kom­
fort, Juljusza Lea 36 a, 
Kraków, 15 e/erwca, - -  
I I  piętro, telefon 171-20.

8643

PIERW SZORZĘDNY ma­
gazyn odstąpię, biuro 
ogłoszeń Kraków. Sien­
na 12, „śródmieście**

8642

MIESZKANIE 3-pokojo- 
we komfort, winda, cena 
przystępna, informacje 
telefon 216 46. 8616

C ZTE R D ZIE S TO LE TN IA ,
niezależna nawiąże kore­
spondencję z kultural­
nym Panem. Cel matry­
monialny. I. K . C. Lwów, 
Akademicka 14. „N r ,  773 .

789L

KAWALER, brunet. iat 
35. przystojny, pracownik 
fizyczny państwowy po­
ślubi tylko przystojną 7- 
zaradną —  (posag inoze

S E S A r f -  rS 8584

POTRZEBNE mieszkanie 
3 pokoje z osobnemi wej­
ściami, komfort — śród­
mieście okolice Al. Sło­
wackiego — od 1 czerwca. 
Zgłoszenia: 1. K. C. Kra- 
ków. „5493k“. 5493k

LOKAL przemysłowy — 
stajnia, wozownia do wy­
najęcia. Polna 20, Dębni­
ki. 8551

POSZUKUJĘ 2 pokoi., kn
chna komfort — zaciszna 
ulica. 1. K . C. Kraków 
„Nr. 8421". 8421

POKÓJ do wynajęcia od 
15 maja urzędniczce łub 
studentce. — HI. Jul. Lea 
17/11, m. 8. 8479

POKÓJ dwuosobowy — 
komfortowy, z cześeiowem 
utrzymaniem do wynaję­
cia. Kraków. Florjańska 
32. m. 9. tel. 216-54.

5448k

MIESZKANIE jedno 
dwupokojowe z kuchnia­
mi, pojedynka z piecem 
kuchennym oraz lokale 
sklepowe do wynajęcia. 
Kraków, Łobzowska 4fi.

DOBRZE umeblowano mie 
szkamie komfortowe — 
trzech pokojowe, śródmie­
ście — natychmiast do od­
dania. Zgłoszenia: Kra­
ków, telefon 169-28 — od 
godz. 9—19. 5447k

DO wynajęcia od czerwca 
mieszkanie trzechpokojo- 
we, komfortowe, słonecz­
ne, IV  p. Biskupia 4. Do­
zorca wskaże. 5451k

2 LUB POKÓJ z kuchnią 
1 wygodami, blisko śród­
mieścia poszukuje wypła 
calny. Kraków, tel. 230-40 
do 10-tej rano. 8540

MIESZKANIA po 2 poko.
je. pełny komfort zaraz. 
Dom. katol. Dębniiki, Bar­
ska 41. Wiadomość I I  p.. 
drzwi 10. 8547

POSZUKUJĘ MIESZKA
N IA  3— 4 pokojowego 
pełnym komfortem i GA­
RAŻEM. najchętniej w o- 
kolicach placu Kazimierza 
Wielkiego lub parku kra­
kowskiego. —  Zgłoszenia 
do I. K. C. Kraków. —  
„Nr. 8536". 8536

TRZECHPOKOJOWE
mieszkanie pełnokomfor­
towe. centralne ogrzewa­
nie. edepła woda do wy­
najęcia- Kraków, Słowac 
kiego 11 a. 8534

DWA POKOJE KUCH- 
NIA, słoneczne, Lancko- 
rońska 4, Kraków, do 
wynajęcia. 8637

R ó ż n e
TATUSIU — serdeczne 
życzenia 7 maj. Chyrów

•tó47g

PRZEDSTAWICIEL­
STWA poszukuje artyku­
łów masowego zbytu. — 
Placówka Polska, Mar-
"S^ntkowska 79 5258k

POSZUKUJĘ młynarka 
do nowego młyna handlo­
wego. Potrzebna gotówka 
od 4 000 do 7 000 f łfw ty  
kierowaó I. K, C. Kraków 
„Nr 3449fl". S449«

RĘCE idealnie pielęgnu­
je wybiela, zapobiega od­
mrożeniom nadaje aksa- 
m tną miękkość krem 
..Patrycjuszów" Dokto­
rów Medycyny Zofji i Fe­
liksa Rostkowskich — 

5367k

KORZYSTAJCIE Bliźni 
© prawdziwych horosko­
pów u Polki Grafolouini 
Winiarskiej, Kraków Ko­
ściuszki 50. m. 9. 8370

KREWNI przyjadą na
Zielone Święta — prze-no. 
euimy ich na tapczanie, 
otomanie fotelu-łożku —  
materacach, łóżeczku dzie- 
cinnem. pod kołdra ko* 
cem Dembińskiego. Kra. 
ków, św. Marka, narożnik 
Floriańskiej 26. —  Story.

8559

ZAGINĄŁ bokser płowy, 
wabi się „B u l" Biskupia 
3 m 3 — za wynagrodze­
niem. 8548

POSZUKUJĘ spólnika do 
budowy dwóch budynków 
czteropiętrowych — przy 
parku Krakowskim plany 
zatwierdzone — potrzeb­
na gotówka od 50.000 —  
Wiadomość Kozlarz. Zwie. 
rzymecka 32.- tel. 166 88. 
Kraków — wyznanie obo­
jętne. 8555

15.000 ZŁ. i współpracę 
włożę do hurtowni tyto­
niowej lub innego pewne­
go pi*zedsiębiorstwa. —  
Oferty I. K. C. Kraków. 
„Nr. 8554". 8554

PŁASZOWIANIE, Za­
kład DENTYSTYCZNY 
OTWARTY. Gromadzka 
75. Korzystajcie!!! 8626

MÓWIĄ, że Pani ma do­
bry gust — Ładne obi­
cia meblowe, portiery, 
firanki, narzuty otoman 
nowe, chodniki, drelichy 
materacowe, kretony bro­
katy stylowe — Dembiń­
ski, Kraków, św. Marka, 
narożniik Floriańskiej 26.

8623

DWUPOKOJOWE miesz­
kania pełnokomfortowe 
do wynajęcia. Kraków, 
Łobzowska 33. 8533

PANOWIE! Poradnik wy- 
eyał każdemn Doktór Me­
dycyny Parczewski, War­
szawa. 2órawia 8. 5l231c

PANOW IE!!! — ostatni
wyraz doskonałości APA­
RAT „B-N-D 26/333" po­
leca Generalne Przedsta. 
wicielstwo. Łódź 5. —* 
skrzynka 18. —  Informa­
cje za nadesłaniem znacz­
ka pocztowego. 5346fc

POSZUKUJĘ pokoju — 
wejście % klatki. I. K . C. 
Kraków. „Nr. 8535".

POKÓJ kawalerski wy­
godny, niekrępujący, wol­
ny 1 czerwca, Kraków, 
I Osiedle Oficerskie 48, 
Telefon 10-663. 8631

POKÓJ nieumeblowany, 
śródmieście, pełny kom­
fort, do wynajęć.*. Zgło­
szenia pisemne pod „Maj** 
biuro Hupczyc, Kraków 
Jagiellońska 7. 8595

DOMY —  SZACHOW- 
SKI —  MIESZKANIA,
poleca Kraków, Karmeli­
cka 17. 54fi6k

DO wynajęcia pokój z o- 
eobnem wejściem. — Kra 
ków plao Szczepański 7. 
m 16. 858*

LOKAL na magazyn pra 
cownię. fabryczkę, wybe 
tonowany — brama wjaz 
dowa Racławicka 26.

8526

POSZUKUJĘ 4 pokoi * 
komfortem, słonecznych 
(wyżej I I  ptra winda).’ — 
Zgłoszenia I- K. C. Kra 
ków. — „Nr. 8527"

8527

DO wynajęcia 3 pokoje, 
kuchnia komfortowe. — 
Kraków $iemiradzkit*go 
23. 8577

liUŻY pokój pełnokom 
fortowy, telefon, dobre 
utrzymanie — zaraz. — 

c cm 1 Kraków. Straszewskiego 
8650 24, m. 6. 8608

30.000 zł. posiadający 
gotówki, kwalifikacje zby­
teczne, ale bezwzględna 
uczciwość i referencje —  
w majątku ziemskim Przy 
stuprocentowej pewności, 
otrzyma bardzo intratne 
zajęcie. Zgłoszenia: Księ­
garnia Makowskiego — 
Włocławek. 5387k

UBRANIOZMIAN zamie­
nia noszoną garderobę 
męską na najmodniejsze 
materiały bielskie — 
KOZŁOWSKI -  Kraków, 
Zwierzyniecka 11. Telpf. 
148 62. 5185k

WYDZIERŻAWIĘ
24. morgi koło Proszowic 
blisko lotniska. Inwen­
tarz, zabudowania. Lu­
blin, Ewangelicka 8/5 Cz.

3609g

PISZEMY prace naukowe 
różnych specjalności. —  
Tłumaczenie na obce ję­
zyki. „Em Be“ , Warsza­
wa, Długa 28/8 5442k

W YM IANA  DOMU. Za­
mieniam kamienicę w 
Bielsku Sl. na dom w 
Niemczech, lub sprzedam 
takowy Zezwolenie de­
wizowe konieczne. Zgło­
szenia pod „N S“  do A. 
Springer, Bielsko, 3 Ma­
ja  7. 5470k

REFERATY, prace nau­
kowe, korekty fachowo 
wykonuje „AŃ CO RA" — 
Kraków. Michałowskiego 
15 m. 23 8576

CHCESZ się odzwyczaić 
palenia natychmiast 
zastosuj moją metodę —- 
l-odaj datę urodzenia — 
Adresować: Womoufh —» 
Kraków. Straszewskiego

) digitalizacja mbc małopolska pt



w o l n e  p o s a d y
HANDLOW IEC, Polak 
kawaler, kaucja dwulet­
n i* wykeztateetaie handlo­
we nraktyki w spółdziel­
niach potrzebny zaraz — 
150 zl. miesięczni® i mie­
szkanie. O ferty: Spół­
dzielnia Przezorno*# Bao- 
tu  K  O. P. Sarny**

8681g

TRĘBACZ, klarnecista — 
drugi flecista, jaźzp^.-ka 
sista z harmonią. potrc*-b 
» i o r k i e s t r a  zdrojowa. 
Zgłoszenia fotogra fia  ml: 
J. K . C,. Lwów. Akade­
micka 14. „N r , 77B“ . 
______  7921,

t m i t rJv!, l !  <3©jpra&Łykl ma*aj-siiej. Kra
g*>w. pl W o la ioa 5. 5574

SUBJEKT restauracyjny, 
rutynowany, sumienny — . 
potrzebny. Warszawa, — 
Trębacka 1, W«b©r.

5518k

BUFETOW A rrtywwfim a 
reprezentatywna. mita <ło 
Pifrwszorzędnej restaura i 
c ii w zdrojowisku potrze­
bna. O ferty fotografie: 
Maciejewski. B,usko Zdrój 
. 3567*

ZARZĄD M iejski w Czę­
stochowie ogłasza Kon­
kurs na stanowisko leka­
rz*  miejscowego w Publi­
cznym Miejskim Szpitala 
Powszechnym w Często­
chowie. Warunki: 1) N i«- 
prrekroczony 40 rok ty ­
cia. 2) Prawo wykonywa 
nia praktyki lekarskiej w 
Polsce. 8} Uregulowany 
stosunek do służby woj­
skowej, 4) Ukończenia 
kursu oplg, 5| Odpowied­
ni stan zdrowia. Pierw* 
szećstwo do objęcia sta* 
oowfcka mają ej z pośród 
oferentów którzy wyka&ą 
się 2-letnią praktyką le­
karska w miejscowo*©! li­
czącej poniżej 5.000 mie­
szkańców nie bodącej sie­
dzibą powiatowej władzy 
administracji ogólnej. —  
Wynagrodzenie 150 zl. -  
brutto oraz utrzymanie. 
Stan<vwi*ko do objęcia za­
raz O ferty składać do 20 
V  1930 r. Prezydent mia­
sta (— ) J. Szczodrow«ki.

5517k

POSZUKUJEM Y młodego 
energicznego FACHOW ­
CA BRAN2Y M ASZ/N  
ŻN IW NYCH  do zaprowa­
dzenia i sprzedaiy fabry­
katu kwiatowej mąrkL — 

v Zgłoszenia Kraków, Skry­
tka pocztowa 64- 5548k

POSZUKUJĘ do 8 letnie* 
go- chłopca energicznej — 
inteligentnej panny do­
chodzącej, —  Zgłoszeni® 
IK C . Kraków, Wielopole 
J. .Nr 8591“ . 8591

DZIEW CZYNĘ, dobre po
lecenia, pr?yjme do ws/.y- 
etkiego. Chodkiewicza 5, 
I  p. 8693

GOSPODYNI, umiejąca 
gotować z synem lub cór 
ką potrzebna. Kraków
skrytka 784. B708

T R A W I ACZA rotogra­
wiurowego poszukują od 
zaraz Zakłady Graficzne. 
Zgłoszenia pisemna* IKC,
JKraków, „5561k“ .

B561k

POSZUKUJĘ panny do
samodzielnego prowadze­
nia skk-pu rzeźbami — 
uzdrowisko kaucja »<*ły- 
<*ka 3.000. i .  K . CL. K ra ­
ków „35780", 8578g

ZAR ZĄD ZAJĄC A Inteli­
gentna-. starsza, wszech 
stronna znajomość gospo 
darstwa domowego, wiej 
skiego. zapady spiżarnia- 
ne. hodowla drebi-u jetyk 
niemiecki —  poszukuje 
©osady, może się d*ie*mi 
zaopiekować. —  Piotrków 
Trybunalski A. T . poste 
restante Ot. Pocz. 8G25g

LEKARZ-dentysta poszu­
kuje zastępstwa lub posa­
dy Na listy bez podania 
wysokości wynagrodzenia 
me odpisuję. Oferty „N r  
970 I. K. C. Warszawą, 
Krak. Przedmieście 9,

k

C U K IE R N IK  deserant po­
szukuje kondycii, kawaler 
lal 80 pracował w pierw- 
■zorzednycb firmach Ła­
skawe oferty : „N r  977“  
I K . C. Warszawa. Kra­
kowskie Przedmieście 9.

999W

M AJSTER do produkcji
czekolady dział maszyn —  
pracował w pierwszorzęd­
nej i znanej firm ie war­
szawskiej —  poszukuje 
posady. — Łaskawe ofer­
ty „N r. 976" — I. K. C. 
Warszawa Krakowskie 
Przedmieście 9. 998W

PA N N A  inteligentna —  
miła, uczciwa, 6żuka za­
jęcia za małem wynagro­
dzeniem w pensjonacie 
do pomocy w kuchnią po 
kojn lub Innej ~ ~
Katowice 
pod „909".

I. K  C. 
Marjacka 19,

ei2K t

PAN N A  s dobrego domu, 
lat 24. miła lubiąca dzie­
ci i  szycie, szuka posady 
rio dziecka lub innej za 
małem wynagrodzeniem, 
chętnie na wyjazd — 
I. K . C „ Katowice, Ma­
rjacka 13, pod „908**.

911 K t

_>JLUSTR0\\ a n t  KURYEK CODZIENNY** Nr. 126. Poniedziałek, 8 maja 1939 r. 21

BUCHALTER - łwlaasista
ęospodarczo-leśny, obzna- 
jom iony z  buchalter ją  
Przebitkową, — pragnie 
zmienić miejsce. Wiado­
mość: Maj. P*o toczek. pe­
ceta Tarłów. Kieleckie — 
k  Kadelski. 10(15 W

W DOWA po urzędniku,
kulturalna, znajomość 
wszechstronna gospodar­
stwa domowego i podwó­
rzowego (zapasy spiżar- 
aiane. _ hodowla drobiu, 
.ogrodnictwo) znająca nie­
miecki, pielęgniarstwo, 
sumiennie poprowadzi 
gospodarstwo bez wyna­
grodzenia. Oferty: U L G . 
Katowice., Marjacka 18, 
pod „929“ . 922Kt

KORESPONDENT wy­
kwalifikowany poszuku­
je posady. Język polski, 
joiemiecti. O ferty: I.K C ., 
Katowice. Marjaek* 13. 
pod .314“.  S17Kt

P A N I kulturalna, dobrej 
prezeneji, szkoła gospo­
darczą, pomoże właści­
cielce w prowadzeniu do- 
bifsjo pensjonatu lub ja­
ko spóiuiezka. Zgłosze­
nia: I .  K. C,. Katowice, 
M-arjacka 13, pod „910".

913Kt

LEŚNIK , 26 lat, z trzeeh- 
lefa ia  praktyką w  lasach 
ks. Radzńwiłła. obeznany 
y. mrącą leśną, biurową i ; 
kasową, z  ukońcaKraym 
kursem dla leśniczych 
przy Pora. Izbie Koln., 
bardzo dobre świadectwa 
i referencje — poszukuje 
stanowiska pod,eśniraego. 
W7,gl. leśnńeaego w ma- 
łv«a maiatk'1 od 1 go ez^r.
wca b. t. łub zaraz. T̂ a- 
*t,swe zgloszema proszę 
kierować: Alfred Bartos, 
poerta Rytwiany leśn'c-' 
two Pod klasztor. 3569g

LEŚNICZY rybak la t 87. 
bezwzględnie uczciwy, 
pracowity, z najlepszymi 
kwalifikacjami i polece­
niami. 16-letn.ią wszech' 
stronną praktyką w la- 
«ach liściasto igłastyeh i 
wiekszyeb srospodaTstwach 
rybnyeb prowadzi niwe­
lacje. budowę stawów, 
księgowość, podatki, tak­
ie  roln;ctwo zamiłowany 
myśliwy hodowca — po­
szukuje posady. Zgłosse-' 
nia: I.  K  C.. Kraków, 
„3586g“. 8586"

MAŁOPOLAN K A , siero 
ta 28, miła. inteligentna, 
ezysta. samodzielnie go­
tuje bardzo smacznie, zna 
wszystkie marynowania 
owoców, poszukuje po­
sady do I lub 2 osób ty l­
ko do miasta Łodzi od 1S 
maja. Ruda SI.. Korfan­
tego 11, Katarzyna Ga­
łam i kówna. 92SKt

JULIAN D R E H E R
W a rsz a w a , M arsza łkow ska  140/2S, tel. 6-78-65  — polec*

P  A S V biustonosze, całości, gotow e t na m iarę —  P A S Y  
lecznicze, rupłurowe, w szelkiego rodzaju i systemów —  
P O Ń C Z O C H Y  G L M O W O -D Z IA N E  przeciw żylakom  
i uszczuplające nogi, w  bogatym  w yborze —  O P T Y C Z N E  

artykuły. i5«t
Towar solidny, wykonanie wykwintne, ceny niskie. Cennik! na żgdanie gratis

K D P M T  ZARAZ
niERUCHOfflOSC Z M M I FABDYCZMI
w  dobrjro słanie, sufity, podłogi drewniane Inb betonowe, elektryczność, woda. — 
Światła 16 m tr, budynki fabryczne 1000—I2t»0 mtr*., sale widne przy szerokości 
powyżej 8 mtr. z obu stron okna. Na biuro 3—4 pokoje 1 mieszanie 4 pokoje. 
Poradane opisv i siklce z wymiarami Oferty pod J22222" kierować do Biura Ogło­
szeń T. Pietraszek, Warszawa, Marszałkowska 115. 1775k

rHere’* th e  Interior and exterior o f Graham’s new CJombination Coupe which can seat_ńx 
139 inches o f leg robtofor ttose in the rear.

Wszystkie modele do nabycia w firmie!

General Trading, Worsiowa
Biuro sp m d a ży  i  skład caęści zapasowych: ul. Senatorska N r . 32, tel. 306-10. 

W arsztat i  stacja obsługi: ul. Żelazna N r . 42a, tel. (738-82. 1749k

MAGISTER farmacji ru­
tynowany. solidny, po szu 
kuje posady. Zgłoszenia: 
I. K. C.. Kraków. „Nr.

TECHNIK maturzysta
pragnie spędzić urk>p 
majowy na prowincji. •— 
Natychmiastowe wiado­
mości kierować: I. K. C., 
Katowice, Marjacka 13, 
pod „3570fl". 3$70g

DW IE pielęgniarki kwa­
lifikowane z egzaminem 
państwowym poszukują 
posady w instytucjach 
prywatnych, państwo­
wych, względnie zaopie­
kują się chorą osobą. — 
Zgłoszenia pod ,,3571g“  
do I . K. C., Kraków..

S571g

JAK IE JK O LW IE K  PRA. 
CY POSZUKUJE emery­
towana urzędniczka pań­
stwowa (sekretarka-bu- 
cLalterka). Miejscowość 
obojętna. I .  K. C., K ra­
ków, pod ,,35809“ .

3580g

S PRZEDAM parcele bndo 
wlaną w Branicach Wiel­
kiego Krakowa. Plany za­
twierdzone na dwnpiętró- 
wkę budowa rozuoczeta. 
Zgłoszenia I. K . C. Kra­
ków „N r 8699“ . 8639

3-MORGOWY ogród ja ­
rzynowy z 270 drzewaaai 
owocowymi, 700 krzewa­
mi z 2-, jednopiętrowymi 
budynkami o 16 ubikacjach, 
2 budynki gospodareze. 
stajnia, garaż, eto. oświe­
tlenie elektryczne, 15 mi­
nut od stacji, wolne od 
lokatorów, bez hipoteki, 
d o  sprzedania za 80-009 
zł. Dąbrowa-Górnicza — 
skr. poczt. 6. 914Kt

DO sprzedania turbogene­
rator elektryczny firmy 
Alzackie Towarzystwo E- 
lektryczne w Belforcie 
Tok budowy 1906, 400 kw. 
S000 Vott, 100 amp., 3000 
obrotów, 12 atm. z kon- 
dwnw. natryskową oraz 
poiryją tłokową. — Oferty 
pod _t5EW‘ — Biuro O- 
trłoszea ?feof.*l Pietraszek. 
Waiszawa. Marszałkow­
ska 11S. 5520k

RZEŹNI CTWO masarski 
sklep sprzedam tanio. — 
Kraków- Czarnów iejska 1.

CHEMIK z wyżazem wy­
kształceniem, lat 27, — 
z kilkumiesięczną prak­
tyką, obejmie posadę w 
przemyśle, najchętniej na 
Śląsku. Zgłoszenia: IKC . 
Katowice, Marjacka 13, 
pod „922“. 924Kt

K A P ITA L ISC IU I OKA­
ZYJN A  LO K ATA ! DW IE 
REALNOŚCI za długi — 
Kraków, Kynek, tuż: K A ­
M IENICA wysokodocho- 
dowa, same lokale handlo­
we, solidna f przed wojen­
na). PARCELA obok: 
frontu 29, zabudowy 728/«. 
Długi: zaraz 165.000, resz­
ta długoterminowy. Zgło­
szenia: Kraków, Skrytka 
578. 8711

TECH N I K-miernic*y sa­
modzielny w prawach po­
miarowych. — poszukuje 
pracy. Oferty do l.  K- C.. 
Wairszawa, Krak. Przedm. 

pod „N r. 992“ . 1004W

i a s s s ^
SAMOCHÓD mały dwu- 
lub czteroosobowy, ekono­
miczny. używany w do­
brym stanie, okazyjnie 
kupię Zgłoszenia: Telefon 
136-03, godz. 9—10 lub 
14—15 5549k

KU PIĘ  Fiata: 500. 508, 
518. Chevroletę lub ™ »y 
mowoczesny — gotówką. 
Kraków, skrytka 693.

8705

K U PIĘ  DOM w centrum 
miasta Katowic, Bielska 
lub Cieszyna, płaoę go­
tówką do 100-000 zl. —- 
Ofertę tylko od właścicie­
la nieruchomości należy 
skierować: I. K . C-, Ka­
towice, Marjacka 18, 
pod „913“ . 916Kt

ZUŻYTE puszki konser­
wowe tylko cynowane ku. 
plę. O ferty: I. K . C.» Ka­
towice, Marjacka 18, 
pod „912". 915Kt

Sprzedaż
TRZECHPIĘT ROWKA
superkomfortowa. Gotów­
ka 110.000. „Merkur“  — 
Kraków, Dietla 59, Tele­
fon 176-89. 5547k

MOTOCYKLE -r- SETKI 
„PODKOW A", wolne od 
podatku i prawa jaadv. 
Reorien tacja : „RADJO- 
FON“ . — Kraków. Bynek 
Gł. 5. Hurt — Detal. Pro­
spekty gratis. 55l2k

SPRZEDAM dom okazyj­
nie. Wiadomość na miej­
scu: Kraków. Stara Olsza. 
Błękitna 9, dom Kapłoua. 
Pośrednicy mie wyklucze­
ni.

SPRZEDAM — Wieliczka 
centrum — parcele ogro­
dzoną. 60 m frontu. 50 m 
głęboką, z  budynkiem go­
spodarczym. studnią, wap­
nem gaazonem 15 ton. — 
Wiadomość: Ziembowa.— 
Kraków, Sobieskiego 1.

BRYCZKĘ na gumach, 
prawie nową: — Kraków,
Kazimierza W ielkiego 130. 
„Żelazo". 8690

SIANO — 2000 q słodkie­
go siana do sprzedania. 
Łaskawe zgłoszenia do 
I. K . C.. Lwów, Akademi­
cka 14. „N r. 777". 793L

DOGA dziesięciomiesięcz­
nego olbrzyma. 100*/« ra­
sy. bardzo ładnego, tam o 
sprzedam. Kraków. Sn: 
leńsk 17. m. 4. 8707

UZBROJONĄ dużą par­
celę, Kraków, sprzedam, 
zamienię. — Zgłoszeniat 
I.  K . C-, Katowice, Ma­
rjacka 13, pod „919*.

920Kt

POLSKI F IA T  508 DKW 
TA TR A  2-c,ylindrowa ko­
rzystnie do nabycia. So­
becki, Bielsko 3 Maja 8.

9I8Kt

K AM IE N IC A  IV  piętro­
wa, pełnokomTortowa, — 
przy parku Krakowskim, 
dochód 15.00®. Kraków 
Czarnowiejsfca 4-7. właści­
ciel. 8668

S Y P IA L N IA  crwórdriea- 
na, jadalnia lufcsueowa, 
tapczan, b-oirko żaluzjo- 
we, szafa bibljoteczna — 
okazyjnie sprzedam. Sin- 
del, Kraków, Wolnica 9, 
tek 225-94. 5523k

DA MLI J 50 od/mian ~  17 
ztotych Miesza nycb 8 zło 
tyc i, Mieoayki, Irysy 100 
sześć złotych. Bylin kwia 
towycb 50 ośm złotych 
Kaikiu®?. saiwragi. Aga­
wy 50 groszy. Przesyłka 
wliczewa: .^?jgród“ . Żarki 
Chrzanów. 5457k

DWTE parci ile, plany za­
twierdzone przy parku 
KrakowektDft Sprzeda
wł«ściorel. ■ Kraków, Czar- 
rtowiejska 47. 8659

DO sprzedania Kocioł 
Lankafizynskj fabr. Ber­
man Szwe de 1910 r., 114 
m., 7 atna. Kocioł loko- 
mobllowy 100 m2, 7 atm., 
fabr. Joel’ Piotrków 1902 
r. Otertyi ..SEW‘ ‘ , Biuro 
Ogłoszeń Teofil Pietra­
szek, Warszawa, Marszał­
kowska 1-15. 55l9k

O K A ZYJN IE  sprzedam
■ezwórdxielną syp alnię. 
jadalnię — kaukaski o- 
rzech. Tanio! Kraków, 
Bocheńska 5, parter. — 

5525k

M AJĄTEK 180 morgów
wadowickie-6tawy gorzel­
nia, sprzedaż, zamiana, 
renta dożywotnia. K ra­
ków, skrytka 642. 8593

,.CHEV ROLET Mfcster-
Lux“  z ktifrem, ^»zyby 
nietłukące prawie nowy, 
tanto sprzedam: Kraków. 
Smeieńek 17, ra. 4. 8706

m a iru m o n ia ifle
KULTURALNA, zamoż­
na przystojna pozna ele­
ganckiego pana, ehętnie 
oficera. Cel matrymo­
nialny. Oferty: I. K. O., 
Katowice, Marjacka 13, 
pod „917". 9ł9Kt

SAMOTNA, zamożna przy 
stojna 47-letnia pozna wy­
kształconego izraelitę o 
tych samych walorach sy­
tuowanego. Cel matrymo­
nialny Zgłoszenia I. K . C 
Kraków „N r 8701".

8701

U D O S K O N A L E N IE
ICZY DESZCZOWYCH

MOTOCYKLE jSOKOŁ
Państw.

DOM parterowy z podda- 
w'  szem i ogródkiem podpiw- 
~~ niczony Rakowice Nowe, 

solidnie zbudowany i wy­
kończony sprzedam 16.000 

Zgłoszenia I. K . C.

___ produkcji
Zakł. Inż. dostarczają za­
stępcy: Jan i Kazimierz 
Jaskólscy, Kraków, _Sw.

HERZFELD & VICTORIUS
A K C Y J N A  W G R U D Z I Ą D Z U

m  Tomasza 27. 5546k

W  TRUSKAWCU willa
„Hanusia" do sprzedania 
lub wydzierżawienia Wia- 
domośó Lwów. uL Plekar- 
ska 6 Cukiernia. 795L

Kraków, „N r 8712“ .
8702

SPRZEDAM dom muro­
wany 5-cioubikacjowy, 
ogród, elektryka, wodo­
ciąg w Jaworznie. Cena 
8.500 zŁ Zgłoszenia: My­
słowice. poste restante 
„Dowód osobisty 504“ .

©digitalizacja mbcmałopolska
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LICE JM HANDL OWE i 
GIMNAZJUM K UPIEC- 
KIE TSL w BZES I.OWIE
poszukuje od nowi wo• ro­
le u szkolnego: J ) K W A L I­
FIKOWANYCH N/VUCZY 
CIELI - KOM I^RCJALI- 
STÓW z praktyką w przed­
siębiorstwach banvii« 
i prremvslowych, 2> GER­
M AN ISTY (tk i) i  \iboes- 
nyra francuskim lo l "  a®' 
gielskim, 3) H IST l *RY- 
K A , możliwie z uboc® " y n  
polskim. Należycie * l®°" 
kumentowane podania 
leży wnosić do l>yrek ł-J* 
do 25 maja br. Z kandy­
datami przyjętymi zaw ar­
ta zostanie omowa do l  
czerwca br. 49Hn

POSADĘ otrzymując —
opłacacie K ursy Sam *?bo. 
dowe Inżyniera Froma — 
Warszawa. Nowy Świat 
17(1. « 32*

TECHNIKÓW . MECHA-
NI KÓW z dobrą znajomo­
ścią obrabiarek, względ­
nie urządzeń hutniczych, 
z  obowiązkową znajomo­
ścią jeżyka niemieckiego, 
poszukują Zakłady Prze­
mysłowe do biura zakupu 
maszyn. Zgłoszenia z ży­
ciorysem, oraz * poda­
niem narodowości 1 żąda 
nego wynagrodzenia kie­
rować do I. K . C., War­
szawa, Krak. Przedm 9, 
pod „533011“. 5330k

KORESPONDENTEM pol­
ek im. niemieckim. francu- 
skim, angielskim zostać 
moiesz po nabyciu wzo­
rów listów handlowych 
„Omega". Prospekty wy­
syła Księgarnia Lingwi­
styczna, Kraków. Pierac- 
kiego 21. 5351k

ANGIELSKO-miemieckiej 
korespondentki ze znajo­
mością stenografii pol­
skiej, poszukują zakłady 
przemysłowe na prowin­
cji. Oferty: „Chrześcijan 
ka‘\ Warszawa, ul. Złota 
64, Biuro Dzienników 
.Ajencja". 955W

AGENT6W portretowych 
na niebywałych warun­
kach poszaknje Borkow­
ski. Kielce. Focha 32.

5079k

KATOLICZKI ze skończo- 
nem gimnazjum, taktow­
nej, doskonale iremieckie 
lub francuskie, poszukuje 

\ lo  panienki — trochę szy- 
t ia wyręczę® ie pani do- 
rn n. Zgłoszenia: t K. C.» 
K. raków. „Nr. §442“.

8442

KONSTRUKTORÓW do
instalacyj fabrycznych i 
hutniczych — poszukują 
wielkie Zakłady Przemy­
słowe na prowincji. Ofer­
ty z życiorysem ł odpisa­
mi świadectw okładać pod 
„5339k" do I. K. C., War­
szawa. Krak. Przedm. 9.

5329k

GIMNAZJUM Kupieckie 
w Legjonowie pod War­
szawą poszukuje na rok 
szkolny 1939'40 nauczy­
cieli komercjali6tów w 
znajomością stenografii i 
pisania na maszynach — 
ewentualnie towaroznaw­
stwa. Oferty z nieuwi^rzy- 
telnionemi dokumentami 
fl fotografją kierować do 
Dyrekcji do 20 maja — 
Warunki płacy od umowy 
Podania nieuwzględnione 
bez odpowiedzi. 961W

DO 8-mio miesięcznego 
łdrowego dziecka poszukt 
wana od zaraz odpowied 
nia, bezwzględnie uczci- 
wa„ zdrowa siła. Wyna­
grodzenie bardzo dobre. 
Zgłoszenia: I. K. C.. 8o- 
enowiec, pod „135“. 136S

NAUCZYCIELE (LK I): 1)
towaroznawstwa 2) ma­
tematyki. chemjl 1 fizyki. 
3) orcanizacjl 1 techniki 
handlu mogą być zaanga­
żowani od 1 9. 1939 do 
Gimnazjum Kupieckiego 
w dużem mieście wojew. 
eentr. Oferty z podaniem 
warunków do Biura Ogło­
szeń Teofil Pietraszek —- 
Warszawa. Marszałkow­
ska 115. pod „Energja i 
doświadczenie” . 5165k

MAJSTER obróbki me- 
chaniczmej technik lub 
technolog, młody, energi­
czny. znający język nie­
miecki i obeznany z fa­
brykacją narzędzi, potrze- 
lvny zaraz do duż>ch Za­
kładów Mechanicznych 
w  C. O. P. Oferty z poda­
niem danych osobistych 
(wiek, narodowość, reli- 
g ja . stosunek do służby 
wojskowej, odpisy świa­
dectw. przebieg dotych­
czasowej praktyki (z foto­
grafią  I podaniem wyma­
gań finansowych i termi­
nem rozpoczęcia pracy — 
kierować <lo 1. K. C-, 
Warszawa. Krak. Przedm. 
e. pod „5375k*a. 5375k

DO Gimnazjum w Łubom 
lu poszukiwani nauczycie­
le: polskiego z historią, 
łaciny z historją staroży­
tną. niemieckiego, fizyki 
e matematyką, zajęć prak­
tycznych chłopców z ry 
simkami, zajęć praktycz­
nych dziewcząt. ćwiczeń 
clolcanych chłopców. Po­
dania z dokumentami* 
metryką, dyplomem, ży­
ciorysem. świadectwami 
pracy i przynależności 
państwowej, kierować do 
Dyrekcji. 3505g

GIMNAZJUM KUPIEC­
KIE w Brodach poszukuje 
» a  rok szkolny 1939-40 
nauczycieli (lek): a) org.
i  techn. handlu, b) aryt­
metyki handlowej 1 księ 
gowości, c) przyrody, che. 
m ji i towaroznawstwa, 
ewentualnie towarownaw* 
stwa i geografji gospod. 
Oferty z nieuwierzytelnio- 
nemi dokumentami I fo­
tografią kierować do Dy­
rekcji —  do końca maja- 
Warunki płacy do omó­
wienia. Podania niewzglę- 
dnione be® odpowiedzi.

775L

BUFETOWI EO - kelner, 
młody, potrzebny od 15 
maja br. Podać warunki: 
Teleśnield, restauracja — 
Jarosław. 5331k

SZOFERA (mechanik.!) * 
kaucją lub dobremi refe­
rencjami przyjmę do auta 
ciężarowego wymagające­
go remontu. Pensja lub 

I>r2.w “ 35- Zgłoszeń ia: 
I.  K. C. Kraków. — „Nr. 
•097". 8097

LICEUM I Gimnazjum 
Żeńskie Rzeszów poszuku­
je  od września 1939 nau­
czycielek (li): fizyki z 
chemją i łaciny. Udoku­
mentowane podania wno­
sić do Dyrekcji do dnia 
25. V. Nieuwzględnio-ne 
pozostaną bez odpowiedzi.

50§3k

ZAI1ZAD miejski w Boch­
ni o\?lasza nlniejszem kon­
kurs w a stanowisko inży­
niera kieTwwniika elektro- 
wni i wodociągu z  płacą 
w/g 1 imowy. Do podania 
należą załączyć: 1) metry­
kę chtztn. 2) odpis dyplo­
mu. 3) życiorys. 4) prze­
bieg dotychczasowej prak­
tyki. Posada do objęcia, 
od 1 czerwca 1939 roku.; 
Podania należy wnosić do 
Zarządu Miejskiego w Bo­
chni. —i Bochnia, dnia 1 
maja 19 39 r. Burmistrz: 
(—•) Stanisław Pacuła.

5413k

LEKARZ młody, kawaler. 
obe7nany ? fizykoterapią 
w szczeeć Iności prowadze­
niem diatermii. poszuki­
wany do Nakładu przyro- 
do-lecznicz»-»go. — Oferty 
z, odpisami świadectw i 
warunkamj do I  K  O. 
Warszawa, pod .,4951 k".

5I34k

GIMNAZJUM Kupieckie
St-owarzyszepia Szkół Han­
dlowych vr • Piotrkowie 
Tryb. poszukuje od wrze­
śnia nancijycieU (ek): 1) 
organizacji 1 techniki han­
dlu s technika reklamy;
2) język®' niemieckiego;
3) nauczy.ciela wychowa­
nia fizyczripgo (oficera re­
zerwy) Podania ze S7cze- 
gółowemi ży riorysami. nle. 
nwierzytelnlioneml odpisa­
mi świadectw 1 powoła­
niem się na referencje 
kierować do Dyrekcji Gim­
nazjum. Oferty nieuwzglę. 
dnione pozostaną bez od­
powiedzi. 5037k

SAKSOFON tenor, cello, 
harmonia — wtołny pięt­
nastego maja bob pierw­
szego czerwca. I. K. C., 
Wilno. „83M. 53 "

KUCHARKA pensjonato­
wa dobre polecenia, po­
szukuje pracy zaraz. — 
I. K. C., Kraków. „Nr. 
8427**. 8427

KUPCY! Mamy młodych 
wiejskich chłopców i 
dziewczęta po niższej 
szkole kupieckiej do prak 
tyki sklepowej. Gimna 
zjum Kupieckie, J a ra m i 

8400*

TECHNIK budowlany *
pięcioletnią praktyką na 
dużych budowach 1 przy 
schronach gazowych — 
obejmie posadę natych­
miast. Zgłoszenia: 1KC., 
Katowice, Marjaoka 13 
„885". 888Kt

CUKIERNIK ssaka pra­
cy, warunki skromne. — 
Oferty: I. K. C., Kraków, 
pod „35480“. 3548g

SKRZYPEK pierwszorzę- 
dny. prezencja, repertuar 
duży koncertowo-dancin- 
gowy — wolny zaraz lub 
1 czerwca. — Zgłoszenia: 
Czesław Goldkonf. Często­
chowa. Garibaldiego 20.

5420k

DWUDZIESTO J EDNOLE- 
TNIA. Inteligentna, miła, 
poprowadzi pierwszorzęd- 
me dom samotnej osoby. 
Zgłoszenia: 1. K. C., Tar­
nów, „512“. 5399k

K u p n o
KUPIĘ domek do 15.000, 
gotówką 10.000. — Oferty 
IKC. Katowice, Mariac­
ka 13. „880“ . 88tKt

DOM lub willę kupię w 
Krakowe. Gotówka do
30.000 złotych Pośredni­
cy wykluczeni. Wyczer­
pujące oferty: IKC. Kra­
ków. Wielopole 1, ..Nr 
8344“  8344

DOM kupię w Krakowie 
lub najbliższei okolicy — 
(niedaleko tramwaju). Go­
tówka 26.000 zł T. K. C-, 
Kraków. „Nr. 8409".

8409

Sprzedaż
NACZYNIA kuchenne (wy­
roby śląskie) poleca Hur­
townia: Franciszek Stręk. 
Kraków, Eynek Kleparski 
17. 7107

WIELICZKA, dom. cen­
trum, czynsz roczmy 1.300. 
parcela, bez kurzu, 86 
mtr. front, przeszło 100 
drzewek — 20.000. IKC.. 
Kraków, „Nr, 8378“.

PARCELE sprzedam
dzielnica Warszawskie — 
bez pośredników. I. K. C-. 
Kraków. „Nr. 8320".

8320

SPRZEDAM wózek dla 
chorego: Kraków-Podgó- 
rze, św. K ingi 12, m. 1.

AUTO wyścigowe dwuoso. 
bowe Austro-Daimler. do­
bry stan, sprzedam. Tar­
nów skrytka pocztowa

5402k

TOKARNIĘ i szlifierkę
w jednym zespole, ciężki 
typ 5 m długi, z napędem
2 motorów elektrycznych 
firmy Jackel Praga, wagi 
9.600 kg., w zupełnie do­
brym stanie — sDrzeda 
Dagnan. Tarnów. Lwów 
ska. 5400k

PSZCZOŁY — roje -  ma­
tki wysyła Pasieka Haw- 
ryluków, Zbaraż. Cenniki 
znaczek. 2669g

OFICERSKIE buty z cho­
lewami oraz wszelkiego 
rodzaju obuwie turystycz­
no-sportowe. — Dziadoń, 
Kraków, Długa 4 — Mic­
kiewicza 41. 5261k

BIELIZNĘ trykotową — 
jedwabną według miary, 
firanki poleca najkorzyst­
niej Rotner. — Kraków, 
Mały Rynek 4. 8*'“'

OKULARY NAJTANIEJ:
Optyk GR0SSLER. Kra 
ków. Grodzka 41. 805g

SFRZEDAM 3-piętrową 
kam enicę naipięknlej- 
szera centrum Krakowa. 
IKC. Kraków, Wieloi>o!e 
1. ..Nr 8347“ . 8347

PŁYTY 0.30, najnowsze 
1 25. Zamiana za b nową, 
przy kupnie. — Patefony 
najtaniej. —  Placówka 
chrześcijańska. Warszawa 
Marszałkowska 79,

5138k

PIWIARNIA imiodosytnia
do sprzedania. Wiadomość 
Zwierzjrnieck a 26. Dozor­
ca. 8445

SPRZEDAM dom muro- 
wany — Łagiewniki Kra­
kowskie. ob ok klasztoru, 
Slowiak. 8444

MEBLE KUCHENNE —
przed pokojo«'e 1 pokoje 
dziecięce — nowoczesne 
szla jflakowaj ie, naisolid 
niej I najtaa iej: „Specjal­
ność" Krakó w Byuek GJ 
12. podwórza. 5146k

MEBLE. Okazja — po ce­
nach naimrżsj ych na do­
godnych wara nkach: Kra­
ków, Szpitalu a 9, L  P- —* 

5353k

OBICIA meblowe, tapi 
cerskie przi bory najta 
niei: Fischm an. Kraków. 
Grodzka 8. telefon 119-34.

5117k

TANI Ml ES IĄC MIODU
czy6to pszczelnego 3 kg
6.50, dawniej 7.25, 5 kg
9.50. dawniej 11.—. 10 kg
18 50. dawnu-i 21.50 opa­
kowaniem I opłatą, wysy­
ła Piotr Buczkowski 1 
Ska. Zbaraż 38. Korzy­
stajcie ze zm'żki oem.

3494g

OŚRODEK gospodarczy 
COP PodkarB acie 38 mor­
gów ziemi, 10 lasu. Tere­
ny naftowe tsprzedam. — 
Zapytania poid „Nr, 809“>
I. K. C. Wamzawa. Krak. 
Przedm. 9. 929W

DYPLOMY sjjortowe. ogól­
ne, gwoździe sztandarowe, 
pergaminy prawdziwe, 
ksiesri pamiąl-kowe: Ziem- 
bicki. Kraków. Marjacki
2. Cenników żądajcie!

MEBLE LAKIEROWA­
NE: PIERWSZO RZĘD­
NE! NAJTANIEJ! Kra­
ków, Bracka 6 —  Staro­
wiślna 8. 5157k

O ty li J L i .

O SC
c ri& M a ó ć /c e

gd y * asrea  ob łożone war* 
■twątłuszczu pracu ją z wy­
siłkiem  i wczeftnlej odm a* 
w '» 'ą  p o s łu s z e ń s t w a .  
Przeciw  otyłoćcl stosu ie 
s łą  zioła mgr. W olsk iego  

ae znak. ochr.

„DEGROSA"
bogate w  Jod orgam lczny  
zawarty w  roślinie mor­
skiej Y ahanga 1 nie wy­
m aga jące  specjalnej diety

£ ZIOtA mag. W OLSKIEGO

M/CZĘ8CI zamienne 1 ak 
cesorja motocyklowe. — 
Największy skład w Pol­
sce. Najniższe ceny. Zą 
dajcie prospektów. Zorel 
Warszawa Królewska

5139k

BILETY wizytowe, zawia­
domienia ślubne, zapro­
szenia, druki: Ziemhicki, 
Kraków, Marjacki 2. Ofert 
żądajcie! 4993k

PROFESOR - matematyk 
emeryt gimn. państw., b. 
dyrektor, pełni sił I zdro­
wia — poszukuje posady 
nauczyciela w szkołach 
prywatnych. — Oferty: 
I K C .  Bydgoszcz, pod 
„1 «B “. 146B

PIELĘGNIARKA, szkoła 
poznańska, praktyka, bar­
dzo dobre świadectwa — 
przyjmie posadę — nowo­
rodka. bliźniąt, chorych. 
1 lub 15 czerwca — dom 
katolicki T. K. C.. Kra­
ków „Nr, 8358". 8

OGRODNIK ze szkołą i 
dłuższą praktyką. PO­
SZUKUJE PRACY od za­
raz. Specjalność ogrodni­
ctwo ozdobne—  Łaskawe 
oferty pod: Ogrodnik. W i­
lamowice. powiat Biała 
Krak. 3491g

INŻYNIER - MECHANIK, 
6 LAT PRAKTYKI NA  
SA MODZIE LNEM STA- 
NOWISKU. — ZNAJĄCY  
DOBRZE TECHNOLOGJĘ 
FARB LAKIERÓW, ŻY­
WIC SZTUCZNYCH —  
ZMIENI POSADĘ. OFER­
TY: WARSZAWA. KO­
SZYKOWA 53—28, —  
LICHTNER. 952 \V

ENERGICZNA, z prakty-
ką przyjmie administra­
cję lub kierownictwo pen­
sjonatu. I.  K. C., Kato­
wice, Marjacka 13, .,877".

881 K t
NAUCZYCIEL eatót ban- 
dlowyeh pragnie zmienić 
posadę i kierunek pra-y. 
Gruntowna majomość 
księgowości, koresponden­
cji polskiej i niemieckiej 
oraz wszelkich prac biu­
rowych. Na żądanie gwa- 
rancja. Adres: Radomsk, 
skrytka pocztowa 67.
_______________________8278

fALAC Z cegieł, cegielni 
Korpusowej, posiada świa­
dectwa krajowe i zagra- 

— Józef PSetlueh, 
Wulka Pełkinska, p. Ja­
rosław.

MOTOCYKLE RUDGE -
wysoka klasa sportu I tu 
rystyki Niskie ceny d«» 
godne warunki. — G «j 
orredst Zorel. Wars^nwi 
Królewska 23. 5137k

SOMMERFELDA FORTE­
PIANY - -  PIANINA są
przez najwybitniejszych 
pianistów uznane za naj­
lepsze. POLSKIE RADIO 
w KRAKOWIE nadaje 
audycje na nowonabytrch 
FORTEPIANACH SOM­
MERFELDA. Wyłączna 
rer>rP7entacja: Władysław 
BOI OfiSKI Kraków św 
ANNY 3. 5408k

„HISPANO Suizę". auto 
5-osobowe. otwarte. 55.000 
km. w bardzo dobrym sta­
nie. sprzedam okazyjnie 
Tarnów, skrytka pocztowa 
86. 5401k

TANIO dom w Andrycho­
wie sprzedam z powodu 
wyjazdu. I. K. C., Kra­
ków. „Nr. 8391 **. 8391

MYŚLIWI I Dubeltówki, 
sztucery, floberty, amuni­
cja. przybory: Fryderyk 
Hoppen.. Katowice Mic­
kiewicza 2. Cenniki wysy. 
łam bezpłatnie. 5323k

MIKĘ srebrzystą w łu­
skach dostarcza Biuro 
Techniczne Schajer. K ra­
ków. Floriańska 5.

5842k

LEŻAKI „Borowego" hur­
townie. detalicznie stale 
na składzie: Józef Szczu­
rek Kraków Stolarska 6. 
Telefon 131 23. 6280k

MOTOCYKL „PODKO­
W A " krajowy — 100 tka 
dwuosobowa, na balonach
3-bieeowa Niezwykłe so­
lidna budowa i estetynene 
wykończenie. Niska cena
I dogodne warunki — 
Sprzedaż w czołowych 
firmach motocyklowych 
Bezpłatne prospekty na 
żądanie wysyłają: Zakła 
dy Mechaniczne „PM ko 
wa" S. A., o-ta ŁejrłoTio 
wo. 5136k

MASZYNY do pisania wa­
lizkowe „Erika“  świato­
wej sławy po cenach fa­
brycznych poleca „MA- 
SZYNODOM". —  Kraków, 
Zwierzyniecką 4 4#84k

MOTOCYKL PUCH — !•
dealna 200-tka na nasze 
drogi, kompletnie wypo 
sażona do jazdy w dwie 
osoby. Najniższa eema I 
dogodne warunki. Gen 
przedat Zorel. Warszawa 
Królewska 23. 5147k

PI6 RA wieczne kupuj — 
popsute reperuj: Ziembi- 
cki. Kraków. Marjacki 2 
Adres zapamiętajcie, cen 
ników żądajcie! 4992g

KOLEJKI wąskotorowe, 
tory szyny, kolebki — 
wszelkiego rodzaju wózki 
lokoraotywki bagrownice 
złożenia osiowe, łożyska 
Itp : Skład w Krakowłe 
Przedstawicielstwo ?lrmv 
„Orensteln 6 Koppal” — 
Kraków. Kremerowsk*i 6 
m 7. 5140k

KAMIENICA wraz z du 
żem przedsiębiorstwem 
tekstylno - konfekcyjnym 
na Górnym Śląsku, z po­
wodu choroby właściciela 
tanio do sprzedania lub 
zamiany na realność: — 
Kraków. Warszawa Zgło­
szenia: „Par". Kraków, 
pod „Obrót 120.000“ .

5354k

MOTOCYKLE BSA ur îa 
ne zostały w całym świe 
cie za najlepsze Niskił 
ceny i dogodne warunki 
Żądajcie prospektów Gen 
m-7edst Żorel Wars?**” * 
Królewska 23. 5l45k

W ILLA w najnowszym 
etylu, położona wśród sa­
mych will, piękny ogród, 
garaż. — pełny komfort, 
ogrzewanie centralne — 
w BIELSKU, do sprzeda­
n ia  Dom l-piętrowy, po­
łożony w rynku w najbar­
dziej ożywionem miejscu, 
z dużym ogrodem, kilka 
mieszkań i 2 modne lokale 
sklepowe we FRYSZTA- 
CIE za Olzą — do sprze­
dania. — Korespondencję 
kierować pod: Bielsko, 
poste-restaute Nr. 300. 
_______________  3508g
WORKI juchtowe, paczu 
la. kamfora, naftalina — 
przeciw molom: A . Reim, 
Kraków, Rynek 37.

5036k

DWUPIĘTRÓWKĘ kom­
fortową w  dzielnicy wil­
lowej Katowic, z parcelą 
ok. 1100 m, w  surowym 
stanie, podpadającą 15- 
letnim ulgom pod., — od­
sprzedam. — Oferty pod 
„W illa " do Towarzystwa 
Reklamy Międzynarodo­
wej. Katowice, Rynek 11.

5411 k

MOTOCYKLE FN wszyat 
kie litraże ostatnie mo­
dele. Dogodne warunki. 
Zorel Warszawa. Królew- 
*k* 28. S135k

sD digitalizacja:

TKALNIA  ARTYSTYCZ­
NA. Samodziały ubranio­
we i meblowe. Griinero- 
wa i Lil>anowa. Kraków. 
Dunajewskiego 6.  5284k

KI LI MY artystyczne i  na­
rzuty GRuNEROWA, —
Kraków, Duna jiew&k iego
6. 52S2k

MOTOCYKLE angielskh
od 100 do 600 cc wysokie] 
klasy. Niskie ceny, do­
godne warunki. — Zorel 
Warszawa. Królewska 23 

5144k

POW1ELACZF rotacyjne 
o-l 240.—. płaskie 35.—. 
matryce, farby: Zietmbi- 
cki Kraków Marjacki 2. 
Cenników żądajcei 4991k

SPRZEDAM 2-morgową 
parcelę pod lasem na Wo-'
ii Justowskiej. — Wlado 
moić: Klimeczkowa Za­
krzówek Dworska 24.

TOKARKI, strugarki, tro
zarlri, wytaczarki i rnne, 
nowe. używane. „Setma" 
Warszawa, Elektoralna 10 

5093k

SPRZEDAM dom na Pod
halu. Zgłoszenia do IKC 
Kraków, pod „2959g".

MASZYNY do szycia 
Sewrit 6ystemu Singera 
od zł. 120. — Wielki wy­
bór maszyn gabinetowych 
szafkowych, ręcznych, o- 
kręfckowych. mere4kowvch 
dziurkarek. szewskich, 
kamaszn iczych. krawiec­
kich i innych „Sewrit" 
Warszawa. Alberta l. —  
Żądaicie bezpłatnych pro. 
spektów. 3618k

(Tlatrymoniatne
BOGATE AMERYKANKI
z dolarami. Kilka tysięcy 
kamienieznych pań z po­
sagiem. 1.000—500.000 — 
N ezliozone zastępy pa­
nów na różnych sta­
nowiskach poleca naj­
starsze Biuro Matrymo­
nialne „GŁOS SERCA**, 
Stanisławów. Słowackiego 
20. Napisać dane z wy­
maganiami. — Wysyłamy 
adresy i fotografje.

5180k

PANI _ korpulentnej, za- 
moinei —  ułalwię szczę­
śliwe zamążpójścic. Ofer­
ty: I.  K. C.. Warszawa, 
Krak. Przedmieście 9 — 
M5417k“ . 54l7k

URZĘDNIK poślubi Panią 
ze skromnym posagiem. 
Stan obojętny. Łódź, Wól-

PANNY, wdowy separo­
wane. bogate poleca: -* 
Wężyk. Łódź. W61«Kiń.'kn

INŻYHIER-ARCHITEKT.
flUdowuie zaprzyaięitwjy 
rzeczoznawca budowl., 
średniego wzrostu. na 
kiewwniczem stanowisku 
w przemyśle, pensja 740, 
pozna panią zdecydowa­
ną inteligimlną. zgrabną, 
lepszej rodziny, do 27. — 
Cel matrymonialny. Nie- 
anonimowe listy *  
g ra f ją  zwTOtną: 1. K. 
Katowice. Marjacka 13 
,,884". 887Kt

WDOWA po wojskowym 
po pięćdziesiątce, samot­
na, inteligentna, nie zu- 
oelilie hiedna — pozswi pa­
na do lat 70. Cel matry­
monialny. Zgłoszenia
I  K . Ć., Kraków, „Nr. 
8435*' 8435

SZCZĘŚCIE wstąpienia 
w związek małżeński 
w tym roku mają tylko 
panie, pisząc swe dane 
do największego Bńir^ 
Matrvmon.!alneeo „GŁOS 
SERCA**, Stanisławów 
W tym karnawale 6 
par stanęło na ślubnym 
’  obiercu I • .>1 >w
dziękczynnych za szczę­
ki iwie uskutecznione mał­
żeństwa. 5l8tk

KT6 RY z panów chciałby 
poślubić młodą, zdrową 
rasową brunetkę. —  wy­
kształconą. władająca je­
żykami milutką, ćobrą. 
praktyczną. — bezdzietną 
r07wódkę? Rozumiem ży­
cie. umiałabym stworzyć 
raj na ziemi człowiekowi 
oznkającwmu jedynie mi­
łości. gdyż strona mate­
rialna —  eał!-ow’tv  mi­
nus. Anonimv ko<sz. Ofer­
ty : „Nr. 822“ I .  K. C., 
Warszawa, Krak. Prredm.
o. 966Kt

URZĘDNIK z wyższym 
wykszAałcemiem. pozna w 
celu matrymonialnym pan­
nę inteligentną, zgrabna, 
miła. Oferty nod „Nr. 
943" I .  K. C.. Warszawa,
Krak. Przedmieście 9. ___

963W

POZNAM matrymonialnie 
Stnbeliigen^mą. przystojną, 
dobrej rodziny, do lat 25, 
Podobnych dan-ych młody, 
dobre stanowisko w gór­
nictwie. I.  K. C., Kato­
wice. Marjacka 13, , 905".

908Kt

ARYSTOKRATYCZNE
nazwisko, ożeni się 43 let­
ni na posadzie z boeatą. 
Oferty: „Nr. 959", IKC, 
Warszawa, Krakowskie 
Przedm. 9. 98C

URZĘDNIK instytucji 
społecznej, szatyn, lat 32, 
wzrost 170 —  nawiąże ko­
respondencję z  pracującą, 
najchętmiiei urzędniczką, 
skromnych wymagań Cel 
matrymonialny. —  Zgło. 
szenia: I. K . C. Warsza­
wa Krak. Przedm. 9. — 
„Nr. 958". 979W

KOCHAM dzieci, pragnę 
domu. męża kulturalnego. 
O ferty: „Nr. 955” I. K. C. 
Warszawa. Krakowskie 
Przedm. 9. 976W

MŁODZIUTKA, niepospo­
lite i urody, ziemianka — 
pozna właściciela mająt­
ku fabryki, domu etc. — 
Cel matrymonialny. Ofer­
ty pod „Nr. 953“, I. K. C. 
Warszawa, Krakowskie 
Przedm. 9. 974W

MŁODA, prezencja, nie­
biedna, matura — poślubi 
solidnego pana na stano­
wisku. Oferty: „Nr. 950*' 
I. K. C. Warszawa. Kra­
kowskie Przedmieście 9.

971W

INTELIGENTNA pasna,
po czterdziestce, wysoka, 
celnej tuszy, bez grosza 
przy duszy —  ni© szukam 
złota, lecz dobrego chłopa. 
Cel matrymonialny. Ła­
skawe zgłoszenia pod „Nr. 
982" I. K . C. Warszawa, 
Krak. Przedm. 9. 98,™”

PAN w średnim wieku, 
z wyższem wykształce­
niem. na dobrem stano­
wisku — poszukuje panny 
inteligentnej, z dobrem 
wychowaniem ł wykształ 
cerniem — . najchętniej le­
karkę lat około 30 w ce­
lu matrymonialnym. Po­
sag pożądany. Zgłoszenia: 
IK C  Katowice. Marjac­
ka 13. „888". 892Kt

L o k a le
PIĘKNY pokój, wejście z 
klatki użycie telefonu 
182 87. Mickiewicza 4<>- 
m. 5. 8470

2-POKOJOWE. kuchnia, 
łazienka, komfort, parter 
wolne od 1 lipca. Telef- 
140-35. Kraków, Sienkie­
wicza 3 a. 8484

POK6J, kuchnia, ume­
blowane, zaraz do wyna 
jęcia: Kraków, Kazimie- 
™  WielWego 77a.25iGd

OFICER, kawaler. po«zu: 
kuje pokoju z kuchnią i 
łazienką. *. K . C., K ra­
ków. „Nr. 8574". 8o74

POSZUKUJ Ę 2 pokod z ku 
chnią. z komfortem, za­
raz. najdalej 1 czerwca. 
Okolica 3-go mostu lub 
Podgórze. —  Zgłoszemia: 
I. K. C., Kraków. „Np. 
8530'*. 8530

LOKAL frontowy, dwie 
ubikacje, zaraz do wyna­
jęcia: Kraków. Gertrudy 
7;  5124k

LOKAL sklepowy, maga­
zyn. pokój, kuchnia, skład 
węglowy, do wynajęcia: 
Wola Duchacka Legio­
nów 58. Zgłoszeniaf IKC. 
Kraków. „Nr. 8379".

8379

KRYNICA. Wydzierżawię 
od zaraz budynek muro 
wany, nadający się na 
piekarnię — pożądana go­
tówka 6.000 na wykończe­
nie. Wiadomość Kiosk —
1. K . C. Krynica. — 
„149/N. S.“. 5388k

FRONTOWY sklep lub 
pracownia, wolny — ta 
nios Kraków, Skorupki 6.

8311

Zdrojowiska
CIECHOCINEK, Pensjo­
nat „Kościuszko*’ , naprze­
ciw Cieplicy i Łazienek, 
wyposażony w nowoczesne 
urządzenia, — zapewnia 
swym Gościom idealny 
pobyt Telefon 134. Ry­
czałt do 16 czerwca z za­
biegami leczniczemi. kar­
tą sezonową, lekarzem: 3- 
tygodniowy złotych 173.-.
4 tygodniowy zł. 220 —.

S238k

RABKA-Zaryte. - ^.^u- 
nat .Luboń Wielki**. Po­
koje balkonowe z utrzy­
maniem — cztery złote.

3550g

KRYNICA — Pensjonat 
„ŚWIT**, kategoria II. — 
otwarty. Informacje od- 
wrotn e ! Za Zarząd: Hele­
na Kocwówna. 3506g

CIECHOCINEK. „Penaion 
Home' telefon 127 Poko­
je  komfortowe (o g rz ) — 
Kuchnia wyborowa na 
życzenie dietetyczna — 
W sezonie wiosennym ce­
ny zniżone. — Garaże

514lk

KRYNICA _  „NAŁĘ- 
CZÓWKA" — Pensjonat 
Drowej A. Wąsowieżowej, 
obok Nowych Łazienek, 
otwarty. Ceny niskie Ku­
chnia dietetyczna 5344k

KOMFORTOWY pensjonat 
„Gorgany", Jamna pod 
Jaremczem. p ękna okoli­
ca górska — poleca poko­
je, wykwintne utrzyma­
nie. ceny ni6kie — czyn­
ny od maja. 874W

BUSKO-ZDRÓJ, najwięk­
sze uzdrowisko e tarcz ano- 
słone. Kuracja ryczałto­
wa w szpitalu św. Mik iła- 
ja, czynnym od dnia 15. 
V. do 15 X. (opieka lekar­
ska. kąpiele, karta sezo­
nowa mieszkanie, utrzy­
manie) cena: sezon 1 i I I I  
zł. 7.50. sezon I I  zł 8.50 
dziennie. Informacie — 
prospekty przesyła na żą­
danie Komisja Zdrojowa 
w Busku-Zdroju. 5066k

KRYNICA. Do wydzierża­
wienia willa „W rzos" 0- 
bok Patrii od zaraz. Wia­
domość „W rzos". 5339k

POKOJ uieumeblowany. 
komfort, ewent. wspftlnn 
kuchnia —  dla Pań. Wia 
tamość: Fałata 14, m 18.

8296

MIESZKANIE czteropo- 
koiowe — Kraków. P ił­
sudskiego 28 ■ 
jęcia.

■ do wyna- 
5305k

KAWALER, lat 43, posa­
da państwowa, własny do­
mek i 4.000 zł. — poślubi 
odpowiednią lat 32—5)6. 
I. K . C. Kraków. —  „Nr. 
8464**. 8464

MŁODY, przystojny, wy­
kształcony, specjalista, 
samodzielne stanowisko 
rolniczo-handlowe w War­
szawie — poślubi 100*/* 
kobietę, inteligentną, kul. 
turałną naprawdę warto­
ściową miłego usposobie­
nia, ładnei. uimuiącej po­
wierzchowności. Szczegó­
łowe listy, fotografię pro­
szę z zaufaniem kierować
I  K . C. Warszawa. Krak. 
Przedm. 9. „Nr. 961".

982W

PANNA niebiedna, 28 
lat. przystojna, zgrabna, 
blondynka, niedzisiejszych 
zasad„ o  wysoko rozwi­
niętej etyce — szuka mę­
ża na stanowisku od 35 
lat. Tylko poważne zgło­
szenia —  anonimy be® 
odpowiedni. IK C  Katowi­
ce. Marjacka 13. „904“.

907Kt

KAWALER 27, przystoj­
ny brunet, pełnowarto­
ściowy, magister praw — 
poślubią panią, która u- 
tnozliwi egzystencję. — 
IKC, Poznań św. Marci­
na 48. „323“. 329P

PANNA, stanowisko War­
szawa, poślubi uczciwego 
człowieka, —  średnie lub 
wyższe wykształcenie, do 
lat 56. O ferty: „N r. 964“ , 
I. K . C. Warszawa, Krak. 
Przedm. 9. 985W

KTflRY oficer pozna w 
celu matrymotnjalnym we­
sołą studentkę. Kraków, 
poste-reetante, leg. 2331.

8448

27.000 gotówki — kultu­
ralna, przystojna. 47-łet- 
nia — poślubi odpowied­
niego. Poważne sytuowa­
ne stanowisko. I.  K  C. 
Sosnowiec. —  „137".'

1588

SIEDMIOPOKOJOWY lo­
kal I p.* ulica Gertrudy, 
zaraz do wynajęcia Zgło­
szenia pod .,970“  Biuro 
Ogłoszeń Stattera. Kra 
ków. Rynek 8. 5186k

Nauka 
i wychowanie

PRAKTYCZNA ZNAJO< 
MOSC JĘZYKÓW dostęp 
na dla każdegol Angiel­
skiego, francuskiego, nie- 
mieckiego. włoskiego — 
be7, pomocy nauczyciela 
nauczysz się łatwo zapo- 
mocą samouczka „AR- 
GUS", ułożonego na pod­
stawie znakomitej meto­
dy Ansona. — Prospekty 
wysyła Księgarnia Ling­
wistyczna. Kraków. Pie- 
raokiego 21. 5350k

MATEMATYKĘ. FIZY­
KĘ ułatwia każdemu u- 
proszczona metoda Flor­
czyka. Gwarancja zdania 
egzaminu. Żądajcie bez­
płatnych, bardzo szczegó­
łowych katalogów. W y­
dawnictwo Florczyka, — 
Warszawa, Marszałkowska 
69. 324P

FRANCUSKIEGO języka 
udziela dyplomowana nau­
czycielka Paryżanka*, — 
Kraków, Syrokomli 16/10.

8300

JAK bawić dzlecil Bo­
gaty materjał do tego 
dostarczają książki Baw. 
my się". Prospekt bez­
płatnie wysyła: Wydaw­
nictwo Hawu, Warsza­
wa, Królewska 25/44.

5328k

KOREPETYTORZY! -
Przy wykładach koniecz 
nym przewodnikiem jest 
dla Was program gimna 
zjów i liceum nowego u- 
stroju ze wskazówkami 
odnośnie gimnazjum sta­
rego. Cena 2.50. Pro­
spekt bezpłatnie wysyła: 
Wydawnictwo Hawu — 
Warszawa —  Królew­
ska 25/40. 5313k

PROFESOR, Kraków 8oł 
tyka 11. pierwsze piętro 
Przedmioty gimnazjalna 
licealne handlowe, matu 
ra 5372k

JUŻ czas decydować o 
wyborze zawodu — O 
„Pierwszych w Polsce 
Kursach Przyrodolecani. 
ozy eh dla pomocniczego 
personelu lekarskiego" — 
informuje Sekretariat* 
Warszawa. Szopena 8.

6302k

JAREMCZE. —  Kamień 
Dobosza, pensjonat „Ste- 
mari“ , dawniej „Ban- 
kówka", pod nowym za­
rządem Stefanji Sad liń­
skiej, długoletniej wła­
ścicielki „Steni4* w Ja- 
remczu, poleca piękne 
pokoje, znana wykwin­
tna kuchnia, własna pla­
ża, las. 7701/

SZCZAWNICA. Pensjo­
nat Józefa 01exego. po lei': 
ca pokoje slomec7sne. z u- 
trzymaniem lub bez. 
Otwarty od 1 maja

5153k

TANIE  lebnisko-dworftk 
Wujskie. w ikt doskonały. 
Poczta Załuż koło Sanoka.

7792

ZAWOJA pod Babią Górą. 
Pensjonaty: Hanka, Wik- 
fcorja, Stanisława, Słone­
czna. 3274g

ZALESZCZYKI. Komfor­
towy chrześcijański pen­
sjonat „Iren a " Ogród mo­
rdowy. Garaże. Telefon 1.

5227k

TUCHOLANKA —  pen­
sjonat dysponujący 30 po­
kojami, otwarty z dniem
1 maja br. Wyborowa ku­
chnia. beztroska, swobo­
da. lasy, sporty wodne —* 
dworzec, telefon w miej­
scu. Zgłoszenia: Tucholan. 
ka — Tleń, pow. Osie, 
Pomorze. 3541g

RABKA. Pensjonat ..Ma-r- 
grabianka" otwarty cały 
rok, pełny komfort. Pie­
chocka, telefon 170.

4919k

MIŁOWODY leczą serce,
nerwy. Informacje: Admi­
nistracja Mitowody — p. 
Oborniki (W lkp.) 5304k

PODGÓRSKO .  LESISTA
okolica nad Sanem przyj, 
muje gości — 4 złote u- 
trzymaniem dziennie Ró­
żne rozrywki opieka mło. 
dzieży. Towarzystwo Kul, 
turalne. Dwór Temeszów, 
poczta Dydnia. 3521g

KRYNICA — Pensjonat 
Dra Łazarskiego. Dwuty­
godniowy pobyt łącznie 
75 zł. 3549g

ŻEGIESTÓW. — Kolon ję 
chrześcijańską przyjmę 
pensjonatowe. Słoneczn e. 
wikt zdrowy — niedrogo.
I. K . C., Kraków, „357 g ‘ *

3575t»

SZCZAWNICA. Pensjonat
„Szczęście" poleca na se­
zon pokoje z wyborowem 
utrzymaniem po cenach 
zniżonych. 3585g

LETNIE mieszkanie, od­
dzielne pokoje do wynaję­
cia. Okolica podgórska. — 
Wiadomość Kraków. Du­
najewskiego 7. Biuro Ele­
ktrotechniczne. 8496

CIECHOCINEK. Pensjo­
nat chrześcijański „Or- 
muzd", centrum, zimna ł 
gorąca woda. piece, tele­
fon 269. Ryczałt z zabie­
gami leczniczemi. kartą 
sezonową, lekarzem: 3- 
tygodmiowy pobyt 170. —
4-tygodniowy 215 zł.

965Kt

DO WYDZIERŻAWIE­
N IA  — Zakopane-Bystre, 
piękna, 12-pokojowa willa 
murowana, kompletnie u- 
rządzona. — Zgłoszenia: 
„G rot", Kraków. Staro­
wiślna 10. 8571



posad D o s z u h u i a
PANNA miła. intellgent-
«a- bezwzględnie uczciwa, 
posiadającą praktykę w
fijclepi-c Spożywczym — z 
trzorowernl świadectwami 
#z>uka pracy. O ferty IKO, 
Ataków. „N r, 1582“ .

MAGAZYNIER - EKSPE­
DYTOR z długoletnią pra­
ktyka w przemyśle meta­
lowym — postukuje odpo. 
w iśn io ! posady lub za­
stępstwa. — Zgłoszenia: 
I, K. C. Kraków. Wielo* 
połę 1. —  „Nr. 8587“.

_ ____________8587

KELNER bufetowi©© po­
szukuje posady na pro­
wincji. Zgłoszenia IKC . 
Kraków. „Nr. 8578".

8578

J£ »™ D Z IfL N A  kuchlw.

g g W j S W E S Ł  I
j a r a s - . 1™  s a

"  -  Częstochowa, 
Pod „M ikro- 

5504k

Czerwiec.
..Renoma'
fon ".

K W  A RT ET pierwszorzęd­
ny (chrześc.) podwójne in­
strumenty. wolny od 1 -go 
czerwca. Rybnik. Hotel 
„Świerklaniec". -— Kapel­
mistrz. 3622g

HANDLOWIEC branży 
spożywczej poszukuje po­
sady: pr7.edstaw5-c.iela. kie­
rownika lub eksjedjenta, 
Od zaraz. Zgłoszenia do 
I. K. G., Kraków, pod 
„38178 3ei7g

MŁODA panienka poszu­
kuje posady do dzieci ja* 
ko wychowawczyń, od 
l-go czerwca. Warunki. 
Oferty „N r . 670“  IKC . 
Warszawa, Krak. Prze Im. 
9. 992W

W YCHOW AW CZYNI

J niemieckim szuka poi 
y w Krakow ie do dzi&ci 

od la t Czterech. Zgłosze­
nia! I .  K  C., Kraków, 
„5M3k*\ 5543k

KW INTET koncertowy i 
dancingowy, zespół chrze­
ścijański — wolny od 1 
czerwca br. Paweł Telch- 
mann. —  Ochojec, poczta 
Piotrowice, ul. Dąbrow­
skiego. 930Kt

LICEALISTKA, 18 lat, 
córka profesora, spędzi­
łaby wakacje w rodzinie 
niemieckiej, jako lektór- 
ka lub towarzystwa star* 
szych dzieci za utrzyma­
nie, chętnie na letnisku. 
Zna jeżyk polski, nie­
miecki i  francuski. Ła­
skawe zgłoszenia do IKC , 
Kraków, pod „35590".

3559g

„ .■ “ 'ER W sZonZĘ D N E
Ario mieszane wolne. — 
Grudziądz, Chełmińska 
71, Siarczynaka. 3606g

zawodowej) fachowiec —  
Przeprowadzi rekonstruk­
cję. O ferty; I .  K . C-, 
Kraków, W ielopole 1 . 
Pod „3605g“. 3805g

Kupno
K U P IĘ  l i m u z y n ę  n o -
WOCZESNĄ. _  ]. V  c. 
Kraków. „Nr. 8583“. 

_ _ _ _ _ _ _ _  8583

PRZYJEZDNY kupuje
perek je dywany, antyki, 
obrazy, porcelany, meble 
i t. p. Płaoi najwyższe ce­
ny. Zgłoszenia: Sklep O- 
kazja. Kraków, Gołębia 
10, tel. 215-38. 8607

KUPIĘ  dom na Śląsku. -
Zgłoszenia pod „Pokój- 
Bi ufo Dzienników Mar ja  
Springer, Bialsko. Pasaż 
1* 3Gl9g

MOTOCYKL do 250 ccm, 
w  dobrym stanie kupie 
zaraz. I.  K . C. Kraków, 
„Nr. 8641“. 8641

MOTOCYKL dobrze utrzy­
many kuple, nowszy mo* 
doi. Zgłoszenia: I .  K . C., 
Kraków. „Nr. 8688“.

KUPIĘ kajak (łódkę) 
motorkiem lub sam mo­
torek, Pilecki, Przemyśl, 
Kasprowicza. 3599g

KUPIĘ w Krakowie* oko­
licy  lub Rabce-Zdroju 
dom-willę z Ogrodem, go­
tówką 30.000 zł., reszta 
może być dług. Pośredni­
cy wykluczeni; Zgłoszenia 
z dokładnym opisem: I. K  
C Katowice, Mariacka 13 
„898“ 902Kt

IN 2. ceramik, dobry fa ­
chowiec, budowniczy, 
specjalista towarów cien­
kościennych I klinkie­
rów, duża praktyka, re­
ferencje, zmieni posadę- 
Zgłoszenia: Lwów, Roma- 
nowicza 10, „Krakowian- 
ka“  dla ceramika.

3552g

BIURO Machiniewsfciej —■ 
Lwów, Kopernika 22. tele­
fon 204-46 — poleca CU- 
kiermłków. kucharzy, wy­
kwintne kucharki pensjo­
natowe, klucznice, gospo­
dynie, nauczycielki Fran­
cuzki, Niemki, wychowaw­
czynie. freblanki, bony. 
pielęgniarki niemowląt, 
oraz wszelką służbo c ia ­
stową, folwarczną, restau­
racyjną, sezonową. 798L

FRANCUZKA, bardzo do­
bre świadectwa, szuka po­
sady stałej lub na lato. 
Zgłoszenia: I. K . C., Byd­
goszcz. „148B". 154B

KUPIĘ  dom dochodowy, 
Kraków-Dębniki, —  Olsza 
Stara —  Łobzowska, Osie­
dle Oficerskie do 80 tysię­
cy Wpłata 20 tysięcy, re­
szta spłata po 300 zl. 
miesięcznie lub dług Ban­
ku Gośp. Kraj. bez pośre­
dnictwa. I .  K . C. Kraków 
„Nr 8717“. 8717

LEŚNIK, FACHOWIEC
Bdol-ny. energiesmy, zami­
łowany hodowca zwierzy­
ny, bażantów, POSZUKU­
JE posady zaraz lub 1-go 
Unca. Zgłoaz-cmia: I .  K  C., 
Kraków. „36129“. 3612g

MASAŻYSTKA rutyno­
wana poszukuje masażu, 
może być na wyjazd. — 
Zgłoszenia: 1. K . C., K ra­
ków, „Nr. 8649“. 8

TRAK poziomy kupie. 
Op.fi cena m. Kociołki, 
p-ta Błaszki. 988W

KUPIĘ z długiem nowy 
dom —  do 20.000, w K ra­
kowie lub peryferiach. —- 
IKO . Kraków, Wielopole 
1. „N r 8658" 8658

„BIŻUTERJA", Kraków, 
ul. Karmelicka 17, kupu­
je  karty zastawnicze oraz 
wszelką blżuterję. 5542k

„UNIVERSAL«, Kraków, 
Sarego 17 —  kupuje —• 
sprzedaje MASZYNY  
każdego rodzaju przemy­
słu. 8677

E m m

MŁODA solidna osoba, 
poszukuje zaraz w cha­
rakterze gospodyni d*> 
1 lub 2 osób, może byó 
na wyjazd. Zgłoszenie: 
I .  K . O., Kraków, pod 
„Nr. 863S‘«.___________ 8639

fTECHNIK dentystyczny?, 
młody, operatywa. przyj; 
mie posadę, —  warunki 
skromne. 1. K . C., K ra­
ków, „Nr. 8528*% 8529

BIURO RUBINA. KRA­
KÓW, WIELOPOLE 26,
tel. 171-78 —- sprzeda oka­
zyjnie: KAMIENICĘ no- 
wowybudowaną, najnowo­
cześniejszy komfort, —  
ŚRÓDMIEŚCIE, dochód 
25.200. cena 295.000. KA­
MIENICĘ nową, cztero­
piętrową. superkomforto. 
wą. W INDA OSOBOWA, 
garaż, ogród, bez taks; 
cena 190.000. KAMIEŃ: 
CĘ nową, sklepy, dochód 
miesięczny 1.000, pożyczka 
bankowa 30-000, dopłata
108.000. KAMIENICĘ no­
wa (przy SŁOWACKIE­
GO), dochód 9.200, cena
105.000. — KAMIENICĘ  
trzechpiętrową blisko PO­
CZTY, — mieszkania 
TRZECHPOKOJOWE, ce­
na 54.000. INFORMACJE 
bezpłatne. —  PROWIZJA 
MINIM ALNA. 5537k

GOSPODYNI * kucharka 
samodzielna, lat 90. sym* 
j>atyazna. szuka posady - -  
dwory, plebanja lub do 
samotnych ludzi, 15 maja. 
Łaskawe zgłoszenia: ISO, 
K raM w . „Nr. « » 4 “. 86U

PIANISTA  rutynowany 
tt akordeonem i repertua­
rem wolny- IK C . Gdynia, 
Świętojańska 44 .*2*7 -

255ud

BARDZO potrzebująca,
c i tła, pracowita, oszczęd­
na prosi o jakąkolw * *  
prace uczciwą, chętnie

t i r o . ___
,Nr 8672".

8672

wyjedzie. IK C . Kraków, 
W ielopole 1.

DOZORCA palacz central 
siego ogrzewania przyj­
mie obsługę.
w  Krakowie.
Łów, Wielopole 1. '

KUCHMISTRZ rutynowa­
ny wyjedzle Krynica. 
Iwonicz. Oferty pod „Nr. 
973“ . IKC . Warszawa, — 
Krak. Przedm. 9. 995W

KWARTET (Kwintet) —  
pierwszorzędny (chrześci­
jański) koncertowo-dan- 
oingowy (śpiew)
1. czerwca. O fertvi IKC . 
Toruń, „107". 1081

„ILUSTROWANA KUBYI.B CODZIENNY- Nr. 126. Poniedziałek, 8 maja 1939 r. 23
W  TRZYŃCU, Zaolzie, 
ąlownej ulicy do sprze­
dania dom z oficyną, 
jednopiętrowy z mansar­
dom, z  wielkim lokalem 
sklepowym, wolny od po­
datku, za 18.000 złotych. 
F*£?*ebna Sofówka ca. 
13.000 złotych. Zgłosze­
nia do I. K . C., Kraków, 
pod „35960“ .

NIEZW YKŁA okazja! —  
KAMIENICĘ nową trzech- 
pietrową. LUKSUSOWY 
komfort, ŚRÓDMIEŚCIE
Krakowa, dochód roczny
12.000, cena 137.000. go­
tówką 95.000, KAM IENI­
CĘ nową. dwupiętrową,

pokoi, dochód roczny
6.000, cena 67.000. go tów  
ką 48.000, dług BGK. — 
sprzeda „REKORD4*, Kra­
ków. SEBASTJANA 7, — 
telefon 143-63. 5539k

APTEKA DO SPRZEDA­
N IA  W  W ARSZAWIE  
W  NAJLEPSZYM PUNK­
CIE NA MARSZAŁKOW­
SKIEJ, MIĘDZY HOŻĄ 
'S K O R U P K I. WIADO­
MOŚĆ TEL. 8-08-23 LUB 
2-59-44 SMOLNA 18, M. 8.

KOMIN 65 cm,
ólcalowa 17 m,

Jająk— Kociołki, 
Błaszki.

blacha
sprzeda

poczta
989W

RABKA —  w illa  trzech- 
pokojowa —  ładny ogró­
dek —- 6.000. —  Okazja i 
..INFORMATOR" —  Kra­
ków. Pijarska: 19. 8655

SPRZEDAŻ —  ZAM IA­
NA!! —  Kamienica pię­
ciopiętrowa —- Gdynia —  
dochód 3.000 miesięczn e, 
sprzedaż — 250.000 — lub 
zamiana! —  majątek zlem- 

i —  zachodnia Mało­
polską „INFORMA-

19.
Kraików, Pijarska:

TYSIĄCE propozycyj: 
Kamienice —  domy —  
parcele —  majątki ziem­
skie —  gospodarstwa rol­
ne —  NAJTANIEJ — 
NAJKORZYSTNIEJ w 
K rekow e sprzedaje „IN ­
FORMATOR" —  Pijarska: 
10, —  telefon —  116-45.

8653

ZAM IAN  A 11 —. Kompleks 
parcel budowlanych — 
Kraków —  zamiana na 
kamienice —  Górny śląski 
„INFORMATOR" Kra­
ków, Pijarska; 19. 8651

FOKSTERRIERY ostro- 
wlose r.usowe szczenięta 
oraz specjalne suchary 
dla psów sprzeda Zoolo- 
gja, Kraków, św, Toma­
sza 25. 5497k

MASZYNY do pisania u- 
żywane —  tanio: Stefan 
Witek, Kraków, Jagielloń­
ska 7. 5541 k

MOTOCYKLE „śm igły" 
—-seitki dwuosobowe, trzy- 
hiegowe, opony motocy­
klowe, dziewiętnaście na 
trzy. Wybitnie ettetyczno 
wykończenie. Niebywale 
silnie budowane, prze­
znaczone na cieikie wa­
runki drogowe. Turysty­
czne dwuseitki l sportowe 
dwustopiećdzieslątlci ezyb- 
k -e, mocne, oszczędne i 
tanie. Bardzo dogodne 
warunki indywidualne. — 
Katalogi bezpośrednio 
Krajowa Wytwórnia Mo­
tocykli ..śmigło" War­
szawa, Grójecka 64. Fir­
ma chrześcijańska. 5506k

KAMIENICE, nowobudo-: 
wanc, dochód 18.000.—, 
długoterminowa 45.000.—, 
dopłata 150.000. KAMIE­
NICE, dochód 9.500.—, 
cena 100.000.—, KAMIE­
NICE, dochód 7.000.—, 
długoterminowa 14.000.—, 
dopłata 55.000.—. KAMIE- 
NI CE, dochód 4.000.—, 
długoterminowa 5 000.— , 
dopłata 32.000.-v KA­
MIENICE, dochód 8.000 
BGK. 5.000.—, dopłata
23.000.—. DOMY, dochód
2.000.—, BGK. 4.000 —, 
dopłata 14.000.—. CZTE- 
R OPOKO J OWY, ogród, 
i.  G. K. 2.500, dopłata

7.500, TRZYPOKOJOWY, 
ogród —  6.500, poleca 
..LOKATA", Kraków, Ło­
bzowska 4. 8617

SPRZEDAM lub zamie­
nię dom dochodowy — 
wartość 14.000, Kieleckie, 
dopłacę 15.000 za dom 
mieście uniwersyteckiem 
lub folwarczck, obdłużo- 
ne. Zgłoszenia: Nieśwież, 
Piłsudskiego 42, Berko-

GOSPODARSTWO dwu
dzl-estomorgowe, budynki, 
blisko Krakowa, zdrojo­
wisko autostrada, —  wy­
dzierżawi*, sprzedam. — 
Zgłoszeń .a: „Gospod ar­
stwo", Agencja Hupezy- 
ca, Kraków, Jagiellońska 

8594

wieżowa dla „Emes".
3602g

W  centrum Zakopanego 
do sprzedania zaraz oka­
zyjnie sklep kolon jalno- 
spożywczy, dobrze prospe­
rujący. Zgłoszenia IKC. 
Kraków, Wielopole 1.
„Nr 8*73". 8673

W  GOLESZOWIE ne
większej realności Inta­
bulowana (na drugiem 
miejscu) należność w wy- 
sokoSei ca. 6.500 zł sprze­
da sie z ustępstwem. — 
Zgłoszenia do I . K . €., 
Kraków, „35970*'.

3597g

DOM nowomuTOwany
trzyubikacjowy, ogródek, 
5.000, DOM drewniany 
nowy, 180 sążni ogrodu 
owocowego, Swoszowice, 
2500. DOM oficynowy no­
wy. dwuubikacjowy, pod­
piwniczony, 3500 (przy 
Stacji Płaszów). Sprzeda 
biuro „Emeryt". Proko- 
c.nł, Piłsudskiego 47.

8667
PODHALE!!! Dom muro­
wany, 4-pokojowy, kuch­
nia, weranda, morgowy o- 
gród — przy rzece, lesie, 
kościele, Stacji —  7.000 — 
Sprzeda zaraź: Misiewicz, 
Skli “  *iiep Osielec. 8715

RADJOODBIORNIKI ory
ginalne Hornyphon po ce­
nach zniżonych — poleca 
Radjovox, Kraków, Gro­
dzka 4, 1 p. 5513k

FORTEPIAN, gabinet w ie­
deński okazyjnie sprze­
dam: Kraków, tel. 112-73.

5540k

W IELKIE  OKAZJE!!!
Kamienica trzechpietrowa 
narożnik, 52-ubikacjowa, 
nowoczesny komfort, do­
chód ponad 10-prCcentowy 
(najpiękniejsze miejsce — 
Cieszyn), pożyczka dłu­
goterminowa 63.000, 
8-procentowa. dopłaty ty l­
ko 36.000. KAMIENICA  
trzechpiętrowa, stylowa - 
komfortowa, centrum Cie­
szyna. cena 55.000, wpła­
ty 30.000. W IELE innych 
korzystnych, czynszowych 
realności w Cieszynie i 
na Zaolziu —  poleca wy­
łącznie koncesjonowane 
biuro „BESKID", Cieszyn 
Zachodni, Plac Becka 26 
Wykazy realności bezpła­
tnie! 8712

LALKA zł. 7.50. Nowość 
HIGJENICZNA — bardzo
ładna i praktyczna dla 
dziewczątek do lat 10. —  
Długość około 40 cm. Ta­
ka sama około 50 cm. 
11.—  zł., mówią wyraźnie 
.mama", ubrane, oczka 
zamykane z rzęsami, fry- 
zurka warkoczowa do cze­
sania. W y «y ł» za pobra­
niem FABRYKA LALEK  
I SKŁAD ZABAW EK —  
Kraków, Piłsudskiego 1. 
Tel. 189-85. Nadto gry to­
warzyskie, zwierzęta wy­
pychane, koleje żelazne, 
wózeozki lalkowe, rower­
ki 1 hulajnogi na balo­
nach. — Wszelkich syste­
mów straszaki dla doro­
słych. Cenniki na żądanie.

5538k

CABRIOLET „Ta tra " no­
woczesna, pierwszorzędny 
stan —  tanio sprzedam. - 
„P iast", Kraków, Rynek 
S9. 8713

CIESZYN ZACHODNI! ł!
Dom nowomurowany, 6- 
nbikacjowy, przynależno­
ści, ogródek 12.500 wpłaty
6.000. DOM murowany 8- 
pokojowy, kuchnia, ogród
7.000, wpłaty 3.000. RÓŻ­
NE realności na Zaolziu, 
dobrze zaprowadzony inte 
res kamieniarski, mato- 
rjałów budowlanych, do­
my z restauracjami itp. 
poleca wybór konccsj. 
biuro „BESKID", Cie­
szyn Zachodni, Plac Be­
cka 26. Wykaz realności 
bezpłatnie!! 8714

S Y P IA L N IĘ  wiedeńską, 
ładną, eprzedam: Kraków. 
Boczna Grabowskiego 12, 

6. 5536k

POLSKI FIAT 508/1TI, 
w  bardzo dobrym stanie, 
do sprzedania. —  Wiado­
mość: I. K. C., Katowice, 
Marjacka 13, ■— „925“.

RURY ŻEBROWE -  
SPRZEDA okazyjnie: 
.U N IYER SAL", £ra>
kow, Sarego 17. 8676

WĘDKARSKIE przybo- 
ry oraz akcesorja —  i 
ści samochodowe poleca 
Stanisław Słoninka, Kra­
ków, plao Szczepański 2.

5496k

MOTOCYKLE czołowych 
marek angielskich! „New 
Imperial", „Panther“ , 
..Douglas", „A . J. W .“  
Warszawska Spółka Moto­
cyklowa, Królewska 27. — 

5507k

DOMEK parterowy 3 po­
koje, szopa murowana na 
garaże lnb warsztaty —  
1200 ma parceli —  14.000. 
PARCELE budowlane 
przy autobusie, Prądnik 
Czerwony, Kraków, tele­
fon 160-47. 8679

DOM zupełnie nowy —  
110.000 zł, rentowny, K ra­
ków, sprzedam. Zgłosze­
nia: I.K.C., Kraków, pod 
„Nr. 8680". 8680

LITOGRAFJĘ w ruchu 
sprzedam. Wiadomość; 
Lwów — Biuro dzienni­
ków, Kościuszki 2, — 
„Ł itos". 797L

SPRZEDAM sklep spo 
żywczy w nowej dzielni­
cy, dobrze zaprowadzony. 
Kratow. FHedieina 82.

8681

NASZE ceny najlepiej 
nas reklamują! Pijamy 
kolor trwały tylko 8.90: 
Fabryka bieljzny „Paw ", 
Kraków, Floriańska 4. — 

5499k

MOTOCYKLE „TORNAX“
Najpiękniejsze, najbar­
dziej rewelacyjne Setki 
1939. Niskie ceny! Raty 
50 zł. „Centromotor". 
Warszawa, Senatorska

094W

KOTŁY 2 sprzedam 
pow. ogrzewalnej 100 m1 
każdy, 1 kocioł zbiornik 
dług. 11 m, średn. 1,5 m 
gr. blachy 11. Kopczyń­
ski, Sosnowiec, Lcgjo* 
nów 27, tel. 62273.

141S

KAMIENICĘ dwupiętro­
wą, komfortową, okolice 
1. K . C., dochód roczn; 
netto 6.400. Cena 11Ó.00C 
w tem dług 24.000 sprze­
da „Piast** Kraków, Ry­
nek M. 871?

POWÓZ prawie nowy na 
rumach. Zgłoszenia — 
^ass, Kraków, Zamko­

wa 4. 8675

OKAZJA! KAMIENICA
jednopiętrowa w  Krako­
wie. wolne mieszkanie 
trzeohpokojowe z kuchmi. 
Cena 22.000. DOMEK no­
womurowany, tcfflteroubi- 
kaejowy. z  ogródkiem. 
Cena 7.800. W ILLA  pię- 
cioubik*»cjowa. nowa. 
oerWkiem. Ofpia 14.000. 
KAMIENICZKA jedno­
piętrowa. niewykończona, 
blisko tramwaju. Cena
16.000. KAMIENICA jed- 
noipiętrowa, 23 ubikacje 
ze sklepami, garaż, do­
chód 380 miesń ocznie. Ce­
na 86.000. DOM jednoro­
dzinny. trzy pokoje, ku­
chnia, oeródek, —  Cena
8.000. Wpłaty 5.000. DO­
MEK nowy w Bronowi- 
caoh. dwie ubikacje, 160 
sążni parceli. Cena 5.500. 
GOSPODARSTWO dwu 
morgowe z budynkami 
sadem, —  cena okazyjna
5.000. —  PARCELA przy 
Parku Krako-włskim, uzbro­
jona. Cena 7.500. MLE­
CZA RN IA urządzona

doskonałym punkcie, 
mieszikaraiiefln, —  niski 

ezynsz. Cena 2,500. W IL­
LA  czternastoubikacjowa. 
komfortowa, czynsz 3.000 
rocKn-ie. Cena 28.000. KA­
MIENICZKA jednopiętro­
wa. nowa trzynasboub’ka- 
cjowa. około 300 sążni o- 
grodu. Cena 18.000 wpTa. 
ty 14.000. NAJWIĘKSZY  
wybór domów, will, par­
cel. gospodarstw, sklepów 
poleca najkorzystniei do 
sprzedania jedynie Chrze- 
ś (‘Hańskie Binro „WA­
W EL" Kraków. Grodzka 
60. telefon 108-60. 8564

AUTO Renault nowocze­
sny do srorzedania. Wia­
domość: Kraków. Czarno­
wiejska 63, te!. 128-40. od 
2—5. 8612

FOLWARK 100-morgowy. 
południowe położcfeie, dom 
8-pokojowy. budynki go­
spodarcze. inwentarze, ko. 
le j —  pod Krakowem — 
74.000. I. K. C., Kraków, 
„Nr. 8816". 8610

WĘDLINIARNSĘzeS
dążą mięsa w  Krak 
sprzedam lub wydal erża- 
wię. Marka 23, Raźny —-

WILLĘ. BARSKA 26 —
sprzedam. — Informacje: 
telefon 136-76. 8389

OKAZYJNIE sprzedam 
dom w Gdyni, centrum, 
komfort, dochód miesięcz­
ny 2.900.— , powod wy­
jazd zagranicę. Zgłosze­
nia Gdynia, Abraham a^ 
m. 6. — •

SPRZEDAM sklep galante­
ryjny w Krakowie, urzą­
dzenie 2.000 zł., towar 
według faktury. Oferty; 
IKC. Kraków, Wielopole 
1. „N r 8626".

PIANINO pancerne krzy­
żowe okazyjnie sprzedam. 
Kraków, Jagiellońska 2, 
WtoritraU, 8671

PIANINA ni FORTE­
PIANU nie kupuje się 
przed wypróbowaniem 
„ARNOLDA FIBIGERA".
Przedstawicielstwo K ra­
ków,, BafiztOWa 15.

8678

ROWERY Zawadzki i in­
ne po cenach fabrycznych 
poleca „Radiovox‘\ Kra­
ków, Grodzka 4. I  piętro.

551 Łk

MAGIEL ręczny do więk 
szego gospodarstwa sprze- 
dam: Chód kie wiC2a 5, — 
Kapałka. 8694

MAJĄTKI: 800 morgowy
70.000. wpłaty 45.000. —■ 
160 - moTgowy. wpłaty
23.000. —  100-morgowy
10.00.0. Wybór majątków 
każdej wielkości: Trawiń- 
skl. Ostrów Wielkopolski. 
Koszarowa 11. 8584g

m a tr y m o n i a l n e
HANDLOWIEC, posiada 
sklep, 10.000 zł., poszuku­
je  spólniczki-żony, facho­
wej. I .  K. C., Kraków, 
„3593o". 85

WISŁA. Pensjonat I-ej 
kategorjl „ Idy lla ", poło­
żony w parku iglastym 
nad rzeką Wisłą, całej w 
słońcu, szczególnie dla o- 
sób pragnących wypo­
czynku i pięknych wido­
ków przyrody. Kąpiele 
słoneczne i rzeczne. Ku­
chnia także dietetyczna. 
Zamówienia na święta 1 
dalszy pobyt uprasza eie 
zgłaszać wcześniej. Poko­
je  * utrzymaniem od 8.— 
zł od osoby. 5478k

PIES legawieo brnuzowy 
zaginał. Odprowadzić za 
nagrodą: Słowackiego 15, 
m. 8. 8687

W  Rzeszowie, przy stacji 
wydzierżawi szopy i plaCe 
składowe: Włoch, Bogu­
chwała. 8611

TRZYDZIESTOTRZECH- 
LETNIA panna, krawco­
wa, posag 20.000, w y j­
dzie zamąż. —  Dąbrowa 
Górnicza —• Legjonów 
151/9 „Zlecenie".

3603g

OŻENI sie właściciel
przedsiębiorstwa dochodo­
wego, przystojny, zdrów z 
inteligentną Panią do lat 
40, posiadającą Kilkana­
ście tysięcy gotówką. —- 
Oferty I. K. C. Krabów, 
Skrytka 734. 3708

POś LU B IĘ  kulturalnego
Pana celem otworzeni) 
interesu. Posiadam niedu­
ży kapitał. IKC. Warsza­
wa, Krak. Przedm. 9, — 
pod „N r  969 . 991W

LODOWNIE nowoczesne 
„FRIDDOR". Rewelacyj­
nie niskie ceny —  zł. 55, 
Sprzedaż gotówkowa — 
ratalna. Fabryczny Skład 
Polski Dom Handlowy 
KRISCHER —  Kraków - 
Florjańska 9. 5511k

KAMIENICA nowa, czte­
ropiętrowa, pelnokomfor- 
towa konstrukcja ramo­
wa. daoh betonowy, schron 
gazowy, winda, dochód 
roczny kolo 19.000 zł., eo­
na 220.000 zł. KAMIENI­
CA nowa, czteropiętrowa, 
pełnoikomfortowa, kon­
strukcja ramowa. 40 ubi- 
kacyj, dochód roczny oko­
ło 15.000, cena 175.000 zł. 
KAMIENICA nowa. dwu­
piętrowa. pelnokomforto- 
wa, narożnik, 10 okien 
frontu, sklepy, garaż, do­
chód rocany 12.500 zł., eo­
na 130.000 zł. NIEBYW A­
ŁA OKAZJA1 Pięć kamie­
nic nowych, solidnych, 
pełnokotu fortowych, do­
chodowych, w ce&ie od 
60.000— 85.000 zł., z obcią. 
żeniem. —  W ILLA  nowa, 
piętrowa 2 komfortom, 
ogród, 2 rany po 4 pokoje 
z kuchnią, łazienkami, ce­
na 88.000 zł- KAMIENICZ­
KA nowa, piętrowa, 
komfortem, 8 ublkacyj. 
czynsz 160 zł. miesięcznie, 
cena 26.000 Zł. KAMIENI 
CZKA nowa, piętrowa. < 
ubikacyj, ogródek, ceni 
13.500 zł., gotówką 10.000 
zł. KULCZYK KAROL, 
KRAKÓW. STARA OL­
SZA. WOLNOŚCI 54, —  
TELEF. 133-63. 8“"“

AMERYKANKA lat
majątek, 270-000. dochód 
miesięczny 3.000,—  w yj­
dzie zamąż!!! —  Waru­
nek: —  niebogaty ale U- 
czciwy!! —  Adresować: 
„Dyskrecja" —  Kraków, 
Pijarska: 19._________ 8657

WDÓWKA chrześc., wiek 
średni, pośwukuje matry- 
monjalnie pana z gotów- 
ką 10-000 do wspólnego
urząd/zenia życia — gwa­
rantuje dochód 2.000 ml es. 
I. K. C., Katowice. Ma­
rjacka 18. —  „926 .

027Kt

HANKA WRACAJ CIOT­
KI ZROZPACZONE. 8618

SZCZAWNICA. Pensjonat 
Zdrojowy zapewnia: woj­
ny nie będzie! Prosimy 
żądać prospektów. Przy­
jeżdżajcie!___________3624g

WYNAJMĘ pod kolonję
lub pensjonat dużą willę, 
jadalnię, na Podhalu. Ko­
munikacja dogodna. Zgło­
szenia: Raba Niżna, willa 
..Zof ja ", p-ta Mszana Dol- 
ma. 8618g

LISY sfebrne, niebtesk.e, 
najtaniej również prze­
róbki przechowanie futer. 
Olszowski, Kraków, Flo­
rjańska 45, I. p. 8670

P. Julję SYSŁOWSKĄ 
prosi o podanie adresu 
braków. Rakowicka 19, 

m. 19. 8666

SZCZAWNICA pierwszo­
rzędny pensjonat „Belwe- 
dt-r** poleca pokoje. W y­
kwintna kuch&ia. Telefon 
47. 5510k

ZARYTE, Mszana —  ku­
pię, wydzierżawię dom, 
willę z ogródik-iem 6 pokoi, 
z przynale*nościami. Ce­
ny, szczegóły podać IKC. 
Zakopane „382“ . 6ó02k

PENSJONAT we dworze 
przyjmuje letników od 
czerwca Zgłoszenia: ma­
jątek Gernek, poczta 
Aurcłów, k. Częstochowy.

142S

KRYN ICA , w illa Dą­
brówka. Pokoje z kuch­
nią lub bez. Można utrzy­
manie. 860 jg

POSZUKUJĘ LETNISKA
dla 5 osób na 4 tygodnie 
z Utrzymaniem lub bez. 
Okolica woj. Białystok. 
Nowogródek. Oferty t  po­
daniem ceny: I. K . O., 
Kraków, „3660g".

BfiOOg

SKLEP galant.-papierowy 
zaprowadzony zaraz sprze. 
dem. Kraków, Karmelicka 
58. 8686

LETNISKO pod Krako­
wem —  pensjonat 20-po- 
kojowy, ogród. las. c«na 
20.000, —  KAMIENICĘ
trzechpiętrową. superkem- 
fortową, dochód 9.000 zł., 
gotówką 105.000 zl. _ — 
sprzeda „Obrót". Kraków, 
Stolarska 13, telef. 117-43.

22-LETNIA, wysoka, 
tel i gen tn a. 1000 zł., 
grec--kał. poślubi pana na 
stanowisku, dobry charak­
ter. Zgłoszenia: I. K. C.. 
Kraków, pod „36280".

L o k a le
SKLEP parterowy przy 
Ul. Parkowej Nr. 1 zaraz 
do wynajęcia. — Wiado­
mość: Kraków, Sob ieskie­
go 7, m. 6. 5424k

3-POKOJOWE, komforto
we mieszkanie poszukiwa­
ne. Zgłoszenia: I .  K. C-, 
Kraków. „Nr. 8613".

8613

POSZUKUJĘ
je, komfort.

3— i  poko- 
w pobl.żu 

Grodzkiej. Hotel „R oya l" 
Kraków, Maister. 6868

PRZYJEZDNYM NIE-
KRĘPUJĄCY, wygodny, 
komfortowy pokój: Kra­
ków. Krupnicza 14, m. 5.

LEKARZOWI Odstąpię

fabinet w  Ciechocinku, 
owód wyjazd. Zgłoszenia 

IKC . Zakopane „383". — 
5503k

POSZUKUJĘ pokoju od 
Hpća br. bez mebli lub 
częściowo z meblami —  
w okolicy ul. Łobzow­
skiej. Wiadomość: I.K.C., 
Kraków, „5425k“. 5423k

MIESZKANIE trzechpo- 
kojowe wolne 1 czerwca. 
Pokój kuchnia od 15 ma­
ja. Dębniki —- Rolna 11.

8662
6 PARCEL różnej wielko­
ści, razem 2.800 sążni, 
przy samej STACJI BA­
TOWI CE —  położenie ła­
dne, słoneczne, na domki 
% ogródkami, letniskowe 
itp., 10 mimnt koleją do 
Krakowa. — Wiadomość: 
Brzezińska, Kraków, Ale­
ja Słowackiego 10, telefon 
189-67. 8684

DWUPOKOJOWE. pełno 
komfortowe, od ożerwca 
do wynajęcia: Kraków, 
Popiela 18. 5580k

MOTOCYKLE: „STAN- 
DARD“, „VlCTORIA“, 
„PHOENIX“, najnowsze 
modele 1939, nabardziej 
ekonomiczne, wytrzymałe, 
luksusowe maezyny. Naj­
nowsze udoskonal en a 
techniczne. ,,Setki", „Co- 
VCntry“ , „YićtOria", ..O- 
rzel“ , „A tlas", „Niemen". 
Części zamienne Gillet, 
Victoria. Akce*orja. Ni­
ck .e ceny. Długotermino­
wy kredyt. Fachowa ob­
sługa. Warszawska Spół­
ka Motocyklowa, Królew­
ska 27. 5508k

NOWY SĄCZ!! —  Sprze­
damy kilka małych do­
mów —  oraz dwie kamie­
nice!! NADZWYCZAJNA
sposobność!!! —  „INFOR­
MATOR" —  Kraków — 
Pijarska: 19. 8652

MAJĄTEK 115 ha roli 
243 lasu, wysoka kultura, 
pałac, doskonałe budynki, 
świetne położenie (COP). 
Możliwa sprzedaż folwar­
ku i  lasu oddzielnie. —  
Zgłoszenia: I- K . C-, Kra-Zgłoi
ków, pod „35569**.

LAMPA, nowoczesny św'< 
oznik, kapa haftowana na 
łóżko, oraz gobelin maszy­
nowy okazyjnie do sprze­
dania: Pijarska 11/8, tel^f. 
159-15. W13k

PIĘKNY pokój, kuchnia, 
łazienka, przedpokój, ume­
blowane tanio do wyna­
jęcia na 5 miesięcy: K ra­
ków. śródmieście, telefon 
160-7L 55

MIESZK AN IE komforto­
we, 4 pokoje, kuchnia — 
Kraków, Karmelicka 16, 
wolne. 5528k

PEŁNOKOM FORTOWE,
trzechpokojowe, tplerwsize 
piętro: Kraków. Lubomir-1 
skiego 27. telefon 140 57.1 

5527k

Zd ro jo w isk a
SŁONECZNE POKOJE Z  
UTRZYMANIEM zaraz.
Sz<*7.epamowa, —  Maków 
Podhalański. 8549

WARSZAWA. Pensjonat- 
Hotel stałym, przyjezd­
nym CeTiy umiarkowane. 
Nowy zarząd. Mokotow­
ska 41. 5475k

BATOROWO —  idealne 
Jetn-isko — dwór blisko Po­
znania, poczta Tamową. 
Podgórne. Jezioro, las. ry. 
bołówstwo —  4 złote.

SZCZAWNICA „Leonów- 
ka" otwarta od 15 maja. 
Idealny wypoczynek ro­
dzin oficerskich, urzęd­
ników państwowych. —  
Wcześniejsze zgłoszenia; 
Witowska, Nowy Sącz.

WARSZAWA, Pensjonat 
Wielka 14-25, obok Dwor­
ca Głównego, telefon 
648-81. Pokoje Od 4.50 do­
ba. B90W

RABKA-ZDRÓJ. ZAKŁAD  
LECZNICZO • WYCHO­
WAWCZY Dra OLSZEW­
SKIEGO z nauką w za 
kresie szkoły powszechne’ 
z prawami szkół państwo 
wych przyjmuje dzieci 
od la t 6. Otwarty cały 
rok. 8664

RABKA —  Pen« 
„LWOWIANKA —  :
tel a" —- Hukowej — 
godnie —  smacznie • 
n lo ll!

lonat 
laga- 

wy- 
-  ta- 
8656

DWOREK Bad E[pryńieta 
przyjmie od 20 maja let­
ników. —  8,50, 4.—  zło­
tych dziennie. Miejsco­
wość zdrowa, las, rzeka. 
Derazne, Wołyń, Skryt­
ka 41. 3551g

MAKÓW Podhalański — 
komfortowy pensjonat 
„Marysin". Idealne wa­
runki. Tanio. Telefon 26.

5429k

R ó żn e
SZKOŁA życia: Psycho­
analizy chorych dusz 
ducha —- charakterów. 
Syntezy da ła  — duszy. 
Porady. — Plany tyci 
na przyszłość. — Instytut 
Psychologjl Indywidual. 
nej: Profesor Jerzy Yost. 
Lwów, Jozafata 11/7.

779L

KAPITAŁEM lnżynief
czekuje propozycji. Zgl 
saenla do I. K. C., Łódź, 
Piotrkowska 116. pód „Nr. 
174". 174Łd

DOMEK z ogrodem wy­
dzierżawię w  okolicy San­
domierza lub Lubi im a. — 
Zgłoszenia Z podaniem 
warunków IKC . Poznań, 
św. Marcina 48. „322".

828P

DETEKTYWI przeprowa­
dzają wywiady, obserwa­
cje: Katowice. Andrzeja 
'  ■ ' " ^3-67. 929Kt11, telefon >

ZGINĘŁA broszka z bry­
lantem pamiątkowa —* 
zwrot za 6owitcm wyna-

f;rodzeniem: Kremer«w8ka 
4. m. 7. 8397

PANOWIE! Pewność sie­
bie i pełnię sił uzyska 
każdy, korzystając z mo­
jego opatentowanego wy­
nalazku Żądajcie szcze­
gółowego prospektul Po- 
narski WarszaWa. Wa­
recka 10—18. 5257k

ZMARSZCZKI radykal­
nie usuwa krem hormono­
wy „Hormowit** Dokto-
rmv Medycyny Zofji i Fe­
liksa Bo*tkowskich. S366k

ODWADNIA POT. wysu­
sza pachy stopy „BON- 
TON" REDERA. Wyrób 
Apteki Redera KrasOw, 
Karmelicka 23. 5824k

WEKSLE skupujemy! — 
Inkasujemy, zlecenia Za­
łatwiamy: — Warszawa, 
Królewska 49, „R ap d ‘ ‘.

5221 k

JUTRO STANISŁAWA —
kup bombonlerę w Cu­
kierni „SPLENDIDE" —
Starowiślna 1. 5l74k

TALIZMANY? to miłe 
maskotki, które znajdują 
clę w każdem pudełku 
jswijek-bibulek sterylizo­
wanych Ozonówki-exstra.

5378k

NAPRAW IA bez śladu 
uszkodzoną garderobę — 
Tkalnia Sztuczna, Kra­
ków, Mikołajska 82.

5352 k

PIEKARNIA do dzierża­
wy, cały dom wraz z o- 
grodem i  sklepem. Zgło­
szenia: I. K . C., Kraków, 
„3543g“. 3548g

SAMOCHODOWE podrę­
czniki, mapy, przepisy po* 
licyjne itp. w bogatym,, 
wyborze: Księgarnia ili-  
k u I sk iego. Katowice. M a- 
rjaOka 2. 4920k

INSTYTUT HERALDY­
CZNY przeprowadza wy­
wody szlachectwa sporzą. 
dza akty heraldyczne, wy­
konuje wyciągi herbowe. 
Warszawa, Obrońców 33. 
telefon 10-10-05. 5306k

WOJSKOWE mundury, 
peleryny, czapki, pasy — 
najtaniej: CENSOR. Kra­
ków, Szewska 18. 5301k

PORADNIA KOSMETY­
CZNA DLA PANÓW. —
Idąc 7, duchem czasu La­
boratorium Kosmetyków 
Higjenicznych ..Swit" — 
Warszawa, Aleje Ujaz­
dowskie 37. uruchomiło 
bezpłatne pokazy dla pa­
nów w zakresie racjonal­
nej pielęgnacji włosów i 
usuwania, defektów skory. 
Zgłoszenia listowne lub 
osobiste. 5300k

LISY srebrne niebieskie. 
Wszelkie skórki na fu­
tra sealekinowe —  kara­
kułowe —  źrebcowe — 
łapki karakułowe —  na­
deszły. —  Przeróbki —  
fasionowanie już przyj­
muje —  pracownia czyn­
na. Najnowsze źurnale. 
(Katolicka Firma) Pałka, 
Kraków, Filipa 2.

C494k

KIEROWNIKA z wkła­
dem 5.000—10.000 poszu­
kuje Chrześcijańska Hur­
townia Kupieoka, Slo- 
nim. 8604g

CEGIELNI celem dzier­
żawy poszukuję. Oferty 
pod „P . W ." do Biura O- 
śłoszeń, Bydgoszcz, Dwor­
cowa 54. 1S6B

CZĘŚCI do obciągania 
guzików, maszynki, apa­
raty, oraz najnowsas for­
my do plisowania, klosze 
z baskinami i bez —  po­
leca „Okręt", —  Krak 
Wolffllca 8. 5526k

DO wydzierżawienia w il­
la dzlewieciopokojowa — 
Musayna, poste-restantę 
318. 5516k

KTÓRE starsze małżeń­
stwo zaadoptnje wykształ­
coną, dwudziestokilkulet­
nią? Zapłacę. — I. K. C., 
Kraków „Nr. 8683“.

KTO udzieli pomocy ma- 
terjalnej —  pożyczka •/• 
płatna ratami, ewentual­
nie pokój, utrzymanie. — 

- , Zgłoszenia: 1. K . C., K ra­
s e k  ' ków. „N r , 1815". 8615

S. O. S. WIOSNA. Radzi­
my skorzystać z bezpłat­
nych pokazów w Poradni 
Kosmetycznej przy Labo- 
ratorjum Kosmetyków 
Higienicznych „Świt" —« 
Warszawa, A leje Djaz 
dowskie 37. gdzie wska­
żą. Jak unikać zmamc**k 
piegów, liszajów, wypada­
nia włosów itp Poradnia 
czynna codziennie od 10— 
7. Zgłoszenia 1’stowne lub 
osobiste. Preparaty do na­
bycia w pierwszorzędnych 
drogerjaoh i  perfume­
riach. 5299k

GUMKI podniebienne o- 
raz artykuły dentystyczne 
poleca — chrześcijańska 
składnica dentystyczna — 
Irena Pyrkowa, Kraków. 
Sławkowska 3. 5465k

OWŁOSIENIE na NO­
GACH usuwa radykalnie, 
metodą dotąd w Polsce 
nieznaraą. Instytut Kosme­
tyczny „KAMEA". Kra­
ków, Rynek tri. 26/1 p- — 
Tel. 200-84. 8489

z a g i n ą ł  od 2 tygodni 
umysłowo chory — kpt. 
spocz. Orzechowski Stant- 
słnw. lat 38, wzrost śred­
ni, szczupły, słaby, włosy 
czarne. Łaskawe zgłosze­
nia: Kalwaria Zebrzydow­
ska, Piaskowa 5 — Orze­
chowski Marjan. 8505

ŻÓtTE PIAM Y 
OPALENIZNĘ i t.d.

J  U W A  
POD GWARANCJA . j

AXEIA-KREM-
SŁOIK 2^2łi3-zł', 
KYOtO«AXELA-1.-zi 

00  NABYCIA 
f i DROGERIACH, PERFUMERIACH 

i w APTEKACH.

1728Ł



24 „ILUSTROWANY KUHYER CODZIENNY" Nr. 126. Poniedziałek, 8 maja 1939 r.

Co grają w teatrach
w  9 m a ja  1030 r .

Warszawa. Wielki: „Pajace** i „Cavaleria Rustiea- 
na . Narodowy: pop. i wlecz. „Popielaty welon**. 
A owy: pop. i wiecz. „Week-end**. Letni: pop. i wlecz. 
..Pensjonat we dworze". Polski: pop. „Obrona K*an- 
typy“, wiecz. „Hamlet**. Mały: pop. i wiecz. ..Brat 
marnotrawny". Instytut Reduty: „Haneczka i duch**. 
Malickiej: pop. i  wiecz. „Zakochana". Ateneum: pop. 
„Dziewczyna z lasu**, wiecz. „Cyrulik Sewilski**. Ka­
meralny: „Elżbieta królowa, kobieta bez mężczyzny**. 
8.15: pop. i wiecz „Skowronek". Buffo: „A le  się za­
bawił". Małe Qul Pro Quo: „8trachy na lachy**. AU 
Baba: „Sezonie otwórz się".

Kraków. Teatr miejski Im. J. Słowackiego: popoł. 
..Zaczarowane koło", wiecz. „Obrona Ksantypy**.

Lwów. Teatr Wielki: pop. „Nasze miasto", wiecz. 
„Obrona Ksantypy".

Katowi ca. Teatr im. St. Wyspiańskiego: pop. „Oj­
ciec Nikoluzos", w iecz. „Teść".

Poznań. Teatr Wielki: pop. „Skalmierzanki", wie­
czorem: „Straszny Dwór". Teatr Polski: pop. „Dla­
czego zaraz tragedia?**, wiecz. „K ró l brydżowy*'. 
Teatr Marionetek: „Śpiąca królewna** i  „Cudowny 
kamień".

Bydgoszcz. Teatr Miejski: pop. i wiecz. „Wesele 
Fonsia".

Toruń. Teatr Ziemi Pomorskiej: pop. „Zycie jest 
skomplikowane** wiecz. „Powrót mamy**.

Częstochowa. Teatr Miejski: pop. i  wiecz. „Zwy­
cięży łem kryzys*.

Kalisz. Teatr im. W Bogusławskiego: pop. „Ślu­
by Panieńskie", wiecz. „Jam jest miłość".

Stołpee. Teatr Ziem Centr. Wsch.: „Zakochana**. 
Wilno. Teatr Miejski: pop. „Mała K itty ", wiecz. 

„Rejtan". Lutnia: pop. „Nitouche", wiecz. „Księi- 
niczka Czardasza”

'Grodno. Teatr Miejski: pop. i  wlecz. „K to zabił!".

UWAGA!
Za zwrot łotograflj, 
świadectw i innych 
dakumintów, dołączo­
nych do ofert, Admi­
nistracja nls przyjmu­
ją żadnej odpowie­

dzialności.

ruilitlijiWil1*
KONCESJA kominiarska 
do wydzierżawienia w po­
wiecie krakowskim. Zgło­
szenia listowne: I. K. C., 
Katowice, Marjaoka 13,

BEZROBOTNY u siebie 
snajdzie możność zarobko­
wania, nawet i w odległej 
wsi. Zgłoszenia: 1. K  C.. 
Katowice. Marjacka 13 
..*97‘*. 901 Kt

POSZUKUJĘ KWINTE­
TU zgranego, podwójne 
instrumenty 2 akord ja » 
śpiew, przeważnie do tań 
ca od 1 czerwca — upra 
szam o podanie gaży. — 
Kawiarnia Orund, Wolno 
ści 34, Chorzów I 8504

ZAUFANA, miła. dobrej
prezencji, do lat 36 po­
trzebna do prowadzenia 
gospodarstwa domowego 
starszej kulturalnej oso- 
by. — Zgłoszenia I. K. C. 
Kraków. „Nr. 0*453".

8453

PODKUCHENNEGO po
trzeba, płaca 40 złotych 
miesięcznie — Zgłoszenia 
do I. K. C. Kraków. ,,Nr. 
06451". 8451

KROJCZY — specjalista 
od ubrań oficerskich, wy­
soko wykwalifikowany, z 
dłuższą praktyka potrzeb­
ny do pierwszorzędnego 
przedsiębiorstwa w War­
szawie. Ofe<rty z dokład­
nym życiorysem i odpisa­
mi świadectw fachowych 
pod „Nr. #57“ — I. K. C. 
Warszawa, Krakowskie, 
Przedni. 9. 978W

Strażnicy pustyni. KURYER RADJOWY.

S tra ż  na g ran icach  Egiptu pe łn ia  oddzia ły  m eharysów , którzy  w  dzień i noc p rz e ­
m ie rz a ją  pustyn ie na w ie lb łądach .

Pirotechnika
specjalisty w ogniach sztucznych

p o s z u k u j e  s i ę  o d  z a r a z
jako zastępcy kierownika fabryki.

Słrins* Polskie Zakłady Pirolrthnlrme Sp. t o . * .
Poznań, Starolęeka 2 4. 332P

AGENTÓW do zbierania 
zamówień na portrety e- 
maljowane poszukujemy 
Warunki niebywale. ..Pię- 
kno“  Tarnów, Legj<>nów
es. r>r»e/k
WYCHOWAWCZYNI —
młoda, tylko dobrze pole­
cona potrzebna na wieś 
do dwu dziewczynek (3—4 
lata). Zgłoszenia: Turska. 
Tymbark. N-icywzględnio- 
ne bez odpowiedzi.

3419g

PRZEDSTAWICIEL. 
STWA na sprzedaż apara­
tów elektrycznych, unie­
możliwiających włamanie 
na poezczególne wojewó­
dztwa powierzymy usto­
sunkowanym. Oferty pod 
„Nr. 949", I. K. C. War­
szawa, Krak. Przedm. 9.

970W

K I E S Z O N K O W Y  OD 
BIORNIK RADJOWY!!!
Gra wszędzielf Komplet 
popularny złotych 4.95 — 
luksusowy 7 45 — wraz 
z kosztami przesyłki. — 
Zamówienia uskutecznia 
w yląc^ie na cała Polskę 
Wytwórnia „MlKRADIO" 
Lwów, Pa«nż Hausmana.

796L

TECHNIKA MIERNICZE­
GO lub rvsownikn lalnfe 
ryaująceyo przyjmie na 
tyclimiast mierniczy orcy 
sięgły. Zgłoszenia: IKC. 
Katowice. Marjacka 
*•96". soki

POSZUKIWANY pierw 
ezorzędny cukiernik ciast, 
karz. — Natychmiastowe 
zgloezenfa: Leon Sztynda 
Stryj. 3-go Maja 27. 
______________________786L

WYCHOWAWCZYNI ma
turą 2 dziewczynek 10- 
letnicb szkolnych, energi­
czna, spokojna, katoliczka, 
orw  GOSPODYNI - KU­
CHARKA, 4 pokoje, zdro 
wa, euerglczaia uczciwa, 
miła — potrzebne. Życio­
rysy. referencje, kiero­
wać: T K. C.. Łódź, Piotr 
k owak a 116. „Nr. 177".

177Gd

RZĄDCA rolny — samo­
dzielny, samotny — po­
szukiwany B ałostookie 
Kaucja około 10 000. Kwa 
lifikacje, warunki IKC, 
Sosnowiec. — „138".

139S

ZAKŁAD Ogrodmlozy Ro-
kowskii, Wadowice, po­
szukuje uczniów do nau­
ki ogrodniczej. 8449

EMERYT znający ogrod­
nictwo poszukiwany. — 
Agencja Kraków, Sienna 
12, „Nadzorowanie". I

CHŁOPCA sprytnego do 
lat 16. przyjmie na prak­
tykę sklep kolonjałny. — 
Wymagana kaucja. Zgło­
szenia Kraków, Sienna 
12. Agencja „Praktyka".

8601

KUCHARZA rutynowane­
go oszczędnego, dobrego 
charakteru, tylko pierw­
szorzędną aiłę do Domu 
Zdrowia Posada stała ro. 
czna zaraz do objęcia 180 
złotych miesięcznie. Zgło­
szenia z życiorysem i od- 
oisami świadectw do IKC. 
Kraków. „Nr. 08450“

8450

Nowość na plażę
Kostjumy o specjalnym 

kroju dla tęgich Pań

„ŁUCJA"
Kraków. Sukiennice

Telefon 167-40.
1795k

28.

nlo<?s

MAJSTRZY KOTONOWI 
TRYKOTARSCY wszędzie 
poszukiwani dla objęcia 
korzystnego przedstawi­
cielstwa- Łódź, Przejazd 
14. „Rapid", 178Łd

INTELIGENTNĄ, —
mowną. skromną 
pannę katoliczkę, 
'•■/.ątkami pasania na ma­
szynie lub bez przyjmie 
Zakład przemysłowy na 8 
miesięczną bezpłatna pra 
ktykę. Życiorys z odpisa­
mi świadectw zapodać. — 
Warunek przyjęcia pełne 
utrzymanie przy swoich 
rodzicach. I K C -  Kra 
ków. — „Nr. 8412”

8411

DRUKARZA, maszyniate-
zecera (Schweizerdegen) 
poszukuje drukarnia re­
klamowa. Krabów Dietla 
50. 5400k

POTRZEBNY cholewkarz 
samodzielny —  TYLKO 
pierwszorzędna siła. Ul- 
man. Kraków, Rynek 45.

8557

POKOJOWA — DOBRZE 
POLECONA, lubiącą dzie­
ci potrzebna. Tochowicz. 
Mały Rynek 4. 8510

UWAGA! Dentyści!
„ P L A T I R I D I A "
odlewnię uruchomiłem 

1.60 punkt. 
K O R N I K  

Kraków, Flarjańska 29
Tel. 179-32. — (Metal 
urzędowo dozwolony).

94g
PROPAGANDZIŚCI
lem ulicanej sprzedaży lub 
na wystawach pokazo­
wych poszukiwani. Patent 
Własny rachunek. Zgło­
szenia I. K. C. Kraków, 
Wielopole 1. „Nr. «47B".

8476

PANNĘ energiczną, szyb­
ko cerującą pończoszki — 
przyjmie sklep Glanowska 
Szczepańska 9, 8—10 wie­
czorem. 8446

WSZĘDZIE każdy Łarubi 
energicznym stała pensja 
220 i prowizja. „Merku­
ry". Kraków. Skrytka 652 

5455k
NAUCZYCIELI łaciny 
polskiem, matematyki, gi- 
mnastjki,— z zamiłowa­
niem do zajęć praktycz­
nych poszukuje od wrze­
śnia Dyrekcja Prywatne­
go Gimnazjum w Jano- 
wie-Lubelskim. — Pierw­
szeństwo mają kwalifiko­
wani. Pobory jak w za­
kładach państwowych — 
plus 5*/ł. Podania z odpi­
sami wnosić do 15 maja 
br. Nieuwzględnione bez 
odpowiedzi. 3568g

KAWIARKA, względnie 
doświadczona zarządzają­
ca, znająca się również 
na kuchni, lub rutynowa­
ny zarządzający — po­
trzebna do dużej cukier­
ni na prowincję. Oferty 
pod „Rutynowana** z po­
daniem warunków do 
Biura Ogłoszeń Teofil 
Pietraszek, Warszawa, — 
Marszałkowska 115. 5462k

PRACĄ DOMOWĄ stwo­
rzyć sobie możesz stały 
zarobek przez zakupno 
maszyny do ręcznego 
przemysłu „Phoenix*\ — 
Wysyłam materjał, przyj­
muję gotowe wyroby. —■ 
Wiadomości fachowe nie­
potrzebne. Żądajcie pros­
pektów. Juristowski, Kra­
ków, Florjańska 23. 5158k

PANIENKA uzdolniona 
w ekspedycji masarskiej 
potrzebna. Kumała, Kra­
ków, Szewska 2. 8596

GIMNAZJUM Kupieckie 
w Puławach poszukuje 
komercjalisty i poloni­
sty (z historją) Polaków, 
katolików, oficerów re­
zerwy. Warunki jak w 
szkołach państwowych — 
plus 20*/». Zgłoszenia dy­
rektorowi Koperkiewiczo- 
wi. 3562g

PANIENKI samodzielne 
do krawieoozyzny dam­
skiej — przyjmę natych­
miast. —  Zgłoezecia Kra­
ków. Szujskiego 6. m. 2.

8537

POTRZEBNA dobra ku­
charka na stałe lub przy­
chodnio. Wymagane dłu­
goletnie świadecwa, ucz­
ciwość, czystość. Kraków, 
Wyspiańskiego 7, parter, 
8—9 rano. 5500k

DZIEWCZYNA młoda do 
wszystkiego, polecenia. — 
Kraków Florjańska 19/1.

8545

PRZYJMĘ panienkę z 
praktyką do wypożyczal­
ni książek. — Zgłoszenia 
IKC. Kraków, Wielopole 
1. „8627". 8627

POSZUKUJE się szlifie­
rzy metalowych produk­
cyjnych (szlifowanie o- 
tworów i wałków). Zgło­
szenia: P. Z. L. Rzeszów, 
B.uro Personalne. 5505

DENTYSTY Lekarza po 
szu kuję, pensja mies. 300. 
I. K . C. Kraków. —  „Nr. 
8580". 8580

PRZYJ f/Ę czeladnika 
krawieckiego na sztuki 
wnojskowe, na stałe — 
Flak, Będzin, P ir a c ­
kiego. 143S

FRYZJERKA pierwszo­
rzędna potrzebna — posa­
da stała. Kasperski, Gdy­
nia, Wybickiego 2. 254Gd

TRIUMF
polskich chemików

Wkrótce wypuszczamy i oddajemy na poszczegól­
ne miasta całej Polski wyłączne prawa sprzedaży 
proszku do prania, przewyższającego znane zagra­
niczne marki Wielkie możliwości. Próby w efek­
townych oryginalnych opakowaniach już do dy­
spozycji. Dalsze artykuły w przygotowaniu. Zgło­
szenia poważnych i zdecydowanych refleklantów, 
dysponujących odpowiednim kapitałem, kierować 
do IKC, Łódź, Piotrkowska 116, pod „Nr. 176".

176Łd

Humor i satyra.
M IĘ D Z Y  FA K IR A M I.

O  / t A
— P opatrz , ten n aw e t  s io d e łk o  r e w e ro -  

w e m a n ab ijan e  ow oździam i.

POTRZEBNA rutynowa­
na. inteligentna goepody- 
ni-kucharka do kasyna 
urzędniczego. Sosnowiec, 
Gołębia 4 MOS

O DSTĄPIĘ
praktykę

dentystyczną
20 lat na miejscu — 
z ikompfletnetm. urządze­
niem oraz mieszkaniem 
4-pokojowem, na Po­
morzu. Do natychmia­
stowego przejęcia po­
trzeba 5000 zł. w gotów­
ce. Zgłoszenia: IKC.. 
Sosnowiec, „N r. 136“ .

137S

WYTWÓRNIA GAŚNIC
przeciwpożarowych po­
szukuje zastępców 
wszystkich miejscowro 
ściach. Kuptno na własny 
rachunek. Ceny konku­
rencyjne. —  Wajs, Łódź, 
Piotrkowska 79. 180Łd

SPRZEDAWCÓW do pi­
wa i lemon.ad z kaucją 
przyjmiemy natychmiast. 
Zgłoszenia Kraków, Zbo­
żowa 2. 8663

POTRZEBNA siła wykwa­
lifikowana do haftu ma­
szynowego — zaraz. ZglO. 
ezenia: „Singer", Biuro 
Ogłoszeń Stattera, Kra­
ków. 5544k

UWAGA! Potrzebna za­
raz magistra albo po­
mocnica aptekarska, ka­
toliczka, ewrentualuie wy­
dzierżawię aptekę. Apte­
ka Mieścisko, p. Wągro­
wiec, Wielkopolska.

3560g

ZARZĄDCZYNI kucharki 
do samodzielnego prowa­
dzenia małego pensjonatu 
na Śląsku Cieszyńskim — 
poszukuje. Referencje ko­
nieczne. I. K. C.. Kato­
wice. Marjacka 13, „924", 

925Kt

AGENTÓW chrześcijan do 
sprzedaży narzędzi rolni­
czych po wsiach poszuku. 
ję „Żniwo** Lwów, Kusze, 
wiozą. 799L

DOMOKRĄŻCY na zamó­
wienia (kosmetyka) po­
trzebni. Wynagrodzenie 
miesięczne 150 ŻŁ. „For­
tuna", Tarnów, Rejmon­
t a _______  357fig

RYMARZ, pierwszorzęd 
na siła do fabryki pa­
sów pędnych zostanie za­
raz przyjęty. Zgłoszenia 
do I. K. C. Kraków, pod 
„36349". -----

POSZUKUJE Się jednej 
uprzejmej służącej do re­
stauracji. —  Zgłoszenia: 
Cieślawski Edward, No­
wy Bogumin, ulica 2 paź­
dziernika 769. 3G33g

V
Program stacyi radiowych

na n iedzie lę , 9 m a ja  1030 r .

Warszawa (1339) Godz. 7.15: Serdeczna Matko. 7.20: 
koncert ork. z Wilna. 8: dziennik por. 8.15: audy­
cja dla m i 9.15: naboł. i reportaż z Białegostoku, 
10.50: płyty. 11.45: przegląd wydawnictw kobiecych. 
11.57; sygnał czasu. 12.03: koncert ork. symf. I J. 
Stefana z Torunia. 13: wyjątki z pism J. Piłsud­
skiego. 13.05: przegląd kult. 1315: koncert ork., L, 
Szeligi i A. Karpackiego z Poznania.14.40: audycja 
dla dzieci. 15: audycja dla wsi. 16.30: pieśni staro- 
hiszpańskie A. Szlemińskiej. 16.55: słuchowisko J. 
Morawskie: Las. 17.30: koncert ork. PR. H, Brze­
zińskiej, St. Witasa, T. Zygadły, Ławrusiewicza, M. 
Chmurkowsklej I chóru A. Zaremby z Białegostoku. 
W  przerwie o 18.25: chwilka biura studjów. 19 30: 
fragment meczu tennisowego Polska—Holandja o 
puhar Davisa. 19.45: płyty. 20.15: wiad. sport., 
przegląd poi., dziennik wiecz. (20.40), program na 
poniedziałek. 21.20: reportaż: Robotnicy polscy w 
hołdzie armjl. 21.50: wesoła audycja W. Budzyńskie­
go ze Lwowa: Sałatka majowa. 22.30: muz. tan. 
23: ostatnie wiad., kom. meteor. 23.05: wiad. po ang.

Warszawa II (217) Godz. 14.30: płyty. 15.30: reci­
tal fort. Kr. Wyrobek-Roesnerowej. 16: płyty i pro­
gram na poniedziałek. 21 i  21.58: płyty, 22.57:

^Warszawa SP 48 I SP 31. Godz. 20: dziennik. 20.15: 
pogadanka sport. 20.20: koncert utw. Moniuszki.

J0: audycja dla młodzieży: Matka Marszałka. 
20.55: program na poniedziałek. 21.05: program z 
Warszawy II.

Warszawa SPW, SPD, SP 19 i SP 25. Godz. 24: 
zapowiedź. 0.05: muz. pop. 0.25: kronika dźwiękowa. 
0.45: dziennik polski i ang. 1: pogadanka sport. 
1.05: pieśni J. Szymulskiej. 1.35: audycja dla mło­
dzieży: Matka Marszałka. 2: gawęda ang. 2.10: kon­
cert harmb. 2.50: program na poniedziałek.

NIEDZIELA 7 MAJA.
16.55 Słuchowisko: „Las", z Warszawy.
17.30 Podwieczorek przy mikrofonie, z  Białegostoku.

Kraków (294) Godz. 8.45: pogadanka dla rolników: 
O łubinie pastewnym. 8.55: płyty. 9.05 rozmowy 
z rolinkami. 10.50: płyty. 13.05: J. A. Gałuszka: 
Sprawy teatralne. 14.40: wyjątek z pow. St. Żerom­
skiego: Syzyfowe prace. 14.55: pieśni majowe. 15: 
koncert wok. M. Bieńkowskiej. 15.20: gawęda gó­
ralska: Opowiadanie Sabały. 19.30: koncert Lutni, 
ork. symf. Zw. zaw. muzyków i M. Jaworskiego. 
20.10: kom. sport.

Katowice (396) Godz. 6.15: koncert kwartetu KPW. 
6.25: program. 6.80: koncert chóru miesz. z Szopie­
nic. 7.10: WŁ Włosik: Azalje i różaneczki po okwit- 
nięciu w pokoju. 8.45: inż. Cz. Roel: Zbiór wczes­
nych owoców. 8.55: płyty. 9.05: pogadanka J. Bara­
nowicza: Kuchnia dla bezrobotnych. 13.05: przegląd 
kult. 14.40: A. Mikulski: Co słychać na Śląsku. 
19.30: audycja regj. St. Ligonia: Co niedziela u 
Karlika brzmi piosneczka, gro muzyka. 20.10: kom. 
sport.

Poznań (346) Godz. 8.45: L. Domański: Uwagi na 
czasie. 8.55: słuchowisko: Witaj, majowa jutrzenko. 
10.50: program. 10.55: płyty. 13.05: Fr. Firlik: W  
pociągu amerykańskim. 14.40: audycja dla dzieci. 
15: audycja E. Męclewskiego: Wielkopolanin wśród 
Kurpiów. 19.30: koncert ork., W. Krzyżanowskiej* 
Żakowskiej, F. Wilkoszewskiego, L. Cwojdzińskiego. 
20.10: kom. sport

Audycje zagraniczne.
Godz. 6: Hamburg, koncert port. 8.30: Lipsk, muz. 

organowa. 10.30: Koenigswusth., koncert Filh. 11.15* 
Budapeszt I I ,  muz. cyg. 12: Berlin, koncert rozryw­
kowy. 13.30: Budapeszt, koncert ork. operowej 14: 
Monachjum, koncert rozrywkowy. 15: Droitwich, 
festival beethovenowski. 16: Florencja, opera Pucci­
niego: Dziewczyna z zachodu. 17: Lipsk, wesołe po­
południe. 17.20: Rzym, muz. rozrywkowa. 18: Buda­
peszt, muz. kościelna. 18.30: Londyn regj., muz. kam. 
19: Wiedeń, koncert kwintetu. 19.25: Budapeszt, 
muz. tan. 20: Praga, opera kom. Aubera: Fca Dia- 
vooIo. 20.15: Koenigswusth., opera Borodina: Kniai 
Igor. 20.30: Rad jo  Paryż, koncert symf. 21: Rzym, 
kocert symf. 21.30: Sztokholm, koncert rozrywkowy. 
22.05: ondyn regj., koncert sekstetu. 22.30: Floren­
cja, muz. tan. 22.50: Praga, muz. tan. 23: Radjo 
Paryż, muz. tan. 23.15: Medjolan, muz. tan.

ROBOTNICY POLSCY W HOŁDZIE ARMII. W  niedzie«*
Ję odbędzie się na Placu Marszalka w Warszawie wiel* 
ka maniieslacja Zjednoczenia Polskich Związków Zawo< 
dowych pod hasiem „Robotnicy polscy w tioldzje ars 
mii*. P. R. nadaje transmisję z manifestacji o g 21.20,

PREMIERA SŁUCHOWISKA JANINY MORAWSKiEJ. 
Janina Morawska, jedna z najpopularniejszych autorek 
raiiowych, debiutowała w roku 1933 słuchowiskiem 
„Miasto Santa Cruz“ , które nie tylko stało się jednym 
i  sukcesów polskiej radiofonii, lecz znalazło się rów-, 
nież na antenach zagranicznych: w Berlinie, w Buda-, 
pesecie i Brukseli. — Dalszymi pozycjami Morawskiej 
w radiowym teatrze Wyobraźni, były słuchowiska; 
„Dom w nocy", „Zioła i kamienie* (odznaczone pierw­
szą nagrodą w konkursie słuchowiskowym), „Trzeć ta 
i  ostatnie drzwi** oraz wiele audycyj dla dzieci i mło* 
rzeży. W niedzielę o godz. 16.55 Teatr Wyobraźni wy* 
stępuje z premierą słuchowiska „Las* Las — milczą* 
cy, żywy świadek bohaterskich walk o wolność, I las -* 
objekt handlowy, źródło dochodu, sposób polepszania 
by*u — oto zasadnicze motywy tego subtelnego słucho­
wiska oglądane z dwóch różnych perspektyw. Konflikt 
między heroiczną przeszłością a teraźniejszością twar­
dą i petną trosk — ujęty jest w dialogi, które dążą 
do tego, aby wprowadzić słuchacza niejako w klimat 
muzyczny.

REGIONALNA TRANSMISJA Z BIAŁEGOSTOKU. Mit
kiofon radiowy dn. 7 iraja zawita do Białegostoku. Re* 
gionalna ta transmisja w  pierwszej swej części Ł j. 
o godz. 915 oprócz nabożeństwa z kościoła parafialne- 

a P, f>n,€S*e reportaż w opracowaniu prof. Henryka 
Mościckiego. Reportaż przypomni słuchaczom, jaką rolą 
oogrywał Białystok w życiu przemysłowym Polski da- 

i Jaką odgrywa dziś jeszcze. Poza tym usłyszą 
radiosłuchacze rozmowy z działaczami społecznymi na 
tematy zagadnień współczesnych. O godz. 17.30 popu­
larny _ niedzielny „Podwieczorek przy mikrofonie** 
transmitują rozgłośnie radiowe również z Białegostoku. 
vv „Podwieczorku", oż\wionym humorem i piosenką, 
wezmą udział: Mała Orkiestra pod dyr St. Dzięgielewr- 
SMego, Hanna Brzezińska. Maria Chmurkowska, Stefan 
go Zaremby ** Lawrusiewicz oraz chór Alojzę-

"Ha 1-cJ t 2-«i stronie 
O la  2-g* strona-. . 
Na S-tJ stronie . . 
Cala 3-cia strona 
•Na dakejreh stronach 
Cala strona . . . .  
Komunikaty, notatki, 
wzmianki kronikar&kie 

I osobisU 
Tekstjr artykułowe .

W dzień 
powszedni

W niedzielę 
i święta

. . . d. 3 . - 3.78
• • • u 8.040— 8.300 .-
• - • 2 . - 2.80
............ 3.360.— 4 JO O .-
• » • .. 1.80 2—
............ 2 .888 .- 3.380—

■ i  - 2.80 3.20

------------ 1 0 .- 12.80

W duca W tuedudę 
powmdm t lwięta 

0.80 0.08 
2.184.—

1.~

Ogłosceoia cwyciaint^. # # ał.
Cała strona #  „  1.680.—
Na ostatniej stronie. I 
lub wiród ogłoszeń J . ^ 0.78

drobnych }
Cała strona ostatnia . , ,  ,  .  2 .820 .- 3 .380 .- 

Nekrologi w lekieie do 100 mm w 1-eb lamach M% taniej. 
Reklamy w dodatkach tygod. zł. t ta 1 mm w 1  Umie. 
Reklamy w dodatku ilustrowanym cl. y— za 1  ctm*.

1 ||Uaaiv strony drako: Wyiokoić 430 mm ------- — —  1
nym lamie. — Strona w tekście ma « łamy A cT m ***** obttc“ nłB !«<**“ .milimetr, w  Jęd­rna « lamy *  u  mm. Stron,  t.  ,ekltetn a i,m6w 4 w  mm

Ogłoszenia drobne: w dzień
powszedni

Ogl. drobne sa słowo . m . d  0.20 
Dla poszukujących pracy • , «  0 . 1 0  
Matrymonialne . . . „ 0.30
Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy

W niedzielę 
i święta 

0.28 
0.12 
0.40 

10
Wyrazy tłustym drukiem liczymy podwójnie, 

„Drobne** ogloszenta mogą być drukowane tylko czarną 
farbą. — Zastrzeżeń miejsca dla „drobnych" ogłoszeń nie 
przyjmujemy. -  Przydział ogłoszeń do odpowiednich ru­
bryk zależny jest tylko od Administracji.
Ogłoszenia 'drobne przyjmujemy wyłącznie 
Za zastrzeżenie miejsca dolicza sie 
Za układ tabelaryczna
Za druk czerwony 1 *

gatdwkf.
. 28%
. M%

1 k "„k L 1 °  r °  w *  a  doll' “  *<e «• p i « " -  
S i  ^  kol»r w/, (o uudnł-
* ? c' ny -  Sp.cj.ln. l.Ycnnl.osobnego porozumienia się. ymagają

Uwagi og6lne:
Administracja nie przyjmuje odpowiedzlalno4cl ta !___ 
pgloszema oraz za zgubę lub zniszczenie matryc I klisa, 
Zaslrsełone miejsca obowiązuje Administrację tylko wów 
L*f'. gdy “  ,akie *»»trzeżenie zostanie zapłacona prtOv 
Widziana w cenniku 25•/• nadwyżka. — Omyłki, które wś> 
^adniczo nie zmieniaj, treśd ogłoszenia, nie apowainlafe 
do żądania zwrotu gotówki, ani tei nie zobowiązaj* 
Administracji do bezpłatnego powtórzenia ogłoazanla. 
Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o ile aostanA 
Wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłoazanla? 
lub od daty otrzymania rachunku. Podwyżka cen oglosadi 

* nas,,pić w każdym czasie i obowiązywać będzie rów* 
mej te ogłoszenia, które zostały zamówione poprzednio, 
■ me były *gór> zapłacone. -  Wydawnictwo zastrzegą 
sobie prawo nw um^szczema całego ogloaienia, względni] 
Jego części bez podania powodów. Kosmaikatów b 
tnych me umi„«rza ,i«. _  Zńick  nie adziala słfŁŁtójreiil t Wriłwa: Myjm u.bra,^.L — a.^ Wfl7.' ---- ----- ^ 7, - ___________________ ________  ______
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D Y K T A T U R A  —  ŚR O D K IEM  
PR ZE JŚ C IO W YM  

NA U Z D R O W IE N IE  STO SU NKÓ W ,

Dyktatura  w pewnych granicach czaso­
wych jest zjaw iskiem  naturalnem i konie- 
cznem. Jest to radykalny środek na uzdro­
wienie stosunków, jest to trucizna, która 
w odpowiednich dawkach i w odpowiednim 
czasie podana przywraca organizmowi nor­
malne funkcjonow anie . Celem dyktatury 
jest radykalne usunięcie owrzodzeń, na- 
brzmałych na ciele społeczeństwa po cię­
żkich chorobach w ojenno-rewolucyjnych. 
W  chwilach groźnych dla całości społecznej, 
w chwilach rozprzężenia \ anarchji, gdy 
autorytety  w proch się rozsypują, jedynem 
wyjściem  jest dyktatura. Lndzie boją się 
je j  jak ognia, ale mimo to m ogą za nią 
w pewnych trudnych chwilach historji tę­
sknić. choć takie tęsknoty ogromnie rzadko 
wyrażają sie na zewnątrz. Takie prądy p ły­
ną tylko w najgłębszych dziedzinach pod­
świadomości og^łu. , , . i i - }

D YK TA TO R , SA M  S IĘ G A  
PO W ŁAD ZĘ .

 ̂ D o powstania dyktatury nie wystarcza 
jednak owa atmosfera, będąca wynikiem 
powojennych czy porewolueyjriych kompli- 
kacyj. Potrzebny jest jeszcze dyktator, czyli 
potężna indywidualność, która znajdzie 
w sobie na tyle mocy i energji do czynu, by 
sięgnąć po to najniebezpieczniejsze, naj­
bardziej znienawidzone przez ogół. a jednak 
czasami konieczne narzędzie. I jeśli takie* 
go człowieka nie będzie wśród społeczeń­
stwa, nawet największa anarchja nie wy­
szuka go zpośród wielu miljonów obywa< 
teł i. Człowiek taki najłatw iej może wypeł­
nić swoje zadania w  chwilach takiego ogól­
nego oczekiwania na dyktaturę, nikt mu 
jednak je j  nie da. Musi po nią sam sięgnąć, 
musi sie nato odważyć, musi zaryzykować. 
Siąganie po dyktaturę w  każdej innej 
chwili nie przyniesie wyników i może się 
skończyć katastrofą dla dyktatora, sięga­
nie po tę władzę w  chwilach rozprzężenia 
ogólnego daje dyktatorowi rękoj­
mię, że będzie m iał cichych choć 
niezbyt chętnych popleczników,
o ile  naturalnie nie będzie chciał v 
przedłużać czasu swej dyktatury.

Tak w najkrótszym zarysie w y ­
gląda, a raczej wyglądała teorja 
dyktatury. Jej cechą zasadniczą 
by ła  przejśdowo&ć.

F U N K C J A  A  U Z U R P A C JA  
D Y K T A T O R S K A .

W  starożytności senat rzym ski 
obdarowywał upatrzonego zgóry 
obywatela funkcją dyktatora- 
Tam dyktatura była funkcja, a 
nie uzurpacją. W ypadki musiały 
jednak pójść bardzo daleko, by 
Senat odważył się na ten zawsze 
ryzykow ny krok. Obawa^ przed 
dyktaturą była  tak potężna, ze 
wystarczyło rzucić na kogoś po- 
dejrzenie o zam iary dyktatorskie, 
aby go  pozbawić tych wszystkich 
walorów, które zdobył w  oczach 
tłumu.

W  czasach nowszych dyktatura 
nie była instytucją, lecz bezpra­
wiem, na które społeczeństwo dla 
wyższych celów godziło się na 
czas k io tk i, by prędzej wydobyć 
nawę państwową na utarte szla­
ki. Z  tą chwilą dyktatura koń­
czyła swą rację bytu. Ład i  po­
rządek w państwie, przywrócenie 
Instytucjom ich w łaściwej roli, 
powrót do prawa to tem samem 
koniec r o li  dyktatora. Pod dyk­
tatura szybciej odradzają się for­
m y prawne, których powrót przy­
śpiesza zbyt twarda ręka dykta­
tora. Surowość jes t najlepszą fo r ­

mą zdyscyplinowania natury ludzkiej chwi­
lowo wykolejonej.

Z  chwilą jednak, gdy racja bytu dykta­
tury znika, pozostaje lyktator, który um? 
tak łatwo rezygnuje z tych wszy tkich 
„uprawnień", nadzwyczajnych jakie zd.łbyl 
przy milczącej zgodzie społeczeństwa, Kola 
dyktatora jest niewdzięczna, wymierza więc

eobie sam wdzięczność, przedłużając okres 
dyktatury. W  starożytności radzono sobie 
spiskiem na życie dyktatora, gdy przebrał 
miarkę, lub zbyt długo przeciągał okres 
dyktatorskiego władania. Musiał ginąć dla 
dobra wyższego, gdy nie umiał sam zrezy­
gnować ze swego stanowiska w  odpowie­
dniej chwili.

i a ę l a d a  c y w i ł i z a c f i  a l C a - d y k t o t u t a

EU R O PA  W  P U ŁA PC E  
D YK TA TO R Ó W .

Inaczej układają się sprawy w rzeczywi­
stości współczesnej. W ielka W ojna  przy­
niosła kompletne rozprężenie duchowe, ru i­
nę gospodarczą i  materjalną, upadek do­

tychczasowych autorytetów. W ytworzyła 
dę próżnia, którą można było zapełniać 
dopiero powoli W  pierwszych jednak chwi­
lach po wojnie przed narodami stały dwie 
drogi do wyboru: kompletny chaos, a co 
zatem idzie zagłada cyw ilizacji lub też dru­
ga ewentualność — dyktatura* S ter rządów

M A R Y L A  C Z E R K A W S K A .

S Z Y P O T .
Ł ó d ź  s ię  czern i w  białej w od y  snopach  
na hak głazu  z łow ion a  w  podróży, 
sm ukły ch łop iec  stoi w  rzece  p o  pas 
I Jak w o d a  pieni siQ i burzy.

Grzmij, uderza), trzym aj g o  szypocie , 
w ę ż e m  nurtów  ram iona oplataj, 
n iech d o jrze je  w  gn iew ie  ł tęsknocie 
św ięta  rządza  zdobyw an ia  świata.

W oda  czyn i strum ieniste gusła, 
dn o  się gubi w  roztop ionem  srebrze — — 
g łaz nie p u szcza  — rw ąc prądów  pow rósła  
ch łop iec kam ień zębam i ch ce  przeźreć.

OTWARCIE WYSTAWY ŚWIATOWEJ W  NOWYM JORKU.

jSttfai Jutrom to wyobraźni pawilonu niemieckiegou

dostał się w takich chwilach w ręce szeregu 
pól i  ćwierćdyktatorów , rzadko dyktato- 
rów s:upiocent j'vych  Przyszły rządy twar­
dej ręki, które poczęły hamować dalsze to­
czenie się cyw ilizacji po równi pochyłej, 
nie zawsze ją  zrenztą podciągając do góry.

Katastrofa W ielkiej W ojny i je j zgubne 
skutki m iały zaciążyć nad pokoleniem na 
całe lata. Przedłużający się okres odbudo­
wy-był na rękę dyktatorom, których same 
wypadki utrzymywały przez okres stosun­
kowo długi na powierzchni. W ielka W ojna 
zbyt w ielkie poczyniła spustoszenia, by 
można było szybko się z niemi uporać. 
Niecierpliwe umysły, które chciały widzieć, 
jak najszybciej powrót do normalnych sto­
sunków, spostrzegły, że Europa dostała się 
w pułapkę dyktatorów. M ieli uzasadnione 
„prawo*4 nie składać swej władzy w ręce 
prawowite, gdyż poprawa S2ła bardzo po­
woli.

E LE M E N T  W O JE N N Y  
SO JU SZN IK IEM  D Y K T A T U R Y .

Dyktatury zdołały się utwierdzić w sio­
dle, korzystając z przedłużającego się sta­
nu rekonwalescencji, stworzyły cały sy­
stem » by nic im w przyszłości nie groziło. 
N ie  hamowały zresztą poprawy gospodar­
czej, wprost przeciwnie, robiły wszystko, 
by ją  przyśpieszyć i tem samem zyskać no­
we atuty dla stałego utwierdzenia się.

Dyktatury powojenne znalazły odrazu 
twardy grunt pod nogami, na którym mo-» 
g ły  oprzeć swe dalekosiężne plany. Ogrom-* 
ne masy ludzi, wprzągniętych w rydwan: 
w ojny i walczących długie lata w warun­
kach ciężkich, były tym elementem, który, 
po zakończeniu wojny nie mógł tak łatwo 
przerzucić się do spokojnej pracy na stano­
wiskach solidnych obywateli. Dyktatury 
wykorzystały w lot tę nadarzającą się spo­
sobność, stwarzając z tych zastępów wier­
nych sojuszników. Zdyscyplinowane zastę­
py, urobione politycznie w  jednym tylko 
kierunku popierania dyktatur stały się 
groźbą dla tych wszystkich, którzyby chcieli 
się pokusić o usunięcie dyktatorów.

Równocześnie wykształcono nowe

M ETO D Y PRO PAG AND Y 
D LA  U JA R Z M IE N IA  

PSYCHICZNEGO 
TŁUMÓW ,

wystudjowano pieczołowicie aż 
do najdrobniejszych szczegółów 
ochronę dyktatorów  przed wszel- 
kiem i zamachami. Chroni ich1 
zresztą przedewszystkiem wpojo­
ne w szerokie masy przekonanie
o konieczności trwania dyktatur. 
Te fakty rodzą obawę, że dykta­
tura jako forma powojennego 
rządzenia może przedłużać się na 
daleką przyszłość, stać się dewi­
zą, jeśli nie we wszystkich pań­
stwach to w kółku głównych, co 
nie może pozostać bez następstw 
dla państw innych.

Na takie daleko w przyszłość 
sięgające aspiracje dyktatur „dy­
nastycznych*4 wskazują nie tylko 
pociągnięcia polityczne czy go­
spodarcze, nie tylko propaganda 
obliczona na szerokie masy żyją ­
ce współcześnie, ale także cały 
misternie zbudowany światopo­
gląd przy sprytnem zużytkowa­
niu spostrzeżeń nauki na temat 
stosunków powojennych.

W odą na młyn światopoglądu 
dyktatorskiego była silna

K R Y T Y K A  SYSTEM U 
RZĄDÓW  

D E M O KR ATYCZN YC H
z ich wszy8tkiemi przybudówka­
mi, z parlamentaryzmem, wolno­
ścią prasy, gospodarką liberalną. 
System demokratyczny wszedł 
po W ie lk iej W ojn ie w  stadjum 
ostrego kryzysu. Odezwąły się
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glosy prorokujące całkowitą m iną rządów 
demokratycznych. Prorocy poszli dalej 
i  wyciągnęli krańcowe wnioski, dopatru­
jąc się w tym stanie rzeczy jednej z oznak 
zbliżającego Bię końca drugiej epoki, która 
rozpoczęła się renesansem a kończy obec­
nie kompletnem załamaniem tego mister­
nie zbudowanego systemu. Rzadko można 
było spotkać się ze zdaniem, że kryzys na­
wet silny nie świadczy o konieczności cał­
kowitego załamania się demokracji, lecz 
raczej o pewnej ewolucji.

D Y K T A T U R A  W  PERM AN ENC JI— 
PR A G N IE N IE M  DYKTATORÓW ,

Dyktatorzy nie omieszkali ukuć z tego 
broni na własne potrzeby. Jeśli system de­
mokratyczny bierze w łeb na całej lin ji — 
rozumowali — to właśnie system dyktatur 
jest następstwem logicznem. a zatem i po­
czątkiem nowej ery ludzkości. Ten sposób 
rozumowania można spotkać w komuniz­
mie, faszyzmie czy socjal-nacjonaliżmie. 
Każdy z nich w ten czy inny sposób uza­
sadnia panowanie swego systemu jak nie­
odzowną konieczność w przyszłości. Kim u- 
nizm pokusił się o stworzenie systemu f ilo ­
zoficznego, uzasadniającego owe tezy.

Dyktatury są przekonane, że ich rola nie 
ograniczyła się do wyprowadzenia ludzko­
ści na tory ładu z chaosu powojennego, lecz 
jest o wiele szersza, przerasta o całe niebo 
każdą inną dyktaturę. Mają ludzkość wpro­
wadzić w nową epokę dziejów, której ce­
chy istotne tkwią w dzisiejszym układzie 
dyktatorskim. Cechy te zostaną tylko bar­
dziej ukształcone w przyszłości. Innerai, sło­
wy, dyktatura w permanencji.

Nie należy zapominać, że przedłużająca 
się dyktatura tem łatwiejsze ma zadanie, 
im dalej w czas. N ie tylko wykształca co 
raz Jepsze"  metody rządzenia, ale tem ła 
tw iej może kierować masami, które przy­
zwyczajają się do ulegania niż do samo­
dzielności. Z drugiej znów strony dyktato­
rzy w miarę odnoszenia coraz nowych su­
kcesów coraz bardziej są przekonani o swo­
je j nadzwyczajnej roli i o konieczności 
utrwalenia tego systemu rządzenia na przy­
szłość. To przekonanie dyktatorów jest mo­
że bardziej niebezpieczne, niż przekonywa­
nie mas.

DEM OKRACJA ŚRODKIEM 
PRZEC IW  UROSZCZENIOM 

D Y K T A T U R

nowoczesna dyktaturę, różniącą się nie ty l­
ko od starożytnej* ale i od dotychczasowych 
dyktatur nowożytnych. Dyktatorzy nowo­
cześni są ogromnie ostrożni, a przed czy­
nem studjują długo skutki i  następstwa. 
To im zapewnia sukcesy i chroni przed

potknięciami, tak dla nich mebezpiecznemi. 
W  jednem sie tylko nie zmienili, dążą do 
wojny. Już P l a t o n  zauważył, ze tyran 
podżega do wojny, aby swe panowanie uczy­
nić koniecznością. .

Strona przeciwna czyli demokracja mo-

niniiiiirnmniiiiiiiiiiniiłiiiiiiiHnie

że być jedyną zaporą przeciwko tym daleko
w przyszłość idącym uroszczeniom. Musi 
jednak wpierw odbudować w sobie zaufa­
nie do form  demokratycznych, które zres^ią 
przeszły od czasu zakończenia W ielkiej 
W ojny dużą ewolucję.
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ANTS M URAKIN (Tallin).

ROZWÓJ SZTUKI ESTOŃSKIEJ.
P IE R W S ZA  W Y S T A W A  

S Z TU K I ESTO ŃSKIEJ 1906 R.

D. 29 kwietnia b. r. otwarto w W ar­
szawie wystawę sztuki estońskiej, która 
kolejno obejdzie i inne miasta Polski. 
Toteż w związku z tym faktem zamie­
szczamy poniżej krótki zarys rozwoju 
sztuk plastycznych Estonji oraz je j do­
sadną charakterystykę, pióra jednego 
z krytyków plastycznych Estonji.

R E D A K C JA .

„Sztuka estońska...*4 Te dwa wyrazy usły­
szano po raz pierwszy w niezbyt odległej 
przeszłości. W  każdym razie dopiero wów­
czas, gdy chłop estoński, wstępujący na

uniwersytet, przestał byc rzadkością i gdy 
wykształcony Estończyk zaczął występować 
w swym ojczystym języku narówni z m iej­
scowym rosyjskim inteligentem i potenta­
tem bałtycko-niemieckim. W  owym czasie -— 
był to rok 1905 — wybuchła właśnie w Ro­
sji rewolucja, która niosła ze sobą dla 
mniejszości narodowych nadzieje otrzyma­
nia pewnych swobód w dziedzinie kultu­
ralnej- W  wyniku tych dążeń, już następ­
nego roku jesienią, mogła się zrodzić w uni- 
wersyteckiem mieście Tartu  taka myśl, jak 
urządzenie pierwszej estońskiej wystawy 
sztuki.

Już dawno jednak przedtem, bo w poło­
wie ubiegłego stulecia, wyrośli z narodu 
estońskiego tacy malarze akademiccy jak

JUHAN RAUDSEPP: 
M ó w k a  dziewczęca".

K L A S Y C Z N E  P R Z Y S Ł O W I A  
W  P O L S Z C Z Y Ź N I E .

Będzie ze dwa lata temu, gdy nasz dziennik 
umieszczał na przestrzeni kilku miesięcy ge- 
nealogje rozmaitych przysłów i wyrażeń przy­
słowiowych pod głównym tytułem: Z księgi 
przysłów. Autor owych notatek, prof. T  a- 
d e u s z  S i n k o ,  wywodził omawiane 
przysłowia z greki poprzez łacinę i zbiory hu­
manistyczne. Obecnie opracował na nowo 
część owych notatek i dodał inne, aby na „na­
rodzinach i życiu niektórych przysłów" (ujął 
je w 12 grup, obejmujących kilkaset przy­
słów) wykazać, że większość przysłów, nawet 
niby ludowych, tak w polszczyźnie, jak w in­
nych Językach europejskich ma źródło w tra­
dycjach klasycznych, które przez szkołę śred­
niowieczną i Kościół, a potem przez szkołę 
humanistyczną rozpowszechniły się w społe­
czeństwach, mających udział w kulturze grec- 
ko-rzymskiej, tj. europejskiej.

Opracowanie ma tytuł: „Klasyczne przy­
słowia w polszczyźnie (Lwów —  Warszawa, 
,.Księżnica-Atlas“ ) a składa się ze wstępu 
i trzech rozdziałów, z których przytaczamy 
niektóre wiadomości, interesujące każdego in­
teligenta, ceniącego swe wykształcenie huma­
nistyczne.

Nawiązując do monografji prof. J a n a  
S t. B y s t r o n i a  pt. Przysłowia polskie 
(1933), ogranicza autor jego zbyt obszerną 
definicję przysłowia do tych tradycyjnych 
zespołów wyrazów, które zawierają samo­
dzielną treść, zwykle moralną, ujętą w kon­
kretny obraz i zwięzłą formę, często rymo­
waną. Tą konkretnością i obrazowością różni 
się przysłowie od sentencji, czy maksymy. 
Sentencją jest np. zdanie (Horacego): „Nicze­
go bez wielkiej pracy nie daje życie śmiertel­
nikom41; przysłowiem staje się ta myśl, wy­
rażona konkretnie i obrazowo: „Bez pracy nie 
będzie kołaczy**. Twórcy przysłowia nie wy­
starcza ogólnikowe „nic“ ; nie wystarcza mu 
nawet chleb powszedni: wymienił kołacz ja­
ko pieczywo zbytkowne i w ten sposób skon­
kretyzował sytuację.

Kto czeka na kołacz bez pracy, oddaje się 
marzeniom o tych dawnych czasach, kiedy

to, według innego przysłowia, „żywe kiełbasy 
i pieczone gołębie po świecie latały**. Było to 
w kraju, zwanym przez Francuzów pays de 
cocagne (krainą obfitości), przez Niemców 
Schlaralfenland (krajem leniów). Opowiadali 
o nim Ateńczycy, że tam „pieczone kwiczoły 
wlatywały ludziom do gardła**. Ta tradycja
0 —  raju ziemskim za panowania Kronosa, 
rzymskiego Saturna, odbiła się echem w ła- 
cińskiem przysłowiu średniowiecznem: „N i­
komu wiatr nie przyniesie do ust pieczonego 
gołębia44, co nasz R y s i ń s k i  spolszczył: 
„N ie przylecą do lenia pieczone gołąbki** i za­
okrąglił rymowanym dodatkiem: „by siedział
1 nadsiedzial, zgotowawszy ząbki** „Gebratene 
Tauben, die einem ins Maul fliegen** (pieczo­
ne gołębie, które komuś do gęby wlatują) zna 
niemiecki szewc-poeta z XV w., H a n s  
S a c h s ,  a francuski autor powieści o żar­
łokach, R a b e l a i s ,  każe leniowi czekać, 
aż mu wpadną do ust pieczone skowronki 
(atten dre que les alonettes tombent tout ro- 
ties). Tak każdy naród wymienia ptactwo, da­
jące zdaniem jego, najsmaczniejsze pieczyste. 
Chłop polski woli kiełbasę i dlatego mówi: 
„Oj, leż leniu, le i —  przyniesie ci kiełbasę 
pies**. Skromniejsi poprzestają na bułce lub 
kukiełce, a gdy ją dostaną, już nie marzą o 
baśniowem ptasiem mleku, które należy do 
tych samych tradycyj klasycznych o złotym 
wieku ludzkości.

Uwierzytelnienie klasycznego pochodzenia 
tych i wielu innych przysłów przynosi rozdział
0 najważniejszych źródłach I zbiorach przy­
słów greckich, łacińskich, średniowiecznych
1 humanistycznych, które najpierw po łacinie, 
a wnet i po polsku były przedmiotem elemen­
tarnej nauki w szkołach i zostały nim aż do 
czasów ks. K o p c z y ń s k i e g o ,  który 
w swej „Gramatyce języka polskiego4* poleca­
jąc uczenie się przysłów, przypomniał pierw­
szy elementarz polski, W i e r s z e  K o ­
t o n o w e :  „Są to na kształt fcatońskich fi­
zyczne i moralne zdania, pełne dowcipu i roz­
tropności, starą a najmilszą prostotą tchnące, 
warte, żeby między elementarne książki były 
umieszczone**. (t).

J. K  5 11 e r, K . L . M a i b a c h ,  O. G. 
H.  H o f f m a n n  i świetnej szkoły rzeź­
biarze, Ł. W e i z e n b e r g  i A.  A d a m -  
s o n ,  którzy tworzyli swe dzieła w środo­
wiskach e lity  rosyjskiej i w  obcych kra­
jach. Dzięki tym artystom rozpoczął się na 
terytorjum dzisiejszej Estonji potężny 
wzrost sztuki, gdy dotąd „kokietowali4* je­
dynie sztukę już to N iem cy bałtyccy i Ro­
sjanie, już to wynarodowieni Estończycy. 
Obecnie jednak ci artyści pochodzenia 
estońskiego, dzięki swym talentom i wiel­
kiej kulturze artystycznej, zdołali zepchnąć 
dotychczasowych uprzywilejowanych obco- 
plemieńców na plan dalszy.

„M ŁO D A ESTO NJA*.

W  pierwszym dziesiątku lat obecnego stu­
lecia rozpoczął się wśród młodej inteligen­
c ji estońskiej żyw y ruch literacko-artysty- 
czny pod nazwą: „Młoda Estonjau. Hasłem 
tego ruchu była europeizacja Estonji. Ruch 
ten powstał jako reakcja przeciwko prze­
możnemu dotąd rosyjskiem u  a przedtem 
niemieckiemu wpływowi kulturalnemu. — 
Gdy dotąd niektórzy z naszych adeptów 
sztuki uczyli sie przeważnie w niemieckich 
akademjach lub też w rosyjskich szkołach, 
jak n. p. A. L a i k m a a  (Laipmann), 
K r .  i  P . R  a u d, A . J  a n s e n i in, 
obecnie zaroiło się od młodych i żądnych 
walki bojowników sztuki w Paryżu, by 
stamtąd przynieść do ojczyzny nowe, po­
rywające piękno.

I  rzeczywiście wystawy Młodej Estonji 
stały się dla naszej publiczności wydarze­
niem zgoła wyjątkowem.

Malarze N. T r i i k  i  K . M  a g  i oraz 
rzeźbiarz J. K  o o r  t odsłonili dzięki swej 
szkole zachodnio-europejskiej, zupełnie no­
we horyzonty nie tylko Estończykom ale 
i niemieckim i rosyjskim  miłośnikom sztu­
ki. W ogóle zaś od tego czasu sztuka estoó-

J O A N  K O O R T : „Studjum  głowy**.

Dr KAZIM IERZ KRORICKI (Kraków).

0 „ m a c a l m ś a ’u x  d z i e d z i n i e  s z t u k i .
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Zycie człowieka obfituje w  momenty nie­
kiedy wzniosłe lub tragiczne, niekiedy pła­
tnie i  przyziemne, a niekiedy okropne, 
wstrętne i  dreszczem przejmujące. Ich skala 
od wyżyn ku mrokom, ich nasilenie i różno 
rodność jest tak olbrzymia, że trzebaby być 
już niemal u granic „absolutu", aby zrozu 
mieć, pojąć i odczuć wszystko to, co jest 
ludzkie — i „arcyludzkie**...

Ta głębia i rozmiar przeżyć życiowych 
Znajduje od wieków odbicie i ujście w twór 
cza5ci artystycznej. Sztuka jednak nie mo 
że być prostą fotografia życia. Jest faktem 
niewątpliwym, że o ile artysta pewnego 
stanu lub sytuacji nie przeżył lub własne 
przeżycia n it pozwoliły mu wczuć aię w opi­

sywane kwestje — dzieło lub dany jego fra ­
gment pozostaną martwe, obojętne i nie 
przekonywujące publiczności. Sama wir- 
tuozja słowa, sama rutyna fachowa nie w y­
starczą, musi na dnie dzieła tkwić jako 
rdzeń — moment „pamiętnikarsko-doku 
mentarnyM, psychologiczno-realny. Sztuka 
ma jednak swą autonomję, w stosunku 
więc do życia stanowi jakby świat odrębny 
Ten to świat fikeyjno-fantazyjny op;era sie 
jednak o samo życie i stanowi jego nadbu 
dowę, nawet wtedy, gdy w sztukę wchodź: 
elementy pozornie i w zupełności nieżycio 
we, czy ponadżyciowę.

Główną przeto cechą twórczości arty 
stycznej jest utylizacja, przeistoczenie

wszystkich możliwych elementów, danych 
nam w doświadczeniu wewnętr^nem, oraz 
w fantazji i obserwacji na dzieło sztuki.

Wszystko w niem wypływa albo wprost 
z głębin jaźni, albo przynajmniej przepu­
szczone jest przez pryzmat własnej indywi 
dualności twórczej.

N ie wolno w ięc pod żadnym pozorem 
wtłaczać żywcem surowego materjału ży ­
ciowego w utwór artystyczny. A  choć 
wszyscy artyści powinni mieć poczucie ży­
cia, jednakże postulatu tego odwrócić nie 
można, tj. nie każdy obserwator życiowy 
może być artystą. Faktomontaż i reportaż 
bez innych czynników nie mogą więc rościć 
sobie pretensji do uważania ich za dzieła 
sztuki. Ktoby temu stanowisku prz°czył. ten 
popełniłby olbrzymią pomyłkę, a sprymity- 
wizowanie, ścieśnienie i wykoszlawjenie 
sztuki musi przynieść zawsze skutki jp ła  
kane Oprócz ,/iutentyzmiT muszą być 
uwzględnione inne czynniki, a każdy au 
tentyzm  ̂ musi ulec przestylizowaniu 
i uwzniośleniu, obowiązującym w święcie 
artystycznym.

I  tu dochodzimy do rdzenia zagadnienia: 
czy sztuka może sięgać po tematy do 
wszystkich dziedzin życia, a więc czy tajłże 
i najwstrętniejsze, uajpodlejsze, najbar­
dziej — plugawe i potworne jego dziedzny 
mogą być wciągnięte w orbitę twórczości 
artystycznej. A  z problemem tym łączy 
i inny, wypływający z poprzedniego: czy 
obojętną rzeczą ma być dla sztuki sprawa 
etycznych konsekwencyj czynu bohatera 
dzieła, czy poglądów autora? Innerai słowy: 
staje przed nami w całej potędze kwestia 
„m o r a l n o ś c i  w s z t u c e *.

Czy sztuka musi liczyć się z moralnością? 
Czy wogóle może, cechą sztuki jest — arno- 
ralność, Ł j. postawienie je j ponad, czy ,.pO“ 
za dobrem i  złem"?

Problem ten niepokoi ludzkość nie od dzi­
siaj, a wypowiedzi samych artystów, oraas 
filozofów  i estetyków były różnemi czasy 
rozmaite- Należy tu jednak przvpomniee. £e 
już A r y s t o t e l e s ,  wielki twórca po­
etyki, uważał wprawdzie (niesłusznie*) 
sztukę za naśladownictwo rzeczywistości 
(a więc mamy tu już po raz pierwszy;

N ic tu nie pomoże dowodzenie i pociesza­
n ie się, że dyktatury z natury rzeczy są 
przejściowem zjawiskiem. Dzisiejsi dykta 
torzy różnią się ogromnie od swoich bliż­
szych i dalszych poprzedników. Stworzyli

©digitalizacja mbc małopolska pl



„<autentyzm“ ! )  -  celem jednakże tego w y­
cinka sztuki, który zwie się tragedia, jest 
nie tylko wstrzuśnienie przez strach oraz 
współczucie przez wzruszenie, ale i 
lenie poczucia sprawiedliwości. Ten etyczny 
m om ent tragedji już tu postawiony jest 
zdecydowanie -Dzięki niemu „ból przeradza 
się w rozkosz?'. T a  sławna arystotelesowska 
„ katharsis“  posiada więc podkład moralny. 
Każde przeżycie, nawet przygnębiające, ma 
sią stać estetycznem, trudno zas mowie
o estetycznem przeżyciu, o ile jego  rezulta- 
tem byłoby poczucie niesprawiedliwości, 
beznadziejności, niew iary w dogmat etyczny 
lub chaos w dziedzinie zasad życiowych.

I le ż  to od tego czasu powstało nowych 
teory j, aż do propagandy najzupeł-aeiszej 
■wolności twórczej, chociażby na^ardzie.i 
n ibilistycznej i zgangrenowanej! Idei „mo 
ralności w sztuce-  przeciwstawia siq prze­
cież teorja diametralnie przeciwna, głoszą­
ca zasadę „sztuki dla sztukiM. Przypom nij­
m y sobie tylko kilka tez sławnego „Confi- 
teo r" P r z y b y s z e w s k i e g o :  S ztu ­
ka jest odtworzeniem lego, co jest wiecz-

nem... a wiec odtworzeniem istotności, 
t. j. duszy... we wszystkich je j przejawach, 
niezależnie od tego, czy sa dobre lub złe, 
brzydkie lub piękne. To właśnie stanowi za­
sadniczy punkt naszej estetyki. Sztuka 
wczorajsza była na usługach tak zwanej 
moralności. Nawet najpotężniejsi artyści 
z małem i wyjątkami nie byli w stanie śle­
dzić przejawów duszy,oderwanych od tak 
zmiennych pojęć, jak pojęcia moralne lub 
społeczne.- Sztuka w naszem pojęciu nie 
zna przypadkowego rozklasy fikowania ob 
jawów  duszy na dobre lub złe, nie zna zad 
nych zasad czy to moralnych  ozy spolecz 
nyeh dla artysty... są wszelkie przejawy du 
szy równomierne. nie zapatruje on sie na icb 
wartość przypadkową, nie liczy sie z ich 
przypadkowem złem lub dobrem oddziały 
waniem  czy to na człowieka lub społeczeń 
stwo, tylko odważa wedle potęgi, z jaką **ie 
prze'awiają... Substrat naszej sztuki., 
istnieje... niezależnie od tego, czy jest do 
brem lub złem, pięknem, czy brzydota, czy* 
stością czy harmonia, rozpasaniem , zbrod- 
dnia czy cnotą* Sztuka nie ma żadnego ce­

lu , jest celem sama w sobie-, niemoże być 
na usługach jakiejkolw iek idei~  Sztuka 
tendencyjna, sztuka pouczająca, sztuka roz­
rywka, sztuka mająca jakiś cel moralny... — 
przestaje być sztuką, a staje sie biblia pau- 
perum  dla ludzi, którzy nie umieją 
myśleć—*4

Przybyszewski mimo sprzecznych pozo­
rów nie jest nihilistą moralnym, żąda ty l­
ko autonom ji dla sztuki. Autonomja ta jed 
nak idzie u niego za daleko. N ic wiec dziw­
nego, że B r z o z o w s k i  ostro zaprote­
stował przeciwko wybaczaniu artystom 
wszystkich zdrożności dzieła w im ie talen­
tu. Literatura przecież i wogóle sztuka ma 
olbrzymie posłannictwo narodowe i  ogólno 
ludzkie.

Co należy wiec sądzić o moralności 
w sztucet Czy pójść za zdaniem Arystote­
lesa, czy postawić tezę o uniezależnieniu 
sztuki od różnych innnych czynników- P y  
tania tego nie da sie rozwiązać tylko na 
platform ie estetycznej, ale musi sięgnąć 
w głąb naszego poglądu na ś w iat Już sama

bowiem kwestja moralności jest w związku 
z zagadnieniem szerszem, tj. w najogólniej- 
szem pojęciu — „ 1religijnem '“. Trzeba się 
zdecydować, czy uznać nam należy autory­
tet moralny, rządzący światem, czy uważać 
świat za igraszkę przypadkową mechani­
cznie działających sił kosmicznych. Pewne 
zasady bowiem nie dadzą się odkryć rozu­
mowo lecz muszą być przyjęte „a p rio r i“ . 
Do takich tez apriorystycznych  należy 
i kantowski „kategoryczny imperatywf* mo­
ralności. A choć próby udowodnienia jego 
słuszności są klasycznem „pet tio  princi- 
piiu — wiiele jednak argumentów nawet ro­
zumowych przemawia za koniecznością jego 
przyjęcia. W  duszy ludzkiej drzemie tę­
sknota za ideałem, za dibrem, prawdą i pię­
knem za błogostanem i epoką szczęścia, 
której w izje nawiedzają od wieków znęka­
ną ludzkość. Jednym z objawów duszy, 
rwącej się ku tym szczytom człowieczeń­
stwa, jest i sztuka. Jej stanowisko nie może 
być uznane za niezależne, lecz musi być ona 
umiejscowiona w nurcie szerszym, ogóJno- 
ludzkim, zdążającym ku dalom nieznanym,
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A N D R E I J E G O R O W : „Rynek w

TW Ó R C Y  NO W O CZESNEJ 
S Z T U K I NARO D O W EJ.

Dziś wykładają w estońskich Szkołach 
Sztuk Pięknych wyłącznie siły narodowe, 
w ich liczbie wielu tych artystów, którzy 
sami wyszli z naszych szkół i którzy po po­
wrocie z Zachodu objęli w nich stanowiska 
nauczycieli. Nauczyciele malarstwa jak: 
T  r i i k, V  a b b e, młody h  i i  m a n d 
i nauczyciele rzeźby jak : M  e 1 1 i k (Mel- 
nik) i  S t a r k o p  f-R  e a w „Pallas*4 sta^ 
nowią rękojmię, że kształceni pod ich okiem 
i  ręką a zachęcani osobistym przykładem 
młodzi, zdolni są dać sztuce estońskiej nowe

miasteczkuM.

malarstwa: A . J a n n s e n  i  R. N  y- 
m a n oraz V . M e l l i k  w dziedzinie 
plastyki zdołali skierować talenty swych 
uczniów we właściwe łożysko, w oparciu
0 ich wartości wewnętrzne i temperament 
artystyczny. W  pracach młodych artystów, 
którzy wyszli z obu szkół, nie można do­
strzec uderzających różnic, gdyż metody 
nauczania są tu i tam mniej więcej jedna­
kowe. Ogólnem dążeniem nauczania jest, 
by uczniowie nie przejm owali techniki 
swych mistrzów.

M łodzi artyści tedy, których „Pallas*, ja ­
ko specjalna Akadem ja Sztuki dostarcza 
oczywiście w większej liczbie, mają moż-

R O M A N  N Y M A N : podw órze*.

jest obecnie mistrz starczego pokolenia 
K r .  B a u d .  Jego oryginalny prym ity­
wizm dąży do sharmonizowania tematów 
wziętych z m ito log ji estońskiej z  ich zew­
nętrzną formą. Raud w swej strukturze du­
chowej jest tak oryginalny, iż  niemal nie 
znajduje naśladowców. Drugim przedsta­
wicielem starszego pokolenia jest malarz- 
pedagog A n t s  L a i k m a a  (Laip- 
mann), którego szkoła jednak wywarła 
przemożny wpływ  na uczniów. Typowym  
przykładem tego wpływu jest E r n a  
B r i n k m a n n  w  swych pastelowych 
portretach.

M A R T IN  S A K S : „Po kam eli“

Należy tu również wymienić pokrewnych 
mu duchowo młodszych kolegów z „Pa l­
las" A.  B e r  g  m a n‘a, J. G r u u n b e r *  
g a  i  w. in. w dziedzinie malarstwa i gra-* 
fik i.

W  ciągu trzydziestu kilka lat, współcze­
sna sztuka estońska nabyła przez pośred­
nictwo swych szkół z Europy umiejętność 
i  wzory, nawiązując równocześnie ścisły 
kontakt z własnem społeczeństwem. Może­
my tedy żyw ić nadzieję, że następnych 
trzydzieści lat umożliwią nam dokładne po­
znanie i  dobre stosunki z całą kulturalną 
Europą.

K A R IN  L U T S : „Siostry*. A U G U S T  J A N S E N :  „W  oknieu.

ska zapanowała niepodzielnie w  północnym 
Balticum. Dopiero jednak po stworzeniu 
niepodległego Państwa, w wyniku W ie lk iej 
Wojny, mogła sztuka estońska wstąpić na 
te wyżyny, na których obecnie się znajduje, 
łj. osiągnąć poziom  innych narodów euro  
pejskich. T e  osiągnięcia zawdzięczać należy 
niemal wyłącznie wyższej szkole „Pallas' 
w Tartu  i „Państw ow ej Szkole Sztuki Sto  
eowaner w T a llin ie  Oczywiście, iż wszyscy 
młodzi, wykształceni w  kraju, udają sią na 
dalsze studja do w ielkich środowisk Za­
chodu już to samorzutnie, już to jako sty­
pendyści Państwowego Funduszu Sztuki. 
Jest to czynnikiem w ielk ie j w agi w  tworze­
niu ndwych wartości.

i świeże wartości, przez które często dorów­
nać mogą swym nauczycielom. E r i k  
H a a m e r ,  A n n a  T r i i  k-P o 1 1 u- 
s a a r  jako malarze, A  i n o B a c h ,  
H.  M o g a s t o t ,  Ed .  W i i r a l t  jako 
gra ficy , F. S a n n a m e e s ,  E.  J o e- 
s a a r  i  M.  S a k s  jako rzeźbiarze, są 
dowodnym przykładem, jak wielkie nadzw- 
je  można pokładać w tem pokoleniu arty­
stów estońskich, którzy całkowicie w y­
kształcili sią w kraju.

Równie twórczych, wiele obiecujących 
artystów dostarcza nasza Wyższa Szkoła 
Sztuki Stosowanej, Dowodem tego są: ma­
larz F. K o p p e l  i  rzeźbiarz A. K  a a- 
s i  k. Nauczyciele tej szkoły w dziedzinie

A N D  R A S  J  O B  A N I :  „W  pracowni szewskiej

ność indywidualnego rozwoju. A.  J  o h a- 
n i, N. K u m m i t s  i in .  tworzą poważ­
ny zastąp, który przerabia i modernizuje 
wzory starych mistrzów. A  d a  m s o n 
E r i k ,  K a r i n  L u t a ,  A.  L a i g o  
i in. pracują głównie pod wpływem now­
szych prądów Zachodu.

J. V o e r a h a n s u ,  N. K u l i  i in .  
im duchowo pokrewni, malują pejzaże kra­
jowe, uwypuklając momenty charaktery­
styczne przyrody estońskiej.

PR ZE D S TA W IC IE LE  
STARSZEGO PO K O LE N IA .

NAJNO W SZE PR Ą D Y  ZACHODU.

Nasza różnorodna gromada artystyczna, 
która swą techniczną sprawność nabyła 
głównie poza granicami Estonji, znalazła 
jednak w ojczyźnie warunki, by sią wyro­
bić na dojrzałych artystów.

Rzeźbiarz J. R a u d s e p p  jest w ich 
szeregu wybitnym przedstawicielem swego 
monumentalnego stylu.

Z  malarzy w ybijają sie E. O le  1 F. 
R  a n d e 1, którzy wyszli z kubizmu, by 
dojść do w izji przyrody przez pryzmat 
neorealizmu. Prostą, ale mocną technikę 
posiada impresjonista V. O r m i s s o n .

Przedstawicielem samodzielnej szkoły
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EDW ARD KUBALSKI (Kraków).

,K V B Y E R  r . I T F I t . i C T i O  X  i r K O W Y “

N A  R A T U S Z U  K R A K O W S K I M
O bvaxeti z  niedaleZne/ p rzesz ło śc i.

S TA R Y  KRAKÓ W .
Może się to koma wyda anachronizmem 

przywoływać wspomnienia w chwili na­
brzmiałej groźnie pulsującą rzeczywisto­
ścią — ale właśnie dla tego, czy mimo to: 
wspomnienie.

W  danym’ wypadku nie powiem, aby to 
wspomnienie dawało obraz jakiegoś fanta­
stycznego mirażu czy kolorowej bajki. 
N ie! — tu idzie poprostu o przypomnienie 
krakowskiego samorządu z przed lał jakich  
czterdziestu. N ie będzie to więc odrodzenie 
zgorzkniałego, sędziwego Fausta w postaci 
pełnego zapału kochanka Małgorzaty, ale 
zwykłe przetworzenie starego i wysłużone­
go biuralisty w młodego aplikanta, który, 
rozpoczynając swą służbę szeroko otwarte- 
mi oczyma, obserwował ówczesne czasy 
i  ludzi.

Stary Kraków ! Ileż  razy powtarzamy te 
słowa z łezką sentymentu i usprawiedliwio­
ną dumą, że w tej pysznej ongiś stolicy 
a potem małej i zniszczonej mieścinie była 
skondensowana taka dynamika i prężność 
duszy i kultury narodowej. A le powiedzmy 
&obie szczerze, że Kraków gdzieś ku końco­
w i X IX  stulecia, w jakichś jeszcze 80-tych 
czy 90-tych latach — to z wyglądu uieetety 
ubogie miasteczko, taka omal ic  nie dziura 
prowincjonalna w porównaniu do wielkich 
miast Zachodu, nie wchodząca poza krąg 
plantacyj, której królewskość ratował sze­
reg  zabytków przeszłości z Wawelem, Su­
kiennicami, czy Marjacka  świątynią na 
czele.

A  jednak mini ten mały, podupadły K ra ­
ków zmniejszony o całą dostojność urzędo­
wą Lwowa, ówczesnej stolicy Galicji i Lo­
domerii — z łaski zaborczej Austrji, a mo­
że raczej dzięki własnej wielkopańskiej 
tradycji — swój

W ŁA S N Y  SAMORZĄD,

bodaj czy nie większy i pełniejszy, niż mu 
go przyznała odrodzona ojczyzna, w której 
utarła się raczej zasada, że samorząd jest 
na to, aby i tu sam rząd rządził.

Na czele tego samorządu stał, jak dziś, 
prezydent miasta. Były to czasy po W  e i- 
g  1 u i S z l a c h t o w s k i m ,  czasy 
prezydentury J ó z e f a  F  r i  e d 1 *  i n a, 
władającego miastem z ramienia partji 
mieszczańsko demokratycznej z pod znaku 
„N. R e f o r m y ówczesna bowiem rada 
miejska reprezentowała — jak stara Anglja  
swych W igów  i Torysów — tylko dwa od­
łamy polityczne: demokratów f fawwer?m- 
tystów. No oczywiście byli wtedy, jak 
i dziś, nieuniknieni żydzi starozakonni i po­
stępowi Socjaliści z pod komendy D a ­
s z y ń s k i e g o  dopiero w  lat kilka 
wejść mieli w te szranki z rozwiniętym 
czerwonym sztandarem.

PREZYD ENT FR IE D LE IN ,

stary mieszczanin krakowski, kupiec, w ła­
ściciel znanej księgarni w rynku, pełen 
znastwa kolekcjoner sztychów, ksią%efc etc. 
człowiek prawego charakteru, szczery de­
mokrata nie dbał zbytnio o splendory swe­
go urzędu, nie wychodził też przynajmniej 
z pozoru poza typ przeciętnego burmistrza 
jakiegoś większego galicyjskiego miastecz­
ka, boć takiem — jak się rzekło — był 
i  Kraków ze względu na swój obszar i za­
ludnienie. N ie lubiał też Friedlein żadnych 
parad i był pierwszym z prezydentów, któ­
ry  przy takich sposobnościach nie przy­
wdziewał kontusza wzorem swych porzódni- 
ków. Nawiasem dodać należy, że później 
jeszcze tylko d r  L e o  i  F e d o r o ­
w i c z  ubierali się w strojne polskie sza­
ty, poczem strój ten z wielką szkodą dla

tradycji poszedł w  zapomnienie. Jodynem 
zaś insygnjum tego urzędu pozostało 
skromne srebrne berełko, wręczane prezy­
dentowi po jego wyborze.

W  P A ŁA C U  W IELO PO LSK IC H .

Otóż w tym starym cichym Krakowie żyło 
się i gospodarzyło jak  za dawnych dobrych 
czasów temi niemal zasobami i spuścizny 
jaką pozostawiła po sobie doba jeszcze 
dawnego W olnego miasta.

Magistrat ówczesny — a więc dawny pa­
łac W i e l o p o l s k i c h  z kilku osicyn- 
kami-ruderami —  nie stanowił jeszcze tego

J Ó Z E F  F R IE D L E IN .
P o rtre t pendzla St. Zameckiego.

jednolitego kompleksu imponującego bu­
dynku, jaki przedstawia się obecnie po 
przebudowie przez śp. architekta 3 z y  m- 
k «  w s k i e g  O.

Do biura prezydenta na I  piętrze wcho­
dziło się jak dziś — ale nie po chodnikach 
i dywanach, lecz po zadeptanych schodach 
wprost do przedpokoju, gdzie urzędował 
stary woźny Paweł, poczciwy skub i sta,
o sumiastym siwym wąsie, typ jakby z ja  
kiejś komedji Fredry. Na zapytanie czy 
jest prezydent? — odpowiadał, zginając się

w pół jednem słowem: Jeszt! —  bo stary 
mazurzył trocha. Istotnie, już od drzwi 
wchodowych widziało się skromną postać 
włodarza miasta, zgarbionego za swem 
biurkiem przez równie otwarte drzwi gabi­
netu. To też wchodził każdy kto chciał: 
urzędnik, interesant, żyd w kaloszach i z pa­
rasolem, bo nie było wtedy jeszcze żadnego 
ceremoniału, ani mistrza protokołu w oso­
bie sekretarza prezydjalnego, ani meldo­
wać, dzwonków, sygnałów świetlnych, ani 
wogóle żadnych formalności

Rozkład budynku magistrackiego był 
oczywiście inny niż dzisiaj. N ie istniały 
wtedy jeszcze owe dzisiejsze salony t kuloa- 
ry, zdobne obrazami, wyścielane dywanami, 
nie było tych wszystkich urządzeń, mebli 
etc^ jakie wniosła za sobą w kilka lat póź­
niej przebudowa gmachu, przeprowadzona 
przez dra L e a ,  przy wyzyskaniu pomy­
słów, planów i dekoracyj zaprojektowanych 
przez reprezentantów rodzącej się pod­
ówczas sztuka stosowanej. Biuro prezy­
denta, podobnie jak dawna sala Rady, ume­
blowane było staremi gratami w stylu pseu­
do gotyckim , z których bodaj że dziś jeszcze 
błąka się gdzieś ławka czy jakiś zapomnia­
ny pluszowy fote! z misternemi cienkierai 
filarkami, imitującemi stare gotyckie pina­
kle. Było ono — jak powiedziano — otwar­
te i  dostępne dla wszystkich. Niemiłe tylko 
były w izyty wojskowych, oczywiście au- 
ttrjackich . Prezydent Friedlein nie l ibiał 
wojskowych i bał się ich, bo wojsko zabor­
cze — to zawsze jakiś kłopot czy wydatek, 
żądanie czy nakaz, a w każdym razie ob­
cość i zakłócenie normalnego, spokojnego 
i uświęconego zwyczajem urzędowania.

DORAŹNA POMOC M A TE R J A LN A .

A  to urzędowanie nie było Jsbyt skompli­
kowane. Istniało z dawien dawua 5 depar­
tamentów: ekonomiczny, skarbowy, prze­
mysłowy, szkolny i wojskowy, przez które 
nie przewalała się jeszcze, jak dziś, 'awina 
różnorodnych agend, aktów, kwestionariu­
szy, statystyk, okólników itp. Nikomu nie 
marzyło się wtedy o np. jakimś urzędzie 
zdrowia, izbie obrachunkowej, czy jakimś 
wydziale opieki społecznej, boć riie istniało 
nawet samo tej sprawy pojęcie.

W  gminie byli ubodzy, jak się to mówiło 
wulgarnie „dziady", juści nie M ickiewi­
czowskie, ale w werbalnem tego słowa zna­
czeniu — nędzarze. Jedni starcy, podupadli 
obywatele miasta i tym  podobna biedota

Pałac W ielopolskich, siedziba m agistratu Krakowa.

mieścili się w Towarzystwie Dobroczynno­
ści i nosili na płaszczach litery T. D. (co 
gawiedź na swój sposób tłumaczyła: tańcuj 
dziadul). K to  tam miejsca nie znalazł, 
przychodził do magistratu na żebraninę. 
Prezydent w swej nieodłącznej czai-*ecice 
na głow ie szedł tedy co tydzień w stronę 
bocznej oficynki do onej gromady, sekre­
tarz niósł za nim opałkę z miedziakami, uo 
i  następował doraźny rozdział albo dużych 
miedzianych „czwóraków* wartości 4 cen­
tów, albo czasem i srebrnych „szóstek' war­
tości 10 centów. A  może się tam i .uekiedy 
i cały gulden jaki zaplątał. Ot i cała funk­
cja  charytatywna, nie przeczuwająca póź­
niejszych systemów elberteldzkich, opieku­
nów ubogich itp. nowoczesnych instytueyj 
i  urządzeń.

A  H IG JE N A  W  M IEŚCIE.

Co tu dużo gadać — skoro Kraków zabru* 
kowany kociemi łbami, o otwartych scie-. 
kacn dopiero zabierał się wówczas do budo. 
w y wodociągów — nie znał więc łazienek, 
spłukiwanych urządzeń itp. To też wieczor­
ną porą dymił po ulicach m iejski Talard, 
roznosząc dookoła niezbyt wonne zapachy. 
Ile ż  to trzeba było trudów i wysiłków u mło­
dych administracyjnych adeptów i entuzja, 
stów, aby w restauracjach i szynkach wpro­
wadzić mechaniczne spłukiwanie szklą i na­
czyń!

Znany poczciwy fizyk m iejski dr W i l ­
k o s z  oglądał zawsze przez okulary pod 
światło kieliszek nalanei starki, lub innego 
likworu. A  jeśli tara tylko nie było rnucnj, 
albo kawałka korka — to wszystko — pa­
nie — w porządku. Co nam tu jakieś płucz­
ki, czy nowoczesne w ym ysły! Pod ladą skle­
pów stały sobie dyskretnie jakieś cebrzycz. 
ki, wanieneczki z wodą, niewiadomo kiedy 
zamienianą i do tych wanieneczek: chlust! 
brudny kufel czy kieliszek — i po krzyku — 
ju ż czyste, choćby tam sto takich szklanic 
i kieliszków w tej gęstej mazi się zauu- 
rzyło. A  talerze? — te wystarczyło prze­
trzeć trocinami i jazda na stół!

W O JN A  M A G IS T R A T U  
Z  „H A W E Ł K Ą * .

Na tem tle wybuchła nawet wojna magU 
stratu  z dostojną firm ą  Hawełki — prawie 
tak głośna i zacięta, jak wojna 30-letnia, 
lub Białej i Czerwonej Róży. Bo jakżeż to 
uderzyć w świętość narodową, a w każdym 
razie świętość Krakowa, gdzie się dokoua- 
ło tajemnicze raislerjura wynalazku prze­
sławnych na cały świat Jkanapek\  gdzie 
tak pięknie nalewano i podawano bomby 
Pilznera  (najlepszej marki BB) z .fizaprcz- 
kąa dla paua radcy czy dla pana pułkow­
nika, gdzie cały korpus oficerski walecznej
c. i  k. arm ii austriackiej — jeś li me jądał, 
to w każdym razie popijał choćby na głod­
no zwłaszcza przed „pierwszym*4 swoje 
mdużem czy mmalem czy choćby jeno »szni- 
d k M.

Stało się bowiem, że gdy  weszła komisja, 
badająca tajniki higjeuiczne tego renomo­
wanego lokalu — zastała w piwnicy niesa­
m ow ity jakby H 0 g a r t h o W s k i  
obrazek. Oto mroczny lokal sklepiony z ma- 
lem w górze okienkiem na świat boży, 
oświetlony świeczką, rzucającą na ścianę 
fantastyczne cienie dwu malców, nalewają­
cych skrzętnie piwo z beczek do kufli. Z gó­
r y  zjeżdzają windą raz po raz brudne 
szklanki i wpada co chwila gromka ko­
menda: bombka raz!, pięć małych!, trzy du­
że! itp. A  w głębi cynowa wanienka, jakby 
kąpiel dla noworodka, w której płuczą się 
te dziesiątki ̂  szklanek otartych i oślinio­
nych setkami warg i wąsów. Chłopcy zwi­
ja ją  się jak w ukropie. — A  co robicie, y 
nie możecie nadążyć? —  pada pytanie. — 
Ano, to nie płuczemy — wyksztuszają na­
straszeni młodziankowie, drżącą odpowiedź.

Zrobił się więc gw ałt i huczek. Wyszły 
nakazy, dekrety: firm a niech się postara
o wodociąg czy jakieś uczciwe mechaniczne 
zmywanie szlcta, a w  kuchni naczyń. Je* 
żeli nie — to się lokal zamknie. I  biada!

opromienionym jednak blaskiem ostatecz­
nego słońca.

Z tego punktu wyjścia wynika i rola 
sztuki. Jej charakter „m oralny" nie może 
być dla nas obojętny.

Tu jednak rodzą się poważne wątpliwości 
Prosta bowiem obserwacia życia dowodzi, 
iż  na jego całokształt składają się momen­
ty dobre i złe, przyjemne i straszne, a o ileż 
więcej mamy tych stron ujemnych niż do­
datnich! Czyżby wszystkie te „ujemne4* 
miały być ze sztuki wyeliminowane?! Był­
by to nonsens i  absurd! Bogactwo i cala 
różnorodność życia musi znaleźć odzioier- 
ciedlenie w sztuce. Idzie tylko o to, jak  
mają być przedstawione momenty ujemne, 
bp osób przedstawienia zależy oczywiście od 
twórcy. Powinna nim jednak kierować głó­
wna naczelna zasada: wszystkie elementy 
musza, być stopione w dzieło s z t u k i .  
Całość i wszystkie szczegóły mają więc po­
siadać cechy estetyczne. Jeśli więc istnieją 
na świecie wszystkie możliwe zbrodnie, po 
dłości, okrucieństwa i t  p., które wchodzą 
integralnie w nasz byt i  nadają mu charak­

ter — nie wolno ich ominąć. Trzeba jednak 
2dać sobie sprawę, że w każdem dziele musi 
być jakaś moralna, czy ideowa podbudowa. 
Ileż  to razy „rzeczy złe** pracują dla przy­
szłego „dobra'*! Przecież i kataklizmy oka­
zują się w rezultacie potrzebne.

Bardzo ważnym je s t  tu też i specjalny 
problem katastrofy wskutek złamania przez 
jednostkę ( lub zbiorowość)  praw m oral­
nych. N iekiedy atoli katastrofa taka, bę­
dąc wypływem naruszenia tych norm, łamie 
sama inne prawa moralne, niem niej warto­
ściowe. Sytuacja taka zachodzi np. u s o- 
f o k l e s o w e g o  Edypa lub u W  y- 
s p i a ń s k i e g o  w starciu Bolesława 
Śmiałego ze św. Stanisławem. I  wtedy na­
stępuje prawdziwy tra g izm 1).

W ielkie konflikty duchowe łąc?ą się 
z wielkiemi dramatami moralnemi. P rzy­
pomnieć tu należy choćby bohaterów B y- 
r  o n a, krwawa postać Popiela  czy Samu­
ela Zborowskiego u S ł o w a c k i e g o  itp. 
Cel jednakże tych utworów jest najzupeł­
niej moralny. Inna sprawa, ie niekiedy pe­
wne sceny są stanowczo przejaskrawione

(np. u Żeromskiego). Z  tendencyjnem dzia­
łaniem rozkładowem  pewnych autorów nie 
można się jednak absolutnie pogodzić. N ie  
wolno tych rzeczy tłumaczyć w sposób w y­
godny swoistą „sztuką dla sztuki**. Jeśli 
autor jest przytem obdarzony prawdziwym 
talentem, to mimo wszystko ten okropny 
wpływ dzieł jest nieco przytłumiony. Boleć 
tylko należy, iż talenty takie dały się wcią­
gnąć w służbę mocy destruktywnych. N ie­
stety dziś „Kochanków W ie lk ie j Niedźwie­
dzicy** mnoży się coraz więcej, a nawet 
starają się oni nadać styl epoce. Co gorzej 
mamy dziś w literaturze zalew wyrażeń, 
które do niedawna były na indeksie „labui- 
slycznym**. Przeciw  takim słowom, oraz 
gangrenie moralnej należy się bronić, a nie­
omylny instynkt odezwie się w nas obrzy­
dzeniem, niesmakiem i objawąmi gorącz­
kowego podniecenia. W tedy coś nam w du­
szy sygnalizuje, że granica już nrzekroczo- 

typów degeneratów, duchowych 
lub cynicznych apostołów gangreny moral­
nej nie powinno być miejsca w sztuce. Po­
winniśmy w tej epoce zalewu „trupich wód“

zrozumieć, że sztuka posiiada swoje wyso­
kie posłannictwo i że na niej ciąży odpo­
wiedzialność za m oralne zdrowie pokolenia. 
Co prawda w p s y c h o l o g i i  t w ó r ­
c z o ś c i  „cel pedagogiczny** uważany êst 
za wtórny, a sam akt twórczy jest sponta­
nicznym wybuchem sił, które z niezwalczo- 
uą koniecznością domagają się głosu. Ten 
proces zasadniczy winien się jednakże 
czyc niepodzielnie z nieom ylnym  instynk­
tem prawdziwego, rasowego artysty  kiero­
wania swego wzroku ku światłu. ...Katego­
rycznym imperatywem** sztuki musi być 
bowiem zawsze stworzenie p ionu duchowe­
go  epoki.

*> Teorją tragizmu w tym duchu za jtf sie *?Awnte 
niemiecki filozof Max Scheler (por. Jego rozprawę: 

zjawisku tragiczności•*. Przegląd Waraaw«in, 
październik 1932). a wiele ciekawego Awiatła aa 
sprawę rzuca również pro/. S. Kolor tkftwski w pra­
cy: „Stavlxlaw Wj/*ptań*ki — rzect o traaedji i  trą- 
glim ie*\ Poznań 192?. oraz prof. J. Kleiner w ror- 
prawle:..7ra^i}in dieoistego oblicza czynu v> W#* 
ple królu“ (w  zbiorze: „W  kręgu Mickiewicza i  G **  
thego'". Waraaaw* 19&J.
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Rzeczywiście, lokal mieszczący się dotąd 
oUubrne na rogn K rzyszto f orów  (gdzie

w. Lf^tat-na jakiś czasN ie dato się bowiem przeprowadzić odply 
wu, bo piwnice które tam liczą dwie C -  

6Zały- P-?n iŻ e j k a t ta ló w  % n k « .Trzeba było-przemesc sklep i  bufet do obce

P R Z E K U P K A  I  TE RM IN A TO R ZY.
A  ten szef z brzuszkiem i czerwonawym 

nosem — acz niepozorny postacią — umiał 
być groźnym i wiedział jak sobie poradzić 
ze swą klientelą, bo gdy np. przekupka kra 
kowska w  wielkim  ferworze chciała go 
zalać potopem swej przysłowiowej elo­
kwencji i  spostponować, niepomna, gdzie 
jfcst, i  że ze samym radcą mówi— on jed- 
nem fewóistem zdaniem: — I  cóżeś pani 
chciała, żeby ci wolno było na rynku po­
kazywać gołą... facjatę — tak ją  potrafił 
zaskoczyć, że babę zatkało i zamilkła z kre­
tesem.

Pokazuje sic, że lapidarny a mocny styl 
czy to u Cezara, Napoleona, Mussoliniego, 
czy nawet u zwyczajnego radcy magistratu, 
zawsze zwycięża.

Podług ówczesnych ustaw sądził też ma­
gistrat terminatorów , którzy opuszczali 
szkołę wieczorną. Jak się nazywasz, pytał 
szef delikwentów: — N i c p o ń !  — była 
odpowiedź. A  drugi? — D r a b i k !  — 
W idzic ie szelmy, gałgany — Pan Bóg was 
naznaczył, bo obajście draby i obaj nic­
ponie. Pó jdziecie na 24 godzin do kozy! — 
brzm iał wyrok. Skazańcy odprowadzeni do 
aresztów miejskich przy ulicy Skawińskiej, 
g ra li potem namiętnie w  oderżnięte od wła­
snych spodni guziki. Gdy wiec skończyła 
się kara, wychodzili na Wolność, trzyma­
jąc swe portczęta Iw garści. Oto próba 
opieki pozaszkolnej względnie dopilnowa­
nie przymusu uczęszczania do szkoły uzu­
pełniającej.

J Ó Z E F  F R IE D L E IN .
P o r tre t  J. Fa łat a.

nego lokalu w pałacu Spiskim , gdzie już no­
woczesne należyte urządzenia m ogły być 
i  zostały zaprowadzone.

Tak ie to b y ły  czasy i

LU D Z IE  —  W E D L E  STAREG O  
FASO N U .

"Więc ów egzekutor m ie jsk i stale w kontu- 
szu, lub na codzień w czomarze, z paraso­
lem  nieodłącznym w reku —  niby dzisiej­
szy C h a m b e r l a i n ,  więc inny star­
szy referent brodaty jak  Bożywój z fajką 
w zębach na długim cybuchu, piszący ge­
stem piórem ,, albo ten były koncypient dra 
S z ł a c b t f r w s k i e g o ,  staruszek 
w  popielatym  redingocie, specjalista od 
koncesyj szynkarskich —  jakby wycięty ze 
starej ryciny.

Bywało, że prezydent, nie mogąc się 
oprzeć molestowaniom jakiegoś Bluma, 
Berga ozy Steina, szedł sam gankami do 
odnośnego wydziału w  starej oficynce i  za­
glądając przez okno, zapytywał: panie D..., 
czy ten Blum czy Berg ma koncesje? — 
Poczciw y stary, łysy  Habakuk, wołając: za­
raz! — nakładał okulary, ślin ił w ielki pa­
lec i zaczynał przewracać kartki w ielkiej 
księgi, starte już w w ielu  miejscach niemal 
do połowy od ciągłego ślin ienia i  przewra­
cania. N o i cóż? — Oto okazywało się, że 
właśnie, jak  na złość, ćw ierć odnośnej 
kartki zjedzona zębem czasu i  ani rusz 
dojść do potrzebnej pozycji —  czy jest ta 
koncesja czy je j nie ma. Czyż to nie roz­
czulający system ew idencji i  urzędowania 
w  krótkiej drodze — jakby z dawnych rocz­
ników ,J?liegende B la tter“ .

N ic  dziwnego, że młodzi aplikanci, acz­
kolw iek odrabiający starannie swoje pen­
sum, czuli się czasem nieswojo w tym „ga­
binecie starożytności". I  albo pragnęli wpu­
ścić w  tę atmosferę nieco świeżego powie­
trza  w  form ie nowych idej czy wniosków, 
albo, zgodnie ze swym wiekiem i tempera­
mentem, w ypraw iali czasem jakieś — ku 
zgorszeniu woźnego K i e ł b a s y  — dzi­
k ie harce, ćw iczenia gimnastyczne czy za­
pasy, _  k iedy szef szedł na sesję.

głych wywabiał najzawziętszych z tej pasz­
czy Lewjatana. Pewnem usprawiedliwie­
niem tych eskapad było chyba to, że ta 
„zamierzchła" epoka nie znała jeszcze urzą­
dzenia herbatki biurowej, tak jak nie znała 
maszyny do pisania i  związanego z nia 
wdzięcznego typu wymanikirowanej i  wy- 
ondulowanej „ piszpanny“.

RAD A M IE JSKA .

Dodajmy też zaraz zgóry, że jeżeli mimó 
to sprawy miejskie nie były na szwank na­
rażone, lecz przeciwnie okazywały nor­
malny obrót, jeżeli wiele rzeczy poważnych 
i pożytecznych tworzyło się przecież w tym 
odradzającym się Krakowie, to niewątpli­
wie nie mała zasługa była też po stronie 
rady m iejskiej.

Ówczesna rada, oparta na systemie ku- 
rjalnym  — w przeciwieństwie do dzisiej­
szego demokratycznego składu — reprezen­
towała zespół wielu wybitnych jednostek 
z pośród inteligencji i mieszczaństwa. Licz­
ni przedstawiciele nauki polskiej, uniwer­
sytetu, kleru, wolnych zawodów — nada­
wali temu ciału należyty walor i powagę. 
Głos tej rady, jako głos Krakowa, szedł 
nieraz na cal a Polskę. W alki stronnictw 
toczyły się zawsze w przyzwoitej atmosfe­
rze parlamentarnej. Żydzi szli, jak^ zawsze, 
z liberałami i demokratami, choć tkwili 
też i na prawicy. Jeżeli ich kto jednak za­
drasnął, łączyli się solidarnie w  zwartą 
wojującą falangę. K iedy  np. prepozyt ko-

Gmach „Krzysztofory", narożnik Rynku gl. i  ul. Szczepańskiej w Krakowie, 
w którym  mieściła się firm a  A. Hawelki, według stanu z  1914 r.

P0ŁG O D Z IN K I W  H AN D E LKU .
Poza typam i śmiesznemi, wyciętem i jak­

by z karykatur K o s t r z e w  s k i e  g o ,  
jakie produkowała ta jakby poniekąd bie- 
dermajerowska epoka Krakowa  —  był 
oczywiście cały sztab nieduży, ale jak na 
owe czasy dość poważny urzędników tę­
gich, gm inie oddanych z narybkiem kilku 
świeżo upieczonych prawników, któremu 
przewodniczył najstarszy rangą z  tytułem 
drugiego wiceprezydenta miasta. (Godność 
tę piastował dzielny administrator, dr 
S c h m i d t  a po ni m W.  P i o t r o w ­
s k i ) .
' Jedną tylko rysę m iały te diamenty ad­
ministracyjne. Oto o godzinie między 11 
a 1-szą darmobyś szukał wielu najpoważ­
niejszych. Znika li z biura  jak kamfora na 
dobre pół godzinki. Znaleźć ich można było 
czasem u Wenzla, a już najczęściej i  naj­
pewniej u Kosza. Była to stara renomo­
wana firm a i handelek śniadankowy na 
rogu Grodzkiej i Poselskiej. Tam to kon­
centrował się w  południe synhedrjon magi­
stracki i dopiero woźny biura w razach na­

siejszy zarząd miasta i magistrat jest ra­
czej przedsionkiem województwa — to daw­
niejsze władze miejskie cieszyły się dużą 
samodzielnością, i należytą powagą — a za­
kres ich działania własny czy poruczony 
był znacznie obszerniejszy, niż dzisiaj.

Byłoby oczywiście lekkomyślnym non­
sensem wdzierać się w gąszcze tego urzę­
dowania i poruszać różnorakie agendy ra­
tusza krakowskiego. Wszak to nie wykład, 
ale ulotna impresja, na podstawie której 
nie można też generalizować poruszonych 
tutaj momentów czy epizodów charaktery­
stycznych.

Na jedną tylko specjalność pragniemy 
zwrócić uwagę, tj. na tak zwane

„ŚLU BY K R A K O W S K IE *,

przy których i magistrat maczał swe palce.
Wiadomo, że była to epoka srogiego uci­

sku polskości pod berłem carskim zarów­
no pod względem narodowym, jak i reli­
gijnym . Pamiętamy czasy Chełmszczyzny, 
K roże  i inne w tatarskim stylu występy 
satrapów moskiewskich. W iemy, że jeżeli 
jedno z małżonków polskich było wyznania 
prawosławnego, to już potem automatycz­
nie dzieci i  całe dalsze pokolenia musiały 
być schizmatykami zgodnie z piekielnym 
systemem „obrusienia". Aby wydobyć się 
z tych więzów prawosławia i zruszczenia, 
był tylko jeden jedyny sposób.

Oto przyjeżdżała taka panna Polka, we­
dle metryki prawosławna, do Krakowa. 
Potem wyszukiwało się w klinice czy szpi­
talu św. Łazarza jakiegoś umrzyka — pó­
k i jeszcze dyszy. Zacny proboszcz parafji 
św. Mikołaja, ks. Ł  a b a j  udzielał ślu­
bu „in articu lo m ortisu — przyczem i ma­
gistrat, jako władza tzw. polityczna I-ej 
instancji, udzielić musiał równocześnie 
dyspenzy od zapowiedzi.

Moribundus niebawem umierał — a fik ­
cyjna małżonka-wdowa, zaopatrzona już 
w metrykę ślubu i  jego śmierci — stawała 
się eo ipso poddaną austrjacką. I  już jako 
rzymsko-katoliczka wracała do swych pie­
leszy domowych w W ilnie, czy gdzieindziej 
i  mogła wyjść zamąż za swego prawdzi­
wego narzeczonego Polaka, bez obawy sze­
rzenia schizmy, a więc zmoskwiczenia 
przyszłej progenitury.

Cały ten proceder ślubu był oczywiście 
raczej fortelem i fikcją, ale fikcją dla 
zbożnych i uczciwych celów.

W ynikały z tego nieraz komiczne epi­
zody, gdy metrykę takiego umrzyka, świe­
żo ożenionego, posyłano do jakiej dalekiej 
w iejskiej gminy. W ó jt  tej gm iny nie mógł 
wyjść z podziwu i  zapytywał, jak się to 
.stać mogło, że ten oto biedny szewczyka, 
taki chudziak już na ostatnich nogach mógł 
się ożenić, skąd nabrał w  Krakow ie ta-

ścioła św. Anny, ks. B u k o w s k i  w y­
powiedział pod adresem żydostwa jakąś 
ostrą acz prawdziwą uwagę — wszyscy se- 
mici od pejsatych ortodoksów, od Birn- 
baumów i Schmelkesów aż do prof. uni­
wersytetu R o s e n b l a t a ,  zareagowali 
jak jeden mąż krzykiem i  napaścią na czci­
godnego kanonika tak, iż  zdawało się, że 
przyjdzie na sali do jakiejś wojny re li­
gijnej.

Naturalnie inne podówczas było

Z N A C ZE N IE  R A D Y  
I  M AG ISTR ATU .

Urzędował wprawdzie w Krakowie dele­
gat c. k. Namiestnika, zarazem starosta 
krakowski, który pojawiał się czasem 
w swym austrjackim „pierogu", z przy pa­
sanym do boku rożenkiem, aby odebrać 
przysięgę lojalności od nowo wybranego 
prezydenta, ale ani on, ani Namiestnictwo 
we Lwowie nie wtrącało się zbytnio w go­
spodarkę gm iny i  w agendy miejskiego sa­
morządu i jego organów. To też, gdy dzi­

Typowa przekupka 
z  krakowskiego pl. Szczepańskiego.

W ŁO D ZIM IE R Z  PIETRZAK (W arszaw a).

SU M IEN IE  i ODWAGA.
(Szkic z literatury angielskiej).

Pow ieści J o h n a  G a 1 s w  o r  t h y e- 
* o  uważane są w A n g lji za najpełniejszy 
w yraz ducha angielskiego, za najlepszy 
obraz epoki w iktorjańskie3. Galeria postaci 
rodu Forsyte reprezentuje te cechy, które 
doprowadziły do utworzenia imperjura 
bry ty jsk iego  i do potęgi angielskiego na­
rodu W  słusznem mniemaniu Anglików 
za czasów królowej W ik torji doprowadzo 
no do szczytu tę budowę potęgi, którą roz 
poczęła Elżbieta. Potęga im perjum ! Z me 
m etropolji, która jest ostatecznie niedużą 
wyspą, A nglicy  władają krajami o egzo 
tycznych nazwach we wszystkich częściach 
świata, Do niedawna byli niepodzielnymi 
yładcam i morza. W ładztwo oceanów to nie

tylko ta poezja i ta pasja namiętna, którą 
śiwiatu ukazał w „Zwierciadle morza'“  J  0- 
s e p h  C o n r a d  K o r z e n i o w s k i  — 
to także zyski handlowe, to podstawa na­
rodowego dobrobytu. Przywykliśm y pa­
trzeć na bohaterów Galsworthy‘ego wła­
śnie jak na reprezentantów te j handlowej 
i politycznej potęgi. Jak na ludzi, którzy 
dzielą swe życie między giełdę, zarząd licz­
nych przedsiębiorstw, a wieczorem, po 
pracy, oddają się umiarkowanym rozryw  
kom, zawsze pełni równowagi. Takiemu 
życiu nie grożą dramaty, najwyżej tylko 
perturbacje natury finansowej lub rodzin­
nej. Jeszcze krok dalej, a już nasuwałoby 
się fałszywe uogólnienie, że A nglicy  są w

jakiś dziwny sposób zabezpieczeni od 
przejść tragicznych, inaczej niż Europej­
czycy z kontynentu. Pewnie, że m iary tra­
giczne są zależne od charakteru kultury, 
że pozytywistom łatwiej uniknąć zdra­
dzieckich ra f niż synom czasów roman­
tycznych.

A  jednak i w  tamtym spokojnym świecie 
brytyjskim  jest miejsce na burze, które 
zająć mogłyby i zatrwożyć niejedną wyo­
braźnię romantyczną. Duch B y r o n a  
nie opuścił brzegów kanału La Manche. 
N ie dlatego, aby cenił towarzystwo ekscen­
tryczne. Może raczej idzie o pobliże nie­
bezpieczeństw, o te przeżycia moralne, 
które w człowieku wytwarza nawet urojo­
ne niebezpieczeństwo. Rządy w impe­
rjum — to nie tylko biura w C ity i w mia­
stach portowych, to nie tylko niestrzyżone 
parki w zielonych wiejskich okolicach. To 
także oddech pustynny walki, to prym ityw  
odległej kolonji, gdzie biały człowiek sam, 
w oderwaniu od zbiorowości, reprezentuje 
cywilizację. W tedy jest się samemu z wła 
snem sumieniem. O uo ma być sędzią i pra­
wodawcą, nie ma nieraz innego trybuna­
łu. Sumienie jest w  nas kimś najbardziej

bezlitosnym. Gdy ludzkość mówi o nieu- 
chronnem przeznaczeniu, ma na myśli su­
mienie. Sumienie nie zapomina. Zagłuszo­
ne, zapisuje wyroki w  księdze, która nam 
już zawsze towarzyszy. N ie można tych 
zapisków ze siebie wydrzeć. Czyny ludz­
kie są nie do cofnięcia, nie do odrobienia. 
Czasem przychodzi złudzenie, że zyskuje­
my przebaczenie — własne lub cudze. Ist­
nieje coś takiego jak granica sumienia. 
Są ludzie, którzy jednym skokiem niebacz­
nym docierają do tej granicy — łamią się 
wtedy i niszczą, bo granicy sumienia nie 
wolno bezkarnie przekraczać. Inni długo 
krążą obok tej lin ji zakazu, drepczą ma- 
łemi złemi kroczkami jak kruki opodal 
uczty sępów, jak kruki pełni obawy i lęku.

H istorja poety W ilfryda  Deserta, jedne­
go z bohaterów powieści Galsworthy‘ego 
„Kw iat na pustyni“ jest opowieścią o su­
mieniu. W  czasie podróży na Wschód De- 
sert przyjął wyznanie muzułmańskie. 
Zmiana relig ji odbyła się w warunkach 
szczególnych: młody angielski poeta zo­
stał porwany przez Arabów, którzy dali
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Łiego animuszu i ja t  mógt srr.ienlć w -
'Wód, skoro hył szewcem — a w metryce 
^ ta ło “  (oczywiście dla lepszego brzmienia): 
przemysłowiec.

Były też czasem bardzo niepożądane
i  wprost

SM UTNE KONSEKW ENCJE.

Oto spada murarz z rusztowania i — jak 
to ludzie mówią — zabija się, ale nie na 
śmierć. A wiec gotowy kandydat do kra­
kowskiego ślubu. Ceremouja sie więc od­
bywa, biednego ciężko chorego przenosi ro­
dzina jego fikcyjnej małżonki do prywat­
nej lecznicy, aby mu zapewnić lepsze w y­
gody i osłodzić ostatnie chwile. No i tro­
skliwa opieka lecznicy sprawia, że biedny 
umrzyk ma sie coraz lepiej i jest już re­
konwalescentem. M ija kilka miesięcy. Pod­
leczony murarz pragnie widzieć wreszcie 
swa prawowitą małżonkę. Robi się  ̂skan­
dal. Panna zrozpaczona, prawdziwe je j na- 
rzeczeństwo rozbite. Poczciwe zamiary koń­
czą »ię  smutnem i wprost dramatycznem

• fiaskiem.
To też władze kościelne zaczynają się 

Mebawem wycofywać, — zwłaszcza po wy­
padku bardzo energicznej medyczki z Pe­
tersburga, która w szpitalu czy klinice 
opukała sobie i zbadała swą przyszłą ofia ­
rę. Gdy jediuik proboszcz odmówił, poszła 
ze skargą do ówczesnego kardynała, knia­
zia z Kozielska P u z y n y  i, nie znając 
należnej tytulatury, zaczęła kresową pol­
szczyzną tytułować go: „Panie Kardinałe4*! 
Trzeba sobie wyobrazić tę scenę: z jednej 
strony wyniosła postać dostojnego księcia 
Kościoła, znanego ze swego uporu i wiel- 
kopańskiej manjery — a z drugiej ta mała 
czupurua studentka. Oczywiście panna wy­
leciała za drzwi, a po odmowie władz ko­
ścielnych dopiero ślub cyw ilny (zgodnie 
z  ówczesnemi przepisami) złączył ją z wy­
szukanym prowizorycznym oblubieńcem. 
Zmarł on niebawem a wojownicza medycz­
ka nie tylko *wykazała trafną diagnozę, ale 
postawiła także na swojem, zyskawszy to, 
co chciała. Na tem jednak skończyły się 
te tak charakterystyczne w dziejach prze­
śladowań katolicyzmu w Rosji „śluby kra­
kowskie*4, stanowiące godną wspomnienia 
ciekawostkę obyczajową.

I  płynęło to życie samorządowe na Tatu­
ażu krakowskim i w krakowskim magistra­
cie — jak się wyżej rzekło — cicho, spo­
kojnie, bez poważniejszych wstrząsów, 
zmian i reform.

W SZYSTKO  TO JE D N A K  
ZM IE N IŁO  SIĘ

3akby za dotknięciem różdżki czarodziej­
skiej z chwilą, gdy dr L e o , podówczas 
wiceprezydent miasta, w przeciągu 24 go­
dzin przefasonował większość rady miej­
skiej i, uderzywszy śmiało w dotychczaso­
wego prezydenta, sam zajął niebawem fo ­
tel włodarza miasta. Każdy dzień przy­
nosił zmiany i  Inotraeje w urzędowaniu 
$ gospodarce miejskiej. Zaczął się ruch i — 
przyznajmy szczerze — postęp na każdem 
polu. Rozpoczęła się przebudowa skrom­
nego i zaniedbanego miasteczka na euro­
pejska modlę. Powstawały jak grzyby po 
deszczu nowe instytucje, jak Muzeum Prze­
mysłowe, Akademja Handlowa i inne — 
jak się to dziś mówi — „ośrodki14 pracy 
i kultury. Rodziła się Idea wielkich inwe- 
stycyj. W ielkiego Krakowa,

Przebudowany gmach magistratu zmienił 
nie do poznania swój wygląd. Jego wnę­
trze w niczem nie przypominało już tych 
dawniej zaniedbanych i zakurzonych biur 
i  zakamarków. Sala rady, gabinety prezy­
dialne, poczekalnie przybrały szatę wspa­
niałych, po europejsku urządzonych salo­
nów. Dobrana i przyzwoicie umundurowa­
na sluibn zapełniła antyszambry, skąd nie 
łatwo było zwykłemu śmiertelnikowi do­
stać się przed oblicze prezydenta, do któ­
rego kwapil i  się teraz różni dostojnicy 
świeccy, duchowni czy wojskowi. Co chwila 
dzwonki, telefony, ankiety, deputacje, kon­
ferencje.

To już nie dawny poczciwy, fam iliarny 
Paweł, ale nowy, z bokobrodami i fasonem

pilnował jak Cerber drzwł gabinetu Eks­
celencji, do którego wejść mógł jedynie 
osobnik przez sekretarza prezydialnego, 
zwanego dla doniosłości swego urzędu 
„małą ekscelencją4*. A gdy jakaś „strona*4, 
więc zbyt wymowna dama czy inny kwe- 
rulant-gaduła zabierali zawiele cennego 
czasu — delikatnie naciśnięty kolanem 
ukryty przy biurku guzik dzwonka — spro­

wadza? owego dostojnego Pawła, k jóry 
z całą godnością i grandezzą meldował, ze 
„powóz czeka** i ten wypłaszał uciążli­
wego interesanta. . , , .
Z  tą nową erą podniósł się co do jakości 

i ilości poziom urzędniczy, o którego pre­
stiż dbał zawsze prezydent L e o ,  pod­
niósł się też ton urzędowania x gospodarki 
wzwyż o całe niebo. Zaczynała się do a

urbanistycznej przebudowy Krakowa, któ­
ra pchnęła go na nowe tory na miarę za­
chodnich miast Europy.

Tę dobę, która oczywiście trwa jeszcze 
ciągle dalej z różnemi wariantami i z nie­
szczęsną przerwą wojny światowej — ma­
my jednak już wszyscy w żywej pamięci, 
gdyż je j dzieje i przemiany odbywają się 
już na naszych oczach.
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Dr JAN DIHM (Wadowice).

CZY KONSTYTUCJA 3 MAJA
BYŁA DZIEŁEM MASONERJI?

S PR A W A  M ASONERJI.
Związek pomiędzy teraźniejszością, a 

przeszłością silniejszy iest niż nam się to 
zwykle wydaie, i tak iak przeszłość ude­
rza o teraźniejszość i dopomina się o swo­
je  prawa w życiu współczesnem, tak zno­
wu teraźniejszość ciekawie zagląda do 
przeszłości, szuka z nią nawiązania, by w y­
tłumaczyć zjawiska nurtu życia.

W ięc nic dziwnego, że w ostatnich latach 
sprawa masonerii, zająwszy żywo opinję 
publiczną, skłoniła publicystów i history­
ków do badania działalności masonerji 
w dobie rozbiorów Polski. Owocem tych ba­
dań iest książka K a z i m i e r z a  M.  
M o r a w s k i e g o  p. t. „Źródło rozbio­
rów Polski“ , w której autor stara się przed­
stawić rolę, jaką odegrała masoneria 
w dziele zniszczenia Polski niepodległej. 
Po przeczytaniu tej książki siłą rzeczy na­
suwa się pytanie, czy Konstytucja 3 Maja 
była dziełem masonerji i czy to opracowa­
nie potwierdza w tym wypadku ogólniko­
we sądy, wypowiedziane przez niektórych 
publicystów.

Morawski wyłączną winę rozbiorów P o l­
ski przypisuje masonerji, która z dawien 
dawna dążyła do zniszczenia Polski, iako 
państwa katolickiego. Czy sąd taki jest 
słuszny!

W ydaje się nam, że takie przedstawie­
nie przyczyny rozbiorów Polski jest zbyt- 
niem upraszczaniem sprawy. Oczywiście, 
że pewne powiązanie faktów, jak to czyni 
Morawski, faktów, zdawałoby się zupełnie 
oderwanych, a jednak po odpowiedniem 
naświetleniu jakoś dziwnie łączących się ze 
sobą i harmonizujących, może wywołać 
pewien efekt i to bardzo ciekawy, ale 
ostrożność wymaga, abyśmy zbadali nie

W IT O L D  Z E C H E S T E R .

P O  C O ?
N oc  do okna schodzi ukmiechniętn 
starą zwrotką, nicowanym rytm em  —  
jakby słowa: czy jeszcze pamiętasz? 
jakby uśm iech: a ja  znowu kwitnę...

Poco  pisać wiersz, gdy się nie może 
odczuć wzlotów pnrm jch i  podniebnych? 
Ale przyszła wiosna, aby gorzeć 
nocą w gwiazdach rozwiewnych

i  srebrnych...

Z A  M I A S T E M .
Wyszedłem z miasta ram ion, 
z kam iennych krzykiem  ulic

tylko wypadki jakie autor oświetla, ale też 
sposób i  siłę tego naświetlania, a może cza­
sem i barwę, w obawie czy nie zachodzi 
tu ta j—celowe stosowanie barw jaskrawych.

Oczywiście, że samo zagadnienie udzia­
łu masonerji w kształtowaniu się losów 
państw i nawet świata całego jest rzeczą 
bardzo ciekawą i żaden historyk danej 
epoki nie powinien przeoczyć tej sprawy 
i lekceważyć, ale też z drugiej strony nie 
należy tych rzeczy wyolbrzymiać i  prze­
ceniać.

TW Ó RCY K O N S TYTU C JI 8 M A JA  
A  — M ASONERJA.

Konstytucja  5 Maja  do dnia dzisiejszego 
nie doczekała się naukowego opracowania, 
więc nic dziwnego, że wszelkie sądy po­
wierzchowne o niej tak łatwo mogą zba­
czać na manowce i mącić prawdę history­
czną. Ustawa z dnia 3 maja 1791 r. zbyt 
wielki wpływ wywarła na kształtowanie 
się losów naszych, naszej myśli politycznej 
i naszej pracy ustawodawczej, abyśmy tak 
z lekkiero sercem dzisiaj wyrzekali się je j 
jako podrzuconego płodu, zrodzonego 
z istnienia tajnych lóż masońskich na zgu­
bę naszą. Bo czyż mamy tak łatwo uwie­
rzyć w to, że ci K  o 11 ą t a j  e, P o t o c ­
c y ,  M a ł a c h o w s c y ,  N i e m c e w i ­
c z  e i tylu innych, ci twórcy i obrońcy 
Konstytucii 3 Maja to tylko naiwni, ła­
twowierni, dobroduszni Polacy, co, nie 
orientując się w perfidnej i przebiegłej po­
lityce, nie baczni na znaki, nie pomni na 
katastrofę pierwszego rozbioru, byli ślepy­
m i wykonawcami rozkazów i poleceń tych, 
co tajemnicę kierowania mechanizmem 
świata całego mieli w swoich rękach! Bo 
czy naprawdę oni tylko, oni jedyni syno-

samotność spotkać samą, 
tęsknotą się otu lić.

/ tam, na polach , blado 
rosnących now em  życiem  
odczułem wielką radość: 
m ojego serca b icie ...

Z N O W U .
Zdaumlo m i się juz, ze kam ień  
zakuł na zawsze pierś gorącą, 
że jeś li kocham  —  ty lko kłam ię,
ze wiersz m ó j —  rym y ty lko  kończą, j

w

Lecz o to  szczęście wiersze śpiewa, 
szczęście zwyczajne, znów codzienne  — 1 
bo kwiatów w onią, szumem drzewa 
znowu wstąpiła wiosna we m nie.

wie talmudu i  kabały, ci Tlluminaci, Różo- 
krzyżowey mieliby być szafarzami łask, 
rozdawcami koron! Czy jedynie bracia 
lożowi wtajemniczeni m ieliby rządzić 
światem !

Masonerja X V I I I  w. występuje w niektó­
rych opracowaniach jako jakaś jednolita 
wszechwładna, międzynarodowa, tajna or­
ganizacja, znajdująca się pod wybitnym 
wpływem żydów, a kierowana przez wta­
jemniczony ch( najwyższych stopni, którzy 
wykonują swe plany przy pomocy lóż ma­
sońskich rozsianych po całym świeeie. 
U  Morawskiego masonerja to jakiś „de­
mon bezimienny'1, co fra n c u z o m  dał rewo­
lucję  a nam rozbiory** ') i do swego rydwa­
nu potrafił zaprząc piekielne moce, które 
sprawiły, że król S t a n i s ł a w  A u ­
g u s t  brat S a l s i n a t u s ,  M a ł a ­
c h o w s k i ,  C z a r t o r y s k i ,  I g n a ­
c y  P o t o c k i  i tylu, tylu innych ręka 
w rękę szli ze S z c z ę s u y m  P o t o c ­
k i m ,  B r a n i c k i m  i R z e w u s k i m ,  
targowiczanami, by wspólnie kopać grób 
ojczyźnie własnej; ci, budując i broniąc, 
tamci niszcząc Konstytucję 3 Maja. byle 
tylko spełniły się wyroki, wydane gdzieś 
w loży na katolioką Polskę.

ODRODZĘ M E  A LC H E M JI 
K A B A L IS T Y K I.

Zastanowimy się na chwilę, czy obraz 
masonerji tak odmalowany, nie upraszcza 
zbytnio tak bardzo skomplikowanego za- 
gaduienia, wszystko sprowadzając do 
wspólnego mianowuika. W iek X V I I I ,  wiek 
racjonalizmu wybitnie sprzyjał szerzeniu 
się masonerji, więc nic dziwnego, że loże 
masońskie objęły swą siecią razem z racjo­
nalizmem wszystkie państwa Europy i pra­
wie wszystkie najwybitniejsze jednostki. 
Dziw i się Morawski na kartach swej ksią­
żki, że właśnie w tym wieku „oświecenia4*, 
cała alchemja i  kabalistyka przeżywa swój 
„renesans** i że w tym właśnie czasie tak 
wielu potentatów wiedzy i myśli, dla któ­
rych „ ra tio “ miało być wszystkiem. zajmuje 
się tajnemi masońskienn obrzędami, nieraz 
tak śmiesznemi i dziecinnemi prawie. Należy 
tu zważyć, że zarówno deizm  jak i ateizm 
zrodzony z racjonalizmu, potra fił wpraw­
dzie podważyć objawioną naukę Kościoła 
i szerzyć niewiarę, ale nie potra fił usunąć 
tęsknoty za czemś nieznanem, czego sam 
rozum objąć nie może. I  właśnie z prag­
nień tych i niezaspokojonych tęsknot du­
szy ludzkiej rodziło się i bujnie krzewiło 
wówczas zamiłowanie do kabalistyki i  al­
chem ii i  do tajnych praktyk masońskich.

N IK Ł E  W P Ł Y W Y  
M ASO N E R JI W  POLSCE.

Polska Stanisławowska szeroko rozwar­
ła podwoje na przyjęcie wszystkich prądów

! )  W ł a d y s ł a w  K  o n o p c  z y ń s k ! : Wolnomu­
larstwo a rozbiór Polski. Kwartalnik Historyczny 
1937.

mu do wyboru śmi*rć albo przyjęcie Isla­
mu i wolność. Desert wybrał życie kosz­
tem ustępstwa. Rozgrzeszał siebie. Z  pozo­
ru jesteśmy zawsze wobec siebie tak w y­
rozumiali... Wyszukujemy z łatwością u- 
sprawiedliwienia, okolWnośni. LeC7 tylko 

Ustrój psychiczny amoralny może na 
długo, na zawsze, uśpić głos wewnętrzny. 
Sumienie gubi czasem nawet przestęp­
ców — w ten Bposób zginął Raskolnikow 
ze „Zbrodni i kary*1 D o s t o j e w s k i e ­
g o . Desert rozgrzeszał siebie, że sprawa 
re lig ji nigdy dlań nie była ważna, że w ten 
sposób jego konfesja islamska była kwe­
stią formalnej zmiany, nie zmiany przeko­
nań. W  poemacie. który później ogłosił 
jako rodzaj autentycznej spowiedzi, bronił 
Desert zasady, że wolno zmieniać te stano­
wiska duchowe, z któremi człowiek nie 
jest związany całą wiarą, całem uczuciem, 
całą namiętnością. Poemat Deserta był wy­
zwaniem pod adresem starej Anglji. To 
też stara Anglja odwróciła się od poety 
z  potępieniem. Tak zwani pitkka sahibo­
wie — ludzie tradycji kolonialnej, trady­
cji kolonialnej, tradycji imperium — w po 
fctępku poety dostrzegli wyłącznie wstrgtna

tchórzostwo. Wobec ludów kolorowych 
obowiązuje zasada — jeden za wszystkich. 
Czyż trud wszystkich zdobywców iść ma 
na marne dla fantazji każdego Anglika, 
któremu zagrożą pistoletem? W  oczach 
pukka sahibów Desert zawiódł, gdyż nie 
potrafił być Anglikiem. N ie umiał umrzeć, 
gdy umrzeć należało. Przekonanie pukka 
sahibów, tych. którzy dla imperjum pil­
nuję niespokojnych prowineyj hinduskich, 
iest proste. Dzielny mężczyzna, zagrożony 
niesławą, nie ma wyboru. Wybiera śmierć, 
iak coś, co jest zupełnie naturalne. Całe tłu­
maczenie Deserta dla starei wiktoriańskiej 
A nglji jest nie do przyjęcia.

Czy cywilizacja osłabia poczucie odwa­
g it  Ludzie kulturalni oddają się przed 
czynem tylu namysłom! W  rozważaniach 
gubi się konieczność działania, koniecz­
ność  ̂ ryzyka. To prawda, że ludzie kultu­
ralni —• mniemają obrońcy Deserta w tej 
pięknej powieści — potrafią jednak uda­
wać odwagę, potrafią wytwarzać w sobie 
sztuczną cnotę. A le ten rodzaj męstwa, 
który iest Hztuczną, nabytą cnotą — nie 
uderza na ślepo. Analizuje, bada i porów­
nuje okoliczności Desert w idział fałsz 
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w dotrzymywaniu formalnej wierności 
sprawom, w które się całym ogniem duszy 
nie wierzy. Religja  anglikańska była dla 
niego systemem legend — nie widział po­
trzeby, aby w imię legendy oddawać życie. 
Inaczej niż żołnierz, który wohee śmierci, 
nawet wohec zaskoczenia przez nieoczekiwa­
ną groźbę śmierci — winien brać ją  za swoi 
prosty obowiązek.

Istnieje jedno ogólne prawo odwagi, 
obowiązujące wszystkich. A wtedy sprawa 
moralna Deserta wygląda inaczei. Rewi­
zja zasad utartych, próba rew izii przyię- 
tego stylu, zachodzi tu pod zewnętrznym 
przymusem. Gdyby nie groźby arabskie, 
Desert nie odczułby potrzeby przyięcia 
islamu. Tvmczasem. pod grozą utraty oso­
bistej^ godności człowiek nie może postę­
pować wbrew sobie — pod groźbą z ze­
wnątrz, pod lekiem i obawą. To iest pro­
blem większy niż problem odwagi, to pro­
blem niezawisłej osobowości Działanie pod 
przymusem leku dawałoby dowód, że nie 
istnieią żadne sprawy wyższe, nadrzedne, 
którym jesteśmy poddani: sprawy duszy 
ludzkiei. Przecież idzie o wierność dla sa­
mego siebie, o godność osobistą. Przeczy 
bc maiopofska . pi -

godności tchórzliwy kompromis, kompro­
mis, który pozwala uniknąć niebezpie­
czeństw. I dlatego niedość iest umieć żyć. 
Trzeba także umieć umierać. Necesse est 
honeste m o r ir i — iak pisał stary Seneka, 
dobry nauczyciel. Czasami wyłącznie 
śmierć ma znaczenie — iak krwawa pie- 
część na dokumencie.

Desert uznał wkońcu swą klęskę. Jakby 
rozuinieiąc, że zniszczenie musi być całko­
wite, że człowiek, który złamał swoie su­
mienie, musi zaginąć — wyrzekł się miło­
ści, wyrzekł się osobistego szczęścia; opu­
ścił Anglję, która go tak bez litości potę­
piła, a wkrótce potem umarł w Syjamie. 
Opuszczając Anglję i opuszczając kocha- 
iącą go kobietę, iedyną mu wierną osobę, 
dał wyrokowi opinji angielskiei własną 
sankeię. Uznał słuszność potępienia. Nowy 
wyjazd na wschód i śmierć na obczyźnie— 
to już była ekspiacja.

Konflikt Wilfryda Deserta ma swoje 
podłoie społeczne, nie tylko psychologicz­
ne- Desert, potomek ary stok ratycznei ro­
dziny, oficer z woiny światowei, nie byi 
tchórzem. Nie brakło mu odwagi cywilnej
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\ Zachodu co niosły ze sobą Kulturę i  oświa­
to Ten właśnie okres jest w Polsce okre- 
tem  rozrostu m asonyrji i jej wpływów Ale

s  r r a Ł t  -wp,ywykie x tak głębokie i  czy magnaci, wyższe

duchowieństwo i  szlachta, wstępując do lóż
masońskich polskich, a czasem i  obcych 
rzeczywiście do głębi byli przepojeni du-’ 
chem masońskim i atmosferą lóż tajnych,
1 ozy Przynależność do za łazanej przez 
Koscio l m asonerji by ła  w  Polsce równo-

cyzmem?Z ZerWauiem- czy *  katoli-

Otóż rozważenie tych spraw i zagadnień 
wskazuje, ze masonerja, przeszczepiona na 
grunt polski, ehoc w  drugiej połow ie X V I I I  
wieku rozrosła się szeroko, to jednak głę­
bokich korzeni w  społeczeństwie polskiem 
nie zapuściła. To też niema mowy o tem, 
aby wówczas tylko loże masońskie decydo­
wały o wszystkiem co siej działo w Polsce
i to w myśl wskazań obcych,

M A S O N E R JA  
Z D A Ł A  OD K O N S T Y T U C J I.

Jeśli idzie o powstanie Konstytucji 3 
Maja, to sama zresztą jej historja wska- 
luje nam najwyraźniej, że m asoni polscy, 
pracując w tajemnicy nad ustawą majową 
pod przewodnictwem króla przez wiele mie- 
sięcy_ i przygotowując jej przeprowadzenie 
yr sejmie, kierowali się n ie jak iem iś wska­
zów kam i z zewnątrz, lecz dostosowywali 
swe kroki i projekty do nakazów chw ili, by 
mocna Polska stała się ostoją pracy, poko­
ju i zgody.

Ze ten okres ta jnych  narad nad przygo­
towaniem  K onstytu cji nie wykazu je i  nie 
zdradza rea lizac ji jakichś planów masone­
r i i  św iadczą fakty , czy nieprzypuszczenie 
do tajnych narad nad Konstytucją w ielk ie­
g o  m istrza loży  masońskiej w  Polsce, mar­
szałka litewskiego, K a z i m i e r z a  N e ­
s t o r a  S a p i e h y ,  który dopiero na 
pó ł godziny przed posiedzeniem sejmu 
w  dniu 3 m aja dowiedział się o zamierzo­
nym  zamachu stanu, czy zachowanie się po­
słów obcych, a głów nie pruskiego, austriac­
k iego i  rosyjskiego, którzy, na wiadomość

* o przygotow anej ustawie m ajowej, wysta­
w il i  w  ostatniej chw ili wszystkie „baterje 
do przeciwdziałania".

Tak  w ięc cała praca twórców Konstytu­
c ji przeczy temu, by  Konstytucja 3 M aja 
została podsunięta twórcom przez kogo­
kolwiek, jako narzędzie mające zniszczyć 
byt państwa polskiego. A  jeś li w  ustawie 
3 M aja  panuje już duch nowy, duch haseł 
rew olucji francuskiej, a zarazem duch kon­
s ty tu cji am erykańskiej, przetworzony przez 
polskich statystów na twór polski, to trud­
no było wbrew temu co się działo na świe­
cić, by  duch ancien regime‘u  przenikał no­
w ą Konstytucję. A  zresztą czy ten duch 
wolnościowy, duch postępu nie tkw ił głębo­
ko w naturze P o lsk i i  je j  ustroju , daleko 
wcześniej niż loże masońskie znaczyły coś 
u nasi Czyżby masonerja m iała zresztą 
jakiś monopol na świecie na wszelkie „w y­
roby" wolnościowe i  ustrojowe?

C ZYŻB Y  M A S O N E R JA  PR Z E C IW  
SOBIE  SAM EJ?

M orawski w swej książce wielokrotnie 
podkreśla, że W e t t y n o w i e  b y li pod­
porą masonerji i  u nich lęg ły  się nieraz 
plany rozbioru Polski. Otóż Konstytucja 
3 M aja  wysunęła na tron polski po Stani­
sław ie Auguście W ettyna F r y d e r y k a  
A u g u s t a ,  dlaczegóż by  w ięc masonerja, 
m ając tron polski po Stanisławie Auguście 
obsadzony W ettynem  i  mając tak w ielkie 
w p ływ y  w  Polsce, jak się to pisze, zarówno 
pośród magnatów, duchowieństwa i szlach­
ty  zwalczała to państwo i  dążyła do jego 
Toźbioru. Czyżby w  ten sposób ta jednolita 
organ izacja  masońska w  myśl jakichś wyz- 
szych tajnych wskazówek siebie sąmą zwal­

czała?

T Y L K O  ZABORCZOŚĆ N IE M IE C K A  
—  N IE  M ASO NERJA,

Oczywiście, że te wszystkie zastrzeżenia 
nie wykluczają działalności poszczególnych 
ministrów, czy dyplomatów, czy też poli­
tyków  należących do lóż masońskich. Dzia­
łalność ta w  wielu wypadkach jest wroga, 
a prym  wiodą w  tem niektórzy masoni p ru ­
scy. A le  czy ta wroga działalność wynikała 
z przynależności do lóż masońskich, czy też 
raczej z odwiecznego „Drang nach Osten" , 
to jeszcze pytanie? Faktem jest, że mamy 
w  tym  czasie próby polityków polskich, 
a szczególnie I g n a c e g o  P o t o c k i e -  
g o  P i a t t o l e g o  i  króla interwenio­
wania w Berlin ie na rzecz Polski za po­
średnictwem lóż masońskich (używano do 
tego A l o j z e g o  B r i i h l a ) .  Gdy zaś 
w  lipcu 1792 wojska rosyjskie z Targowi- 
czanami wkroczyły do Polski, by obalić 
Konstytucję 3 Maja, Ignacy Potocki, twór­
ca przym ierza polsko-pruskiego osobiście 
jedzie do Berlina upomnieć się u sprzymie­
rzeńca „wielkodusznego" F r y d e r y k a  
W i l h e l m a  I I  o wypełnienie warun­
ków przymierza, zawartego w 1790 r. 
i  udzielenie Polsce pomocy. Lecz wówczas 
już ten w ierny sprzymierzeniec gotował się 
do d rugiego rozbioru Polski, wiec zarówno 
król jak  i jego minister S c h u 1 e n- 
b u r  g  odmownie odpowiedzieli na żąda­
nie Ignacego Potockiego i starali się go co- 
prędzej w ypraw ić z Berlina do Polski 
w obawie, aby przypadkiem za pośrednic­
twem swoich stosunków z masonerją pru­
ską nie usiłował Ignacy Potocki wywrzeć 
nacisku na dwór pruski. Szczególnie oba­
w ia ł się tego minister Schulenburg, aż 
król pruski w  własnoręcznej notatce uspo­
kaja ł go, że stosunki, jak ie ma I. Potocki 
w  Berlin ie „nic nie znaczą"a). Ta  notatka 
królewska „Ses liaisons ne valant rien‘* 
świadczy o tem że w  tym wypadku król nie 
ty le  twątpił w  znaczenie i rozległość sto­
sunków Ignacego Potockiego (bo wiedział 
tak jak i  Schulenburg że one istnieją 
i  znaczą) lecz w  ten sposób kategorycznie 
stwierdzał, F ryderyk W ilhelm  I I  wobec m i­
nistra, że w  tym  wypadku żadne stosunki 
i  żadna interwencja masońska nie pom o­
gą, gdy  idzie o realizacje po lityk i „Drang 
nach Osten**.

*) B r o n i s ł a w  D e m b i ń s k i :  Misja Igna­
cego Potockiego w Berlinie w r. 1792, str. 16. Lwów 
1936 i W ł a d y s ł a w  K o n o p c z y ń s k i :  
Dzieje Polski Nowożytnej, Ł  I I ,  str. 886 I 415.

M ASO N I M IĘD ZY SOBĄ.

Jeśli mówimy już o polityce lóż masoń­
skich, to skoro obowiązywał tam wówczas 
tak w ielki rygor i  posłuch, dziwnem się w y­
daje, że do zjednywania pewnych polity­
ków i ministrów masonów używało się 
pieniędzy według starych metod dyplomac- 
bich i to płacili ci, którzy m ieli moc wyda­
wania rozkazów członkom lóż lub mogli 
spowodować, żeby takie rozkazy zostały 
wydane. W ogóle robienie z masonów ja ­
kichś nadludzi o nieograniczonej władzy 
i potędze i nieograniczonych nieraz możli­
wościach wydaje się nam dosyć dziwne, 
szczególnie, jeś li mamy możność wejrzenia 
za kulisy ich działalności, jeśli obserwuje­
my naszych i obcych braci masońskich 
w ich codziennem życiu politycznem. Chci­
wość, zawiść, chęć zbogacenia się, niegar- 
dzenie łapóiokami w gotowiźmie, czy tęż 
w postaci bogatych podarunków, niejedno­
krotnie obserwować możemy u braci lożo­
wych. Czyżby brat brata w ten sposób sta­
rał się zjednać dla zrealizowania ukry­
tych celów masońskich*?

M ASO N ERJA A  K ATO LIC YZM .

Należy jeszcze zastanowić się nad tem 
dlaczego cały wysiłek masonerji m iał się 
skoncentrować w wieku X V I I I  przeciw  
państwu polskiemu. Polska wieku X V I I  
w  porównaniu do innych państw europej­
skich była,, dzięki ustrojowi, państwem, 
którego istnienie w każdym razie nie było 
przeszkodą w realizacji planów masoń­
skich; A  jeś li przypuścimy, że atak zwrócił 
się dlatego przeciw Polsce, że Polska była 
ostoją katolicyzmu  to zachodzi jeszcze py­
tanie, czy ówczesny stan katolicyzmu 
w Polsce był rzeczywiście aż tak groźny 
dla m asonerji? Przecież szereg książąt K o ­
ścioła z prymasami na czele należało wów­
czas do lóż masońskich, a więc już byli, 
czy mogli być narzędziami po lityki masoń­
skiej. A  jeśli ta była rzeczywiście tak prze­
wrotna i  chytra, to należało się raczej spo­
dziewać, że użyje się tych masonów du­
chownych do osłabienia siły  katolicyzmu 
w Polsce, boć przecież dobrze wiedzieli, że 
niszcząc państwo, nie zniszczą przez to du­
cha katolickiego w  narodzie.

M ASO N ERJA A  ŻYDZI*

Nasuwa się jeszcze pytanie, czy pogląd 
Morawskiego, przypisujący m asonerji wy­

łączną winę rozbiorów Polsk i należy szero-* 
ko propagować dla ożywienia ducha naro­
dowego, czy też jakichś innych celów. Otóż 
wydaje się nam, że w tym  wypadku zacho­
dzi pewne przeoczenie. Hipoteza Moraw­
skiego jest wybitnie pesymistycznym po­
glądem na dzieje Po lsk i przedrozbiorowej 
i zachodzi niebezpieczeństwo, aby ten pe­
symistyczny po*, 'd  nie rzucił cienia i  na 
dobę bieżącą. 3 Hi bowiem Morawski 
w  swej pracy „Żi. |ło rozbiorów Polski** 
podkreśla stale w\Mitną rolę żydowstwa 
i podkreśla jego potęgę, to u każdego zasta­
nawiającego się nad tem zagadnieniem 
może się zrodzić głęboki pesymism w ocenim 
doby dzisiejszej. Jeśli bowiem w wieku
X V I I I  żydzi, mający znikome prawa ltiw 
pozbawieni ich wogóle b y li już taką potęgą 
w świecie, że potra fili zniszczyć olbrzymie 
państwo polskie, to któż im się dzisiaj 
oprze, jeś li wiemy, że do tego czasu potęga 
żydowstwa. światowego, a więc i masonerji 
niepomiernie wzrosły nie tylko wskutek 
zdobycia równych praw przez żydów, ale 
głównie wskutek wzrostu wielkiego prze­
mysłu i olbrzymiego znaczenia kapitału, 
który oni skupili w  swoich rękach.

H IPO TE Z A  N A  U Ż YTE K  WROGA.

Należy tu jeszcze podkreślić na zakoń­
czenie, że tak ujęta przyczyna rozbiorów 
Polski musi wpłynąć również na zmianę 
naszych poglądów na politykę zagranicz­
ną R zp lite j w dobie Sejm u W ielkiego. 
Wszystkie dotychczasowe opracowania 
podkreślały znaczenie przymierza polsko- 
pruskiego i podkreślały zdradę pruską, A le 
ten F r y d e r y k  W i l h e l m  I I  i  jego 
ministrowie by li masonami, w iec nie Pru ­
sy lecz masonerja winna wszystkiemu, 
a Prusy jako państwo, zagarnąwszy nowy 
szmat Polski w drugim rozbiorze, wyszłyby 
uniewinnione i  wybielone w historji. A  któż 
wie, czy przyjmując poglądy Morawskiego, 
jakiś usłużny dzisiejszy historyk niemieo* 
ki nie pokusi się, by ówczesną zdradę pru ­
ską wobec Polsk i przedstawić nie jako w y­
nik pruskiej ra c ji stanu, lecz knowań ma- 
sońsko-żydowskich, za co właściwi sprawcy 
dzisiaj dopiero podnoszą zasłużoną kart 
w Trzecie j Rzeszy.

W ydaje się nam, że lansowanie w  tej fo r­
mie poglądów Morawskiego w  naszej nau­
ce musi być ostrożne, by nie zaciemniać 
prawdy historycznej, która zawsze będzie 
i  być powinna drogowskazem dla narodu, 
szczególnie w  chwilach ciężkich, gdy na 
rozstajnych staje on drogach.

Z  POLSKI O POLSCE.

PAŁAC W KO BYLEPO LU.
O N IE Z N A N E J  W IE LK O PO LS C E . położeniu geograficznem, dzięki któremu 

Terenowo jest ona ogółowi mało znana; nizina ta uchodzi za mało malowniczy 
stwierdzenie to ma swe uzasadnienie w jej Wielkopolanie też zamało znają roazinn

kąty, choć dobre szo­
sy zachęcałyby do w y­
cieczek. Huż np. z o- 
sób zamożniejszych' 
może się poszczycić 
znajomością tak ory­
ginalnego miasta jak 
Rawiczf Iluż zdaje so­
bie sprawę, że mono- 
tonja krajobrazu już 
przed Gnieznem  ustę­
puje, fa listy  teren roz­
pina lasy na wzgó­
rzach, zachowując — 
coraz liczniejsze w 
miarę posuwania się 
ku morzu — jeziora i 
stawy? A  na południe

Pa loc  w Kóbylepólu od str. półn. od Poznania, wzdłuż

W arty , przypomina malowniczością pejzaż, 
jak i można spotkać w  podróży z Paryża  do 
słynnego Lisieux.

CO DO DWORÓW 
W IE LK O PO LS K IC H

istnieje również ujemna opinja. Poniekąd 
można by się zgodzić z je j uzasadnieniem, 
choć z drugiej strony mamy dość proste 
wytłumaczenie znikom ej ich ilości. K resy 
bowiem zachodnie są bardzo małe <w sto­
sunku do wschodnich i  południowych 
i  w Wielkopolsce magnatem był już ten, 
kto posiadał, dajmy na to, sto tysięcy mor­
gów. I  dlatego może prócz neogotyckiego 
zamku kórnickiego, posiadającego wspa­
niałe zbiory inkunabułów  i cymeljów, prócz 
Gołuchowa, gdzie w najokazalszym zabyt­
ku naszej architektury szesnastowiecznej 
mieszczą się najbogatsze muzealne kolekcje, 
m iędzy innemi słynna w Europie kolekcja

ani męstwa osobistego, jemu -  żołnierzo­
w i z okopów flandryjskich. Islamska kon­
fes ja  Doserta :iest wyrazem  zarysowania 
sie w  młodszem pokoleniu angielskiem po­
stawy purytańskiej. W  utworze Galswor- 
thy‘epo w idzim y sporą galerię P“ r5rta??I'* ; 
to t. z w. hinduskim stylem „pukkn sahibo­
wie*. O ni reprezentują w iktorjanski styl 
nentlemana. N ie  odznaczają się specjalną 
lotnością wyobraźni, nie są wym agający
n a  punkcie erudycji,na punfecie scientyzmu.
Żądają natomiast od gentlemana 
zmu form alnego w  zakresie obyczaju 1 ho­
noru. To  właśnie była  siła starej A n g lj ,
siła Palmerstonów i  Gladstoneow.

Jest jeszcze jedna książka, która bardzo 
nas zbliży do podłoża społecznego i  psy: 
chiczneeo traged ji Deserta. Mam na myśli 

Les silences du colonel Bram ble  —  les 
discours du dr O 'Grady" A n d r e  M  a u- 
i o i s ,  uchodzącego w Paryżu  za w ybit­
nego znalwcę stosunków angielskich. Mau- 
rois portretuje umysłowość brytyjską na 
towarzyszach broni Deserta z czasów w iel­
k ie j wojny, krąży wraz z tłumaczem An- 
zelle wzdłuż frontu i potem na tyłach aż 
'do demobilizacji, podsłuchuje Anglików,

dziw i się — jak mimo wszystko — są Inni 
od Francuzów.

M im o wszystko... Czytelnicy „Sagi Forsy- 
te‘ów“  będą pamiętać jak  nieufnem zgor­
szeniem przy jęli Forsyte*owie małżeństwo 
Soamesa z Francuzką Fleur. K toś się wy­
raził, że w drugiej połowie X I X  w. Portu- 
ga lja  stała się winnicą A ng lj i, a Paryż 
miejscem odpoczynku dla Londyńczyków. 
W  słynnych podróżach Anglików, przed­
siębranych dla zabicia spleenu, Paryż by­
wał zwykle pierwszym etapem. C i podró­
żujący A nglicy  nie dają przecież m iary 
Anglika z imperjum.

Istnieje jeszcze stara Ang lja , o purytan- 
skich tradycjach, A ng lja  z maksymą, że 
warto życiem płacić za cywilizację, w  któ­
rej się wyrosło, za tradycję narodu. Taka 
jest Anglja  G a l s w o r t h  y‘ego. A nglja  
sumienia i  odwagi.

Portret dyskursywny M  a u r  o i s ry ­
suje różnice między A n g lją  wiktorjańską 
a A n g lją  pokolenia, które spotkać miało 
W ielką wojnę — i  przebrnąć przez nią do 
Wersalu. Czy czasem ta różnica nie jest 
kwestją stosunku do form y?  W  młodszem 
pokoleniu narodziło się zwątpienie, czy

słuszna jest w świecie pozycja szekspirow­
skiego Ariela. A ng lja  imperjalna zdoby­
wała potęgę przez gardzenie niebezpieczeń­
stwem. N iekiedy świat wyrzucał Albiono- 
w i jego perfidję, tę okoliczność, że konser­
watysta lord C u r z o n  nie wahał się 
posługiwać H. G. W e l l s e m .  Lecz in- 
teligencja brytyjska, daleka od francuskie­
go racjonalizmu, kierowała się poprostu 
zdrowym rozsądkiem — to cała tajemnica 
angielskiej „perfidji**.

Gardzenie niebezpieczeństwem, utrzymy­
wanie pozycji podczas ognia nie jest dla 
pokolenia okopów 1918 r. — czyni spostrze­
żenie Maurois — kwestją odwagi, lecz kwe­
stją przyjętego obowiązku. Desert uchylił 
się od tego formalnego obowiązku. Dla 
„pukha sahibów" istniałby w ewentualno­
ści — śmierć czy kompromis — obowiązek 
moralny, konieczność śm ierci D la  Deser­
ta — była to kwestją dyskusji, nigdy — 
automatyzmu formy.

Duch purytańskiej A n g lji naznaczył De­
serta piętnem potępienia, zwyciężył w osta­
tecznej rozgrywce. Zwyciężyły twórcze siły 
zbiorowości. Zbuntowana jednostka prze­
grała  —  ale tak przegrywali walkę z wła­

sną ojczyzną wszyscy ci Anglicy, którzy 
wchodzili na swoją odrębną drogę. Zosta­
wali odstępcami — jak B y r o n ,  j ak 
S h e l l e y .  N ie waham się użyć tych 
imion razem z imieniem Deserta- Byron 
i  Shelley bogacili tradycję kulturalną swe­
go narodu. Naród, który wydal C  r o m- 
w e l l a i  G l a d s t o n  e*a, powinien 
wydać także Byrona. Kultura nie może być 
monotonią, jest zespołem sprawności róż- 
nolitych.

Tak samo do tradycji kulturalnej prze­
chodzi litracka postać Deserta, człowieka, 
który w swojem nieszczęściu ogromnem zo­
stał wyróżniony jak niewielu innych śmier­
telnych: tra fił na kochające i  silne tserce 
kobiece. To byłaby pociecha dla tych czy­
telników „kwiatu na pustyni**, którzy mniej 
się zajmują kulturalnemi perspektywami 
twórczości literackiej, a bardziej — stroną 
pięknej anegdoty. Cały świat w ierzy, że 
miłość jest pięknym kwiatem wśród pusty­
ni.

A le  wtedy, gdy czarny samum nad pu­
stynią przelatuje — potrzeba przedewszyst- 
kiem odwagi. Odwagi, która daje nieśmier* 
telność.

©digitalizacja mbcmałopolska p
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waz etruskich, wreszcie prócz Rogattna. 
mającego jedną z najbogatszych prywat 
nych galeryj współczesnej plastyki poi 
•kiej — mało kto słyszał o innych zabyt­
kowych dworach tej połaci kraju.

W  JEDNYM  
Z  UROCZYCH Z A K Ą TK Ó W ,

otaczających Poznań, na szlaku lotniczym 
Warszawa—Berlin, leży nad Cybina, do-

H all zdobny malowidłami na “plafonie, 
w pałacu w Kobylepolu.

pływem W arty — miejscowość Kobylepole. 
Jeszcze z pocz. X V II  w. należała do S k a- 
1 a  w a k i c b. po których został w parkn 
jedynie pomnik św. Jana Nepomucena, 
wzniesiony przypuszczalnie jako „<ex-voto“. 
W  dru gie j'  połowie tegoż wieku, drogą 
spadku, Kobylepole przeszło w ręce M y- 
c i e 1 s k i c h, najbogatszego obok L  e s z- 
c z y ó s k  i c h  przy końcu X V I I I  w. rodu 
w  Wlkp. i do dziś pozostaje ich własnością.

PA ŁA C

został wybudowany w połowie ub. stulecia, 
na wzór jednego *  „palazzetti'** we Floren­
cji. Powstał na miejscu spalonego dworu,
*  którego, krzewiący cyw ilizacje Prusacy 
zrobili... szpital choleryczny. Działo się to 
podczas trzyletniej konfiskaty majątku, do-

FRASZKI.

jCista Ąósatek Ą & ls k k k .
Sekcja Literatek Polskich po porozumieniu 

z PAL*en»
ułożyła list* kobiet, władających świetnie 

piórem —
ji-st lam nazwisk mi dwadzieścia. Wyglądają 

wprosi wspaniale! 
Przytoczmy Je to do rymu, by je recytować 

chórem:
Helena Boguszewska,
Wanda Miłaszewska,
Murja Jasnorzewska-Pawlikowska,
Hurma Malewska,
Wanda Karczewska,
Miirju Dąbrowska,

Wanda Bohdanowfczowa,
Murja Kuncewiczowa*
Ku7imitTa illakowlctfówna,
Mar ja Morozowicz-Szczepkowaka,
Janina Brzostowska, ^
Mar ja Rodziewiczówna,
Ewa Szelburg, Zofja Nałkowska,
Marja Czapska, Jehanne-Wielopolska,
Pola Gojawiczyńska, Zofja Kossak-Szczucka, 
Wanda Melcer, Herminja Naglerowa—
Oto lista znakomita^. Jedna tylko mała lnczka: 
a gdzież Monatowa?!

W. ZECH.

konanej na skutek udziału w powstaniu 
81 r. J ó z e f a  M y c i e l s k i e g o ,  
stryjecznego dziadka obecnego właściciela.

Wznosi się więc pałac na pagórku, u któ­
rego stóp, w dolnej części parku, płynie 
Cybina w stronę Poznania- Od strony 
północnej rozciąga sie szeroki widnokrąg 
na pola, szosę warszawską, tor kolejowy aż 
do góry św. Anny, oddalonej kilkanaście 
km. Jest to rzadki widok szerokiej prze­
strzeni tu i pod Poznaniem. Kobylepole 
owiązane jest też z największą postacią
X IX  w.

Z  NAPOLEONEM .

Podczas kara pan ji, zakończonej zwycię­
stwem frydlandzkim, N a p o l e o n  zatrzy­
mał sie przez jakiś czas u M a s s e n y ,  
marszałka Francji, mającego swą kwaterę

w Kobylepolu. Było to w r. 1806. W  miejscu, 
gdzie sie odbyła msza połowa i żołnierskie 
śniadanie, na pamiątkę pomdzono aleję l i - 
powa zwaną odtąd ,^Aleją Napoleońska**. 
Pan 0 8 s o w i e c k i ,  słynny jasnowidz, 
będąc niedawno w Kobylepolu, „widział** te 
różne sceny, choć niczego o tych szczegó­
łach przedtem nie wiedział. Wszakże w i­
dzenie jego zgadza sie z podaniami i zapi­
skami rodzinnemi. P. Ossowiecki „widział** 
równeż Napoleona w chwili, kiedy — pod­
czas śniadania — rysował pierścionkiem na 
puharze swe imię. Puhar ten przechowuje 
pałac w Kobylepolu.

IN N E  P A M IĄ T K I,

związane z epoką „boga wojny* stanowią 
piękne meble „empire", na których widnie­
je  jeszcze pieczątka marszałka D a v o u s t,

Fiffura św. Jana Nepomucena z X V I I  to. 
stojącą w parku w Kobylepolu .

Z D A Ł A  O D  P O W A Ż N Y C H  R O Z W A Ż A Ń .

J i i i o ś c  n a  p i z e s t t z e n i  d z i e j ą c ą .

i.

Późne średniowiecze: łagodnie zachodzi 
słońce, robi się mroczno. Na balkonie zamko­
wym (zamek bez telefonu, duchów i innych 
wjgód) siedzi córa księcia —  dziewica, prze­
pasana błękitną wstążką.

W  dole, na ringu (rccte: placu) walczą dwaj 
rywale o jej serce. Nieco walką znużyli się. 
Zdjęli więc na chwilę przyłbice i pot ocierają 
z czół. Nuąle znowu rzucili się na siebie. 
Przez chwilę słychać okrzyki w języku ła­
cińskim!

Jeden z nich nareszcie leci z konia. Na pia- 
sek ringu (recte: placu zamkowego) — w 
myśl znanych wszystkim powieści o tym o- 
kresie — padają rubiny krwi.

Zwycięzca natomiast otrzymuje z rąk dzie­
wicy błękitną wstęgę, pierścień z diamentem 
autentycznym i cnotę. Ściskając go, sepleni 
(nawet w owych czasach wolno było nie wy­
mawiać litery —  Dhogi Zbyszku, jam 
twoja do śmiehei...

II.
Romantyczny księżyc pada srebrem na wo­

dy ciche jeziora. Toń srebrno-czarną pruje 
łódź, łódź lekko spróchniała.

W  łodzi — on i ona. Stroje nieskompliko­
wane. Ona w bieli, która,równie dobrze może 
być prześcieradłem, jak i suknią. On — udra- 
powany w czarną płachtę, zwichrza włosy,

rozmarza wzrok i śpiewa t. zw. pieśń miłosną.
W  pewnej chwili zrywa się burza: zako­

chani umierają młodo, czyli toną.
Po roku pobytu w zaświatach on dostaje 

posadę błędnego ognika w rojstach nadjezior- 
nych, a ona rusałki, której codziennym obo­
wiązkiem — wabienie przechodniów muzyką 
w głębiny jeziora...

III.
Czasy brydża, rad ja, protektoratów I lekkie­

go odprężenia na rzecz pokoju. Nocny lokal 
Łkają tony bluesu.

Przy jednym ze stolików on i ona. Stroje 
wieczorowe, za które trzeba będzie zapłacić 
jeszcze aż siedemnaście rat

Ona* —  Dwa miesiące już upłynęły, jak 
obiecałeś mi kupić srebrnego lisa... I  dotąd 
nic, psiakrrr...

On: —  Duszko, cierpliwości, zamało pienię­
dzy uskładałem w PKO na książeczkę oszczęd­
nościową nr. 000809111721

Ona: — Ty mnie wyraźnie bujasz! Nie znio­
sę już takiego życia, pójdę do Gucia, psiakrrr... 
Zwracani ci ten twój pierścień ze znacznej 
wielkości djamentem!!I

—  On: — Możesz go zatrzymać, djament —  
jako fałszywy — nie przedstawia dia mnie 
większej wartości...

JAN HUSZCZA (Wilno).

na dowód, ie  doń należały. Poza tem prze­
chowywane są z pieczołowitością pamiątki 
rodzinne, jak np liczne ordery polskie i za. 
graniczne, dwa pałasze i mundnr p»» gene­
rale Mycielskim i jego bracie Ludwiku, 
również wysokim oficerze-powstańcu 81 ro­
ku, który zginął w ataku na Olszynkę. Ser­
deczne

W Ę Z ŁY  P R Z Y J A Ź N I 
Z  M IC K IE W IC ZE M ,

(a także C i e s z k o w s k i m )  łąc7yły 
dwór kobylepolski, o czem pisze W ł a d y ­
s ł a w  M i c k i e w i c z .  W  owych bo­
wiem czasach ton towarzysko kulturalny 
nadawał w Wielkopolsce ten właśnie pa­
łac. Bawił też tam w r. 1821 N i e m c e ­
w i c z ,  a z zagranicy przyjeżdżał kilka­
krotnie M o n t a l e m b e r t ,  słynny do. 
wódca katolickich liberałów dziewiętnasto­
wiecznej Francji Do zbiorów kohylepol- 
skich — prócz dużej b ib ljofeki, gdzie znaj­
dują sie cenne autografy , przeważnie 
z X V I I I  w. — należą też

O BRAZY I  PO R TR E TY

malarzy tej m iary, co R o s a  d a  T  i v  o- 
l i ,  C l a u d e  L o r r a i n ,  N a t t i e r  
i nieznanego autora tryptyk włoski z XV 
wieku, który zdobił ołtarz na owej mszy, 
odprawionej w obecności Napoleona. Te 
wszystkie zabytki porozmieszczane są w sa­
lonach i pokojach (łącznie z salą balową), 
których dekoracją ścian i plafonów zajmo- 
wali sie w różnych okresach malarze polscy 
i zagraniczni z nestorem polskich rzeźbia­
rzy, W ł a d y s ł a w e m  M a r c i n ­
k o w s k i m  na czele.

P A R K  SZU M IĄCYC H  DRZEW

przy pałacu pochodzi z końca XVIIT w. 
Poza figurą św .Jana Nepomucena, który 
stoi na kolumnie z wyrzeźbionemi czterema 
scenami z jego żywota, znajduje sie w par­
ku. przed wejściem do pałacu rzadki swą 
wielkością „krzew Sabiny**, opisany w nie­
mieckich encyklopediach botanicznych. 
Stare sosny dopełniają uroku.

Kobylepole należy wriec do tych nielicz­
nych w Polsce miejscowości, co do których 
wie się z największą ścisłością, że tam wła­
śnie przebywał największy twórca, a zara­
zem burzyciel naszych złudzeń historycz­
nych, cesarz Francji.

C. T. (Poznań).

A le ja  Napoleońska to Kobylepolu.

D r TADEUSZ SINKO. prof. Uniw. Jagieł.

WŚRÓD NOWYCH KSIĄŻEK.
Tak się jakoś złożyło, że na początek ma­

ja  zebrało się na biurku recenzenckiera 
dziewięć tomików wierszy, jakby każdy 
z natchnienia innej muzy był ułożony. Po­
stanowieniu omówienia ich w najobjektyw- 
niejszym porządku alfabetycznym sprzyja 
ta okoliczność, że autorką pierwszego (N a ­
szyjnik wieczności. Warszawa, wydawnic­
two „Skawa-) jest J a n i n a  B r z o ­
s t o w s k a ,  mająca za sobą już cztery to- 
C.iki  ̂ poezyj (trzy Czartakowskie i jeden 
Hoesickowski). W  obecnym piątym wspo­
mina tęsknie rozłączenie z ukochanym 
(cykl: Wysoka fala), marzy o szczęściu 
ludzkości mimo powszechnych przygotowań 
do wojny i tłumów nędzaiw (Zagmatwano 
lo ty ); wśród przemijania W izy j kpiących 
szuka napróżno Drogowskazów i notuje 
niepojętość zjawisk Wielkiego świata w ryt­
micznej prozie, rozdzielonej tylko graficz 
nie na wiersze. Oto przykład tych Okru 
chów: Szemrze — godzina za godzina, -  
srebrzysty napój — wessany — przez chci 
we usta. Poza miastem — za nieb'eskiemi 
domami — chusta w kratę — rozpostarta na

piasku. — Zle psy ja. obwąchują — chore 
i  parszywe — puszczone na poia. Czy pod 
tą chustą coś się znajduje, wiedzą tylko 
owe psy, ale czytelnik się nad tem nie za­
stanawia. Jak ten, tak i inne wiersze tego 
zbiorku nie budzą żadnych ech.

F r y d e r y k  B e r t i s c h  (K w ia ty  
na ugorze, Stanisławów, nakładem księgar­
ni P. Hasklerowej) obiecuje na Starcie: 
„Wszystkich was słowem treściwein nasy­
cę. wierszem obdzieję(J) — świat konający 
odrodzę siłą prometejskich wzlotów, — po­
chwalę miłość, uczczę bunt, w zdeptanych 
zbudę znów nadzieję^.", ale i ta i inne po­
dobne zapowiedzi kończą się przyznaniem: 
„Teraz s nieudałej wyprawy po runo — 
sterany i  znużony wracam w domowe zaci­
sze. — Dalej cierp i P rom etej i  śmieje się 
Juno (nb. z poety — Heraklesa), — a ja
o swych bojach I trudach daremnych wiersz 
piszę'. Nie udała mu się też wyprawa po 
laur poetycki.

Religijną poezję, jak w dwóch poprzed 
nich swych zbiórkach: Po drodze; Młyny 
Boże — uprawia młody poeta

. W i n c e n t y  K  u g 1 i n (Kw itnące  
Krzyże , Poznań, Tow. Miłośników Dobrej 
Książki), zaniepokojony istnieniem w świe­
cie małości i nędzy, koniecznością umiera­
nia (stąd dwie w izje Sądu Ostatecznego), 
panowaniem zła, wreszcie własną słabością. 
Teodycei nie znajduje, ale jego skargi, mo­
dlitwy, wyznania i spowiedzi ujmują pro 
stotą wypowiedzi, zmąconą jedyuie w wier 
szu Człowiek. Owa prostota przechodzi jed 
nak czasami w banał, jak w wierszu Przez 
życie, w którym m. in. czytamy:

W  gonitim e o pieniądz marny 
traw im y w gorączce lata, 
jakbyśmy m ie li do grobu  
zabrać ze sobą pól świata..

I  wysilamy się mocno, 
gdzie skryte pieniądz ma leże:
Szczęście nie mieszka w bankach, 
lecz w sercach. A  któż go je )  bierze.

Drugi poeta krakowski, H e n r y k  P t a k  
ogłosił Dalekie nawoływania, (Kraków, 
nakładem autora) Jak trzy poprzednie
swoje zbiorki  ̂ poświęcił „swemu miastu" 
i jego legendzie, tak i w czwartym opisuje 
heform acki zaułek (obok drapacza chmur), 
zwed/a Schronisko Brata Alberta, op^wia 
da * w formie bajki) legendę Kościółka św. 
Benedykta na Krzemionkach, zatrzymuje 
się W  cieniu plant krakowskich przy kia 
sztorze sióstr Józefitek. rohi „nawet* wy 

rpepzj^ | u  utworów poświęca

kopalniom soli (Legenda górnicza>. Sicga 
jednak i w dal- T rok i każą mu spodziewać 
się chwili, „kiedy z Koroną połączy się Po­
goń , a wspomnienie Odwrotu bolszewików 
daje mu assumpt do okrzyku: nB fy  ieden 
i  wspólna krew  — w nas tętn i, o U k r-rn  )!  — 
Na swej sióstrzycy ty lko zew — czerwone 
podrzesz dom inoIu Oddając swój nowy to­
mik w ręce publiczności, mówi: „Oddaję 
wszystko co wasze**, a sobie zostawia tylko 
„płaszcz cienia i ciszę**, którą go  okrył 
..wśród pomników nów“ :

T o  poczytuje za największą Terasę,
Ody dech kamienny pochwycę na kHzę
w rwącym potoku barokowych słów.

Autor Purpurow ej sonaty i  misterjura 
p. t.: Jałowce  ̂i  widma, które 'w zeszłym ro­
ku znalazło się w programie rozgłośni kra­
kowskiej, J a n u s z  A.  R y m s z a ,  zo­
stawszy redaktorem „Bilbjoteki grupy poe­
tyckiej: Nowa Liryka", wydał jako nr. t  
„Działu B: Pod znakiem poetów* swoje 
,,Szepty w rzece" (W arszawa, Gebethner 
i W o lff). Rytmiczna proza, drukowana 
w form ie kunsztownych grup, składa się ze 
starannie dobranych wyrazów i obrazów, 
które pełnią funkcję jakichś akordów 
i fraz muzycznych. Dnhrze wyrecytowano 
działają one jak rmizyka i wywołują pewne 
nastroje, ale też jak w muzyce ginie w nich 
treść pojęciowa, zawarta w słowach dźwię­
kach. Na próbę przytaczamy ustęp tytułem
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P I A S K I E M  O C Z Y

S E R E N A D A  
W I O S E N N A .

Mówił przyjaciel m *j, Staszek —
„1 opatrz na niebo prześliczne 
I zamiast satyr i fraszek 
P.si poematy liryczne.
Miłość... słowiki., motyle...
Opisz to wszystko radośnie!**
Ja nasłuchawszy się tyle,
Tak napisałem o wiośnie;
Bociany I kwiaty pierwsze 
I słonce, ktńre się zlocł.
Lirycznym witają wierszem 
Na wiosnę wszysey idjoei.
Idjoci tudzież studenci,
I panny i grafomani.
Chociaż sa zbożne ich chęci,
JcU'iak wiersz chudy i tan l„
Piszą miłosne kawały.
S z u k a ry m ń w  do „w iosny* —
Sniij baśń tęczowa dzień cały,
Pełni uniesień radosnych.
Jest to pewnego rodzaju 
Choroba, która co roku 
Powraca w kwietniu lub w  maju,
A ginie w czerwcu o zmroku.

EUGEJIJSZ KOLANKO.

niiniiiiiii !i!ii!iiiiininiiii!iii!iiiiiiiniiniiiiiiiiiiiiiiiinii
........................................III...

P R E T E N S J E  i P R E T E N S Y J K I .

G Ł O S  M A... K S I Ę Ż Y C '
Z dnia na dzień —  jakby powiedział G o e ­

t e l  — robi się ciepłej, więc znowu głos ma 
księżyc.

Księżyc jest najczęstszym rekwizytem w li­
tworach poetyckich. Można go tani znaleźć 
w dowolnych ilościach i w najprzeróżniej­
szych kolorach: bronzowym, złotym, sre­
brnym, białym, rudym, liljowyni, pomarań­
czowym. Kto ma |>echa, może nawet natknąć 
się na utwory, w których istnieje czarny księ­
życ.

Z księżycem spotykamy się w każdej pio­
sence. Niewiele ina tam coprawda, do roboty, 
ale wciąż albo zerka, albo srebrnie tka, we 
mgle trwa, albo też lśniM.

Księżyc wres/cie daje natchnienie zakocha­
nym. Ściślej: specjalnej odmianie zakocha­
nym. Tym. którzy miłość dopiero poznają, 
którzy sij kierowani najczystszemu serca od­
ruchami Idą tedy, w myśl wzmiankowanych 
najczystszych serca odruchów, do jakiegoś 
parku lub zagaju, wyszukują tam wściekle 
zakonspirowaną ławeczkę, lub kurhanik i sie­
dzą — wzdychając, wzdychają —  siedząc... 
tak aż do rana. Nie nudzi się im, nie mogą 
się sol>ą nacieszyć, przeciwnie, śpiewają, że za 
krótka jest ta n»c.~

Biorąc pod uwagę napisane... jako też in 
extenso uwzględniając rolę księżyca... zwa­
ży wszy, że... aczkolwiek... absolutnie, oraz na 
podstawie paragrafu... zebrane społeczeństwo, 
uznając permanentne wzbudzanie miłości i 
twórczości z perspektyw dziejowych, oraz w 
duchu poczucia i zrozumienia, jako też i obec­
ność w piosenkach.... przeto żąda:

1) urząd/.eriia akademji na cześć księżyca 
przez Związek Zawodowy Literatów;

2) przyznania księżycowi wawrzynu złote­
go (siei) za szerzenie zamiłowania do kobiet 
jako takich i jako nie takich;

3) ubezpieczenia czcigodnego staruszka na 
przyszłość w odpowiedniej instytucji ubezpie­
czeniowej;

4) wydania księgi pamiątkowej;
5) prac na temat roli księżyca w poezji ro­

mantycznej —  porównawczo (??!)...
J. H. (Wilno).

J i l  l tY F I t  rJITK n .4 C T iO -N A l!K O r rY u

M IECZYSŁAW  OPAŁEK (Lwów).
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TR A N S PO R T  I  OBSŁUGA 
BO M BARD Y.

Była pękata i krótka, miała niski basow>, 
glos, a pięść krzepką i twardą, pochopną 
do kruszenia murów i rozbijania bastjonów. 
To, co nazywam v tn pięścią, było w rze^ y  
wistości kulą fu m i mną dość sporych roz 
mi arów. którą prababka bombarda, hic 
m ulier prawdziwa, wyrzucała z pasją i hu 
kiem niemałym, gryząc, szczerbiąc i ohtłu- 
kując mury, bombardując baszty, skąd te? 
poszło je j imię: bombarda.

Nie odznaczała siię prababka taką ruchli­
wością, jaka jest zaletą dział dzisiejszych,

Prababka-bombarda.

miała przytem swoje k ip  rysy i wymogi, 
a przyzwyczajona do 1 eznej asysty sług, 
przysparzała otoczeniu kłopotów niemało. 
Gdy wypadło oblęgać miasto, transport 
ciężkiej bombardy na miejsce wiele koszto 
wal mitręgi, bo przy zracznej wadze działa 
i lichym stanie dróg albo i bezdrożach, sta 
nąć musiało pięćdziesiąt koni w zaprzęgu.

Rzecz jasna, że ber pomocy wielu, wielu 
rąk nie zlazła też z wozu prababka i sama 
piechotą na swą pozycję nie poszła Potrze 
bną była dla niej odpowiedi ia lektyka, ja  
kieś dźwigany do z lejmowania i przeno 
szenia imośoi Gdy w końsu znalazła się ju? 
ua miejscu, gr ymauć  znowu zaczynała, 
oświadczając, że na gołej ziemi stać uie bę­
dzie, bo grunt dla niej. korpulentnej matro 
ny za miękki i grzęin ie  w nim z kretesem 
je j  potworny korpu* WJ^cz więc za bora 
hardą cały tabor, wOf ttn iice  i  tramy, bu 
duj z nich fotel mocny i wygodny, bo ina 
czej zbuntuje się herod baba i strzelać nie 
będziie.

Gdy anno o lim  transportowano bombardę 
na wojnę, było to widowisko nielada. Prócz 
materiału na lektykę i fotel, wieźć trzeba 
było zapasy kamiennych kul, a liczną asy 
stę w podróży n os ili prócz puszkarzy — 
jak awario ówczesnych 8rtyl:,rzvstów — 
również kowale ślusurse, k -lodzieje stola 
rze. kopacze czy n sap *rvy i wreszcie kamie 
niarze którzy w miarę wyczerpywania się

„amunicji** mieli twaWym kamieniom na 
dawać kształty kuliste.

Dużo było korowodów i kłopotów. Leca 
opłacą się one chyba sowicie i spodziewać 
się należy, iż bomł arda ustawiona na miej 
ecu, grzmieć będfc e gniewliwie swym ba­
sem od świtu do i.ocy, zdzierając na strzę 
py pancere warowni, z twardych skalnych 
bloków wykonany. Tymcsasem prababka 
odzywała feię rzadko, gron Ha leniwo, kil­
ka kul ledwo wysyłając iw okopy wroga na 
dobę.

Liczyła  prababka bombarda

MNOGO 
K R E W N YC H  I  PO W INO W ATYCH .

Odmiennej one bywały postaci, różne też, 
najpr^eróżuiejbce uo» ly imioniska. Duże 
podobieństw.* do borni ardy miały oblężni- 
cze kolubryny i kartany czyli murotomy, 
wyrzucające kule 48-funtowej wagi. Tara 
śnice, ustawiane na tarasach zamkowych, 
służyły do obrony zamków, gdy znowu 
hufnice wyrzucały pociski po wygiętej Li* 
nji lotu, wymacując wrogów, ukrytych po 
za murami czy też okopami ziemnemi. By­
ły jeszcze granatniki czyli haubice, były 
ciężkie hakownice, lżejsze śrubnice na dwu­
kołowych łożach, charczownice, azrotown ce 
i kozy, były długie sztęgi zwane też węzo 
wnicami lub śmigownicami, dalej foglarze, 
falkony  i falkonety. Obok nich grzmiały 
potężnie zdradliwe lazyliszki, krogulce 
i smoki, srogie lwy, grzmiały „kusiciele* 
i małe lecz kąśliwe szerszenie, a także ar* 
matki, którym dano osobliwe miana piszcz- 
ków (muzyków), sokołów, pelikanów i łabę­
dzi, a nawet panien, śpiewaków i... słowi­
ków. Ładne to były słowiki, od których 
śpiewu ziemia się trzęsła, ładne to panny, 
co miast świegotu wydawały gniewne po­
mruki, a nazwę swą isobliwą tem ehyba 
mogłyby wytłumaczyć, że kształtem były 
wahniejsze od dział innych, mając lufy 
smuklejsze i wdzięczniejsze w proporcjach. 
Niewinną też nazwę nosiły plotki lub or- 
agnki. Plotkami zwano je dlatego, że po­
wstały ze splecenia kilku lu f ułożonych 
obok siebie, co dawało armatkom podobień­
stwo do muzycznego instrumentu kościo­
łów. skąd też poszła druga naawa, organki.

Obok nolskifb, bywały też niekiedy na­
zwy łacińskie Dla sześciu armat, odlauych 
przez wybitnego ludwisarza lwowskiego 
K a s p r a  F r a n k a ,  zapożyczono nazw 
ze zwierzyńca niebieskiego. Tak powstały 
nazwy: A r i e s ,  T a u r u s ,  V  i r  g  o, 
P i s c e s ,  C a n c e r  i  S c o r p i o ,  
(baran, byk, panna, ryby, rak i niedźwia­
dek).

BOGATO ROZBUDOW ANA 
A R TYL E R JA .

Już sama mnogość przytoczonych nazw; 
określających rodzaj działa, bądź też sta­
nowiących indywidualne imioniska posz­
czególnych armat, wskazuje ua to, iż arty* 
lerja polska była należycie rozbudowani, 
posiadała w znacznej ilości działa rozmai­
tego kalibru. siły. kształtu i  przeznaczenia. 
Na pochwałę dowództwa armady polskiej 
podkreślić należy okoliczność, iż usilowrano 
już wówczas stwarzać o ile możności własna 
term inologję wojskowa, nazywając trafnie 
niemieckie szlengi (d i e S c h 1 a  n g  e), 
śmigoumicami lub wężownicami.

OZDOBNE K S Z T A Ł T Y  
I  ZDOBIONE A R M A TY .

Ludwisarze, którzy odlewali w warsztatach 
swych dzwony na chwałę bożą i armaty na 
postrach dla wrogów, wytrawni nierazkunst* 
mi8trze w swym fachu, wykazywali nie ty l­
ko dużą dbałość o jakość i gatunkowa war­
tość armat ze względu na ich -właściwy cel, 
decz komponowali również dla spiżowych 
luf kształty wymyślnie piękne, zdobiąc je  
bogato. Uchwytom na polach czopowych'

Bombarda podwójna pod daszkiem.

nadawano nieraz kształty starannie wymo­
delowanych delfinów, powierzchnię lu f po­
krywano pięknym ornamentem roślinnym , 
oplatającym godła Rzeczypospolitej, herby 
miast lub właścicieli zbrojowni prywat* 
nych. Bywały niekiedy na lufach monu* 
mentalne napisy, ciekawe gm erki ludwisa* 
rzy, nie brakło też czadem portretów , jak 
na dwunastu armatkach lwowskich, opa­
trzonych podobiznami apostołów i stąd na­
zwanych ^a p o s to łk a m iLu fy wężownic nie-

Podw ójny falkonet z X V I  w. Działo z X V I  w.

wych Szeptów w rzece, zaznaczając końce 
rządków druku pauzami:

„Chmury ua sierpie, którym źrało żyto. 
Pam iętam : słońce — do białości czerwony 
czarował śmiech skrzydlatych koni. — Uci 
chła jadąca do rzeki szosa, w iatr i wieś. 
Nad głową otchłań -  srebrnych kamień 
eów. — Atłas jesienny dziergany w drżenia 
od snów gorejące — w ciszę: rozłogów 
owoc" itp

Czy to ma być polski surrealizm, czy daw 
uiejszy im aginizm !

A d o l f  S o w i ń s k i  (Gospoda 
zmierzchu. Warszawa, wydawnictwo # J. 
Mortkowicza) nie waha się przyznać, że jeż 
dzi Rzemiennym dyszlem:

P o ra  wracać. Już wolant zajechał
z turkotem

na odjazd. Sąsiad lampą płoszy m rok przed 
nami.

JV chłodzie słowa pożegnań przewiały nad
płotem

i  wreszcie wobec pieszczot zostajemy sarnią

Pr?"d  północą zajechali do swego dworu, 
ajc choć „nad białem posłaniem*' zapłouęła 
ju ż świeca, on proponuje, by usiąść w sta­
rych karłach i pogawędzić o przeszłości. 
M ćw i o niej lipa i „sprzed ganku w łąk 
Arkad ję gwarem pszczelnej mowy — po- 
r ^ n v  iflk Czarnolas schodzi dzień lipowy**. 
Porównanie z Czarnolasem nasunęło się 
poecie, bo jego wiersze kształcone i kształ­

towane są właśnie na Kochanowskim i Mic­
kiewiczu, słowem na naszych klas> kach hu 
manistach i w swej „celnej” prostocie '»sią- 
«rają zdolność pełnego wyrażania wspó‘cztts- 
ności. Parafraza z Hofmatinsthala i motto 
ze Stefana George*a wskazują też sztandar 
neoklasyczny, pod którym stanął nowy 
poeta.

N ie tak daleko wstecz, bo tylko do K a ­
sprowicza sięgnął F r a n c i s z e k  S u ­
r ó w k a  B r z e g o w s k i  w niedaw 
nych Horyzontach , które obecnie ( Legenda 
frasobliwa, Warszawa, F Hoesiek) uzupeł 
nia czterema hymnami: „O drodze, wątpię 
niu, miłości i trium f ie“. Treścią ich jest 
idcologja „ludowcowa- (brana „ogólnie 
ludzko*), która też ożywia wiersz tytułowy 
i następujące po nim inwektywy (np. Flagi, 
Targowica), hasła i nadzieje. Prócz w iej­
skiej doli źródłem smutku i gniewu poety 
są przeżycia dziecinne z czasów wojny świa­
towej (La ta  wojenne):

O świętość i  przekleństwo moich tamtych
■M,

co wiodą nieuchronna mię odtąd koleją... 
za wcześnie dla mnie wtedy, a dzisiaj za 

późno,
choć nie płacze tu żal m ój n i chełpi się

próżność...

Zakończenie tego wiersza „pieśnią o roz 
marynie**, z prostych wiejskich ogródków 
nieśmiertelnym kwiecie i „triumfalnymi

surmami-, obwieszczającemi „wybuch** Pol­
ski, łagodzi wrażenie niektórych wierszy 
rozżalonych, a Dedykacja książeczki zmar­
łej Matce ujmuje odrazu czytelnika dla 
młodego poety

Cieszymy się, że o Lutn i Dyniskiej (W ar­
szawa, nakładem Księgarni F. Uoesicka) 
L u d w i k a  S w i e ż a w s k i e g o  ra> 
żerny powiedzieć więcej dobrego niż o po­
przednim „Hejnale bohaterskim**- Znany 
naszym czytelnikom poeta odzyskał znów 
świeżość swego „Śmiechu w zieleni" i wer­
wę „Wozów jadących**, gdy wrócił do ro­
dzinnych Dynisk, które „świecą mu z ziem 
wschodnich — krzyżem Virtuti Militari** 
i usłyszał Jutnię słowików”, nazwanych 
orzez G r o t t g e r a  „trubadurami dyni- 
skimi**. Wspomnienie Grottgera podyktowa­
ło mu równie piękny wiersz, jak wejście 
miedzy zboża apostorofę Do Pana Tadcu 
sza, a piękności natury kresowej znalazły 
gorące wyrazy liryczne. Na ich czystem tle 
razi nieco Wiosna Warszawy, której strofa
o maturzystkach trąci brutalnością „W io­
sny wielkomiejskiej" Tuwima z r. 191S. Oko­
licznościowe wiersze patrjotyczne (do któ­
rych należy i K ró l poetów, t  j. Stanisław 
August) mają szla<hetną patetyczność.

Pierwszy zbiorek wierszy pomorskiego 
poety Z b i g n i e w a  Z a g ó r n e g o  
(Chrystus życia, Bydgoszcz. Pomorskie 
Tow. Literackie) nazywa wydawca „obra­
zem uczuciowym istoty odwiecznego duszy 
ludzkiej*, a sam poeta wyznaje:

M ó j wiersz nie z m oje j woli jest poczęty, 
bom ja  jest medjum potężniejszej woli.
Ona mnie zwiera w logik swoich pręty: 
niechaj zapłacze to co w sercu boli—

Wyznanie to zamyka wstępny cykl p.̂  t, 
Szkice pojęć. Pojęciami temi są: Bóg, 
Wieczność, Ojczyzna, Kryzys, Błogosła­
wieństwo ziemi. Współczesność, a ich szkice 
nie różnią się nastrojem religijnym  od dal­
szych Skarg Marchołta i Alfabetu gwiazd. 
Zamykający ten alfabet wiersz tytułowy 
kończy się streszczeniem „wędrowania czło­
wieka na ziemi, którem jest żywot ludzki": 
„Idę.~ I  jakież głosy są wołaniem tęsknot 
człowieczych? — / jakież ziemie sa dla mnie 
ojczystet — Idę. — Tęsknota radość żałobą 
kaleczy. — To Ty w bezmiary bytu wie* 
dziesz mnie Chryste — ludzkiego życia.J*

Te „bezmiary bytu** stanowią też tło Nur­
tów przed żniwnych, zakończonych nadzieją. 
Zmartwychwstania:

To nic. że drogą życia szary trud się wlecze, 
a zwątpieniem myśl skłuta w omdleniu się 

słania...
lyw em  tętnem radości dranie serce 

człowiecze/ 
Słyszycie alarm dzwonu? To dzwon

Zmartwychwstania,
Wydawca zapowiada drugi tom wierszy, 

które „od najdogłębniejszych wzruszeń oso-< 
bo w ości duchowej powracają do bezpośred­
niego życia**. — Może to życie okaże sią 
mniej — monotonne.

©digitalizacja mbc malQpolska pł
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fcwieskich nfonnowane były w  kształt ko- 
lum n korynckich, po których pełzały pie* 
©iogłowe hydry skrzydlate, albo też miały 
postać ozdobnych słupów, owiniętych blusz­
czami.

A R T Y L E R J A  PAŃSTW O W A, 
M IE JS K A  I  P R YW A T N A .

W  Polsce znane były już działa w po­
łow ie X IV  w. M iał je  ze sobą pod Grun­

waldem J a g i e ł ł o ,  w r. 1431 padł 
Łuck pod ogniem polskich taraśnic, utra­
ciwszy kilka wież i spory kawał muru. Dwie 
„w ielkie strzelby** czyli działa ułatwiły 
w tymże samym czasie przeprawę przez 
Styr, jak zaświadcza D ł u g o s z .

Rozwój arty lerji polskiej stale postępował 
naprzód i piękne osiągnął wyniki za Z y ­
g m u n t a  A u g u s t a ,  B a t o r e g o  
i W ł a d y s ł a w a  IV . O ficjalny tytuł 
generała arty lerji polskiej brzmiał: „star

Transport działa i  pochód a rty le r ji w X V  w.

szy nad armata koronna**, a na tem stano- 
wisku położyli znaczne zasługi, wykształ­
ceni w arm ii holenderskiej generałowie: 
P a w e ł  G r o d z i c k i  i  K r z y ­
s z t o f  A r c i s z e w s k i ,  później M a r -  
c i n  K  ą c k i.

Prócz w ielkiej armaty królewskiej, istnia­
ły arty lerie  m iejskie i magnackie. N ajw ię­
ksze ludwisarnie znajdowały sie we Lwo­
wie W iln ie  i Krakowie, gdzie pnszkarnie 
i cekhauz urządził król Z y g m u n t !  
w pobliżu Wawelu pod K u rz a Stopką. M ły­
ny prochowe i złączone z niemi^ składy siar- 
ki i  saletry mieściły się w Czujowicach pod 
Krakowem i w W iln ie , w wielu zaś mia­
stach znaleźli zajęcie kamieniarze, używani 
wyłącznie do wyrobu kul kamiennych.

O D  B O M B A R D Y  D O  D Z I A Ł A  
P R Z E C IW L O T N IC Z E G O .

Potomstiwo poczciwej bombardy zmądrza­
ło i  krzepło niemało. Gdy prababka gderać 
tylko umiała, potomkowie mówić potrafią  
kilka godzńn bez przerwy, mocnym i  zde­

cydowanym głosem gTanatów i  szrr.pr.fi i. 
Do potomstwa bombardy należą miedzy in- 
nemi działa przeciwlotnicze, których zje- 
żon© lu fy  pomnażają sie obecnie stokrotnie, 
dzięki ofiarności całego narodu.

K R Z Y S Z T O F  A R C IS Z E W S K I, 
gen. a rty lerii.

miiniin

Dr KAJETAN CZARKOWSKI-GOLEJEWSKI (Lwów).

Samolotem do krajów północnych.

ŚWIAT UŚMIECHNIĘTYCH LUDZI.
GŁODNYCH —  N IEM A.

W  królestwie duńskiem bezapelacyjnie 
fcanuje uśmiech.

Uśmiechają się dobroduszni celnicy ł urzę­
dnicy królewscy na lotnisku w  Kopenha­
dze, badając zawartość piętnastu ponaj- 
mniej kuferków i tobołków, spoczywających 
fw przepaścistej kabinie 18-ki, uśmiecha się 
F r u  J u t a  w  Fiskerestaurant, gdzie je ­
my jakieś ryby, przyrządzone na wymyślny 
sposób i każdy płowy dziubas spotykany na 
ulicy. Uśmiecha się jasno-błękitne morze 
I  kraj płaski, urodzajny, rolniczy do oetat- 

, .nich granic możliwości i  melancholijna, cu­

Typowa wieśniaczka z duńskiej wyspy FanS.

dna H affru , syrena z bajk i A n d e r s e ­
n a  w  porcie kopenhagskim.

Uśmiech panuje iw tym kraju prawie 
% bajki, w którym siwobrody staruszek, pre- 
m jer rządu socjaldemokratycznego uprawia 
rozsądną politykę, prawie reakcyjnie kon­
serwatywną a król codziennie jeździ konno 
po ulicach stolicy, zalanej rzeką tłumów na 
rowerach, jeździ sam bez świty, bez straży, 
mając na swoją obronę l i  tylko uśmiech 
własny i  uśmiech swoich poddanych.

Czy życie nie jest warte uśmiechu, jeżeli 
ludzie ‘wzajemnie nie zatruwają sobie egzy­
stencji, wierzą sobie wzajemnie, ży ją  dosta­
tnio, pracują i  cieszą się każdym promie­
niem słońca, przedzierającym się przez pół­
nocne m gły i świadomością, że u nich 
w  kraju niema ani jednego głodujqcego 
człowieka.

Z  Kopenhagi po krótkiej naradzie z per- 
sonalem lotniska, gdzie należy odpocząć 
kilka dni nad morzem, lecimy na plażę na 
wyspę Fano.

Szachownice uprawnycfi pól, bogate fo l­
warki i  folwarczki, jakieś wspaniałe rezy­
dencje i  zasobne zagrody chłopskie, zatoki 
morskie, wyspy i wysepki przesuwają się 
pod nami przez godzinę, jak kolorowy tro­
chę monotonny film  aż do samych brze­
gów  wyspy Fano.

T A K IE  PROSTE I  T A K IE  M IŁE !

W  Danji panuje również swoboda. W o l­
no lądować gdzie się komu podoba, więc 
zamiast na lotnisku w Ejsberg, ląduję na 
plaży o 100 kroków od głównego wejścia 
hotelu Kunge af Danemark.

Trochę ulwagi na kręcące się po ubitej 
plaży samochody, trochę uwagi na kąpielo- 
wiczów, którzy wzajemnie grzecznie i  roz­
sądnie ustępują lądującej’ maszynie i poczci­
wa 13-ka siedzi na żółtym piasku jak na 
własnem lotnisku.

Ledwie zatrzymałem silnik, podjeżdża 
uśmiechnięta Duneczka na rowerze i  w i­
dząc, że jestem obcokrajowcem, zaczyna mi 
po francusku klarować, że na wyspie Fano 
jest ślicznie i  że ona (śliczny blondasek) 
m iałaby ochotę przelecieć się tą czerwoną

maszynką, o ile brat będzie mógł też po­
lecieć.

Jakieś bachory iw majtałaś ach kąpielo­
wych włażą mi do maszyny, rozsiadają się 
w najlepsze, jak  starzy przy sterach i ćwier­
kają coś po duńsku.

Jacyś okropnie m ili państwo bez ceremo­
n ii przystępują do nas i dają nam dobre 
rady mieszkaniowe po niemiecku, portjer 
hotelowy przychodzi po kuferki i  zabiera 
je  jak z samochodu a burmistrz wyspy F a ­
no, zdaje się najwyższy dygnitarz admini­
stracyjny, polityczny i policyjny, zjaw ia się 
i  cieszy się z nami z  ładnej pogody i  z te­
go, że przybywamy z głębi kraju a nie z za­
granicy, wobec czego nie trzeba robić od­
prawy celnej oraz życzy nam m iłego po­
bytu na słwojej wyspie.

Wszystko razem takie proste l  takie mile. 
Swoboda panuje niepodzielnie a ludzie są 
nad morzem, aby się baw ić i  bawią się też 
jak  dzieci.

K rą g  naszych znaJomycH rozszerza się 
z godziny na godzinę i  wieczorem mamy 
z Jerzym liczne grono przyjaciół.

K upiec  z Kopenhagi, grosista od czegoś 
tam, ch iru rg , podobno jakaś sława, jacyś 
p iloci, z których jeden ma swojego Klemnta  
na plaży i codziennie lata z całą dzieciar­
nią, garnącą się do te j przyjemności, ładu­
jąc dzieciaki jak wróble do klatki do swo­
je j  maszyny po kolei, jacyś inni rozmaici 
ludzie, Bóg ich w ie co za jedni, ale wszyscy 
m ili, gościnni, uprzedzająco grzeczni i chcą­
cy umilić pobyt obcokrajowcowi i sobie.

W S Z Y S T K IE  B LO N D Y N K I.

Panowie stworzenia inteligentni a  ich to­
warzyszki rodzaju żeńskiego nie wiem  czy 
bardzo uczone, ale za to blondynki takie, 
od których oko bieleje. Słyszałem i w iedzia­
łem, że Dunki są blondynkami ale to, co 
tutaj widać, jest zupełnie nieprawdopodo­
bne. To nie jest kolor blond złota, ale jakiś 
kolor lnu , przędzy czy platyny. Trudno mi 
wierzyć na początku, że takie odcienie mo­
gą być naturalne, to też śmiechu jest co 
niemiara, gdy na każdym dancingu czy 
przy innej sposobności próbuję dotykiem 
sprawdzać, czy to aby nie farbowane włosy.

M ARJAN CHMIELOWIEC (K raków ).

JÓZEF WEYSSENHOFF
w  nowem  ośw ietlen iu .

Talent powieściopisarski J ó z. W e y s ­
s e n h o f f a  nie miał przychylnej sobie 
koniunktury. Zamykając się w  latach od 
1895 do 1925 r., przypadł na okres ilościowo 
i  jakościowo najwydatniejszy chyba na ca­
łym  obszarze naszej literatury. Przyćm io­
na więc została gwiazda pisarza, wschodzą 
ca w niebezpiecznej konstelacji współcze­
snych arcymistrzów i  arcydzieł. Przy pier­
wszorzędnych i ogólnie uznanych talentach 
wcześniejszych S i e n k i e w i c z a ,  P r u -  
e a  i O r z e s z k o w e j ,  a potem na 
ile  bujnej epoki Młodej Polski, wyrobił so­
bie Weyssenhoff szeregiem kilkunastu po­

wieści im ię drugorzędne zaledwo, w  dru­
g iej zaś połowde twórczości, wobec nowych 
nazwisk P r z y b y s z e w s k i e g o ,  Ż e ­
r o m s k i e g o  i R e y m o n t a  (żeby 
tylko dokonać zestawienia na płaszczyźnie 
powieści) wycofyw ał się zwolna w cień ja­
ko pisarz starej już daty i  szkoły. Fakt nie­
pomyślnej konjunktury niech naocznie 
przedstawi następujące zestawienie: rok 
1897 dał „Żywot i  myśli Zygm. Podfilipskie- 
go“  publiczności podbitej świeżo S i e n- 
k i e w i c z o w s k i e m  „ Quo vadis** 
i  „Faraonem “ P r u s a ;  „Sprawa Dołę­
gi** ukazała się równocześnie z P r z y b y ­

s z e w s k i e g o  ,M om o sapiens4* i  w  ro­
ku „Wesela** W y s p i a ń s k i e g o ,  a  tuż 
po krzyżakach*'; arcydzieło „Soból i  pan­
na** szło w  świat zaczytany w corazto no­
wych seriach „Skalnego Podhala**, a wnet 
po „Chłopach**. N iełatwo więc było utrzy­
mać się wobec tego na powierzchni i  zdobyć 
mieisce. A  przecież nie iest samochwal­
stwem to, co WTeyssenhoff napisał w swo­
im p a m ię tn ik u  Literackim** przy końcu 
życia, że powieści iego  cieszyły się uzna­
niem, że m iały swych gorących wielbicieli
i  częste nowe wydania. Talent istotnie po­
konywał trudności rywalizacji.

Drugim  faktem, wpływającym  niekorzy­
stnie na poczytność i  wziętość autora, była 
ta nieszczęsna marka czy etykietka, przy­
klejona od pierwszego niemal literackiego 
wystąpienia do W eyssenhoffa, że jest on 
malarzem wyżyn społecznych, pałaców i  sa­
lonów, bogatych dworów ziemiańskich, je- 
dnem słowem arystokracji i  plutokracji, 
a więc sfer, do których wypadało się w  tei 
epoce odnosić ieś li nie z nienawiścią, to 
bp^aj z pogardą lub oboiętnością. Coraz

silniejsza demokratyzacja owych lat i  jej 
ostateczne zwycięstwo nad staremi forma­
mi — kierowało uwagę i  zainteresowanie 
szerokich warstw czytelniczych raczej ku 
nizinom : ̂  chłop, robotnik, proletariat wiej­
ski i  m iejski stawał się — obok dziejów mi­
nionych —  najczęstszym, ulubionym i mo­
dnym motywem literackim  epoki, jakby 
oszołomionej otwarciem się nowych źródeł 
tematycznych i ideowych.

P o  dwóch, trzech pierwszych powieściach 
Weyssenhoffa, ani w nikliw ie nie badając 
jego istotnego stosunku do przedstawia­
nych przezeń warstw, ani nie czekając na 
dalszy rozwój talentu i działalności pisar­
skiej, przylepiono do Weyssenhoffa ten 
niepopularny szyldzik, skazując go bezpod­
stawnie na konsumpcję i wziętość chyba 
w ciasnym kółku ,sw oich", w klanie wy­
znawców zbankrutowanei ideologii społecz-> 
nej. A  przecież sąd to i ocena nie wytrzyj 
m ująca krytyki. Od nikogo nie brała nasza 
szlachta ostatniei doby porozbiorowei ta* 
kich cięgów, iak  od szlachcica Weyssen** 
hoffa, N ik t nie byl surowszym je i  sędzią*

Poczciwe Duńczyki zaśmiewają się i co­
raz to przedstawiają mnie coraz to jaśniej­
szym damom, abym się przekonał o praw­
dziwości fryzur.

N iestety każda rzecz ma swoje ciemne 
strony, w ięc i  wyspa Fano ma jedną zasa­
dniczo ciemną stronę a tą jest

M ORZE Z IM N E ,
jak  arktyczny ocean. W ydawałoby się, że 
w  takiej lodowni nie powinien się kąpaó 
żaden rozsądny człowiek.

Tymczasem są amatorzy. Jerzy pławi siq 
jak  foka czy inny biały niedźwiedź, szczę­
ka zębami, wyłażąc z wody i razem z zimno- 
kiiwistemi Dunami zachwyca się lodownią. 
Ja  mniej ale raz na dzień, dla przyzwoitości 
ponoszę tę torturę lodu przez pięć minut, 
wzdychając tęsknie do bogów południo­
wych.

Druga niepokojąca strona duńskiego ży­
cia to jedzenie. Jest ono tak znakomite, tak 
wymyślne i  tak obfite, że wrodzone każde­
mu łakomstwo sprowadza słabe charaktery 
do grubych przekroczeń przeciw  cnocie 
wstrzemięźliwości.

PR ZE Z  B E R L IN  DO K R A J IL
W  poszczególnym wypadku m y z Jerzym, 

jako lotnicy, ludzie o silnych z konieczno-

Posąg Syreny m orskie j 
rzeźba w porcie  Kopenhagi.
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fci charakterach opieramy się m(5Żnie p0. 
knsom wszelakiego rodzaju i no trzech 
dniach Z racji kończących sie urlopów opu 
wczamy tę duńską Kapnę i dohi4e znaną

oTczyzny. “  w « « » * * »
I dziwna rzecz. Uśmiech, w ygnany z kra- 

jow lezących w Europie na południe od 
Skandynawji, panuje niepodzielnie na w y­
spach gdzie ptacy lądują na wszystkich 
lotniskach całej Europy.

W  powrotnej drodze uśmiechają się do 
Das wszyscy p rzy jac ie le  i lotnicy na prze­
pięknym lotnisku Rangsdorf pod Beri:nem. 
gdzie mnie odrazu poznają po niesamowi- 
tem lądowaniu pionowem 13-ki, od którego 
eiągle jeszcze N iemcom oko bieleje. Ża-

glółwkt błyszczą na brandenburskich jezio­
rach a kąpiel w grzanych prawie wodach 
Rangsdorfersee orzeźwia po rozpalonym do 
białości Berlinie.

Po  dalszych dwu godzinach lotu śmieje 
się do nas pełną gębą bractwo nasze lotni­
cze na lotnisku w Gdyni. Śmieją się nasi 
celnicy, piloci z lin ji, urzędnicy i wojskowi.

I  to gdzie? U nas w Polsce, w kraju obra 
żonej melancholji, w którym przyjazny 
uśmiech jest obrazą majestatu subjekta 
w sklepie a lekceważeniem władzy w urzę 
dach. W idocznie lotnictwo jest jakimś ta j­
nym związkiem międzynarodowym, czemś 
w rodzaju modnej masonerji. której zna 
kiem rozpoznawczym jest uśmiech przyja­
zny.

Przelot Lwów—Finlandia—K o lo  Arktycz-
ne—S zwecja— Dania— Polska za koń czon y.

Tysiące kim. przelecianych w najlepszej 
pogodzie, setki kim. morza, lasów i jezior, bez 
ludzi, bez jednej najmniejszej przykrostki, 
bez chwili przeciwnego wiatru leży za nami.

Czy może być milszy odpoczynekt Czy 
można się nie uśmiechać z głębi serca do 
ludzi i św iataf Trochę tej Polski lotniczej, 
prawdziwej nie papierowej propagandy 
spłynęłt) ze skrzydeł naszego samolotu na 
Skandynawskie skały i ziemie więc może 
i z tego powodu radości trochę w sercu 
przyczyniło się do radości życia jaka mnie 
ogarnęła na lotnisku w Gdvni.

V ivere  non necesse est% volare necesse est.

P r M IC H A Ł  DERENICZ (Szanghaj).

ŻYCIE I ŚMIERĆ W SZANGHAJU
F A T A L N E  W A R U N K I 

ZD RO W O TNE ,

Wśród różnych opinij o Szanghaju  jed- 
ta  jest powszechna: Szanghaj jęst mia­
stem wybitnie niezdrowem, zwłaszcza la-

stale lepką cieczą, pot spływa nie kropla­
mi, lecz strum ieniam i. Koszula, włożona 
na ciało bezpośrednio, t. j. bez siatki, w y­
gląda po godzinie, jak ścierka.

Ludność miejscowa odporniejsza jest, 
oczywiście, na klimat szanghajski od cu­
dzoziemców, nie mniej jednak narażona 
jest na jego złe skutki. Zresztą w zdrowot­
ności Szanghaju odgrywa rolę nie tylko 
klimat. Gorszym czynnikiem złych warun­

ków przebywania w Szanghaju jest ta 
okoliczność, że miasto to zbudowane zosta­
ło na mokradłach, błotach, kanałach, skąd 
m iljony komarów  i much roznoszą zarazki 
przeróżnych chorób. Tyfus plamisty 
i  brzuszny, ospa, raalarja, dyzenterja, 
szkarlatyna, beri beri, odra i inne zakaź­
ne choroby obok szerzącej się od czasu do 
czasu złowieszczej cholery  są tu na porząd­
ku dziennym.

„ŚM IERD ZĄCY ŁEB  Ś W IŃ SK I*.
Kto zajrzał do wnętrz pod wór z i domów 

chińskich w Szanghaju, tego nie zdziwi 
wcale, że ludzie tu chorują częściej i umie­
rają obficiej uiż gdzieindziej. Podwórze 
chińskie w Szanghaju jest istnym koszma­
rem: na wąskiej jego przestrzeni — szero­
kość nie przekracza naogół kilku metrów— 
mieści się stale przepełniony i ziejący naj­
mniej wytwornemi zapachami śmietnik, 
a przez całą jego długość ciągnie się ka­
nał. Do kanału tego wlewa się pomyje, wy­
rzuca śmieci, i służy on też jako publiczny 
ustęp nie tylko dla dzieci, ale i dla doro­
słych. chłopców i mężczyzn. Kobiety 
i dziewczynki, jako też osoby obojga płci 
stamze wiekiem załatwiają swe potrzeby f i­
zjologiczne w domu. Do tego celu słnią spe­
cjalne naczynia w kształcie wiaderek, które 
przez cały dzień *toją w mieszkaniu. W  żar­
gonie szanghajskiin nazywają się one 
tjśmierdzącemi łbami ś w i ń a k ie m iRano 
wystawia sie je  albo na schody albo na uli­
cę, gdzie je  wypróżniają specjalni przed­
siębiorcy Często się /darza. że i na nie znaj­
dują się... amatorzy Kradną oni zawartość 
tych „łbów", przelewając ja do specjalnych 
naczyń i przykrywając dla niepoznaki 
z wierzchu warzywami lub gałązkami. Zda­
rza się też. że przedsiębiorcy ustępowi nie 
chcą zabierać „towaru", uważając go w pe­
wnych wypadkach za zbyt lichy. Przytra­
fia  się to bardzo często • zwłaszcza teraz, 
w okresie wojennym Niejednokrotnie m iej­
sce, gdzie się mieszczą baraki dla uchodź­
ców, trzeba starań nie omijać, gdyż przed-

T rum ny  chińskie, przeznaczone do spalenia 
w Szanghaju.

S ŁU C H A JC IE , SŁU C HAJC IE !...

WALKA Z TRADYCJĄ. Grobuvice w volu 
na przedmieściu Szanghaju.

tem. W  okresie od czerwca do. paidzter- 
nika  panuje tu w ilgoć  tak wielka, że ze 
ścian i sufitów  ścieka woda, uiszczeją 
nbrania, książki, skórzane przedmioty, jak 
obuwie, teczki, portfele, znajdujące się 
w zamknięciu, pokrywają się w ciągu jed 
ncgo dnia grzybem, zaniki rdzewieją, żyw ­
ność psuje się w ciągu kilku godzin. A lu- 
dziet Ponieważ w zbyt przesyconem w ilgo 
cią powietrzu pot nie ma możności odpo­
w iednio wyparowywać* ciało pokryte jest

'Mieszkalne łodzie na kanate szanohajskim.

Pan R e d a k t o r  wezwał Jednego
ze swych współpracowników, początkujące­
go od dziesięciu lat literata G a r m o n t a.

—  Niech pan coś napisze o maju, tylko 
bez tych banalnych rekwizytów, tych poe­
tów, bzów, słowików, miłości...

— To niemożliwe — coż napisz,ę o maju 
bez bzti, słowików,' miłości?v  - <  .-v.

—  To  pańska rzecz — nasze pismo jest 
postępowe, nie możemy się zasklepiać i krę­
cić wokół tradycyjnych banałów.

Musimy iść z życiem, walczyć z zatęchłą 
tradycją, musimy być współcześni, ostatecz­
nie mogą być łe słowiki i bzy, ale proszę 
tę rzecz potraktować t r z e ź w o ,  współ­
cześnie i realistycznie, i przedłożyć mi szkic 
wieczorem.

Początkujący od dziesięciu lat literat Gar- 
monl poszedł na wódkę, skupił swe wszyst­
kie siły umysłowe i wieczorem p r z y j e ­
c h a ł  do Redaktora ze szkicem:

MAJ.
Maj jest piątym z rzędu miesiącem w roku 

l liczy 31 dni. (Dz Ust R P- Nr. 777 o mie­
rzeniu czasu), wskutek tego ludzie muszą 
w tym miesiącu żyć dłużej... z pensji, otrzy­
manej na I-go. Podatki płaci się normalnie.

W  maju daje się zauważyć duży wzrost 
obrotów w zakładach konfekcyjnych i pral­
niach chemicznych, a to z powodu wzrostu 
przeciętnej temperatury dnia do 20° (Dane 
P. I. M. Kom. nr. 823) i co za tem idzie, 
popytu na lżejszą garderobę.

Ze wzrostem temepratury wzmaga się za­
potrzebowanie na napoje chłodzące (Mały 
Bocznik Statystyczny, st. 456) i lody.

Zapotrzebowanie na lody powoduje na­
pływ Włochów (Miejski Urząd Ewidencji
I udności), których oddziaływanie kulturalne 
datuie się już od królowej B o n y  (Histo- 
rja Powszechna, tom V).

W  maju ukazują się w sprzedaży na Ryn­
ku (Świadectwo przemysłowe VIII kat.)

kwiaty, przeważnie bzy, po cenach dość je­
dnak wysokich.

Znacznie tańsze są bzy kradzione na plan­
tach.

Ogólny stan zdrowotny ludności ulega 
w maju pewnemu pogorszeniu, wskutek wy­
siadywania po parkach do późnej nocy (Sta­
tystyka Miejska),

Z końcem maja zaznacza się wzrost samo­
bójstw, z powodu zawodów miłosnych, co 
jest wynikiem niezorganiżowanego gruchania
i słuchania słowików. Skutkiem tego daje się 
zauważyć duże zapotrzebowanie na subli- 
mat i esencję octową

W  dziedzinie literatury wzrasta zużycie pa­
pieru, gdyż wszelkiego rodząiu literaci prze­
pisują to wszystko, co napisali na temat maja 
w ubiegłym roku. W  teatrach frekwencja 
w y r ó w n a n a :  jeden aktor —  jeden 
widz. W  kinach publiczność ma nieznaczną 
większość.

W  maju nawet Polskie Radjo cieszy się 
wielkiem uznaniem za transmisje śpiewu 
słowików, nagranego na ,,stiU“  przez p. Ko­
koszkę.

Maj...

Redaktor przerwał czytanie I zamyślił się.
Okno jego gabinetu było otwarte i wdzie­

rał się przezeń zapach bzu, a z pobliskiego 
klasztornego ogrodu dolatywał beztroski 
trel słowiczy.

—  Szkic jest doskonały, bardzo współcze­
sny, panie Garmont, ale wie pan co, ja sam 
napiszę o tym maju.

Zaczął pisać tak:

MA J .
Maj, dzieweczko, maj, 
zieleni się gaj.
Dni radości prędko płyną,
Więc je chwytaj, o dziewczyno,
Bo raz w życiu maj.

Maj, miesiąc bzu, miłości i słowików...
MAR JAN KOMAR.

sięhiorcy uważają „towar" źle odżywiam 
nycb uchodźców za absolutnie nie nadający, 
się do handlu.

PODW ÓRZE SZAN G H AJSK IE ,

mimo nieczystości i wyziewów, nie odstrę­
cza lokatorów od wykorzystywania gó^do 
celów „wyższych**: tu. oczywiście, bawią 
w najlepsze dzieci. tu kobiety urządzają 
pranie i tu zbierają się na ploteczki, ta 
mężczyźni gra ją w madżonga, tu też w par-

T. zw śmierdzący łeb śiriński** 
czyli kanalizacja Szanghaju.

bardziej krytycznym  obserwatorem. Hył 
W eyssenhoff n c z e j biczem boiym  na szla­
chtę. nowym kńędzem Skarga dla magna- 
te r ji  na p rze ion ie  X IX  i X X  wieku! Chy­
ba jeden hr. K r a s i ń s k i  tak czarno 
odmalował świat książąt, hrabiów 1 baro­
nów w okopach św. T ró jcy !

Że w ogólnej ga lerii typów tego ginącego 
Świata, poza niewyraźna lub oczywista sa­
tyra  używającą sobie do syta na osobni­
kach złych, wyszydzonych i potopionych 
przez autora, tra fia ły  sie postaci szlachetne, 
poryw y rozumne i punkty programu wn.e 
rza jące do regeneracji warstwy, to to n o ­
r io  kłuć w oczy i rzeczywiście niejednego 
krytyka i czytelrika kłuło. A le am świat 
W e y s s e n h o f f a  nie był sztucznie wyidenli- 
Bowany, ani posłań niebezpiecznie wznio­
słych. idealnych Die było tam znowu tak 
dużo! Przecież raj przypięte znamn; utru­
dniało w z ię t n ś ó  i i oczytność autora i trze 
ba było polem alarmowych wprost glosow 
eprawiedliwej, nieuprzedzonej krytyki, ahy 
*w ióeić  uwagę na późniejsze jego arcydzie­

ła (jak myśliwski „Soból i panna“  łab „Pu  
szcza") nie mające nic wspólnego z tą na­
rzuconą mu pierwotnie tendencją, r zawie­
rające natomiast przepyszne perły opisów 
przyrody, słusznie zestawione aż z „Panem  
Tadeuszem“I 

Weyssenhoff pojmował swój ?awód pi­
sarski wybitnie po obywatelsku. Wyraźnie 
zaznaczył to miedzy innymi wynurzeniami 
w słowach ks. W yrw icza z „ łłn ji .* „I książ­
k i są działaniem! Duć społeczeństwu dobry 
wynik sumiennego o nim  myślenia — to 
także coś w arte"! Otóż obok rozumnych 
wypowiedzeń się w sprawie polskiej wsi 
(„Grom ada"), w sprawie polsko-litewskich 
stosunków na kresach („U n ia ") pokusił się 
Weyssenhoff dać własny -  jego zdaniem 
najlepszy sad o społeczeństwie naszym 
w krytycznych latach 19(14—5, potem 
w okresie wywalczania niepodległości, wre 
szcie w czasach, kiedy Odrodzona Rzeczpo­
spolita stawiała pierwsze kroki. Dał się 
Weyssenhoff — obywatel porwać i unieść 
prądom wydarzeń politycznych. Będąo

z natury i przekonań zachowawcą, odniósł 
się do wstrząsu rewolucyjnego i gwałto­
wnych przemian i nadziei roku 1905 z dużą 
rezerwą i wyraźnie wrogo, jak S i e n k i e ­
w i c z  w „ W irach“  i P  r  n s w „Dzie­
ciach". To dało początek dalszemu i siln iej­
szemu rozłamowi między nim jako okrzy­
czanym wstecznikiem a dużą częścią spo­
łeczeństwa, wierzącego inaczej.

W  dalszej ewolucji jako sympatyk stron­
nictwa Narodowej Demokracji nie szczę­
dził krytycznych i pełnych nieufności uwag 
pierwszym ruchom zbrojnym legjonów 
P i ł s u d s k i e g o ,  nie wymieniając na­
wet ani razu po nazwisku Komendanta, mi 
m f, że powieść „Noc i  św it" określił jako 
współczesną powieść historyczną! Było to 
wyrazem oczywistej niechęci i niewiary do 
całego ruchu. Z tyini samymi też uczucia 
rai odniósł się do pierwszych prac obudzo­
nej z letargu naszej państwowości (w „Cu 
dnie i  ziemi“  cud eńsk ie f). Publicysta
o wyraźnem zabarwieniu zaltił w nim  arty  
etę, pisarz dotąd ceniony i  wzięty dobił się

w opinji większości, której zwycięski entu­
zjazm przeszedł ponad jego grymasy i dą« 
«y  niezadowolonego opozycjonisty.

Wszystko to jest prawdą, ale nie mnie 
być powodem do osądzania i odsądzania 
artysty. H e n r y k  R z e w u s k i  plńll 
też swego czasu różne drażniące i wprost 
narodowo hluźniercze niemożliwości na 
marginesie swego „iAstopada" czy „M ie­
szanin obyczajowych Jarosza JiejkF, 
a przecież nikt z teso punktu widzenia nie 
może teraz ocenUć jego ..Pamiątek Sop li, 
c jf ' Inh arcytworu o braciach Strawińskich. 
Dziś też można już wyraźnie powiedzieć, że 
Weyssenhoff był krótkowzrocznym polity­
kiem, i przerwać ciszę panującą koło jego 
imienia i dzieła: pozostał przecież wielkim 
artystą, który powinien doczekać się reha■> 
b ilitacji. W icher czasu poobrywał porosty
i chwasty, stoi przecież marmurowa koln. 
inna.

N ie jest rehabilitacja potrzehna Weyssen* 
hoffow i jako autorowi Podfilipskiego, Do- 
Ię ili i  MSobola i  panny". Już współczeetui
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krytyka zdumiała się nad wykwitną saty­
rą w nakreśleniu obrazu nieśmiertelnego 
pana Zygmunta, nad męską postawą i zw y­
cięstwom drugiego Judyma — Dołęgi, nad 
niewysłowionym czarem przyrody litew­
skiej i myśliwskich wzruszeń ze strzelbą 
na ramieniu, psem u nogi, a zakochaną 
dziewczyną przy boku. Pierwsze głosy kry* 
tyki ujęły odrazu pełne wartości tych po­
wieści i  dały autorowi należne uznanie. Są 
jednak pewne jeszcze, niepodkreślone do­
tąd walory powieści Weyssenhoffa, na któ­
re trzeba bodaj ogólnie wskazać. A  więc, 
gdy się mówi i  powtarza często, jakim  ar­
tystą był Weyssenhoff w przedstawieniu 
przyrody puszcz, lasów, jezior i  rzek po róż­
nych stronach Polski, to nie można też prze­
milczeć, że niemniej subtelnym był odtwór­
cą i  mistrzem w obrazach miast. I  nie ty l­
ko olśniewający, ruchem kipiący Paryż, 
czy zimny w swym ogromie Berlin, czy 
wyzwolona Warszawa stołeczna znalazły 
w nim wspaniałego malarza, ale też ciche
i pełne uroku zakątki miejskie Wilna, Lu ­
blina, Krakowa. Rozrzucone po różnych po­

wieściach fragmenty, naprawdę poetyckie 
opisy takich cudów i  uroków architektury, 
jak Ostra Brama lub kaplica św. Kazim ie­
rza w katedrze wileńskiej, jak kościoły
i zamek w Lublinie, uliczki starego K ra ­
kowa lub zakątki Starego Miasta warszaw­
skiego, stanowią najdostojniejsze pendant 
literackie do plastycznych arcydzieł naszej 
sztuki, oddających ołówkiem czy pędzlem 
czar staropolskiej architektury.

Pierwszej klasy portrecista całej galerji 
figur z arystokracji naszej i obcej i z naj­
milszego mu ziemiaństwa, dał też W eys­
senhoff (co dotąd uszło jakoś uwagi) wspa­
niałe wizerunki typów ludowych lub z ludu 
się wywodzących, niezapomniane postaci 
strzelców, leśnych i kłusowników zajadłych, 
Furmanów wygadanych, wiernych rządców, 
skrzętnych szafarek, klucznic zapobiegli­
wych, służby dworskiej, włościan szlache­
tnych i po piastowsku czy jagiellońsku do­
stojnych, gospodyń wiejskich i dziewcząt 
folwarcznych, tłum barwny i ciekawy, z ka­
pitalnym Morozem i  łzawą Warszulką na

czele tego całego korowodu figu r żyjących 
przy pałacu i dworze, ale i  z pałacem
i dworem na równi praw bytu artystycz­
nego. To jest ważna, a przeoczona dotąd 
pozycja w  bilansie twórczym Weyssenhoffa.

A  dalej — język. N ie idzie m i tu o  wy- 
kanie całej przedziwnej gam y w mowie
i  stylu osób, przez które W eyssenhoff mó­
wi, ani o piękno nieskalanej polszczyzny, 
gdy mówi w opisach od siebie. — Jest 
w mowie arcypolakiem i europejczykiem 
pierwszej wody. To są rzeczy znane i uzna­
ne już. A le  co dziwne, że nikt dotąd, mimo 
całego entuzjazmu, z jakim  odnosimy się 
do regjonalizmu językowego od wielu lat, 
do uprzywilejowanej gw ary podhalańskiej, 
kaszubskiej, śląskiej, nawet do sztucznej 
nieco gw ary Reymontowskich chłopów, 
że nikt — powtarzam — nie podkreślił nie­
bywałego znawstwa i daru, z jakim  umiał 
Weyssenhoff oddać melodyjne narzecze kre 
sow północno-wschodnich, gdzie rusycyzmy 
wplatają się w śpiewną mowę polskiej in­
teligencji czy ludu z tą osobliwą składnią,

z tym  charakterystycznym szykiem wyra­
zów, wraz ze słownictwem litewskiem czy 
białoruskaem tworząc przedziwny i  pełny 
muzycznego wdzięku język (trudny do peł­
nego oddania go  drukiem !), poparty odrę­
bną jakąś m imiką i  gestykulacją typową 
u tamtejszych ludzi. Rozm owy czy mono­
logi, prowadzone tym  uroczym językiem 
w paru powieściach kresowych —  to też 
duży w alor pisarza,

A  świat zwierząt? Kon ie i psy, a  zwłasz­
cza myśliwskie, lub zwierzyna dzika 
u Weyssenhoffa, te jego łosie, dziki, lisy, 
bobry, głuszce, podpatrzone bystrym okiem 
znawcy i psychologa — miłośnika, to znów 
odrębny rozdział i nowy tytu ł do sławy 
K i p l i n g a ,  dzielonej chyba z wielkim 
D y g a s i ń s k i m .

Z konieczności rezygnując w krótkim ar­
tykule z cytat i  dowodów na wykazane 
ogólnikowo nowe wartości artystyczne 
u Weyssenhoffa, stwierdzam nakoniec, że 
wielki ten pisarz czeka na swój renesans
i  zasługuje nań w pełnej mierze.
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ne letnie wieczory i noce szukają... świeżych 
powiewów powietrza wszyscy, komu duszno 
w mieszkaniu. W  okresach, kiedy susza, 
poTtodzie, wojna i inne klęski każą szukać 
uchodźcom schronienia w  Szanghaju, po­
dwórza tego miasta są luksusowem m iej­
scem noclegów  w porównaniu z ulicą.

Karawaniarze szanghajscy.

Zajrzyjm y teraz głębiej. Schody ciemne, 
fak wąskie, że, żeby z nich nie spaść, stopy 
trzeba stawiać po „Chaplinowsku", prowa­
dzą bez sieni urprost do mieszkań. Poza do­
mami calkoiwicie nowoczesnemi wszystkie 
mieszkania chińskie są bez posadzek: po­
dłogę stanowi czarna uklepana glina. Jeśli 
dodamy że niema tu też pieców, nietrudno 
nikomu uprzytomnić sobie, jak zimno jest 
w tych wszystkich chińskich mieszkaniach 
od jesieni do późnej wiosny i jak w tych 
warunkach grasują tu różne choroby, na­
wet jeśli pominąć wszystkie inne wysoce 
niehigjeniczne warunki.

U LIC A  CH IŃSKA

stanowi jakby połączenie mieszkania, skle­
pu i podwórza, tu bdwiem popasają bezdo­
mni, gdy zabraknie dla nich miejsca na po­
bliskich podwórzach, i śpią ci, których upał 
wypędza z mieszkania, tu bawią się również 
dzieci, tu uprawiają swoje rzemiosła prze­
różni rzemieślnicy, tu pitraszą potrawy re­
stauratorzy i wędrowni kucharze. W  nie­
których punktach Szanghaju ulicami są 
kanaJy, a domami-sampany (łodzie chiń­
skie). Zapachy i brud kanałów weneckich 
są niczem w porównaniu z kanałami szang- 

^a jsk iem i, których woda jest brązowo-czar- 
na od nieczystości, śmieci, ścieków i na któ- 
rych roi się od komarów, much i innych 
owadów. A  jednak 'w tej wodzie pierze się 
bieliznę, m yje naczynia i  obmywa... owoce, 
które potem bezpośrednio przechodzą do 
konsumentów.

Wróćmy jeszcze do zwykłej ulicy, tej na 
lądzie. Oto jedzie ryksza, Sdedzą na niej 
dwie osoby: jedna z nich oburącz trzyma

jakiś nieruchomy stwór o kształtach ludz­
kich, owinięty od dołu do góry w kołdrę. 
Chory, umierający, lub może zgoła już 
trupi Tego rodzaju pasażerowie ryksz 
szanghajskdch nie są rzadkością, nic więc 
dziwnego, że ryksze są rozsadnikami wsze­
lakich chorób.

TR U M N Y N A  PLACU  
PUBLICZNYM .

W ojna przeludniła Szanghaj i  jego... 
cmentarze. W  zamkniętem ze wszystkich 
stron mieście musiano uciec saę do ostatecz­
nego środka, bo bezczeszczącego łwierzeoia 
religijne Chińczyków; zaczęto wykopywać 
z cmentarzy publicznych stare trumny, by 
zrobić miejsce na nowe. Zawartość nde 
wszystkich wykonywanych i przeznacza­
nych na spalenie trumien stanowią już ty l­
ko bezwonne prochy. Przekonała mnie o tem 
okropna woń, jaka poprostu uderzyła we 
mnie jak coś materjalnego, kiedy zbliżałem 
saę do placu (jedyny z pośród cudzoziemców 
♦w Szanghaju), na którym ustawiano tru ­
mny, oblepione rojam i much (było to w  le- 
cde ub. r.). Niektóre stosy trum ien  układa­
no w  pobliżu osiedli chińskich, straganów, 
w  pewnem miejscu nawet rozłożył saę tuż 
obok z jakąś niewiarogodną starzyzną sta­
ry  handlarz uliczny... Może wiek przytępił 
mu zmysł powonienia, bo trudno było ina­
czej pojąć, jak mógł znieść to morowe po­
wietrze.

indziej. W  Chinach człolwiek należy do rfe- 
mi i dlatego spokojnie myśli o „powrocie 
do niej, tem więcej, że niema tu żadnych 
doktryn o wiecznych, piekielnych karach

P lom ce  trum ny w Szanghaju.

dla grzeszników. Śmierć wydaje się tu w y­
padkiem zbyt naturalnym, by mogła być 
straszną. K iedy na Zachodzie przed bezna­
dziejnie chorym jak najstaranniej ukrywa 
się jego stan i odsuwa się od niego w&zel- 
kiemi sposobami, nie wyłączając kłamstw
i podstępów, myśl o śmierci, w  Chinach 
kreiwni umierającego spokojnie dyskutują

Smok papierowy, niesiony w  orszaku pogrzebowym w Szanghaju.

wtedy, kiedy śmierć jest jeszcze daleko od 
nich, wychwalają przed gośćmi swoje osta­
tnie ^mieszkanie**, każąc podziwiać dobrą 
robotę cieśli, wagę trumny i gatunek drze­

wa. A  po śmierci zda­
rza się często, że tru­
mna pozostaje długi 
czas wśród żyjących, 
póki nie nadejdzie 
dzień, który, według 
orzeczenia wróżbity, 
nadaje się na pogrzeb.

STOSUNEK 
DO UM ARŁYCH.
NaogóJ w ChinacK 

mało jest publicznych 
cmentarzy poza ośrod­
kami gęsto zaludnio- 
nemi, gdzie na współ- 
nym cmentarzu każda 
rodzina ma swoją pry­
watną działkę w  ro­
dzaju naszych grobów  
rodzinnych. W  za­

sadzie jednak każda chińska rodzina ma 
pryw atny grunt cmentarny poza granica­
mi miasta, często pośrodku uprawnych pól, 
(na wsi zawsze w  polu), gdzie groby przy­
pominają stale żyjącym , iż  są jedynie po­
tomkami tych, co odeszli. Nierzadko Iw do­
mach wiejskich groby umieszczane są tuż 
przy izbie mieszkalnej, z której usuwa się 
przepierzenie, aby być jak  najbliżej mogi­
ły. W ino, ryż, owoce, codzienne potrawy, 
które przynoszą Chińczycy swym zmarłym 
krewnym, świadczą najlepiej o tem, jakie 
obcowanie cechuje w  Chinach stosunki ży­
wych z um arłym i, którzy, według wierzefi 
chińskich, przebywają łw bezpośredniem są­
siedztwie swych dzieci i  wnuków. Ich  nie­
widzialne postacie jakby krążą dokoła ta­
bliczek przodków, ustawionych na rodzin­
nych ołtarzach. Groby, z różnemi wariacja­
mi zależnie od prow incji, m ają przeważnie 
kształty kopców , pagórków  lub domków.

W  Chinach droga do grobu nie jest pro­
sta. Od śmierci do pochowania w  ziemi nie­
boszczyk musi przejść przez całą serję tra­
dycyjnych cerem onij, które rozmaicie są za­
chowywane, zależnie przedewszystkiem od 
lokalnych zwyczajów, a następnie od stanu, 
zawodu i  zamożności zmarłego.

K iedy  niema już najm niejszej wątpliwo­
ści, że śmierć całkowicie objęła ciało w swe 
posiadanie, następują

Widokiem trumien nikt się w  Chinach 
nie przejmuje, bo inny jest tu niż na Za­
chodzie

STOSUNEK DO ŚM IERCI,
choć rozpacz po utracie najbliższych tak 
samo nie jest obca w  tym kraju, jak i  gdzie­

z nim na temat ceremonij pogrzebowych, 
przy nim szyje się żałobne stroje dla ro­
dziny i  nikomu nie przyjdzie na myśl za­
mknąć drzwi od pokoju, w  którym cieśle 
wykańczają trumnę. Zamożni Chińczycy 
ustawiają trumnę u siebie, najczęściej na 
dziedzińcu swego domu, jeszcze za życia,

„POGRZEBOW E Z A W O D Z E N IA "

w  form ie płaczliwie-śpiewnych wyrzutów. 
„M ój ojcze** —  zawodzi syn —  „czyż możesz 
zdecydować się odejść i zostawić mnie, nie­
dojrzałego jeszcze mężczyznę?** Odpowie­
dnio zawodzi żona i  inni krewni najbliżsi. 

(Dalszy ciąg na str. XTV).,

Rodzina zmarłego kroczy vod białym baldachimem w Szanghaju.
Chłopcy z w iechciami papierowemi. naśladującemi płaczące wierzby, krocza 

za autem z transparentami w orszaku pogrzebowym w Szanghaju.
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m a r j a  K u n c e w i c z o w a  (Warszawa).

j  ięć diaioąóm a zmieizcPiu.
I I .

Jakże różny jest zmierzch jesienny od wiosennego 
zmierzchu! Na wiosnę zmrok, to surdyna na barba­
rzyństwach dnia, rozgrzeszenie z codzienności, to 
kotara na progu nocy miłosnej —  nic się wówczas 
nie kończy, wszystko zapowiada.

W ieczór jesieni pełznie wstydliwie, jak zasłona 
po ostatnim akcie złego przedstawienia. Wszystko 
skończone i publiczność nie woła bis, nie oklaskuje 
artystów, ani autora. Nawet ludzie, na których nikt 
nie czeka, przyśpieszają kroku; nawet ci, którzy idą 
na cmentarz. Domy natomiast mocniej wrastają 
w  ziemię, obłoki zamieniają się w chmury, ulice 
w  zaułki. Gwiazd niema. Rybak księżycowy zwinął 
wędę, sięgającą ku piersiom, jednak i głowy i serca 
bardziej są zagrożone, niż wtedy, kiedy na niebie 
szalała gwiezdna karuzela.

Łażę po mieście i patrzę... Na chodnikach ścisk. 
W  chwilę po zachodzie nie umiem sobie przypo­
mnieć, jak wygląda słońce. Neony w koboldzich su- 
saeh przeskakują dachy, latarnie krwawią, a młodzi 
tulą się do siebie, przejęci chłodem swoich dziennych 
spraw.

Chwileczka uwagi dla tych dwojga! Pomykają 
chyłkiem przez Warszawę, jak para uchodźców, 
zbłąkana między władcze plemię. Są pokorni i ziry- 

■ towani. Ostrożnie wymijają każdego przechodnia, 
boją się narazić, w ich wzroku jest poczucie winy. 
Zapytani przez prowincjusza o drogę do teatru, od­
powiadają ze skwapliwością, radzi, że ich uwzględ­
niono.

Natomiast psy, ptaki —  natomiast drzewa, niebo, 
dzieci, domy wywołują cień melancholji na twarzach 
naszy dwojga. Przed kamienicą z krzywym balko­
nem niespokojnie zerkają, czy aby wszyscy już zau­
ważyli, że ta rudera grozi życiu, że dzieje się tu coś, 
co oddawna winno przestać się dziać.

Ci dwoje są przesądni. Spluwają trzy razy, w i­
dząc pogrzeb; stukają po drodze w suchy pień aka­
cjowy, gdy wrona kracze nad nimi; przed czarnym 
kotem chronią się do bramy.

Dodatek nadzwyczajny! Dwoje już go czyta; po­
tem — zawiedzeni —  patrzą na siebie z wyrzutem.

„W czoraj“ , „jutro", „śmierć“ , „był, będzie“  — oto 
słowa, które wymawiają z rozkoszą, pojąc się ich 
smutkiem. Każdy smutek lepszy jest od dzisiejszego.

Niektórzy patrzą na nieb domyślnie i ze zrozu­
mieniem, jak na ofiary wypadku; imu —  ze złością, 
jak na ukaranych zdrajców.

Tylko kilka osób uśmiecha się obco —  to Marsja­
nie, strzygi z nieludzkiego świata: z planety szczę­
śliwych kochanków.

—  Patrz, ukochany, patrz, piesek! 

j —  Widzę.
1 —  Popatrz na tę twarz kudłatą, stroskaną, na te 
cztery łapki...

__...xv dwóch rzędach. Wiem. I  ogon, jak strusie
pióro. Pamiętam, ukochana. To wszystko?

—  Czyż to mało? Taki śmieszny, taki cudny pie­
sek! Wszyscy się śmieją do niego, wszyscy się cie- 
szą, nawet szofer zatrzymał taksówkę, tylko ty je­

steś ponury. Dlaczego?
—  E, tam piesek... Te psy są teraz takie pospo- 

.. lite... Dlaczego nie nosisz pantofli na niskich obca­
sach, jak ta pani od pieska, ta ze smyczą? Nogi 
W takich pantoflach pięknie wyglądają.

__ A  w moich brzydko wyglądają?
—  Zaraz, kochanie, wszystko sprowadzasz do sie­

bie. Ja mówię wogóle.
_  Jeżeli się kocha, to się mówi w szczególe i nie 

patrzy się na jakieś obce wstrętne nogi.
__ Chyba miłość właśnie na tem polega, że świat

eię rozszerza, ie  się dostrzega każde piękno.
__Tak... Widocznie ten pan w meloniku, co prze­

szedł, dostrzega każde piękno, bo bardzo mi się przyj­

rzał

—  A  może to znajomy? Może on ciebie kochał 
Proszę cię, nie krępuj się, powiedz.

—  Czemużbym się miała krępować? Miłość, to 
cygańskie dziecię.

—  Ach, żebyś być Cyganem! Miasto... Cóż tu są 
za warunki dla miłości? Drzewa, jak skręcone bi­
cze... Niebo, jak asfalt. Domy, jak więzienia.

—  Mama szczęśliwa... Siedzi u stryja na wsi.
—  A  propos, kiedy wraca? Może będziesz w  lep­

szym humorku, jak wróci.
—  Pewnie... Przynajmniej bliska dusza. A  pro­

pos, gdzie byłeś wczoraj wieczorem?
—  Uważaj, przewrócisz dzieciaka.
—  Jezus, Marja, wszędzie bachory pod nogami! 

Ludzie się kochają, a potem takie nieporządki. Bóg 
wie, co z takiego ulicznego bachora wyrośnie...

—  Przepraszam, obywatelu, zmiataj! Moja pani 
kochana jest nie w humorze, gotowa oddać cię do 
żłóbka.

—  Jaka „kochana"? Jaka „twoja"? N ie przymu­
szaj się.

—  Halinko, nie unoś się. Nic tak nie szkodzi mi.  
łości, jak sceny. I  nie pędź tak! Patrz, masło sta­
niało... Wczoraj widziałem u Pakulskich cztery złote, 
dziś trzy osiemdziesiąt. Ciekawe!

—  Jak dla kogo. Czy zakładasz restaurację?
—  Wolałbym restaurację, niż fabryczkę zgryzot.
—  Najdroższy, nie kłóćmy się. Poco? Przecież tak 

strasznie się kochamy—
—  No, przecież szalenie! Szalenie się kochamy, 

tylko tobie charakter się zepsuł.
—  Bo jesień. Jesień nie sprzyja miłości. Tak cze­

goś tęskno, tak żal...
—  E, tam jesień! Niepotrzebnie latasz po komin­

kach. Przyjaciółki, koledzy, zebrania... Przemęczasz 
się, a potem na mnie.

—  Mój drogi, całe szczęście, że są ludzie na świe- 
cie. A  cóżbym ja robiła w te długie wieczory, kiedy 
nie masz czasu? Tłum się przykrzy, przyznaję, ale 
ludzie życzliwi —  to skarb.

—  No, nareszcie poczułem się twoim skarbem!
—  Jasiu, jak możesz! Czyż ty jesteś dla mnie życz­

liwym człowiekiem?
—  Rozumie sdę, że jestem.
—  To straszne; więc mnie już nie kochasz. O jej, 

patrz, zła wróżba! Pogrzeb idzie. Chodź do bramy.
—  Dajże spokój, nie bądź dziecinna. Cóż ci szko­

dzi nieboszczyk, żałujesz mu ostatniego spaceru?
—  Nie, nie żałuję, przeciwnie. Jak pomyślę, że ja  

jutro znowu pójdę na spacer, i pojutrze... A  on do 
ziemi. Jasiu, pocałuj mnie, bo to okropne.

—  No dobrze, już dobrze, nie drżyj... Znowu uży­
wasz tych za mocnych perfum.

—  Latem je lubiłeś.
—  Halinko, czy będzie jeszcze kiedy takie drugie 

lato? Pamiętasz, jak było na tej wyspie? Jaki byl 
dzień? Jaka była noc?

—  Pamiętam, jak cię kocham, pamiętam. A le to 
chyba wróci! Jasieczku, chyba znowu będzie lato, 
będą takie dni na naszej wyspie? Takie noce™

—  Zimno. Chodźmy prędzej.
—  Ależ nie leć tak, ludzie pomyślą, że gonimy zło­

dzieja.
__Gorzej, że nas mogą wziąć za złodziejów. A  cóż

myśmy komu ukradli, co? Nie mamy przecież nic.
—  To prawda. My biedni jesteśmy, Jasiu; praw­

da?
—  Paweł latem miał płatną praktykę, hopy odło­

ży!.
—  Hopy, to hopy, ale ja zupełnie wyszłam z tre­

ningu. Całe lato siedziałam w Warszawie, nie jeź­
dziłam dalej ,niż do wyspy i ty mi prawie nie dawa­
łeś wiosłować; na przyszłą wiosnę mają być między- 
klubowe regaty, już powiedziałam w klubie, że nie 
stanę. W  naszej osadzie tacy źli na mnie, nie mogę 

cię na oczy pokazać.

—  Tak, tak... Miłość, to cygańskie dziecię...
—  Dlaczego to mówisz?
—  Niezbyt sobie chwalisz ubiegłe lato.
—  Jasiu, jaki ty jesteś! W  miłości musi być szcze­

rość. No, nie? Wszystkie troski, wszystkie zmartwię* 
nia trzeba sobie opowiadać.

—  A  propos, zauważyłaś tego faceta przed nami? 
Miał palto wcięte. Szkoda... Obstalowałem kloszowe.

—  Jakto, byłeś u krawca? Beze mnie?
—  Cóż ci miałem głowę zawracać krawcem? Sęk 

w tem, że ciotka będzie płaciła; to jest ważne.

—  Która ciotka? Ta, cośmy tak zawsze przed nią 
wieli? Przecież je j nie cierpisz. Ona podobno mó­
wiła, że mam kahnucki profil. To ta?

—  Moja kochana, co ona o tobie mówiła, do­
prawdy nie pamiętam. Chyba nic. Bardzo porządna 
kobieta, uczynna, nawet nie wekslami zapłaci, go­
tową. Krawiec odrazu ma inny stosunek. Patrz, jak 
wróble drzewo obsiadły!

—  Wstrętne; wyglądają na tem drzewie, jak pa- 
eorzyty. Masz co pokazywać™

—  Przepraszam, Halinko. Pewnie jesteś głodna- 
Może wstąpimy na kawę?

—  Powiedz: „Halinko". Powiedz jeszcze raz.
—  No, Halinko™ (pauza). Tak, jak trzeba? Do­

brze powiedziałem?
—  Bo ja wiem? Chyba dobrze. Już zupełnie nic 

nie wiem. Czekaj! Zobaczymy, co w  kinach. Suez..* 
Nanon... Złotowłosa...

—  Na wszystkiem już byliśmy. Czekaj, któż to 
umarł? Śp. radca Ważnialski. To ojciec Edka. Pa­
miętasz tego Edka z oczkiem? Jednak cios dla niego. 
„Syn, bratanek... pogrążeni w nzpaczy..." Pomyśl. 
Ten trup tam gdzieś leży w  orderach, a oni płaczą.

—  Dobrze, że jest komu płakać Czy tybyś płakał, 
gdybym ja  umarła?

—  Głuptas. Wyglądasz, jak róża. Właśnie Feliks 
mnie zadręcza, żebym go z tobą zapoznał. Chcesz?

—  Nie jesteś zazdrosny?
—  Halinko, tam, gdzie jest miłość, nie może być 

zazdrości. Sama sto razy mówiłaś.
—  No więc przedstaw mi go. Czy on tańczy?
—  Jak fordanser. Masz jakiś projekt?

—  Mam sto projektów.
—  A ż  sto. Patrz, ten piesek wraca. Ten, co to 

cztery łapki w dwa rzędy...
—  ™i ogon, jak strusie pióro. Jaki śliczny piesek! 

Strasznie go kocham, bo coś mi przypomina... Coś, 
co było i nigdy nie wróci. Pójdź tu, śmieszny, stary 
przyjacielul

Uśmiech porozumienia dla tych dwojga! Nasz 
ludzki, bezsilny uśmiech. Któż nie pamięta takiej 
przechadzki o zmierzchu, kiedy świat wydal się 
umarły, zabarwiony na kolor rozkładu? Dużo się 
w taki wieczór mówi o miłości. Z całego świata zo­
staje tylko „on“ , zostaje tylko „ona“. Biada, jeżeli 
w  miesiącach zachwytu dla psów, gołębi, kapeluszy, 
ganków i chwili teraźniejszej nie starczyło czasu, 
by pokochać siebie! Teorja wiosny skończyła się
i  lato okwitło; istota podwojona — kochankowie —  
istota z czworgiem oczu, z dwojgiem ust i z dwiema 
odmianami jednego uśmiechu —  rozpęka na dwie 
dusze samotne.

O parze, która godziną zmierzchową jesienną pró­
buje zaklinać pustkę własnemi imionami, opatrzo- 
nemi w przymiotnik „ukochany", o parze, która cze­
pia się wspomnień i wszystkie słowa kieruje pod 
wspólny adres niewydarzonej miłości —  o tej parze 
powiedzieć trzeba: biedni.

Noc nadciągająca nie będzie ich nocą, jak nie jest 
już ich skarbem piesek cudzy, uliczny, wróbel sku­
lony na gałęzi, cały smutek i piękno jesiennego wie­
czoru.

©digitalizacja nfibc małopolska pl
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Kącik dla Pań. również i na zwyczajach chińskich, odbie­
ga dziś od klasycznych wzorów. W idać je ­
szcze, co prawda, w Szanghaju „klasycz­
nych" karawaniarzy w zielonych szatach
2  kołami w białe grochy (ilość tragarzy 
musi być zawsze podzielona przez osiem — 
od 8—64) i karawany przykryte pokrowca­
mi z wymalowanym na nich smokiem lub 
lektykę ze smokiem, noszoną przed samym 
karawanem — ale coraz częściej Indzi za­
stępuje samochód, psując barwny koloryt 
pogrzebowej procesji.

Przed karawanem niosą tragarze (lub 
wiozą na autach), prócz olbrzymiego por- 
trełu zmarłego, transparenty z rozmaiłem! 
sentencjami i informacjami o zmarłym, jak 
nazwisko zmarłego, jego  zawód, napisy 
w rodzaju: „Duch Jego nie umarł44. „Wielki 
talent nie wyzyskany do końca*4, „Zajmował 
się sprawami dobroczynnemi*4 1 t  p. Za 
transparentami widać młodych chłopców, 
niosących białe wiechcie, imitujące gałęzie 
płaczących wierzb, kroczą tu też „rozganla- 
cze“  demonów i tragarze niosący przeróżne 
przedmioty z papieru, które następnie spa­
la się na grobie. Po drodze na miejsce wie­
cznego spoczynku spala się kra ik i Małego 
papieru, celem przejednania lub zatrzyma­
nia krążących w pobliżu złych duchów oraz 
celem ułatwienia duszy zmarłego znalezie­
nia drogi do domu.

Kolejność, w jak ie j kroczą krewni i zna­
jom i zmarłego w procesji pogrzebowej, jest 
bardzo rozmaita. „Klasycznie*4 przed kara­
wanem powinien kroczyć najstarszy syn 
lab — o ile niema syna — najbliższy męski 
krewny w zgrzebnej szacie,, za nim inni 
krewni — mężczyźni, za trumną kobiety
i  dzieci — na wozach — potem przyjaciele
i znajomi. W  Szanghaju spotyka się jednak 
bardzo często pogrzeby, gdzie znajomi 
kroczą przed trumna — w białych szatach — 
ale ze flwykłego, uie zgrzebnego, płótna — 
wraz z najbliższymi krewnymi płci męskiej. 
Zdarza s5ę też, że cała rodzina — najbliż­
sza — kroczy wspólnie pod białym płócien­
nym baldachimem. W  bogatych pogrzebach 
pochód otwierają polic janci, jak Sikhowie 

wSzanghaju) lub specjalnie wynajęci lu­
dzie na koniach. W  czasie pogrzebu przy­
grywa stale orkiestra, której głośne ostre 
tony mają na celu powiększenie grozy la­
mentów rodziny.

Miejsce, przeznaczone na grób. otaczają 
na znak. dany przez mistrza eeremonji za 
pomocą uderzenia w dw i* deski, krewni
i najbliżsi przyjaciele i znajomi i przy 
dźwiękach bębnów i trąb składają głębokie 
pokłony. Rzucenie garści ziem i na trumnę
i spalenie papierowych lalek  I przedmio­
tów wśród płaczu i lamentów stanowi za­
kończenie pogrzebu.
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OŁÓW KIEM  NA KOLANIE. 

BABY.

Baby są dobre, ale te 
Pieczone. Można rzec —
I  Inne nie byłyby złe,
Gdyby je wsadzić w  piec!

K O LEJK A ZĘ B A T A

Kto« się skarżył, te  chociaż 
Zwiedził kawał świata —
A nie wie, jak wygląda 
Kolejka zębata.
Usłyszał to dentysta
I  rzekł: „Niech pan raczy 
Przyjść do mej poczekalni —
Tam ją pan zobaczy". 

i

H A N D LA R Z LASK A M I 
Z A C H W A LA  SW 6J TOW AR.

Jarmark doroczny 
Jest w Kaczych Dolach.
Handlarz laskami 
Krzyczy I woła.
Hen, gdzieś pod niebo 
Głos jego bije:
„K to ma pieniądze —
Dostanie kije!*

A  L A  KOCHOW SKI.

Astrolog na łąre stojąc,
W  gwiazdy był zapatrzony,
Wtem został niespodzianie 
Przez byka ubodzony...
Jakżeż miał Byka zobaczyć 
Wysoko — hen na niebie,
Kiedy prostego byka 
Nie ujrzał obok siebie.

E U G E N JU S Z  K O LA N K C k

Na Ilustracjach naszych widzimy najnowsze fasony jasnych 
płaszczów letnich: 1) Szykowny popołudniowy płaszczyk z żół­
tego Jersey'u. Ładnie kompletuje suknię z crepe satln w kolorze 
kwiatu gencjany. W  tym samym odcieniu kapelusz oraz ręka­
wiczki, haftowane w drobny, żółty rzucik. — 2) Płaszcz z wełny 
w kolorze belge. Dwa głębokie fałdy na plecach zastebnowane 
u góry rzucają się dalej luźno aż do dołu. Rękaw poniżej łokcia 
stebnowany w kratkę. — 3) Biały płaszczyk mocno kloszowy 
u dołu. U góry karczek, z pod którego biegną drobne zmarszczki. 
Szalik, skórkowy pasek, filcowy beret I rękawiczki w kolorze 
granatowym. -  4) Jasny płaszcz sportowy w  kratę brązowo zie­
loną, zapięty wysoko pod szyją na Jeden guzik. Dwie duże na­

kładane kieszenie z kraty skośnej.

jak cape. Jeszcze in ­
na form ą popołudniową 
jest otwarty płaszczyk 
z długiemi ranwersa- 
mi. Najcharaktery- 
stytzniejszym jednak 
fasonem płaszcza po­
południowego w tego- 
rocznem lecie pozosta­
nie silnie wpadająca 
do fig u ry  „redingote“ . 
Może ona być w sty­
lu d irectoire wysoko 
zapięta vod szyją, 
z krótkiem i ranwer- 
sami, może też mieć 
szerokie. otwarte wy­
łogi i być zapięta na 
3 guziki. Obcisły w 
pasie płaszczyk taki 
poniżej l in ji  bioder 
„rozlatuje się44 spód- 
niczkowo. Najlepszym  
materjąłem na takie 
redingotes, wygląda­
jącym strojnie, jest 
znoitmż jasne sukien­
ko: może być również 
jedwab ottoman, fla- 
nela lub vłótno.

U jrzym y w tym ro­
ku róumież zdegrado­
wany w ostatnich la­
tach fason płaszcza: 
trzy  ćwierciowe palto.

go podszewce. Podkreśla to  jeszcze bar­
dziej tak modny w bieżącym sezonie kon­
trast jasnego z ciemnem. Tegoroczne pallo  
ma jeszcze tę dobrą stronę dla pań. które 
nie mogą sobie sprawić kilku płaszczy, 
a chcą m im o to  być modne i  szykowne, że
o ile jest należycie dobrane, może służyć 
do kilku rozmaitych sukien. Jako mate- 
rja ł nadaje się tu również na jlep ie j lek­
kie sukienko lub inna niezbyt szorstka 
wełna. Pa lto  takie bowiem w porze popo­
łudniowej nie powinno wyglądać zbyt 
sportowo, a przedpołudniem zbyt strojnie. 
K o lo r jego musi być zatem neutralny i  har­
monizować m niej w ięcej z sukniami, które 
ma się do niego nosić. N a jlep ie j wybrać 
na ten cel dyskretny odcień żólty-banano- 
wy lub popielatawo-błękitnawy.

Razem z plisowaną spódniczką ciemno 
brązową lub ciemno granatową palto takie 
tworzy modny tailleur. Popołudniu nosi się 
spódniczkę kloszową; może m ieć ona kolor 
zupełnie różny od płaszczyka, byleby ty l­
ko była ciemna* A  więc ciemno granatoica  
do płaszczyka bananowego, ciemno bor- 
deaux do płaszczyka szaro-błękitnego. S tró j 
taki skompletować jeszcze może zrobiona 
po męsku kamizelka z mater jalu, z którego 
uszyte jest palto. Kam izelki są wogóle 
w tym roku ogrom nie modne.

(Dokończenie ze str. XU ).

Teraz najbliższa rodzina przywdziewa ża­
łobną odzież z białego zgrzebnego płótna 
bez obrębka. Ta  nieobszyta biała odzież ma 
symbolizować pośpiech w nakładaniu żało­
bnych szat, jako, że osierocona najbliższa 
rodzina jest tak pogrążona w smutku i roz­
paczy, iż nikt nie zwraca uwagi na swój 
zewnętrzny wygląd.

Zkolei następuje

M YCIE  I  U B IE R A N IE  
N IEBO SZCZYKA.

Zgodnie ze starym obyczajem, zachowywa­
nym jeszcze w wielu chińskich rodzinach, 
zmarły, niezależnie od płci. powinien być 
obmyty wodą zagotowaną z kilkoma kawał­
kami pachnącego drzewa sandałowego. Sza­
ty, w które ma być ubrany nieboszczyk 
(nieboszczka), od bielizny do zewnętrznej 
odzieży — Chińczycy chowani są zawsze 
w  kilknnastu ubraniach na wszystkie po­
ry  roku — „wędzi się" nad tlącym się 
Ogniem, do którego wrzucono uprzednio pa­
chnące drzeiwo sandałowe i zioła. Obmycie 
wodą z zapachem sandałowego drzewa 
„oczyszcza44 ciało, a pachnące szaty, według 
wierzeń chińskich, Zdobywają nieboszczy­
kowi przychylność „urzędników44 na drugim 
świecie.

W  tym czasie schodzą się krewni i  przy­
jaciele powiadomieni o śmierci

Z KONDOLENCJAM I 
I  POGRZEBOWEMI 

PO D AR U N KA M I.
Znoszą papierowe szkatułki z papierowemi 
stożkami, srebrnemd i złotemi, symbolizu- 
jącemi pieniądze, papierowe domy, figury

Lalki, przeznaczone do spalenia na grobie 
nieboszczyka, w Szanghaju.

ludzkie, wyobrażające służbę, wozy, konie, 
auta, ryksze, w ogóle wszystko to, czem 
saę posługiwał zmarły za życia, do użytku
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na drugim świecie. Wszystko jest z papie­
ru, by można było je  spalić i „przesłać** 
nieboszczykowi do świata duchów. Przed 
zachodem słońca zanosi się wszystkie po­
darunki na otwarte miejsce — bądź na 
ulicy, bądź w polu — i tam spala się je. 
A by  wędrujące duchy nie przywłaszczyły 
sobie popiołu, zbiera się go  i  kładzie potem 
do trumny.

Krewni i przyjaciele dostają w  dowód 
wdzięczności za kondolencje i prezenty ma­
łe m oi k i czerwonego sznura jedwabnego, 
kawałki białego płótna oraz kawałek ma- 
terjału z czerwonego jedwabiu lub bawełny. 
Czerwone sznury, które przypina się na­
tychmiast do klapy, służą do obrony przed 
złemi wpływami, materjał zaś ow ija się do­
koła głow y w czasie pogrzebu — czerwony 
zabezpiecza przed złemi duchami, b iały — 
dowodzi śmierci krewnego, względnie przy­
jaciela.

P rzy  wtórze zawodzeń i lamentów rodzi­
ny oraz przy dźwiękach orkiestry kładzie 
się ciało do trumny. Dzień i godzinę, kiedy 
ma  ̂się odbyć pogrzeb, wyznacza specjalny 
wróżbita, zbadawszy uprzednio dokładnie 
•według różnych danych (dzień, godzina, 
rok urodzenia, znak zodjaku i t. p.) czy 
przychylne sa one dla zmarłego. Tenże 
wróżbita określa miejsce na cmentarzu
i wyznacza ściśle pozycję ciała w grobie.

C EREM O NJAŁ SAMEGO 
POGRZEBU

jest bardzo różnorodny i w tych miastach, 
gdzie modernizacja wycisnęła swoje piętno

©digitalizacja: mbc małopolska pł

(lew.) Przez długie lata rozumiało się sa­
mo przez się. że jasną sukienkę letnią uzu­
pełniał ciemny płaszcz. Ponieważ moda lu­
bi trpadać w kraticowość, więc dziś „ostat­
nim  je j  krzykiem44 jest jasny płaszczyk do 
ciemnej sukni.

Już w ostatnich dwu latach modne były 
bardzo w okresie letnim  płaszcze białe; naj- 
większem powodzeniem cieszyły się one — 
rzecz prosta — na letniskach, na plaży. 
W  lecie bieżącego roku obok płaszczów 
białych noszone będą płaszcze z materja- 
lów jasnych w rozmaitych odcieniach. 
Zobaczymy więc płaszcze sportowe 
z jasnej wełny w ciemniejszą kratę, 
bez pasków, zapięte wysoko pod / ' 
szyją, a obok nich nawpól spor­
towe modele z szorstkiej wełny 
w odcieniu pastelowym. i

W  porze popołudniowej na 
suknię z mater ja lu  imprimS Ł

można nosić z  powodzeniem cape, spięte 
pod szyją na jeden guzik. Na ten cel najle­
piej nadaje się gładkie sukienko w jakimś 
kolorze pastelowym. Równie „nie sporto­
wo" i  „popołudniowa44 może wyglądać jed­
nak i płaszczyk o kroju  raglanowym. No­
si się go także bez paska i wygląda niemal

N ie  jest ono podobne do trzy  ćw iercio­
wych płaszczyków z ubiegłych sezonów, 
jest bardziej żakietowe, ma naiczescu-i 
długie ranwersy. Bardzo efektm cm ć wy­
gląda, gdy ciemni/ materjał sukni tm pri- 
me. na która nosi sie takie jasne palto, 
powtarza się na wyłogach płaszczyka i  je-
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K m e y e w ?  S x a c J t o w y  Wiadomości ze świata szachowego.

Nr. 17 (6 7 4 ).
Referent: Mieczysław Gałuszka, korespon­
dent pism zagranicznych: The British 
Chess Magazmę. Choss, L ‘Eehiqnier. La  

b trateg ie  i Schaakwereld.
J. E. Cauveren („Western Mornlng News” 

1936).
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Marga te. Wynik turnieju międzynarodo 
wego: I Keres 1ll*t II— III Capabianka I 
Flohr po 61/*, IV  Thomas 5, V Millner-Bar
ry 41/*, N ajdorf ( ! )  4, Golumbek 3Vs, Ser 
geant 8, Menszik 21/*. Wheatcroft 2. B. sła 
by wyuik Najdorfa !

Leningrad. 15 kwietnia rozpoczął się tu 
turniej o mistrz, republik sowieckich. 
Uu/a« nicy: i* eiawent* u  udarewski, Bo 
twinnik, Czechower, Czistjakow, Dubinin, 
J udowi oz. Kau. ł\oto\v, Loewentisch. Lisi 
czyn. Mak ago no w. Panów. Pogrebiski. Ra- 
binowicz, Ragozin. Romanowski, Tolusz.

Warszawa. Wynik turnieju o mistrz. 
Warsz Klubu: I Najdorf 10 «, II— III P. 
Frydman i Sternfeld po 7, IV  V  Dr Kohn 
I Trockenheim po 51/*, Kremer. Poęoriełjy  
po 5, K iper i Borenstpio po 4ł/t, Gi 
i Młynek po 4. Zahorski 3‘/* pkt.

Białe: Ka6. He8, We5, Sd5, F6, piony: b4j 
c3, gf>. h5 (9).

3-chodówka 9 + 10«=19,
Mat w 3 posunięciach.

T. C. L. Kok („Szachmaty* 1937). 
Czarne: Ka5, Hh8. Sh4, piony: a6, b4. © i 

*6 (7).

Łódź Z okazji 35 lecta Klubu wydało 
Warsz. Tow Zwoi gry szachowej wspania­
ła księgę pamiątkowa, zawierającą histo­
rie Klubu i ogromnie dużo ciekawych par­
ty! (Czygorina. Salwega, Rubinsteina. 
Flamberga Rotlewiego. Daniszewskiego. 
Przepiórki i całej młodej generacji). M. i. 
książka ta ozdobiona licznemi fo togra fia­
mi zawiera wszystkie partje ostatniego 
turnieju międzynarodowego w Łodzi w  r. 
1958.

Z  RUCHU CZASOPISM.
Szachista zeszyt Nr. 3 zawiera prócz ma­

teriału z Avro, dużo partyj krajowych 
•ogołern 23). kronikę, dział zadań (12).

Nowiny Szachowe zeszyt N r 4 omawia 
XV-lecie Okręg. Związku Śląskiego, poda 
je  11 partyj. kroniko i dział zadań (9).

Polski Kalendarz Szachowy ma wyjść w 
tym miesiącu.

Z A T R U T E  S TR ZAŁY .

S i c  l a t ,  s i c  l a l i . . .

Białe: Kb7. GF7, Sd4, piony: a2, b3, e ł  
e3, h3 (8).

Końcówka ( = )  8+7=15 
Białe zaczynają I remisują.

R O ZW IĄ ZA N IE  ZA D A Ń  Z  NRU 16 (B73). 
3-chodówki K. A. L. Kubbeia: t  H —(II;

1. l.„ G-~g4 2. eXf 3+  i  3X: II. U  H X d l
2. G X f3+  i 3X; III. 1.. S —o5+ 2. H X d5+ 
i  3X ; IV. 1„. W X d8 i 2eXf3+ i 3X.

Końcówki L. Prokescha: 1. W  al G—fi  
Z W —e1+ K _d6  3. W -d 1  + K -eJ  ł. W -  
e1+ K—f8 (-18 ) (jeśli 4- W -e 8  lnb 4 „  
K —d6 to wieczny szach). I  G d3 I remis. 

2— K —f6 (lub f4) 3 G—d3 i remis.
2™ K—d4 2. W —e4+ K -  3. W - g *  re­

mis.
PA R T JA  NR 21 (S20).

BiaJe: Kashdan Czarne: Horowitz,
tarana w pojedynku ■ mistrz. St. ZJsdn. w  

- b. lako VII parłja 
Gambit hetmana.

1  d4 d5 20 f5t (7) G—g5
2. c4 e6 21 G— f4 G Xf4
3. S—c3 S - f6  22. W X f4 ! (8)
4. G -g 5  Sb—d7 HXe5
5. e3 G—eV 23. W c - f l !  (9)
6. S—f3 0 -0  K —g8 CIO)
7. W a - c l  (1) 24. fX g6  fX g6

h6 (2) 25. HXh6!
*. G - f4  (3) e5 H X e3 +  (11)
9. cXd5 eXd5 26. K —hl 

10. G— d3 b6 W X f4  (12)
U . 0 -0  G -b 7  27 H * g 6 +  K - f 8
12. S—e5 (4) SX e5 28 H —dfi+ K —g8
13. dXe5 S—e4 29. WX f 4
14. H —hS S X C3 H e l+  (13)
15 bXc3 G—g5 30. G—f i  W a -e 8
16 G—-g3 H —e8 31. H—g6+ K —h8
17 f4 G—e7 32. H -E 6 +  K - g 8
18. H - f5 !  (6) g6 33. W - g 4 +
19. H —h3 K —h7 Czarne poddały się

Uwagi:
(1) Bardzo popularne do dziś dnia posu­

niecie P illzbu ry ‘ego. Welu teoretyków u-

Są co do tego zdania podzielone, czy lu­
dzie są dobrzy, czy raczej zdecydowanie źli?

Jedni twierdzą, że „homo homlnl lupos‘% 
a inni, że Jhomo homlnl — agnus**... Rzecz
oczywista, 2e pierwsze zdanie należy do pesy* 
misiów. Są to ponurzy, wieczni krytycy, 
szczególny rodzaj daltonistów, którzy wszyst­
ko widzą czarno.

Nie będziemy tu rozstrzygać, kto ma ra­
cję. Aczkolwiek może raczej gotowi jesteśmy 
przychylić się do zdania optymistów...

Przecież swą dobroć serca i życzliwość do 
bliźnich akcentujemy na każdym kroku. Gdy 
ktoś kichnie w naszej obecności, natychmiast 
wołamy uprzejmie:

— Na zdrowie!
I nikomu nawet nie przyjdzie do głowy, 

żeby temu komuś powiedzieć zgryźliwie:
—  Na chorobę!...
Pisząc list do największego pod słońcem 

lapserdaka, tytułujemy go przez „Szanowny 
Panie**. Dla Innych może być kanciarzem, 
gałganem z pod ciemnej gwiazdy, ale dla nas 
jesl „szanowny**. Ludzie są bardzo dobrzy!

A proszę tylko pomyśleć, jaka to dla nas 
radość, gdy bliźni ma imieniny, urodziny, 
jakiś jubileusz... Wtedy serdeczność nasza 
osiąga temperaturę co najmniej 50 stopni 
w cieniu

—  Z okazji imienin przesyła Drogiemu 
Panu najserdeczniejsze życzenia wszelkiej po­
myślności — Pikutkiewicz.

—  Wesołego AllelujaI
—  W  Dniu Jubileuszu Szanownego Pana 

przesyłają moc szczerych życzeń —  Kądzioł- 
kit*wiczowie.

Listy i depesze tej treści codziennie krzy­
żują się po całej Polsce, z chyżością kilku­
dziesięciu węzłów kolejowych na godzinę.

Ludziska robią, co mogą, żeby przed po­
tomnymi zadokumentować, iż w wieku dwu­
dziestym, wieku gazów trujących i wielkich 
grand w polityce, między cywilnym, szarym 
tłumem ludzkim nie zaginęło najpiękniejsze 
uczucie: miłość bliźniego.

A bliźni odbierają te listy i depesze i mó­
wią do bllźniowych:

—  Popatrz, Mania, Pikutkiewicz przesłał 
mi życzenia... Czego ten łobuz może chcieć 
Ode mnie?

—  Może poprostu, tak bez żadnej tnyiU...
—  Ho, ho, moja droga, to nie znasz tefo 

starego filuta! Facet bez kozery nie wydał­
by półtora złotego na depeszę!

Ale to nic nie przeszkadza, że na swoje 
imieniny Pikutkiewicz dostanie list, lub de­
peszę z „najserdeczniejszemi** życzeniami.

Kolega dostał podwyżkę Czy wówczas znaj­
dzie się ktoś, kto prosto w oczy oświadczył­
by szczęśliwcowi:

—  Tyyy —  pooodwyżkę?l Człowieku, to 
przecież świat się kończy!

Ponieważ ludzie są okropnie dobrzy i prze­
raźliwie życzliwi, więc wszyscy koledzy walą 
do szczęściarza i każdy ma buzię umazaną 
uśmiechem.

— No. stary, daj pyska!... Wreszcie spra­
wiedliwości stało się zadość! Komu, jak ko­
mu, ale tobie podwyżka należała się oddaw- 
na!

Życzliwość, chociażby tylko pozłacana, sta­
ła się jednym z kanonów dobrego wychowa­
nia. Niekiedy serdeczność dla bliźnich i pa­
mięć o  nich posuwamy jeszcze dalej.

Nietylko składamy życzenia, co zwykle nic 
nie kosztuje, albo bardzo niewiele, lecz je­
szcze wręczamy upominek. Dzieje się to cza­
sem na „gwiazdkę**, a częściej —  na Imie­
niny.

Każdy dzień w roku jesł świętem dla pew­
nej ilości ludzi. Jeśli to będzie 4-ty marca, to 
wówczas świętuje mnóstwo obywateli. Każdy 
lub każda, co za patrona otrzymali św. Ka­
zimierza. tego dnia otrzymuje automatycz­
nie jakby pewna rangę...

Tego dnia facet może w y m a g a ć  i nikt 
się nie obrazi. Wszyscy koło niego skaczą. 
Kobietom kwiaty znoszą i cukierki. Ręce ści­
skają i mówią ze wrzuszeniem:

—  No, najlepszego, wszystkiego najlepsze­

go! Awansu i tego miljona, i żebyś był zdrów* 
jak koń!

—  Tak. zdrowie, to rzecz najważniejsza —• 
stwierdza sentencjonalnie Inkryminowany 
obywatel, wzięty za młodu pod protektorat 
aktualnego w danym dniu świętego.

Zwykle życzenia składa się w formie ru­
basznej. niemal opryskliwej — jeśli idzie 
o solenizanta. Dodaje to dziwnego smaczku 
tym ciepłym słówkom

— No. stary byku, trzymaj się i żebyś ml 
był zdrów. I żebyś mi nie zapomniał wygrać 
miljona. stary kretynie!

Potem wzruszony solenizant odbiern z rąt 
przyjaciela podarek- Z lemi podarkami le i 
nie wszystko jest w porządku... Zazwyczaj 
chcielibyśmy „utrafić** —  wybrać coś wedle 
gustu delikwenta.

Jest to, oczywista, niezmiernie trudne. Czy 
Kaputkiewicz ma scyzoryk? A zresztą —* 
„niedobrze** jest dawać przyjaciołom ostrych 
przedmiotów. To wywołuje zaraz swary.

To może dać mu skórzaną papierośnicę? 
Albo portfel? Znam naprzykład cwaniaka, 
który kiedyś zagadnął mnie znienacka:

—  Czy mógłbyś mi poźyrzyć 100 złotych? 
Pomysł jego był tępy, ale właśnie ciosy

tępem narzędziem na idokładniej ogłuszają. 
To też odparłem bez namysłu:

«  Ąle# proszę cię bardzo!
Wyjąłem portfel, mój stary, zniszczony 

portfel. Znajomek uśmiechnął się z zadowo­
leniem. zgarnął ptfplążki i poszedł. A naza­
jutrz były moje imieniny i otrzymałem od 
niego portfel (lardzo ładny Kosztował ze 
3Q złotych. Ałe pożyczki nie zwrócił.

Wiesz — powiedział mi kiedyś w przy­
stępie szczerości — nie wiedziałem, co ci dać 
na imieniny Więc tak manewrowałem, że­
byś mi pokazał portfel, bo sobie pomyśla­
łem, że jeśli masz zniszczony, to wartoby 
ofiarować ci nowy...

O tem. że na czysto wymanewrował ode 
mnie 70 złotych — nie wspomniał.

Z dalszymi znajomymi jest zawsze kłopot. 
Nigdy nie wiadomo, kiedy „oł>chodzą** imie­
niny Jeśli ktoś ma na imię Henryk, to ab­
solutnie nie wiadomo, czy to Henryk stycz­
niowy, czy lipcowy? Może byf na ten temat 
mnóstwo nieporozumień. Strasznie głupią 
minę ma facet, który w maju skwapliwie 
winszuje czerwcowemu, albo grudniowemu 
Janowi! Głupia historja.

A jeszcze gorzej z ludźmi, którzy mają za­
konspirowanych patronów Ktoś każe się ty­
tułować Stasiem Więc próbujemy w maju: 
„Wszystkiego najlepszego!**

Źle — wrrróćt Nie trafiliśmy. W ięc w li­
stopadzie podgrzewamy serce i lecimy do na­
szego „Stasia**.

— Wszystkiego najlepszego, stary, żebyś 
wygrał...

— Bardzo cię przepraszam, ale ja w listo­
padzie nie obchodzę imienin.

—  Więc kiedyż u djabła?!...
—  Słuchaj, powiem ci w zaufaniu: ja mam 

na imię Grzegorz^. Ale to takie komiczne 
imię. Więc zasłaniam się Stanisławem

Takie to są kłopoty dobrych i życzliwych 
ludzi, oraz tych. których ludzka życzliwość 
spotyka. Optymiści jednak mają słuszność. 
Legenda o ludzkich wilkacb powinna się roz­
wiać, niby bajka o żelaznym wilku. Powin* 
na —  ale jakoś nie chce się rozwiać...

BOGDAN BRZEZIŃSKI.
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Kącik rozrywkowy.
Krzyżówka Nr 16.

(U L  C. Schmelzer z B ia łe j K r.).

Poziomo: 1} autorka „Ścieżki obok d rog i", 9) 
litera fon., tl) dw ie jednakowe spółgłoski, 12) 
zaimek osob., 13) dw ie jednakowe samogłoski, 
14) jednostka oporu elektr., 10) dw ie litery sło-

56) cesarz rzymski, 57) litera grecka fon., 58) 
przyrząd sygnałowy, 61) znak chemiczny kryp­
tonu. wspak, 62) litera fonet., 63) framuga okna.

Pionowo: 1) przykry sen, 2) substancja otrzy­
mywana z benzyny, 3) litera fonet., 4) uformo­
wany papier, 5) chciw ie inaczej. 6) smutnie —  
posępnie, wspak, 7) wyznaczony obszar, 8) czc ić  
świata, 10) „p rzed " w jęz. martw., 11) właści­
w ie j inaczej, 14) napój chłodzący, 15) żerdź, 18) 
„d ro ga " w jęz  m- rtw., 20) matka w wołaczu, 
zdrobn., 22) trzask bez ostatniej litery, 23) czło­
wiek podlegający obłędow i miłosnemu, 24) imię

R E B U S .
(U l. Edmund Przybylski z Bydgoszczy)

SXd5 SXd5 ll."W X e5 ) 1 c6 S—b6 10. H X  
d8 GXd8 11. S—e5.

(3) Kashdan unika ntatych dróg. 8. U— 
h4 b6. Capablanca w nwaach do swej par- 
t i i  z Flohrem  (Moskwa 1861 wyrażał prze. 
Iron unie, że w laźciwem .osunięciem jest

G (4)4’Kashdan. k tóry  w mtrhn stal o je . 
Sen punkt gorze j musi gró  agresywnie. 

(5) Lepsze 14... f5. celem ingrama H -ę 8  
(C) Prow okn ie osłabieni form acji pio- 

iińw na skrzydle królewskim przeciwnika.
(7) N ie  pozwala przeciwrkowi na o wol­

ni™  i r sie. Czarne nie m ogaitf. ani przejść 
g5, prócz tego grozi im Grf4.

(8) Zdawałoby sie. ze biłe zabija Pio- 
oern. Kashdan woli g re  ostrejszg.

(9) Najlepsze. Grozi zarowo fXgf>+ jaK 
i  W —h4. Czarne nie moga
nipważ nastąpiłoby 24. fX g6 fX g6  25. W X

I8(1€) 23... H —e7 24. fX Kfi fV 6  ■ H -g 4  
H —g7 26. O X gfi+  lub 23.... 1—g7 24. f6+ 
K —b7 25 W V f5  H *c 3  26. W-h5.

111) Czarne m iały do wybór leszcze 25.. 
H —*7. co prowadziłoby do pngranej kofi.

c6n a  26... W _ f7  27. GXg6 W X i 28 G -h 7 +  
K —1>8 29. G—d3+ K —g8 30. W f4  itd.

(13) 29- HXdS SO. H—e6+.

m1 ■ r
E  B M  1  ■  ■  Miii!■ mu * ■ m m mu

m m - r
E a  s e e b  

■ ■ ■ ■ ■

Rozwiązanie krzyżówki Nr 15.

wa „mit", 17) litera złożona fonet.. 19) zaimek 
osob. wspak, 21) bóstwo egipskie. 22) współcze­
sny polsk; poeta, 32) — 9. 33) imię męskie. 34) 
rzeka w Rosji, 35) dwie jednakowe samogłoski, 
36» s  35. 37* imię żeńskie zdrobn w wołaczu. 
wspak. 38) opust z ceny zakupna. 39) wvru*sze 
nie wojska. 421 wyspo w Indjach zach.. 45i po 
siada inaczej. 46) część dzieła. 48) nuta. 49l al­
gebra logiki, wspak. 51) zaimek, wspak. 52) zai­
mek* wspak, &4) Bii*slo w Polsce, 50) choroba.

męskie zdrob., 25) rodzaj motyla, 36) kwiat o- 
grodowy, 27) nuta, 28) teorja wymowy kośeieł 
nej, 29) „módl się" w jęz. martw., 30) gromadt 
zwierząt członkonogich. 31) szyjąca odzież ko­
biecą. 40) przyrząd rybacki. 411 dom przed po­
grzebowy, 43) „kocham* w jęz. martw. 44» mak 
chemiczny helu. 46) dwie jednakowe spółgłoski, 
47) nuta, 52) karta, 53) znak chemiczny żelaza, 
55) liter: fonet., 60) litera grecka fon., wspak, 
50) —  21 pouojoo.

orauu n a  a kia □□ ci a a a □ b ct □ □ 
n n fln an an aD u aoap D an n aan oz jtp  a a c □ □ 11 □ a
□ ■ na d q  ■  □  11 m  a a□ k a ■ aa aa ■ a u on □□ o □ □□ □□ □ n a

R O ZW IĄ ZA N IE  REBUSU  Z Nru 18.
W  fe b ie  się przędza żywota przedzie, co. 

kolwiek było, co jeszcze bodzie.
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ZBIfiNIEW GROTOWSKI.

___________Nr 19 

B Y S. C H A R M E  T M. P IO TRO W SKI.

C o  i e  je s t 9 9
i y c i o w y

„N A M IA S T K A M I". H IT L E R  HONOROW YM 
KO M ISARZEM  P. O. P.

NIEMCY ŻYJĄ „i
Niemcy są mistrzami w tworzeniu nowych 

słów. Im to zawdzięczaliśmy w czasie wiel- Hitler mówi duto. Francuzi ju ł o nrro traf- 
kiej wojny mile słówko „trsatz". Jak to bar- nie powiedzieli, ie  nie potrafi ani dotrzymać

ją  każdy, naw et cz łow iek  m e um ie jący  p 

P° N a Ur a l e  m o łem y  o fia row a ć  H it le ro w i jedn o

R O Z P O C Z Ę T O  P R O D U K C J Ę  A U T  Z  N A P Ę D E M  D R Z E W N Y M .

J&Zll

Bym. Cbarlle.

dzo głowili się wledy filolodzy polscy, aby 
znaleźć odpowiednik tego słowa w języku 
polskim.

Powstała wreszcie „namiastka .
Zdawało się, że z chwilą, gdy ustanie za­

wierucha wojenna, słowo „namiastka" zniknie 
ze słownika... Nie — Niemcy postarali się, 
aby pozostało ono jako stały dorobek ludz­
kości.

I dziś nawet w Niemczech jest więcej „er- 
s a tz ó w niż w czasie wielkiej wojny.

Francja miała swego „małego kaprala"  —  
oni mają namiastkę w postaci —  zwykłego ka­
prala.

Ludzkość minia swą etykę chrześcijańską. 
Niemcy wprowadzili namiastkę etyki

Karmią swe Iłumy namiastką literatury, 
sztuki. Począwszy od kuchni — poprzez 
wszystkie dziedziny tycia gospodarczego spo­
łecznego. politycznego — Niemiec karmiony 
Jest lichą namiastką

Bo na czele ruchu hitlerowskiego stanęli lu­
dzie prymitywni, dorobkiewicze my iłowi, któ­
rzy rozpętali w tłumie najdziksze instynkty.

CZAS ZAPOLOWAĆ 
NA GŁODNE WILKI.

Niemcy — jak to udowodnił choćby ostatni 
napad na artystów polskich w Strzelcach 
Wielkich —  stali się stadem głodnych wil­
ków.

Wilki te —  przez długie lata pędziły zsa 
ucieka jąremi przed niemi saniami, w których 
siedź kiła Europa Rzucono im na odczepne 
pokolei: Austrję, Sudety, Czechy, Kłajpedę. 
Myślano, te głodne wilki zabawią się dłużej 
przy obżeraniu się padliną Wilki jednak pę­
dzą dalej. Teraz nie mamy im już nic do 
rzucenia. Trzeba zacząć polowanie —  bo ina- 
czej nas pożre ta zgłodniała bestja.

PIE R W SZE  SŁ0W70 : N IE !
Zuchwałość teutońska nie ma granic.
Chcieli drzeć pasy z ziemi Rzeczypospoli­

tej. Śniła im się jakaś bardzo szeroka auto­
strada przez Pomorze.

Od r. 1935 świeit systematycznie ustępował 
przed naporem niemieckim. Teraz dopiero pa­
dło pierwsze słowo „NIE?4.

Niemcy dla usprawiedliwienia swych ra­
bunków stworzyli sobie nowy milutki termin: 
t,Lebensraum‘* —  co tłumaczymy sobie jako 
„obszar życiowyH.

Jeśli idzie o Gdańsk czy Pomorze, to niech 
Niemcy dowiedzą się, że nie jest to ich „Le- 
b e n s ra u m lecz to jest „Lebenstraum“  — 
tylko senne marzenie ich życia... marzenie, 
które się nigdy nie zrealizuje.

Zresztą Gdańsk i Prusy Wschodnie, to nasz 
»,obszar życiowy \

* „PR A W O  K A D U K A ".

Argumentacja niemiecka może zresztą zna­
leźć licznych zwolenników.

Włamywacz kasowy, przytrzymany na go­
rącym uczynku przebijania ściany kasy pan­
cernej, powie z oburzeniem:

— Ależ ta kasa właśnie —  to mój „Lebens- 
raum*4..

Plagiator, przychwytany na gorącym uczyn­
ku kradzieży cudzych myśli, odpowie z god­
nością:

— Ależ cudze myśli, to mój duchowy „Le- 
bensraum*' — « jeśli mi go odbierzecie, moja 
dusza nie będzie miała z czego żyć...

Mąi, schwytany na gorącvm uczynku zdra* 
dy małżeńskiej, będzie się tłumaczył:

—  Ja tylko chciałem trochę rozszerzyć „Le- 
bensraum * mego życia erotycznego...

Jakie by tu właściwie znaleźć dobre pol­
skie określenie na owo „Lebensraum*4... Hm.. 
Mamy Juł jedno „prawo kaduką*^

Gdy w drodze zabraknie italiwa*. 

NOWA „CHOROBA*4.
Bys. M. Piotrowski.

stanowisko: honorowego komlstrza pożyczki 
obrony przeciwlotnicze/ Tak jak on zaciięca 
nas do składania ofiar na silne lotnictwc -  
tego nic zdołał dokonać iaden z naszych pro- 
paKandowych mówców Można by też mu na­
dać honorowe członkostwo w jednym i  na- 
szych wielkich obozów politycznych. Tak jak 
on dokonał zjednoczenia naszego narodu —  
tego nikt nie dokazał...

N IE D Ź W IE D Z IA  NIEZRĘCZNOSC.

DziS ju i nikt sic nie pyt* K,! %
już wie, te napewno „będzie .. Idzie tylko 
o to, ,k iedy‘...

Nawet najhardziej wtajemniczeni mogą dać 
Jedną jedyną odpowiedź. „Nie wiemy ani dnia 
ani ondriny" W  kaidym razie jeszcze nie dzij, 
ani jutro... Zabawa dopiero się zaczęła...

Barometr polityczny waha się ustawicznie. 
Raz idzie na pogodę, to znowu zbiera się n» 
burzę... Ludzie są podnieceni, lecz spokojni...

I  ten nosz spokój najbardziej dratni prze- 
ciwników. Okazało się, że postąpili z niedź­
wiedzią niezręcznością- Odsłonili odrazu swe 
karty. Myśleli, te dwa razy da się powtórzyć 
•ztuczka z Czechami.

Zarzucaliśmy zawsze Niemkom, ie  są nie­
zgrabne —  dyplomacja niemiecka posiada tę 
samą wadę. Stąpa, jak Niemka grubo okute- 
mi butami, a stukot takich butów dobrze sły­
chać w całej Europie. W  ten sposób tmdno 
wymagać od niemieckich dyplomatów chy­
trych, cichych skoków kota...

_____ ____________

W IE  O TEM.

—  Proszę cłe, tylko nie rozszerza} tw o je i .przestrzeni iy c lo w e f '!~

PROCES TWORZENIA.
Proces tworzenia jest może mniej pasjonu­

jący od procesu K u c h a r s k i c h  —  
ale także jest bardzo ciekawy. Czasami pro­
ces taki jest wręcz sensacyjny...

Laikom mogłoby się wydawać, że pisarz 
poprostu siada przy biurku i automatycznie 
bez zastanowienia pisze powieści, komedje, 
dramaly itd. Tak bywa często, ale nie zawsze. 
Każdy utwór literacki wymaga głębokiego 
przemyślenia... Autor, który jest panem życia 

śmierci swoich bohaterów, często długo za­
stanawia się, czy np. bohaterkę wysłać na 
Syhir czy kazać na nią napaść bandytom czy 
pozwolić jej zakochać się w czarnym charak- 
lerze itd Po nocach biedny autor myśli o przy­
szłych losach bohatera: czy dać mu dobrą po­
sadę czy skazać na nędzę’  Rzucić go w obję­
cia wampira czy uczciwie ożenić?... Wszyst­
ko zależy od dobrego lub złego humoru twór­
cy i jego nastroju...

Znałem pewnego romansopisarza, który 
w przystępie wściekłości —  z powodu odmó­
wienia mu pożyczki —  w ciągu 10 minut na 
przestrzeni dwu stronic potrafił zabić 4 osoby, 
a bohatera powieści wtrącił do więzienia. Do­
piero potem, udobruchawszy się nieco, nad­
robił te straty w ludziach przez to, że kazał 
żonie bohatera urodzić pięcioraczki a jego sa­
mego zrehabilitował i uwolnił z kryminału.

Łagodnymi na ogół ludźmi są humoryści 
I komrdjoplsarze, a już autorzy fars prawie 
nigdy nie mają na sumieniu żadnych ofiar. 
Z  reguły komedje ! farsy kończą się małżeń­
stwem. Jest to wprawdzie także wyrafinowar 
ne okrucieństwo, ale już na dalszą metę.

Prawdziwymi natomiast sadystami są naj­

częściej llbreelścl oper I autorzy powieści kry­
minalnych. Ci mordują swoich bohaterów 
bez litości I bez zastanowienia.

Zakres możliwości twórczych pisarza prze­
rasta bez porównania zakres możliwości na­
wet dyktatorów. Np. pisarz może sobie napi­
sać fantastyczną powieść, w której wszystkim 
obywatelom Rzeszy powodzi się świetnie, ma­
ją wbród żywności, masła, tłuszczów i t d .  
Może w swej książce kazać wszystkim oby­
watelom Rzeszy — naprawdę a nie z rozka­
zu —  być zadowolonym z reżimu. A niech 
tego dokaże który dyktator? Zresztą pisarz 
jednem pociągnięciem pióra może zgładzić 
dyktatora albo pozbawić go władzy.

Ale powróćmy do samego procesu tworze 
nia. Siedzi sobie np. taki D o ł ę g a  albo 
nie D o ł ę g a ,  ale N o r d e n  przy biur­
ku, pali papierosa za papierosem, popija czar­
ną kawę i uśmierca albo łączy względnie roz­
wodzi swoje ofiary. Jesl wszechwładnym pa­
nem (panią) losów swoich bohaterów. Może 
z nimi robić co mu {jejl się żywnie podoba. 
Wszystko zależy od kaprysu —  no i od talen­
tu pisarza.

Nasuwa mi się pewna analogja między pro­
cesem twórczym a np. procesem kryminał 
nym. Oskarżonym iest autor, który popełnił 
książkę. Oskarżony znajduje wśród publicz­
ności obrońców i oskarżycieli. Wyrok wydaje 
trybunał miarodajnej opinji publicznej za po­
średnictwem sędziów — krytyków... Szkoda 
tylko, że takie wyroki nie są wykonywane... 
Wielu autorów znalazłoby wtedy niesławny 
koniec i przestałoby bezkarnie pisaćl

FELIKS ZANDLER.

i (da) — Nie p ij tyle! W szak alkohol jest 
powoli działającą trucizną.

— Wiem o tem. Ja właśnie nie chc^f 
prędko umrzeć.

DZISIEJSZE DZIECI.

(ds) — M oje dziecko, muszę powiedzieó 
ci o czemś strasznem: twoich rodziców prze­
jechał samochód.

—  A  jakiej markil

B Y W A  TAK , B Y W A .

(ds) — Tak, tak, nietrudno jes t zrobić 
pieniądze, ale je  wydać...

—  Co ty pleciesz!, Chyba naodw rót
•— Ale~. jak  się ma fałszyw e pieniądze!

N A  SADZIE.

’ r(ds) — Czy oskari>ny ma co na sw oją 
obronęt . , ,

— Miałem spluwą, ale m i cholery ode­
brali.

UNIE AT.

(ds) — Kupiłem  nnkat —  wieczne pióro, 
■  którem pisał Goethe

— A leż wtedy nie M o  jeszcze wiecznych 
piór...

—  D latego m oje j e t  unikatem.

W Y T Ł IM A C Z Y Ł

(ds) —  Dlaczeg-o eedzisz w  więzieniu, nie­
szczęśliwy człowiefat

— Bo mury są za grube, a  zaniki za 
mocne.

M A J U  ZA  W IE L E .

(ds) Dlaczego nie chce pani w yjść za 
Kazim ierza! Wsak jest na dobrej posa­
dzie. ma prawo d emerytury.

— Właśnie* w łśn ie; ma ju ż za w iele te­
go prawa.

POfHLEBSTW O.

(k f) Rzecz dzije się pod koniec wieczora 
muzycznego. Rni domu prosi tenora o 
światowej sławę, aby zechciał jeszcze coś 
zaśpiewać.

— Chętnie, łskawa pani — odpowiada 
śpiewak — ale-est już bardzo późno. Może 
to będzie przezkadzało sąsiadom!

A le  dama zpponowała:
— To  będziemały rewanż. Oni m aja psa, 

który często *im przeszkadza!«.

lll!illllll!ll!ltllllllllllllllllllllIIIIIIIIII!IIHIlllIlfnilllllllllllllllllillt||||||||llll|!l![||||||||!IIIIIIIIIIT
AHlIllllllllllllllllllllllllllft

Odoow iea  Redakcji*

WP. J. M. FZEMYSL; WP. A. P.; W P, E, W„ 
W GRYBOWIE Nie skorzystamy.

„M ATURZYrA"! Odstąpiliśmy red. „Temp*
Dnia“.

WP. n. WOFF W  POZNANIU: Nie możemy prze­
widzieć dokłanego tenninn.

W P. J. P .W  W ARSZAW IE: Wiersz „Matka"
przekazaliśm red. „Tempa Dnia“ . Z innych nie ako» 
jrzyntamy.
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Rok XV.

ILUSTROWANY Nr 19. (76T)

KURYER CODZIENNY
________  Dodatek do Nru 126 „Ilustrowanego Kuryera Codziennego" z dnia 8 maja 1939 r.

I  w  Tatrach 
rozdzwoniła słq 
w iosna śpiewem 
ptaków i  doKny 
p r z y s t r o i ł a  w  
zieleń. Oto w idok 
ośnieżonych Ta tr 
sfotogra fowany 
z Bystrego, gdzie 
ju ż k r ó l u j e  w  
pełni wiosna.
Pot. Adam Szperber.



T A Ń C E  SZK O CK IE  N A  U LICA C H  LO N D YN U . Jeden ze szkockich pułków prowadził w Londynie propagandę werbunku ochotników do a rm ji w ten 
sposób, że urządzał na placach przed b i tira mi werbunkowemi pokaz szkockich tańców przy akompaniamencie ork iestry wojskowej.

Na lewo:
HOLANDJA CZUWA 

NAD CAŁOŚCIĄ GRA* 
N IC. Niepewna sytuacja 
w Europie zmusiła tak­
że Holandie do zabez 
pieczenia swych granic 
specjalnemi z a p o r a m i  
przeciwczołgowemi.

DODATEK DO NR. 126 „ILUSTROWANEGO kURYERA CODZIENNEGO^Z D N IA J t M A JA J939 _Ł

Na prawo:
G IB R ALTAR  N IE  BOI 

S IĘ  A TA K U . Gibral­
tar jest słusznie uwa­
żany za twierdze .nie do 
zdobycia. —  Fotografia 
przedstawia eskadrę o- 
krętów woiennych an­
gielskich zawijającą do 
Gibraltaru.

Na lewo:
GWARDJA KRÓLEW­

SKA W  TIRANIE  
SKŁADA NOWA PRZY- 
SIĘGĘ. Wobec zmiany 
na tronie albańskim 
gwardja królewska zo­
stała zaprzysiężona n« 
wierność królowi Włoch
i cesarzowi E tjop ji i 
królowi Albanii, W ikto­
rowi Emanuelowi 111. 
Na zdjęciu gen. Pariani 
odbywa przegląd gwar­
d ii królewskiej w Rzy­
mie.

Na prawo:
Z FRONTU NA  DA­

LEKIM  WSCHODZIE.
W ojna chińsko-japoń6ka 
toczy się ze zmiennem 
szczęściem i  nie należy 
liczyć na je j rychłe za­
kończenie. Na ilustracii 
w idzimy artylerię ja ­
pońską w trudnym tere­
nie na jednym z odcin­
ków frontu południo­
wego.
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DODATEK DO NR. 126 ,.ILUSTROWANEGO KURYERA CODZIENNEGO11 Z DNIA 8 MAJA 1939 R. lir

K SIĄŻĘCE ZA ­
Ś L U B IN Y  N A  DA  
Ł E K IM  W SC H O ­
DZIE. W  Tokio od 
były się zaślubiny 
kuzynki cesarzowej 
Japou ji ks. Kuniko 
Kuni z ks. Suka- 
moto N i jo, człon­
kiem japońskiej I z ­
by painów. W uro­
czystości wzięli u- 
dzial członkowie ja­
pońskiego rządu. 
Na zdjęciu młoda 
para po zaślubinach.

N A J W IĘ K S Z A  
N A  Ś W IE C IE  M A ­
S ZY N A  DO P IS A  
N IA . Na w ystaw ie 
św iatowej w  N o ­
w ym  Jorku zade­
m onstrowała znana 
w ytw órnia maszyn 
do pisania Under- 
wood g igantyczny 
okaz o wadze 14 
tonn. K a żd y  kla- 
wisa posiada roz­
m iary s i!ed z en jia  
m ałem u  kiiŁti-sła. —  
Maszytnia nie jest 
reklam owym  mo­
delem, ale pisze 
naprawdę, o caem 
świiadczą lite ry  na 
arkuszu w ielkośoi 
ekranu.

lo w o s k o n s t ru o w a n y c h  aparatów fotograficznych dokonano dla celów kartograficznych zdjęć górE F E K T O W N A  F O T O G R A F JA . P rz y  pomocy l 
W ran gla  na  Alasce. Zd jęcie ob jęło 3000 km. kwadr.



BAR W Y T A P E T O W A N Y  
K O R K AM I OD FLASZEK .
Am erykański barman urzą­
dził w  M iam i oryginalne 
wnętrze swego baru, zdo­
biąc je  600.000 borkam i od 
butelek.

DODATEK DO N R  126 .ILUSTROWANEGO KURYERA CODZIENNEGO* Z DNIA 8 MAJA 1939JŁ

ZOOLOGICZ-
t .  L u n u i n s i M C b U  naw —  ~  . - h w l i l i ,

NEGO. Oto efektowne zr.-a1 
<rdy flam in g  p ije  wodę.

Z LONDYŃSKIEGO

G W IA Z D Y  F ILM O W E  
N A  B A N K IE C IE . W  doro 
ranem przyjęciu  wydanem 
przez ro. H o llyw ood  w zięli 
udział znani artyśc i film o­
w i E rro l F lynn, Dolores dcl 
R io , G ary Cooper i L i i i  Da­
ni i tu.
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y n s k i e g o  ogrodu z o o l o g i c z -
efektowne zćjęoio dokonane w  chwtilL 

b: P U e  wodę.

N W OLT! Zdjpe przedstaw ia efek- 
dowanie elektryczne prądu o s ile  mi- 
Fotogra fii dokonano w  laboratorium  
echnologiezneffo w Pasadenie (E a li-

T A K  B Ę D ZIE  W Y G L Ą D A Ć  Ś W IA T O W A  W Y S T A W A  W  R ZY M IE  W  R. 1942.

N A D  S Z W A J C A R J A  
S Z A L E J Ą  BURZE. Ponad 
S zw a jca rią  przeszły ostat­
nio gwałtownie^ burze. Oto 
w idok  w ysok ie j fa li na Je­
ziorze. Geiiewskfiein podczas 
burzy.

N A  W Y S T A W IE  MOR­
S K IE J  W  B E R L IN IE  u
mieszczono o l b r z y m i e g o  
w ieloryba , wykonanego z 
drzewa.
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W  20 LECIE  P R Z Y B Y C IA  ARM JI B ŁĘ K ITNE J  Z FRANCJI DO POL-
S K I. Zdjęcae przedstawia 'uczestników uroczystego zebrania rady sen jorów  
zarządu Stowarzyszenia weteranów arm ji polskiej w e F ranc ji — z okazjd 
20-1 eeia przybycia A rm ii B łękitnej do kraju.

PIE LG R ZY M K A  PO LA K Ó W  Z G DA ŃSK A , która przybyła do Często 
chowy, celem złożenia hołdu Matce Boskiej.

CHÓR M IEJSKIEGO  G IM NAZJUM  I L ICEUM  2ENSKIEGO  W  K A­
TO W ICACH urządza! udały poranek muzyki polskiej. D yrygentką chóru 
jest p. Irena Nieszkoniecka.

Z W IĄ Z E K  Z A W O D O W Y  M U ZY K Ó W  PO LSK IC H  W  P O Z N A N IU  W E  
SPÓŁ Z PO ŁĄCZO NYM I CHÓRAM I „L U T N IĄ “ I „H A RM O NJĄ“ oraz 
tl pp. Steiiią  Ziemnaewiczó w  uą i  Stanisławem Dolińskim  urządzili w  ostat­
nich dniach w ianli Uniwersytetu  Pioznańsfciego w ie lb i koncert na rzecz 
Funduszu Obrony Narodow ej. O rkiestrą dyrygow a li prof. S tefan Poradow- 
ski, znany kom pozytor (nowoczesny, oraz prof. M arjan  W eigt.

N a  lew o:
P IĘ K N A  M A N IF E ­

STA CJA  N A  CZEŚĆ 
ARM JI W  M ONA
STERZYSKACH . -
Z in ic ja tyw y Związku 
Strzeleckiego odbyła 
siię w  Monasterzy- 
skach wiiellka m anife­
stacja na cześć A rm ji
i  je j  W odza Naczelne­
go  Marsz. Śmigłego- 
Rydza.

Na prawo:
DZIECI N A  F .O .N .

Staraniem Zw. P racy  
Obywatelskiej K ob iet 
w  Czortkowie odbyła 
sie w  •sali Sokoła re- 
w ja dizieoiima układu 
p. iStefanji K rzy ża ­
nowskiej, z  'której do ­
chód przeznaczono na 
F. O. N.

N a  lewo:
S A D Z IM Y  LA S Y  

N A  PO Ł U D N IO W Y M  
KRAtiCU  RZECZY­
PO SPO LITE J . P od  
hasłem „W szystko dla 
obirony kra ju “  w  po­
w iecie gorlickiflm a ja- 
^ieltskkn1 w  w ielu  m iej- 
scowoścach obchiodzo- 
no uroczyście „Dzień 
Lasu‘\ po k tórym  dla 
przyszłości pozostanie 
w iele żyw ych  i  poży­
tecznych pamfiątek. — 
Na zdjęciu sitraż g ra ­
niczna w  W ysow e j sa­
dzi drzewa.

Na prawo:
D ZIECI SZK O ŁY  

2E ŃSK IEJ  IM. SO 
B I E S K I E G O  W E  
L W O W IE  z łoży ły  na 
F O N  300 zł. r  malopols
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T E A T R  M IE J S K I  
W E  L W O W IE  w ysta ­
w ił z  powodzeniem  
sztuką T . Wdlldera p. t. 
„N asze  m iasto" w  Ńn- 
scen-iiaacji L . S ch ille­
ra. O to jedna  ze scen 
sztuka.

W IS Z Ą C Y  MOST N A  
RZECE ROPIE. Zarząd 
gm. G lin ik  M arjam polski 
przy pomocy Wydziilału P o ­
w iatow ego w  Gorlicach w y­
budował w iszący most dla 
ruchu pieszego ara rrzece R o­
pie, skradając w ten sposób 
d rogę z  G lin ika Mariampol- 
skdego do Kobylanki. Most 
pro jektow ał Jerzy Zacho- 
rowski. Rozpiętość mostu 
w ynosi 105 m.

P A R A F J A  SW. M IKO  
Ł A J A  W  STA RO ŚCIN IE
w oje w. lubelskie przeżywać 
będzie w  dniach 13 i 14 ma­
ja  b. r. podniosłą uroczy­
stość konsekracji nowego 
kościoła. Budowę kościoła 
rozpoczęto dizieki in ic ja ty ­
w ie  i staraniom m iejscowe­
go  proboszcza Stanisława 
Świostka. Fundusz na budo­
wę ik )wstał z dobrowolnych 
ofiar, oraz pomocy J. E. ks. 
biskupa Fuimana w Lu ­
blinie.

O W STA&OSCWfc- PROjtkTOWi AfiCH TADEYSZ WITKOWSKI LVBŁI«ly

Z • i * '
r * *  'Z r '* !?

" W

W E R B U N E K  DO SZE R E G Ó W  AR M JI A N G IE L S K IE J  PO D CZA S M ECZU  P IŁ K I NOŻNEJ. W  przerwie podczas meczu piłkarskiego w Middle- 
se *  przez boisko p rzed e filow a ły  oddzaały arro ji angielsk iej, aaehęcająe publiczność do wstępowania w szeregi arinji.
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W  OGRODZIE  
Z O O L O G I C Z ­
N Y M  W  HOL­
LYW O O D  nie- 
zw ykle „o jcow ­
ska©" uczucia o- 
k a iza ) pewien 
szympans, op ie­
kując f*)Q trosk li­
w ie pięcdu ko- 
źlatkiama.

OTO N O W Y  
T Y P  K A P E L U ­
S ZA  lansowame- 
g o  przez m aga­
zyny now ojor­
skie w  stylu dra­
pacza chmur — 
k tóry  jednak nie 

.p o s ia d a  zbyt 
w iele wdzięku.

T A K  W Y G L Ą D A  ODJAZD  F LO TYLLI R YBACK IE J, w ypływ ającej 
z Lizbony na połów sztokfiszów u w ybrzeży N ow ej Fundlandji. W  m oto­
rówce na pierwszym rplande znajduje się portugalski m inister przemysłu 
! handlu, który żegna odpływającą na 6 m iesięcy flo ty llę .

O BSER W A TO R JU M  N A  GÓRZE PA LO M A R  w K a lifo rn ji będzie 
zaopatrzone W olbmzymi teleskop o przekroju  5 m. N a  zdjęciu montaż tego 
o lbrzym iego teleskopu.

WSZYSCY SPORTOWCY 
C Z Y T A JĄ  ILU S TR O W A N Y K U R YER  S PO R TO W Y

RAZ DWA TRZY
O l M O Ł

SILNEJ F LO TY  W O J E N N E J  I 
I K O LO N I* .

F R A N C U S K A  A R T Y S T K A  F ILM O W A , A N -  
N A B E L L A , w yszła izamąż za amerykańskiego ak­
tora ekranowego, Tyrone Powena.

n o w o c z e s n a

„GROJA”
N a jle p s zy , najszybszy 
i najbardziej higieniczny 
sposób parzenia kawy.
Przy użyciu m aszynk i 
„GROJA”  kawa ma jak 
n a js iln ie js z y  aromat.
Maszynka „GROJA" jest 
szczególnie godna pole 
centa na podarki imieni­
nowe i okolicznościowe.

Cena maszynki: 
o pojemn. 1/2 Itr. *Ł  I I* -  
o pojemn. 3/4 Itr.zŁ W —

ZAM ÓW IENIA ZAMIEJSCOWE wykonuje się odwrotnie za uprze­
dnim w p ła c ę  n i *  m fcw o t y  z | 5 - _  reszta za  pobraniem. 

PROSPEKTY wysyła na żqdan ie bezpłatnie firma t

1AKÓB GROSS. KRAKOW, Rynek Gł.8 i 30.
SKŁADY SZKŁA, PORCELANY, KRYSZTAŁÓW, ALPAKII LAMP.


